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Żegnamy Józefa Wittlina 

Żegnamy Józefa WittlinaJ pisarza zawsze wiernego swoJe! 
wielkiej wsp6łczującej miłości1 człowieka głębokiej wiary> mą­
drego i prawego obywatela, który przez połowę życia dzielił los 
wszystkich wyzutych z ojczyzny. Nie możemy w tej chwili lepiej 
uczcić jego pamięci niż. podajqc wyjątki z jego pism. 

Józef Wittlin zmarł 29 lutego 1976 r. w New Yorku . 
Ostatnie zapisane słowa1 na krótko przed śmierci4: 

T e drapacze chmur na które patrzę z mojego szpitalnego 
pokoju na siedemnastym pięttze1 martwe w dzień1 w nocy 
ożywia je oświetlenie - przywidujq się mnie jak olbrzy­
mie niebotyczne nagrobki. Beznadziejność tego krajobrazu 
ratuje świetlna reklama P AN-AM1 jakby iskra nadziei -
że jeszcze wyruszę stąd za ocean. 

Z PROLOGU DO POWIESCI 
O CIERPLIWYM PIECHURZE "SóL ZIEMI" 

Prędzej, bez zbytnich czułości! Szwaczki, kończcie całować 
swych kawalerów, wpakujcie im do kieszeni pomięte fotografie 
i - do widzenia! Kucharki, otrzyjcie zatłuszczonym fartuchem 
oczy, i palcami, przesiąkniętymi zapachem zaprażki, pogładźcie 
niezdarnie osmyczone do skóry łby swoich frajtrów! Każdy 
człowiek musi posiadać coś, z czym mógłby się rozstać. Zony 
posiadają mężów, matki synów. Dzieci rozstają się z ojcami, 
ogromnie rozbawione ich nowym wygl~dem, a osobliwie gwizd-
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kiem. i k?mpase~ na niebiesk!m sznurku. Nareszcie pojęły osta­
teczrue, ze rodzt~e - t? tez są dzieci, zwłaszcza gdy płaczą 
(Pewn~ od. k~gos dost~, ~uh d~piero mają dostać w skórę). 
~ą takie dz~ecr, kt~re s~ę cteszą, . ~e ojciec idzie w "pole". Już 
tch teraz rue będzie mtał kto btc. Gdzie też jest to "pole" ? 

, Wdow_a po rade~ sądowym śpieszy do magistratu oddać 
pans~ Jedyn~ pamtątkę_: złotą obrącz~ę ślubną, i otrzymać 
w zarman - zelazną. Każdy wszak must posiadać coś z czym 
mógłby się rozstać. ' 
. Pachnąca hrabianka Lili obcina włosy i przybiera głowę 
w biały czepek. W białym płaszczyku idzie do akademii sztuk 
pięknych, na której powiewa chorągiew z czerwonym krzyżem. 
Tam pragnie dziewiczymi rękami wynosić rannym nocniki. 
Jeszcze dziewictwo tej wojny nienaruszone, jeszcze szpitale 
puste. · 

Zadudniły mosty na rzekach. Już z dworców rukuje do 
koszar pospolite ruszenie. Czarne drewniane kuferki na plecach, 
kwiaty na kapeluszach. Zadymiły kociołki kuchni polowej - na 
podwórzach szkolnych. Młody jednoroczniak, słuchacz filozofii, 
pierwszy raz w życiu - łyżką je mięso. Stary pospolitak, agent 
towarzystwa ubezpieczeń na życie "Providentia", pierwszy raz 
w życiu leży na gołej ziemi. Jeszcze nie rozdano im mundurów, 
jeszcze tkwią we własnej skórze. Monter zakładów Siemensa jest 
niezadowolony. Wprawdzie wie, że dostanie się do oddziałów 
technicznych, ale to też jest wojsko. Na razie smakują mu 
papierosy, które dostał na dworcu od jakiejś ładnej panienki. 

Zawrzało. Rozstają się nowozaciężni ze samym sobą. To 
najtrudniejsze rozstanie. Z pogardą i smutkiem wraz z cywilnym 
ubraniem zrzucają z siebie w kąt - dawnego człowieka, aby 
móc w godnym przyodziewku cesarskim rozstać się ze zdrowiem 
i życiem. 

Już się przebrali w błękitne mundury poganiacze wołów 
znad Cisy, świniopasy z Puszty, juhasy z Karpat. Przede 
wszystkim - do kantyny! Już się przemienili na jeden kolor 
rolnicy z Galicji, Moraw i Styrii. Bośniacy kładą fezy na głowy, 
ostrzyżone maszynką . Kurtuazja katolickiego rządu wobec islamu. 
Jednoroczniak, słuchacz filozofii, pierwszy raz w życiu widzi 
onuczki. Pociesza się tym, że podobno Napoleon też je nosił. 
Dragoni wdziewają hełmy z błyszczącymi orłami, ale muszą je 
zakryć szaro-niebieskim pokrowcem, lub zalakierować, żeby z da­
leka nie lśniły się w słońcu i nie drażniły karabinów wroga. 
Z tego samego powodu szarże zakrywają chustką dystynkcje 
na kołnierzu. Tylko huzarzy nie wyrzekają się swych kitek, cho­
ciaż i oni muszą nakryć czaka szarą ceratą. Darmo byś szukał 
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dumnych, kogucich piór na kapeluszach jegrów. Jak zwyczajna 
infanteria pójdą jegry w czapkach z matowym bączkiem! Ksiądz 
proboszcz przebrał się również. Rewerendę ma, ale został kapi­
tanem i w oficerskiej czapce pokropi święconą wodą pułk, 
odchodzący w pole. Odda Bogu, co boskie, cesarzowi - co 
cesarskie. Będzie grzebał zabitych i rozgrzeszał ciężko rannych 
~ śmiertelnego grzechu zabójstwa. Będzie rozdawał w lazaretach 
książki o treści pocieszającej. 

Już się sformowały korpusy, dywizje, brygady i pułki. 
W pierwszej kompanii każdego pułku chorążowie niosą sztandary. 
Na komendę swoich wodzirejów czekają posłusznie olbrzymie 
orszaki maszkar w dziwacznych kostiumach. Tylko na twarzach 
brak im masek. Ale twarze i tak nie mają już żadnego znaczenia. 
Dzisiaj wartość mają tylko tułowie, kończyny oraz rodzaj naszy­
tych na człowieku gwiazd i guzików. Guziki! Guziki przede 
wszystkim muszą być w porządku. A zresztą- przyjdzie jeszcze 
czas na maski. Gazowe. 

Zołnierze cesarskiej i królewskiej armii, wedle starej tradycji, 
powtykali w czapki gałązki dębowych liści. W pantalonach każ­
d.ego żołnierza, jak sklepowa kartka z numerem i ceną, gnieździ 
stę dyskretnie blaszka rozpoznawcza, "kapsla śmiertelna", którą 
po bitwie sanitariusze od trupów odetną. Wówczas transakcja 
ze zdobytą ziemią dokona się definitywnie. 

Baczność! Już porucznicy, z polowymi lornetami i mapami 
na piersi; prowadzą kompanie. Kapitanowie konno jadą na czele 
batalionów. Za nimi - adiutanci i trębacze . Dowódcy pułków 
na koniach - salutują szablami publiczność, która wznosi pa­
triotyczne okrzyki i rżuca kwiaty, deptane podkowami wierz­
chowców. Orkiestra pułkowa gra marsza Radetzky'ego. Pyski 
Czechów, dmuchających w potężne, mosiężne helikony i bom­
bardony, ociekają potem. Mały dobosik, żołnierz-dziecko, wali 
z całej siły w skórę bębna cielęcą. Duży bęben ciągnie mały 
osiołek. 

Ruszyło. Smignęły szable oficerów i chorążych. Ej, szable, 
już niedługo będziecie grały w blaskach słońca! Zniesie was 
wkrótce rozkaz Ekscelencji, pana ministra wojny, żeby nieprzy­
jaciel nie mógł odróżnić oficera od prostego żołnierza. Bagnet 
was zastąpi, zwykły, gemajny bagnet! 

Ruszyło. Zagrali kompanijni trębacze, zabębnili pałeczkami 
dobosze. Ej, bębny, - już niedługo będziecie werblem takt 
podawały piechurom! Zniesie was wkrótce rozkaz Ekscelencji, 
pana ministra wojny! 

Ruszyło. Ruszyli ludzie, ruszyły konie, osły, muły, bydło 
rzeźne. Ruszyło żelazo, mosiądz, drzewo i stal. Zaturkotały treny, 
zgrzytnęły ciężarowe samochody, z głuchym szczękiem zadudniły 
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jaszczyki, pełne granatów, szrapneli i bomb, poukładanych w 
skrzynie, jak flaszki mineralnej wody. Ciężkim stępem podały 
się naprzód lawety moździerzy, armat i haubic. Szły, jechały, 
sapały żywe i nieżywe cyfry, cyfry, wykombinowane w głowach 
sztabowców. Pod sznur, szeregami zrównany, maszerował łan 
głów w czapkach, w ~ełmach, kołys~o się. zJ;oże ciaf w bluzach 
niebieskich, szarych, zielonych. Armie guzikow, gwiZdków, rze­
mieni, płynęły na armiach ludzi, obutych żółtymi, nowymi, nie­
szwarcowanymi butami. Kolebały się rytmicznie tornistry ze śnia­
dymi menażkami na plecach polskich, niemieckich, czeskich, 
włoskich madziarskich. Suną chlebaki, ładownice, bagnety, 
dźwigan~ pieszo, konno przez ludzi, przez konie, podwody i 
auta. Wypełniają się wagony towarowe ( 40 Mann- 8 Pferde) 
masą człowieka, zwierząt, żelaza, drz~wa,. s~~a, gurtów . i ci:r­
pliwości. Groza nagromadzona w takich llosctach sama me wte, 
co ma ze sobą począć. Na razie wyładowuje się w tupocie, 
w szczęku, w dudnieniu. 

Zbratał się człowiek w tym pochodzie ze zwierzęciem, żela­
zem i drzewem. Już zamiast żony - karabin mu żoną, zamiast 
brata - chlebak mu przyjacielem, a manierka z wodą - naj­
milszym dzieckiem. O dziecko, ucałuj spieczone usta piechura 
w godzinie pragnienia! 

Kiwają się poczciwe łbiska siwków, kasztanów, bułanych. 
Osły, objuczone składowymi częściami karabinów maszynowych, 
po raz ostatni na pomoście wagonu spojrzały za siebie łagodnym, 
cichym spojrzeniem. 

Ruszyło. Zapłakały dworce Wiednia, Pesztu, Pragi, zapłakały 
hale Lwowa, Krakowa. Płaczem odpowiedziały im dworce Bel­
gradu, Petersburga, Moskwy. I Warszawy. 

Spocone, zziajane, pijane cyfry głów, rąk, nóg i tułowi~w 
ciągną ławą na wschód i na połu~ie, ~e. ,wsch~d.~ na zachod, 
z południa na północ, na dogodzeme czyJeJS ambtCJ.l, na po~o­
żenie czyjejś chwały. Zdrowe, moc~e I>h:ca, serca, z~ą?ki,. tysią­
cami, dziesiątkami tysięcy, setkami tysięcy wy.pra~IaJ.ą s1ę we 
wszystkie strony świata na turniej własnego cterp1ema, głodu, 
gorączki. 

Z wszystkich lotnisk, z wszystkich. hang~r~":· ja~ z poczwar­
czych kokonów, wyfrunęły z bzykantem sm1g1eł Jednopłatowe 
i dwupłatowe motyle, ważki, tarantule. 

Ruszyło na lądzie, na morzu, w powietrzu. Kanonierzy torpe­
dowców i krążowników szykują lonty. Łodzie podwodne gotowe 
dać nura, peryskopy szybują po otchłani i tropią łup. Apara.ty 
śpiewają hosannę na cześć swoich wynalazców. Chwała człowie­
kowi na wysokości, na ziemi i pod wodą! 

żEGNAMY JóZEFA WITTUNA 

DO PRZECIWNIKA 

Jak ciężko sapie nasz dzień! 
W zamęcie ludzi, rzeczy i spraw 
Kujemy mordercze oręże. 

Janowi Sturorvi 

Szczelnie przyłbicą zakrywamy twarz, 
By groźniej tak spod niej wyglądać. 

Kiedy heroldzi dadzą na surmach znak, 
Ze czas nacierać, 
W tedy · z okropnym bojowym okrzykiem 
Idziemy na siebie z dwóch przeciwnych stron 
Jak na antycznych kamiennych reliefach, 
Co przedstawiają rozognione bitwy 
Zamętem prymitywnie wyrzeźbionych ciał, 
Przegięciem tułowiów, rąk i krótkich mieczów 
I rozpaczliwym nastawieniem tarcz 
I rozjuszeniem wykrzywionych twarzy 
Idziero na siebie straszni i zajadli 
I prowadzimy niezliczone wojska 
Niewolnych plemion. 

Oto się zwarły dwie olbrzymie armie 
Jak na antycznych kamiennych reliefach, 
Dźwięczą dziryty, bijąc o szyszaki, 
Jęczą rażeni od mieczowych ciosów, 
Kurczą się kłęby posiekanych ciał 
I chrzęści zbroja. 

Na tarczach naszych błyszczą różne godła, 
Co mają znaczyć różne uwielbienia 
Ciskamy w siebie kamieniami obelg 
I opluwamy jadowitą śliną. 
W tej rozszalałej walce upojeni 
Zapachem mięsa i zapachem J:rwi. 
Nie widzim zgoła swego przeciwnika 
Bowiem przyłbicę zatrzasnął na twarz. 

Cały dzień trupy walą się dokoła, . 
Cały dzień trwa to nasze szamotarue, 
Prychają konie, sapią tłumy ludzi, . 
W podrygach setki rozszarpanycl:t ctał 
Jak na kamiennym reliefie. 

7 
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A skoro dzień nasz utrudzi się w boju 
I noc nastanie -
Idziemy spocząć \V zacisznych namiotach 
I ja i mój przeciwnik niepołomny. 

A idziem smutni, cisi, zadumani 
Nad owej walki przeraźliwą sprawą, 
Którą toczymy snać przez całe życie 
O jakąś świętą i szlachetną rzecz. 

W takiej to chwili, gdy nas smutek chwyta 
A cisza gasi rozognione zmysły, ' 
Nagle stajemy w drodze do namiotów 
I ja i krwawy ten przeciwnik mój, 
I położywszy ręce na wezbranym 
Sercu-
Czujemy obaj nagle, równocześnie 
Ze to o jedną i tę samą rzecz 
Walczymy z sobą tak przez całe życie, 
O tę jedyną, nienazwaną, świętą 
Rzecz. 

I tak stoimy w drodze, osłupiali 
Z ręką na sercu, wielcy, nieruchami: 
Ja w mojej stronie, a on w swojej stronie, 
(Gdy reszta wojska posnęła znużona) 
Stoimy obaj, jako z oczu Boga 
Na świat z wysokich niebios wypłakane 
Dwie wielkie, czyste i niepokalane 
I nic o sobie wzajem nie wiedzące 

Zywe, gorące 
Łzy. 

TREN XX 

Lipcowe słońce przez liście lipy przemyca protruerue, 
Jak wierne psisko liże mi ręce i głowę biedną. 
Wszystkie słodycze, wszystką pociechę oddam za jedno 
Ocz twych spojrzenie. 

1920 
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Miałem do dzbanów słodkiej małmazji - kompanów wielu. 
Słuchaczów trefnej mej pieśni któż dziś naliczy? 
Gdzie jesteś, który chcesz ze mną spełnić ten kielich goryczy, 
O przyjacielu? 

Samotny siedzę i śmieszny bardzo w tym wielkim bólu. 
Miast wyć z rozpaczy - ja gładkie rymy składam o Niobie! 
Przecz mi nie wolno, jak prostym ludziom, płakać po tobie, 
Moja Orszulo? 

Najlichszy fornal, co w Czarnolesie ziemię mi orze, 
Kiedy chce - może dziecinę swoją brać na kolana, 
Wierę, szczęśliwszym go uczyniłeś od jego pana, 
O mocny Boże! 

On w każdy wieczór z wszystkimi dziećmi do stołu zasiada, 
Ze wspólnej misy lipową łyżką je kluski z serwatką. 
A ja pod lipą jak stary pajac siedzę - i gładko 
Treny układam. 

O wielkie Muzy, o Apollinie, o wy okrutni! 
Pozwólcie mojej boleści zapomnieć o Niobie! 
Ach, gdybym mógł na kamiennym Orszulki grobie 
Strzaskać cię, moja lutni! 

NA SĄDNY DZIEŃ ZYDOWSKI 
ROKU 1942 (5703) 

Od tylu wieków się toczy gardłowa przeciw nam sprawa, 
I bez Twojego wyroku odwieczna kaźń nasza trwa. 
Powołaj świadków obrony, i niech się skończy ta krwawa 
Parodia Sądnego Dnia. 

Miast pieluch- już nam w kołyskach śmiertelne wkładają koszule 
Od bicia, bicia się w piersi - na kamień stężała nam dłoń. 
Jehowo! Zjaw się na Sądzie i wykryj błąd w protokóle, 
Z nadobłocznego zejdź tronu i sam przed Sobą nas broń! 

Już pierwsze gwiazdy zabłysły na Twoich niebios powale, 
Starcy zadęli w rogi, płomienie buchnęły im z bród ... 
Tyleśmy grzeszni, co inni - in hac lacrimarum valle 
Wygnańcy, synowie Ewy, przeklęty Kaina płód. 

1942 
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Z TOMU ESEJOW 
"ORFEUSZ W PIEKLE XX WIEKU" 

PISMA POSMIERTNE 

Lat temu - co najmniej trzydzieści - w warszawskiej 
kawiarni Europejskiej autor tych słów siedział w złym towarzy­
stwie. Siedział sam przy stoliku, a jako rzecze Paul Valery 
un homme seul est toujours dans la mauvaise compagnie. Nie­
daleko była ulica Mazowiecka i "Mała Ziemiańska" i ta atmo­
sfera, która wydawała mi się zabójcza dla młodego, jakim 
podówczas byłem - pisarza. Uciekłem więc od tej atmosfery 
i siedziałem w Europejskiej - sam. Zbuntowałem się przeciw 
targowisku, gdzie ustalano ceny na produkty umysłu i wyobraźni 
i gdzie nadawano rangi pracownikom pióra. Nade wszystko 
obrzydła mi własna rola w mniej lub więcej znajomej społecz­
ności, obmierzło mi uganianie się po wydawnictwach oraz nie­
uniknione współzawodnictwo z innymi pisarzami. Niesmakiem 
przejmowała mne próżność, też będąca, zwłaszcza w młodych 
latach, bodźcem twórczości . Przypomniały się słowa Nietzschego: 
"Kto zna czytelnika, ten dla niego nic robić nie będzie . Jeszcze 
jedno stulecie czytelników i duch nawet śmierdzieć zacznie" . 
("Tako rzecze Zaratustra: O czytaniu i pisaniu"). 

Obrzydły mi nawet słowa. Widziałem w nich jedynie apa­
raturę kompromisu prawdy z fałszem. Zadne wszak słowo 
w żadnym z ludzkich języków nie jest narzędziem doskonałej 
szczerości. Dla samego siebie nie myślimy przy pomocy słów. 
Czysta myśl ludzka posługuje się innymi, nieokreślonymi dotąd 
instrumentami. Dopiero gdy naszą myśl pragniemy przekazać 
innym, sięgamy po słowa . Im bardziej zaś te słowa, zwłaszcza 
w poezji, są zrozumiałe, tym więcej zatraca się ich dziewicza 
czystość . Już komunałem stały się wersety: "Język kłamie gło­
sowi., a ołos myślom kłamie". Ale z językiem, a więc ze słowami 
żaden plsarz zerwać nie może. Co najwyżej, gwoli szczerości 
i czystości, może je zdeformować. 

I naraz, w przypływie zniechęcenia i goryczy, postanow~em: 
nie ogłaszać więcej za życia swych utworów. Odtąd chetalem 
pisać wyłącznie dla tzw. potomności, której istnienie nie st~ło 
jeszcze w owych latach, tak jak dziś, pod znakiem zapytarua. 
Wszyscy twórcy zarówno z powodzeniem, jak i bez powodzenia, 
liczyli na potomność. Pragnąłem więc uwolnić się od tego, co 
każe autorowi liczyć się z panującą modą, z przyjaciółmi i wro­
gami, i z wszystkim, co w owych latach zaczęto już w \Var-
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szawie nazywać "zamówieniem sp~eczny~"· )ak bł<?g~ b_ędzie : 
nie czekać na poklask public~nosc~, ale 1 _me nar~zac s1ę a~ 
sferom rządzącym, ani opozycp, am klerowi wszelkich wyznan! 
ani bardziej może nietolerancyjnym kapłanom tzw. "w<?lneJ 

'li" Gwizdać na prasę wszelkich odcieni, na antysemitów mys . f" , f" . . 
i na Zydów, na wojsko i. na P,acy l~tow:, na mansJerę l ,na 
snobów antykapitalizmu! N1e hyc sWiadkiem, sy;rych sukces~w, 
ani porażek! W_ ogóle. z~ezygn?w~ć z obecnosc1 przy tym, Jak 
nasze dzieło rob1 na kims wrazeme. . 

I zacząłem w kawiarni Europejskiej rozważać korzyśct pł~­
nace z usunięcia się z "pola obstrzału" . Non veder, non senttr 
m.'e gran ve1ztura móc powtórzyć za Michałaniołową ~,Nocą". 
Tak powstał we mnie zamiar produkowania sa~ych p1sm. po­
śmiertnych. Już w wyobraźni egzaltowałem czytelnika tych ptsm: · 
nie był podobny do żadnego ze znajomych. Nie_ miał twarzy, 
nie miał głosu, stał się abstrakcją, przez co nabterał . patety:z­
nych, prawie monumentalnych wymiarów. ~· <;łla takieg<?, ~e­
urodzonego jeszcze czytelnika, warto męczyc s1ę przy }?Isaruu, 
gdyż tylko on jest sędzią sprawiedli~m i nie ul7ga. zadnym 
fascynacjom ani uprzedzeniom do naszeJ oso.by. f'>.. jakże często 
ta osoba jedynie wpływa na stosunek publicznosci. do nasze_g<? 
dzieła. Z chwilą gdy ta osoba znika ze ś~iat~, zamiera rów?Iez 
wszelka atrakcyjność tego co stworzyła. NteWielu ch~ba z pls~ą­
cych życzy sobie, żeby ich ~i~,a. były ty~o doda!kiem, d? I<;~ 
osoby. Może nawet egzystenqahscl chcą hyc ~ytaru po smi_ercL 

Autor "pism pośmiertnych" nie . tylko ~e . z?a do:nme~~­
nego czytelnika, ale i rzadko potraf! prz:wt?ziec oko~czno~CI, 
tudzież historyczno-społeczne w~, w Ja_kich nastąpi. ?db1~r 
tego co stworzył. Rodzajem sweJ pracy_ :noze prze~o zbliżyć się 
do ::Zw. absolutu. Czyściejszy, szlachetmeJszy,_ bo me~Ia:ępowan!, 
żadnymi względami opor~mu, autor !,p1sm pos~ertnych 
czerpie ze spotęgowanego zyCia,_ wł_asnego 1. ?Idzego,. m7 musząc 
bojaźliwie przymy~ać oczu na. ZJ~Wtske drazliwe. Mo:e Je, k~ztał­
tować naprawdę Jak zapragme Jego dusza. Ale t~kich sWiado­
mych "pośmiertników" - o ile wiemy - me zna dotąd 
literatura żadnego narodu. . 

Nazwą "pism pośmiertnych" obejmowaliśmy do _teJ ~ry 
przeważnie te dzieła, których autor nie mógł lub. r:te. zdązył 
już za życia ogłosić, Może by je ogłosił, gdyby dłuzeJ . zył, ~uh 
gdyby ich ogłoszeniu sprzyjały zewnętrzne, od a_utora mezal:zne 
warunki. Mamy tu na myśli przede ws~s.~ Słowackie~o 
i Norwida. Istnieli też tacy pisarze, co za zyc~a me alb.~ praWie 
nic nie chcieli ogłaszać, a bogatą ich tw~rczosć po~nalismy_ "":'Y­
łącznie z tzw. teki pośmiertn;j. Wy~eruć ~ _nalezy ch~c1~by 
fenomenalną poetkę amerykanską, Em1ly Dickinson. IDD1 pisa-
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rze. zastrzegają sobie wyraźną datę, kiedy po ich śmierci będzie 
mozna ogłostć ut~ory,, kt?rych publikacji przed tą datą z róż­
nych przyczy~ .· sobte . ?te. zy~zą. Rzadkim okazem, jeśli nie uni­
kate~ V: .. dzteJac~ p~smtenm:twa jest Samuel Pepys, sekretarz 
AclrJ:ira~CJ~, bry!YJskieJ w czaste restauracji Stuartów. Jego słynny 
,pziennik , . ptsany w latach 1660-1669 ujrzał tzw. światło 
dzienne doptero w roku 1825, i to po odcyfrowaniu i rozszy­
fro~~u tekstów, sp~sanych nie tylko systemem "tachygraficz­
nym S~elton~, al.e .t . przy po~ocy szyfrów, znanych jedynie 
autorowt. Do InneJ JUZ kategor1:1 "pism pośmiertnych", zaliczyć 
trzeb~ '!twoo/, kt?rych autor rue tylko nie chciał ogłaszać, ale 
p~lecił Je zmszczyc wykonawcom .swej ostatniej woli. Jeśli dziś 
mtmo to utwory te znamy, stało stę to dzięki nielojalności owych 
wyko?awcó~ .testamen~u auto~a. Uważali oni za rzecz ważniej­
szą, zeby swtat czytaJący dztda te poznał, niż aby życzenie 
testa~ora zostało uszanowane. Nie trudno się domyśleć, 0 kim 
mówtmy. Klasyczny, a tak dla nas cenny przykład zlekceważenia 
o~t~tni.ej ~oli. Fr~a Kafki, jest dzidem jego przyjaciela, rów­
ruez ruemteckiego ptsarza z Pragi, Maxa Broda. To jemu polecił 
Kafka spalić całą swą rękopiśmienną puściznę. 

Kt.o. zna .pisma Ka!kj., ~ zwłaszcza kto je czytał w czasie 
ostatnl<?J WOJny, zd~ec stę mu~iał,. nie tylko ich tematyką, 
symbo~.ą, obrazowamero czy stylizacJą, lecz nade wszystko ich 
straszliwte aktualną dzisiaj "filozofią", tak proroczo wybiegającą 
'!laprzód czasom, kiedy żył i pisał autor "W kolonii karnej" 
.t "P.rocesu": Czytając dziś te dzida, ale również i najbardziej 
osobtste zwterzenia Kafki w jego listach czy w Dzienniku" 
odczuwamy niemal dotykalnie patos wyrzeczeni;' się autor~ 
~szelki ch. prz.yw~ejó~, b.ędących udziałem modnych za jego życia 
pisarzy ru:mte~kich. 1 rue tylko niemieckich. Czujemy w tych 
utworac~ J~ąs maJ.estatyczną ponadczasowość, nie mówiąc już 
·O zdmruewa)ącym Jasnowidzeniu spraw, które dopiero dzisiaj 
•.1świadamiamy sobie w pdni. 

~ozmaite .mogą być przyczyny, dla których jasnowidzący 
gr~źlik z ~ragt żądał spalenia swych najważniejszych dzid. Może 
ulit.~wał st~"nad czytelnikami, z których niejeden zginął w "ko­
lonu karneJ , lub spłonął w piecach krematoryjnych kacetów? 
Może chciał im Kafka oszczędzić świadomości tego co ich 
spotka? Od śmierci Dostojewskiego do śmierci Kafki upłynęły 
zaledwie ~terdzieści trzy lata, a jednak wieki dzielą procesy, 
przedstawiOne w powieściach autora "Zbrodni i Kary" i "Braci 
Karamazow" od "Procesu" Kafki. Wieki, wypdnione katakliz­
mami. Ci, co wyszli z nich żywi, stali się innymi ludźmi. 
U Dostojewskiego sądzono i skazywano istotnych zbrodniarzy 
lub duchowych współuczestników zbrodni. W każdym razie ska-
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zywano ludzi, których zarówno prawo Boskie, jak i ludzkie 
mogło o coś obwinić. Kafka, w swych niesamowicie spokoj­
nych harmonijnie skomponowanych wizjach torqu moralnych 
i fiz~cznych oraz w wizjach zagłady, antycypuje nadciągający 
koszmar historycznej rzeczywistości, kiedy to w Europie skazy­
wano bez sądu i masowo uśmiercano ludzi niewinnych. Wydaje 
mi się, że tego rodzaju proroctwa nie miały precedensu w bele­
trystyce. I kto wie, czy ostatni prorok żydowski ze złotej Pragi 
XX wieku, przez spalenie swych książek, w których z precyzją 
zegarmistrza obnażył mechanizm absurdu i grozy, - nie chciał 
złożyć ofiary milionom ludzi, spalonym przez ludzi - w nie-. 
spdna dwadzieścia lat po swojej śmierci. Są to nasze prywatne 
przypuszczenia. Faktem wszakże pozostaje, że zarówno zawartość 
jak i forma "pism pośmiertnych" Kafki mogą służyć za ilustrację 
naszej tezy o czystości, niewinności i szlachetności utworów, 
n i e przeznaczonych do druku za życia autora. 

• 
Mówiąc o Kafce i jego proroczych widzeniach, wkroczyliśmy 

w rewiry męczeństwa. Tak więc do omówionych tu rodzajów 
"pism pośmiertnych" przybywa nowy, który nam stworzyli 
męczennicy i bohaterowie ostatniej wojny. W przeciwieństwie 
do autorów, nie życzących sobie, aby ich pisma były ogłaszane 
i czytane po śmierci, pisarzom - więźniom 'kacetów, łagrów 
i gett, skazańcom, idącym na śmierć w komorach gazowych czy 
na placach egzekucji, bardzo zależało na tym, aby tzw. świat 
dowiedział się z ich pism, co przecierpieli, zanim ich zgładzono. 
Pisma męczenników i bohaterów, to już nie tylko "pisma po­
śmiertne", ale dokumenty krzywdy, krzyki lub śpiewne lamenty 
utrwalone wierszem lub prozą na skrawkach często przemyco­
nego papieru -w tzw. obliczu śmierci. Jakie było to "oblicze", 
w które musieli spoglądać, o tym nie mogą dać należytego 
pojęcia nawet ich własne, najbardziej przejmujące, utwory. 
Grozę tego "oblicza" mógłby tylko Goya wyrazić i to Goya 
z ponurego okresu swej twórczości, utrwalonego w tzw. "czar­
nych obrazach", wiszących w Prado. Polscy i żydowscy poeci 
z warszawskiego getta oraz z powstania 1944 roku spoglądali 
w "oblicze" śmierci męczeńskiej świadomie. Toteż ich "pisma 
pośmiertne", nawet o tematyce dalekiej temu, co przeżywali 
w getcie czy na barykadach, oblewa i nobilituje nieziemskie 
światło . Młodzi poeci, którzy zginęli, walcząc w Powstaniu War­
szawskim: Krzysztof Baczyński, Tadeusz Gaycy, Zdzisław Stroiń­
ski, - byliby zapewne wybitnymi poetami, nawet gdyby prze­
żyli powstanie i wojnę, ale niestety pozostały po nich jedynie 
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"pisma pośmiertne", aż zadziwiająco spokojne gdy zważymy, 
w jakich powstały ' warunkach. ' 

Z~amy je~zcze ~~ą twórcz_?ść, może mniej dojrzałą artys­
t~czrue, ale me .~C:l ~str:~a)ącą, jako dokument. Znakomity 
hi~tory~ okupacJl. ruemteckfeJ w Polsce, powstania warszaw­
s~ego 1 powstaru,a w, ~~tcte, Władysław Bartoszewski, ogłosił 
ruedaw~o V: "Tworczosct artykuł pt. "Polskie judaica literackie 
~ publikaąach konspir~cyjnych.,la~ 1939-1944". Dowiadujemy 
s1ę ~. tego artykułu,. ze. Vf p1s~e, konspiracyjnym ,,Kultura 
Jutra (nr 8/9 za sterpten-wrzesten 1943) ukazał się wiersz 
pt. "Rzeczy" - P_?rzu~ony na ulicy przez młodą Zydówkę, 
prowadzoną przez Ntemcow z małego do dużego getta w którym 
~asakrowano wó~czas ludność żydowską. "W ten ;posób" _ 
p1sze Bartoszewski - "ogłoszono w polskim piśmie literackim 
jedyny bodaj utwór poety gettowego, który uzyskał tą drogą 
znaczny rozgłos. Autorem "Rzeczy" był bowiem faktycznie 
Władysław Szlengel, który zginął w getcie warszawskim podczas 
walk kwietniowych". 

Podobnych utworów, o nierównej wartości literackiej, znaj­
dujemy więcej w cennej antologii wierszy o Zydach pod okupacją 
niemiecką, którą to antologię pieczołowicie opracował i w roku 
1947 wydał zasłużony badacz tego odcinka literatury żołnierz 
polskiego podziemia, Michał M. Borwicz pt. " ... Pie~ń ujdzie 
cało". Ten sam pisarz ogłosił w Paryżu, w roku 1955, po fran­
cusku, obszerne studium socjologiczne pt. "Ecrits des eondam­
mes a mort sous l'occupation aliemancle (1939-1945)", na 
podstawie którego uzyskał w Sorbonie doktorat. 

Nie tylko Polska dostarczyła piśmiennictwu smutnego po­
kłosia z terenów, zżętych tzw. eksterminacjami. Nawet naród 
eksterminatorów może się poszczycić literackim pomnikiem, 
wystawionym własnym ofiarom hitlerowskiego terroru. Właśnie 
w krakowskim "Tygodniku Powszechnym" z 7 października 1962 
przeczytaliśmy kilkanaście wierszy niemieckich pióra ofiar hitle­
ryzmu. Wiersze te wybrał z antologii pt. "An den Wind 
geschriehen" ("Pisane na wiatr") i pięknie spolszczył Piotr 
Lachmann, Niemiec, piszący po polsku, a zamieszkały w Repu­
hlice Federalnej. Oto, co oznajmia nam Lachmann na marginesie 
wstrząsającej książki: "Ta książka nie jest antologią liryki. Jest 
modlitewnikiem, powstałym w chwili pożaru świata. Poeci nie 
żyją... Ta antologia jest nagrobkiem". A dalej "Euterpe nie 
potrafiła zgasić ognia pod paleniskami śmierci. Poezja okazała 
się niczym wobec śmierci, wobec ogromu przemocy". Nie mogę 
oprzeć się przytoczeniu krótkiego utworu z antologii wierszy 
"Pisanycb na wiatr". Piotr Lachmann nie podaje nazwisk auto-
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rów ani autorek, nie wiemy więc, kto w roku 1942 napisał 
wierszyk pt. "Módlmy się": 

"Jesteśmy zmarłymi 
ponad światem 
Nie mamy ostatniej woli, 
tylko o jedno prosimy: 
Módlcie się, módlcie 
byśmy byli zbawieni". 

Módlmy się więc i za niemieckich poetów-męczenników. 

• 
Wróćmy jednak do "pokojowego" trybu życia i do śmierci 

"naturalnej". 
Podobnie jak miłość, może i śmierć, a raczej świadomość 

śmierci, stać się podnietą twórczości. Niejeden piękny utwór 
wyrósł na drożdżach śmierci. W młodych latach ulegamy prze­
ważnie ziemskim pasjom, które nas zaślepiają, a niekiedy i zwę­
żają widnokrąg. Zycie wypełniają nam wtedy walki, marzenia 
i nadzieje. Dążymy do spełnienia marzeń i czasem nam się to 
udaje. Z tych marzeń, spełnionych lub niespełnionych, z fantas­
tycznych iluzji i snów na jawie, powstają dzieła sztuki. Miłość 
zmysłowa ostrymi biczami smaga nasze ambicje i zmusza do 
szukania piękna, czasem kosztem prawdy, nota-bene o ile praw­
dziwe piękno też nie jest prawdą. Bez miłości czy też, jak to 
szpetnie dziś mówią, bez "sexu", nie byłoby zapewne sonetów 
Szekspira, ani Petrarki ani Mickiewicza. Ale przychodzi chwila, 
ady poetę przestają rozmarzać ziemskie rozkosze, i już nie spo­
dziewa się on tzw. sercowych zwycięstw. Miłość przestaje 
zapładniać jego wyobraźnię, najwyżej staje się wspomnienie~. 
Wtedy zjawia się śmierć, jako najwyższy autorytet w zakres1e 
twórczych ambicji, często nawet jako ich rywal. - I już do 
kotka życia, choćby ono miało trwać jeszcze długo i być płodne, 
artysta tworzy w zimnym, krystalicznym blasku śmierci. Ogar­
nia ao fascynacja śmierci, którą pragnie przezwyciężyć. Wszyst­
kie ;prawy życia rozp~truje on już z perspektywy pr~m~jalnośc~, 
ocenia je na podstawte tego, co z tych spraw moze stę osta~. 
Blask śmierci, wciąż dojrzewającej w nas i zawsze obecneJ, 
niezależnie od tego, co sobie wyobrażamy po jej spełnieniu, 
obdarza artystę niezmąconym spojrzeniem na świat i na jego 
tajemnicze sprawy. Prawie każde dzieło literackie, noszące na 
sobie (nie zawsze dostrzegalne) ślady tego blasku, można zali­
czyć do "pism pośmiertnych". Obecno§ć śmierci poleruje strofy 
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poezji lirycznej, wpływa na jej tonację i zabarwienie nawet 
jeś~ ~o j~st ,I:>oezja .sielankowa. ~~tnieją poeci tak bardzo' "zżyci" 
z srmer'7ą, 1Z ~ teJ koegzystenq1 właśnie czerpią siły do walki 
~ <:>taczaJą~m, 10 ~haose~. Ja~ ,~dy~y tylko dzięki wzmożonej 
swtadomos,cl srmerc1 mogli pos1ąsc wtedz~ o życiu. Rzeczy osta­
teczne, ktorych kształt?warue zawsze nęc1ło artystów wszelkiego 
aut<:>rame~tu~ wpł~aJą na~e~ na wybór środków wyrazu. 
Mozna p1sac o uaechach zyaa, malować Arkadie i Cytery 
a ~o, t? z!l~jdować ~ię pod ciśni~~em rzeczy ostatecznych: 
a w1ęc ,srmera.t wszystkieg?, ,co po meJ ma _lub nie ma nastąpić. 

Znow mus1my wspommec Kafkę. Maunce Blanchot w swej 
kapitalnej, ale. nie. dość znanej książce pt. "L'Espace litteraire" 
przytacza z dztennika Kafki takie, w grudniu 1914 roku zano­
towane refleksje: 

"Po powrocie do domu oznajmiłem Maxowi że jeśli bóle 
nie będ~ zbyt duże, będę. n~, łożu ś~~r~i bardzo zadowolony. 
Zapomru~em .tylko nadmieruc? ~ pózmeJ rozmyślnie to pomi­
nąłe,m! ze naJl~I:>sze :zeczy, Jakie napisałem, powstały z tej 
własrue zdolnoset urmerama z zadowoleniem". Znamienne to 
o~wi,ad:z~~e .ko~entuje Blanchot w ten sposób: "Nie można 
p~sac, J<:sli ru~ Jest s1ę panem siebie w obliczu śmierci, jeśli 
rue ułozyło. s1ę stosunków z nią na zasadzie suwerenności". 
(Po?Jcr. moJe). A dalej: "!-<~a odczuwa tutaj głęboko, że sztuka 
~o Jest stosunek do srmerc1. Dlaczego do śmierci? Ponieważ 
J~St ona o.stateczno~ci~"· .N.astępnie stwierdza Blanchot, iż "ge­
ruusz staw1a czoło sm1erc1, Jego dzieło zaś - to śmierć udarem­
nic?~· lu~, jak powi~da Proust - to śmierć mniej gorzka, 
mrueJ h~eb~a,. a ,moze nawet mniej prawdopodobna" . 
. Jakąz ~o srmerc nazywał Proust haniebną? Nie przeczuwał 

jak Kafka "kolonii karnych". Miał chyba na myśli tchórzliwe 
~ie~ani~. Ale wszyscy pisarze i artyści lepiej lub gorzej "zżyci" 
z srmerctą - przed nastaniem "czasów pogardy" - oczekiwali 
albo t<:ź bali się śmierci "normalnej", w każdym razie czegoś, 
co mozna było sobie wyobrazić. Na śmierć "normalną" można 
było przygotowywać się latami, nawet wewnętrznie kostiumo­
wać się na jej przyjęcie. Smierć, którą Kafka chciał przyjąć 
"z zadowoleniem" lub ta, która, pozwoliwszy mu łaskawie 
ukończyć jego wielkie dzieło, zabrała, przez długie lata mocu­
jącego się z nią Prousta, taka śmierć mogła być marzeniem nie­
jednego poety w Polsce w latach 1939-1945. 

Mieczysław Jastrun w swym pięknym ,,Micie Sródziemno­
morskim" opisuje jak siedział "w alei kwitnących kasztanów 
na kolonii małych jednorodzinnych domków w niedalekiej sto­
sunko":'o odległości od muru, za którym płonęło getto war­
szawskie. Obok mały chłopiec śledził wesołymi oczami lot 
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bombowca, zrzucającego śmiercionośny ładunek na zamkniętą 
dzielnicę, gdzie bez żadnej nadziei umierali ludzie. Moje dawne 
odczucie obcości bytu, owa trwoga i nuda, które ogarniały mnie 
nagle wśród gwaru i jaskrawości przyrody, albo w miejscu, gdzie 
było dużo ludzi, wśród brzęczenia muzyki i zaduchu, teraz uka­
zywały swoje niespodziewane spełnienia, swoje sąsiedztwo gwał­
townej śmierci, wobec której to, co nazywamy umieraniem było 
krajem spokoju i 11ieomal pomyślności" . (Podkr. moje). 

Tak jest: pomyślności. O ile słowo: pomyślność oznacza 
to, co dzieje się po myśli człowieka. Nagła i gwałtowna śmierć 
nigdy nie była po myśli człowieka . Ale czasy, w których wy­
padło nam żyć i umierać oduczyły nas zarówno życia jak i umie­
rania po naszej myśli. A jeśli jesteśmy pisarzami, piszemy nieo­
mal zawsze in articulo mortis. Pogodziliśmy się już z myślą, 
że w każdej chwili może nas owa mors zaskoczyć: nie tylko 
nas samych, ale wraz z nami miliony zdrowych ludzi. To usta­
wiczne śmiertelne pogotowie nie musi być źródłem chronicznej 
paniki. Przeciwnie: może nas zahartować moralnie, a u pisarza, 
godnego tej nazwy, może stać się źródłem nowej siły i godności. 
Wszystko, co ma do powiedzenia, może w tej sytuacji zyskać 
ciężar słów , powiedzianych na odchodnym. Na odchodnym- na 
zawsze. Niezależnie od świadomości czy nieświadomości, dokąd 
odchodzi. W takich warunkach każda poważna pieśń stać się 
może śpiewem łabędzim. A już święty Hieronim, którego ma­
larze wszystkich czasów przedstawiają jako wielkiego starca, 
sławił słodycz łabędzich śpiewów: 

Nescio quid cygneum et solito dulcius vicina morte cecinit 
(Epistoła 52, 3, ad Nepotianum) 

Pobliże śmierci może więc uintensywnić i uszlachetnić pieśń, 
napełniając ją transcendentalnym natężeniem i promieniowaniem. 
I chcebyśmy w poezji, jak Dante, ciskali inwektywy i przekleń­
stwa, będą to inwektywy i przekleństwa nie tylko pod adresem 
współczesnych. 

Piszmy więc, i już za życia ogłaszajmy nasze utwory "na 
zasadzie" pism pośmiertnych. Nawet siedząc w kawiarniach, 
"Europejskich", czy "Ziemiańskich", piszmy in articulo mortis. 
(Tym bardziej że te kawiarnie przedwojennej Warszawy należą 
już do świata umarłych). A jeśli dzieło literackie istotnie uka­
zuje twarz autora, niechże to będzie jego prawdziwa twarz, a nie 
gęba zniekształcona grymasem pychy, próżności lub samoubós­
twienia. 

Podobno tylko maska pośmiertna może ukazać prawdziwą 
twarz człowieka. Często maska ta bywa jedynym dowodem, iż 
człowiek ów miał własną twarz. Toteż każde uczciwe dzieło 
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literackie jest właściwie pośmiertną maską autora, zrobioną już 
za życia. 

Nie przeceniajmy jednak wagi naszych pism, nawet pośmiert­
nych, .:wobe~ s~raw ostatecznych. ~iękną naukę dał nam w tej 
mater~ .~er~Jący Bernano~ . . Ks~ądz Daniel Pezeril, obecny 
przy sm1erc1 p1sarza, tak opisuJe Jedną z ostatnich z nim roz­
mów: "l_{oz.mawi.aliśmy o Bo~, który może już wkrótce przyjmie 
go do s~eb~e. K1e~y wsponu~uałem Bernanosowi, że jego dzido 
przyczym s1ę za rum u Stworcy, Bernanos odparł: "Nie jestem 
odpowiedzialny za to co stworzyłem ... Virtus de illo exibat ... 
Jestem odpowiedzialny tylko za to, czym nie byłem". 

• 
P.S. -_Dobrze - ~o~ie łaskaw~ Czytelnik, - ale co się 

stało z twonn postanow1eruem, powziętym w młodości, w ka­
wiarni Europejskiej? Jak każdy "zawodowy" pisarz nadal ogła­
szałeś swe utwory, w Polsce i za granicą, i normalnie, po ludzku 
reagowałeś na ich przyjęcie u publiczności. ' 

To prawda; nie wytrwałem w młodzieńczym, dziwacznym, 
jak dziś wydaje mi się, postanowieniu. Musiałem piórem zarabiać 
na życie . A z pism pośmiertnych trudno autorowi wyżyć. Ale 
coś z tego zostało we Ill.llie na resztę życia. Zostały pewne 
działające po dziś dzień, hamulce. Pod wpływem idei pis~ 
pośmiertnych" wyhodowałem w ciągu tylu lat dość hardy 'impe­
ratyw, nakazujący ostrożność w kształtowaniu opinii, nawet przy 
budowie zdań i komponowaniu obrazów. Tak, jakby te opinie, 
zdania i obrazy miały istnieć niezależnie od mego losu na 
ziemi i niezależnie od moich stosunków z ludźmi. Tak, ·jakby 
zaraz po napisaniu mych utworów, moje życie miało się skończyć. 

ELEGIA TŁUMACZA DO HOMERA 

I 

Tobie dziś gędzę, Homerze 
wydarty szkolnym wypisom, 

Za Ciebiem niegdyś w karcerze 
iedział i bluźnił Odysom! 

Płynęły łzy. 
O ślepy, biedny mój bardzie -

co nawet nie masz dowodu 

1962 
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Na to, żeś istniał - w pogardzie 
grążyłem Ciebie za młodu! 

W on czas, gdy Twe heksametry 
w uszy wbijano mi klinem, 

Tęsknie stawałem przed kinem, 
łasy dramatów na metry! 

Aż raz, w wojskowym szpitalu, 
na jakiejś straszliwej wojnie 

Mówiłeś do mnie spokojnie -
o tym, że miasta się palą. 

Płynęła krew. 
W to życie moje bydlęce 

wtargnąłeś z królem Itaki: 
On ręce podał mej męce -

(Myślałem: chyba poświęcę 
Ostatnie moje szóstaki .. . ) 
Kupiłem Cię w antykwarni -

o długoletnie źródlisko 
Mych snów, upojeń, męczarni, 

tryumfu i pracy i zysku! 
Płynęło wino. 

II 

O morze! O święta żeglugo! 
W tęskliwych nawach ulicy 

Płynąłem sam, bez kotwicy, 
aż Tyś mię zrobił swym sługą! 

I siedem lat na galerze 
Twojej siedziałem przy wiośle 

Dziś już rozkuty, wyniośle 
dzięki Ci składam, Homerze. 

Ty nie urągaj mi, iżem 
opił się krwią Twej cytary, 

Ja, com nie godzien Twych ciżem 
czyścić, sterniku mój stary! 

Hardo Ci patrzę w oblicze 
ślepe, acz w strasznej jasnocie! 

Z ręką na sercu wyliczę 
upadki moje w tym locie! 

O ślepy, biedny Ty bardzie, 
co nawet nie masz dowodu, 

Żeś był! W dziejowym hazardzie 
dziś Ty mię chronisz od głodu! 

19 
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Głody mej duszy i ciała 
Tobą spokoję, o maro! 

Cała Hellada zadrżała, 
kiedyś zabrzękał cytatą! 

Raz jeszcze dzisiaj, mój Arcy, 
- świeże uplotą Ci wieńce 

Upici Tobą młodzieńce 
I ukołysani starcy! 

DO JĘZYKA FOLSKIEGO * 

Wszystko nam dałeś, co dać mogłeś, Panie 
Naszego śpiewu, gniewu i lamentu! 
Poszedłeś razem z nami na wygnanie, 
Ach, udziel nam ostatnich sakramentów. 

Biały gołębiu cichego przymierza 
Tych, co są wolni z tymi, co są bici, 
Sfruń na stalagi i w ustach żołnierza 
żyj i niech tobą chociaż się nasyci! 

Mlekiem i miodem spłyń w straszne rynsztoki 
Miast porażonych doczesną niewolą 
Najsłodszym z twoich słów pożegnaj zwłoki 
Zabitych w szczerym polu. 

A gdy wrócimy na to krwawe łono, 
Z którego ty i myśmy się poczęli -
Polskim milczeniem ziemią umęczoną 
Niech powitają anieli. 

(1943) 

* Wi~rsz z p~ygoto~wanego i nieukończonego tomu "Pism" pt. ,.Kon­
trabanda , uprawtona wterszem w latach 1919-1969. Tom był zadedykowany 
,.Halinie i Elżbiecie". Instytut Literacki otrzymał tylko część 1-szą (106 str.). 
Tom ten Józef Wittlin zamierzał dokończyć w bieżącym roku. 

Tainy ładunek korsarskiego 
okrętu 

(NA MARGINESIE TŁUMACZENIA 
"TRANS-ATLANTYKU") 

Od dawna jestem przekonany że jedyną doskonałą lekturą 
książki jest_ jej przetłumaczenie na obcy język. "Trans-Atlantyk" 
czytałem kilka razy, ale dopiero dwuletnia praca nad wreszcie 
zakończonym jego francuskim tłumaczeniem1 naprowadziła mnie 
na tropy, których istnienia nie przypuszczałem. 

Z Panem Tadeuszem w zawody 

Dla co bardziej rozgarniętych pierwszych czytelników Trans­
At/antyku jasne było od razu, że wzorem tej powieści jest Pan 
Tadeusz. W sylwetce archaicznej Polski, którą magiczna latarnia 
Gombrowicza rzutuje na ekran Argentyny, rozpoznać można bez 
trudu kształt Mickiewiczowskiego arcydzieła: i tu i tam polowa­
nia z chartami na zające, wlokące się bez końca procesy i zwady, 
pojedynki które nie dochodzą do skutku. Oba utwory kończą się 
zajazdem (który spala na panewce) poprzedzającym finał narodo­
wego balu- "zgody narodowej" u Mickiewicza, a który u Gom­
browicza wybucha śmiechem "Buchbachu". 

Mniej oczywisty był zamiar Gombrowicza głębszy, niesłycha­
nie ambitny, szaleńczy niemal, który teraz dopiero widzę 
"w całej ozdobie". Trans-Atlantyk miał być nie tylko parodią 

l. Witold Gombrowicz: Tram-Atlantique, traduit par Constantin Jeleń­
ski et Genevieve Serreau, preface de Constantin Jeleński, Ed. Les Lettres 
Nouvelles, Denoel, Paris, 1976. 
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Pana Tadeusza, zadaniem jego było poemat Mickiewicza prze­
kreślić i zastqpić odwracając koło historii. Jak spiskowiec chciał 
Gombrowicz p~edrzeć się pod prąd utraconego czasu, ukraść 
dziecko Mickiewicza i podrzucić w zamian literaturze polskiej 
swojego cudaka. Trans-Atlantyk jest ni ~ej, ni wi~cej jak 
arcydziełem, do którego - w pr.z<:konamu Goin:browtcza -
dążył Sarmacki Barok, którym był c1ęz~ny, a poronił go dlatego, 
że zamiast oczekiwanego potwora, maJącego Polaków doprowa­
dzić nareszcie do prawdy, do urody i do życia, narodził się 
Pan Tadeusz i omamił nas na nowo pięknem urody konwencjo­
nalnej i "poczciwej" . . Trans-Atlantyk . miał ?d~vorzy~ to poro­
nione dziecko Sarmackiego Baroku, mtał stac s1ę swotstym mes­
jaszem polskiej literatury, wyprodukowanym w dwudziestowiecz-
nej probówce. . . . . . . . . 

Gombrowicz tak m1 s1ę wydaJe, miał po ctchu nadzte]ę, ze 
polscy czytelnie; sami odczytają. ten zaszyfrowany, szaleńczy j~go 
zamiar. Mimo że tak często ptsał o Trans-Atlantyku w Dzzen­
niku mimo że tak zajadle bronił swego dzieła przed atakami 
emi~acyjnego Ciemno~rodu, fakt że wzorem j~go był Pan. T a­
deusz ujawnił sam doptero w Rozmowach, po memal dwudztestu 
latach. 

Jeszcze jedna konfidencja" - powiada tam Gombrowicz 
swe~u rozmówcy. - "Już panu mówiłem, że pisząc Slub zapa­
trzony byłem w Hamleta i w Fausta. Otóż Trans-Atlantyk ro~ił 
mi się poniekąd ja~ Pa~. T ~deusz a rebours. Ten, poemat ~c­
kiewicza też na em1graq1 p1sany sto lat temu z gorą, arcydz1eło 
naszej n;rodowej poezji, jest afirmacją polskości z tęsknoty po­
czętą. W Trans-Atlantyku pragnąłem przeciwstawić się Mickie­
wiczowi. Jak pan widzi, zawsze urządzam się tak, by tworzyć 
w dobrym towarzystwie". 

Klucz do genezy Trans-Atlantyku przemyślnie ukrył Gom­
browicz w swym szkicu o Sienkiewiczu, wydrukowanym w Kul­
turze w roku 1953. Rozważania o "sekretnym romansie" Pola­
ków z autorem TrJdogii są tam pretekstem do analizy "sprawy 
drastycznej, a mianowici~ problemu wy~warz~nia urod.y''. Pięk­
ność twierdzi Gombrowicz, potrzebna Jest me tylko jednostce, 
ale ;ównież narodom, które "zwracają się do swoich artystów, 
aby oni wydobyli z nich piękność i stąd w sztuce piękność 
francuska angielska, polska lub rosyjska". Nad wytworzoną 
w ten sp~sób "urodą pol~ką" ci~ s~oiste przekleństw?; gdyż 
literatura nasza od zararua "utozsamiała urodę z cnotą . Jest 
to dla Gombrowicza, pomyłka zasadnicza, "gdyż cnota, sama 
w' sobie jest nieciekawa i z góry wiadoma, cnota jest załatwie­
niem sprawy, to jest śmiercią; grz~ch,)est ż~ciem". Dla~.ego, 
"kto od dzieciństwa był tylko cnotliwy (a w1ęc, uzupełniJmy, 
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literatura polska), ten "niewiele będzie wiedział o sobie". Na 
wizję Gombrowicza polskiej literatury Odrodzenia i wczesnego 
Baroku składa się widocznie Skarga, Frycz Modrzewski, Orze­
cbawski (motyw "Naprawy Rzeczypospolitej") i heroiczne akcenty 
Potockiego czy Kochanowskiego. Mniejsza o to do jakiego stop­
nia pasuje do niej Rej, Kochanowski czy Andrzej Morsztyn. 
Kluczowy jest tu stosunek Gombrowicza do Baroku Sarmac­
kiego, który utożsamia on mylnie (bo Pasek to przecież wiek 
XVII-ty) z epoką saską. Na skutek paru wieków sumienia, cnoty 
i poczciwości, powiada Gombrowicz, "typ Polaka, jaki propono­
wała literatura i sztuka, nie będąc dosyć nasycony grzechem, 
dość związany z życiem, musiał stać się oderwaną formułą ... 
I stąd ta niesłychana przygoda nasza, jaką był wiek XVIII-ty, 
genialny nieomal kryzys piękności polskiej, który postawił nas 
oko w oko z Brzydótą, z Rozwiązłością naszą... Wiek sklero­
tycznego starczego zesztywnienia i zarazem tępego rozwydrzenia, 
kiedy to rozbrat pomiędzy formą a instynktem wytworzył prze­
paść... największą chyba, jaka kiedykolwiek objawiła się siel­
skiemu naszemu duchowi". 

Biorąc pod uwagę znaczenie jakie Gombrowicz zawsze przy­
pisywał w swej twórczości i w życiu do sytuacji "kryzysowych", 
nic dziwnego że widział w "potężnym idiotyzmie naszym z tego 
okresu" wyjątkową szansę wyjścia z impasu poczciwości i cnoty: 
"Jaka to szkoda niepowetowana że saska groteska nie została 
doprowadzona do swych ostatecznych konsekwencji! Gdyż to 

samoudręczenie w brzydocie, w głupocie zawiodłoby nas praw­
dopodobnie do wyższych postaci piękności i rozumu - ten drę­
czący konflikt z formą, która stała się nam wroga, mógłby zna­
komicie wydoskonalić naszą wrażliwość na formę - i, kto wie, 
może uzyskalibyśmy w ten sposób lepsze zrozumienie tego nie­
uleczalnego rozdźwięku, jaki istnieje między człowiekiem a jego 
formą, jego "stylem" - a ta myśl pozwoliłaby nam dostrzec 
na koniec istnienie Formy, jako takiej, sprawiłaby że nie tyle 
"styl polski", ile stosunek nasz jako ludzi, do tego stylu, stałby 
się najważniejszą naszą troską. Tak, dokonalibyśmy, być może, 
ważnych odlcryć, dotarlibyśmy, być może, do idej płodnych, no­
wych ... gdyby nie Mickiewicz . Niestl · ,·, Mickiewicz złagodził 
nam bóle, nauczył nas nowej piękności · '. 

T a nowa piękność Mickiewiczowska nie była - twierdzi 
Gombrowicz - "dobrą robotą", gdyż "prawdziwej piękności nie 
osiąga się przemilczaniem brzydoty". Następuje ostra, po Gom­
browiczowsku niesprawiedliwa krytyka Mickiewicza (jasne jest 
dla mnie, że Gombrowicz użył w tym szkicu Sienkiewicza jako 
dymnej zasłony uderzenia bardziej ryzykownego - w najwięk­
szego polskiego poetę): "Mickiewicz wolał nie rozbierać do naga 
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a wszechobejmująca dobroć jego bała się zajrzeć prawdzie 
w oczy .. . dokonał tego na co go było stać, to jest zaopatrzył 
nas w taką piękność jaka w danej chwili odpowiadała naszym 
narodowym interesom ... uczynił z Folski Chrystusa narodów, 
przeciwstawił naszą chrześcijańską cnotę nieprawości zaborców 
i wyśpiewywał piękno naszych krajobrazów". 

Wreszcie kluczowy ustęp: marzenie Gombrowicza o tym, co 
by się stało gdyby miejsce Pana Tadeusza zajęło arcydzieło 
innego śmielszego, bardziej indywidualnego pokroju: "Jakże 
wyglądałby nasz rozwój, gdyby wówczas pojawiła się na naszym 
niebie obok Mickiewiczowskiej, inna gwiazda: mąż równie zna­
korni~ i wzniosły, który by _jednak nie ~dał siebie na słu~b~ 
narodu, ale, dumnie wzgardz1wszy całą b1edą naszą, wszysdilllll 
koniecznościami niewoli, spróbował dotrzeć do Piękności jako 
człowiek wolny, swobodny duchowo. Ale żadna gwiazda taka 
- w rodzaju Goethego - nie ukazała się nam we właściwym 
czasie, a dziś już chyba za późno .. . gdyż problemy mają swoją 
chronoloaię i w chwili obecnej co innego ciąży nam na sercu". 

Za p6źno? Nie zapominajmy, że słowa te ukazały się w druku 
zaledwie rok po wydaniu Trans-Atlantyku przez Kulturę. Prze­
milczenie Trans-Atlantyku w tym szkicu, oczywiście nawiązują­
cym do jego genezy, . jest inte~cjonalne, myślę że. Gon:br~wicz 
liczył jeszcze na to, ze czytelnicy mu zaprzeczą, ze maJą zywo 
w pamięci autoportret jakże bliski tej "innej gwiazdy" anty­
mickiewiczowskiej, z Trans-Atlantyku właśnie: "Bo przecie nie 
na to mnie Matka urodziła, nie na toż rozum mój, Wzniosłość, 
Twórczość moja i lot Natury mojej niezrównany, nie na to 
Wzrok przenikliwy, Czoło dumne, Myśl ostra, gwałtowna, abym 
ja w kościółku swojskim Gorszym, Mniejszym do Mszy ach chyba 
Gorszej, Tańszej, w. Chórze tańszym, marni~jszym! ka~i~e~ 
miernem, marnem s1ę odurzał wraz tam z 1nnern1 swojskimi 
Swojakami swemi". Wiedząc skądinąd, że Gombrowicz poczu­
wał się do bliskiego powinowactwa z Goethem, który był dla 
niego - na równi z. Szekspirem -:-. jedynym, nie~oś.cigłym .wzo­
rem, możemy dodać, ze był on własme, w swym pojęcm, "gw1azdą 
w rodzaju Goethego". 

Jakie zaś arcydzie~v :nogło, powinno, Pana Tadeusza zastą­
pić, przezwyciężyć? Znamienne jest,-: pisze Gombr<;>V:icz - '?ż7 
w poezji twórcy Ody do młodoset uroda młodz1encza wc1ąz 
jeszcze podporządkowana jest urodzie "dojrzałej" - rzec można, 
że to wciąż literatura "ojców", i Mickiewicza nie zachwyca 
młodzieniec - zachwyca go "mąż" albo młodzieniec mający 
zadatki na męża". I dodaje, że "w całej sztuce polskiej ... mło­
dość jest zawsze tłumiona, tu nałożono wędzidło koniowi mło­
dości". 
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Wszystko jest chyba jasne. "Brakujące arcydzieło" polskie 
winno przemówić językiem sarmackiego baroku; winno dopro­
wadzić do ostatecznych konsekwencji saską groteskę; winno być 
przyrządzone "na oleju Grzechów i Wstydów". Celem zaś całej 
tej operacji jest zastąpienie Ojczyzny Synczyzną. Należy wreszcie 
zdjąć wędzidło koniowi młodości: "niechże tera źrebak na kieł 
weźmie, niech Ojca swego poniesie gdzie oczy poniosą". 

Tu wskazówka sceniczna: surmy, bębny, trąby: Umarł Pan 
Tadeusz, niech żyje Trans-Atlantyk! Tra-tatetu! Tra-tataty! Na­
wet rytm tytułu: jedna sylaba trzy sylaby, nawet aliteracja 
(wokół liter t i a) należą do tego samego szyfru. 

Tłumaczyłem Trans-Atlantyk z Panem Tadeuszem pod ręką 
i zanotowałem mnóstwo zbieżności pomiędzy wzorem i jego pa­
rodią. Nie będę ich tutaj rozwijał, gdyż poza powyższym wstęp­
nym wywodem wszystkie moje "odkrycia" w tej dziedzinie -
i szer;g innych, które mnie uradowały - zostały z dokładnością, 
któreJ mu zazdroszczę, zauważone przez Stefana Chwina w nie­
zmiernie wnikliwym szkicu "Trans-Atlantyk" wobec "Pana T a­
deusza" (Pamiętnik Literacki, 1975, z. 4), przesłanym mi przez 
Jerzego Giedroycia zaledwie dwa miesiące temu. Niech mi będzie 
wolno zacytować ze szkicu Chwina, który uważam za obowiąz­
kową lekturę dla każdego miłośnika dzieł Gombrowicza, jeden 
charakterystyczny ustęp: 

"Wewnątrz świata Mickiewiczowskiego daje się przeprowa­
dzić linia rozgraniczenia, wyjaskrawiana w Trans-Atlantyku: 
lduczriik i Dobrzyńscy to skupienie postaw, których ewolucja 
prowadzi do makabryzmu patriotycznego. To "kraśne" pierwo­
wzory Kawalerów Ostrogi. Soplicowie natomiast sytuują się jako 
formacja wstępna ciągu, którego przedłużeniem będą postawy 
grupy poselskiej. Final Trans-Atlantyku to "zajazd" Kawalerów 
na roztańczony dwór opanowany przez grupę reprezentującą 
optymistyczny wariant patriotyzmu". 

Gombrowicz byłby się ucieszył, że w trzydzieści lat po napi­
saniu Trans-Atlantyku Stefan Chwin w Warszawie, ja w Paryżu 
- rozpoznaliśmy, niezależnie od siebie, tajny ładunek jego kor­
sarskiego okrętu. Chwin tak formułuje zamiar Gombrowicza: 
"Ja, Mojżesz, wyprowadzam, naród polski z kształtu wykutego 
przez świętego - przeklętego mistrza Adama". Nasuwa mi się 
mimo woli pytanie: a może i wyprowadza? 

We wstępie do Historii pisałem już o tym jak młoda kry­
tyka polska używa Gombrowicza jako tarana do rozbijania 
murów, które nie pękną na dźwięk trąb romantycznego zrywu. 
Pewność niezachwiana, jaką miał Gombrowicz o swojej wiel­
kości niejedną mi już zgotowała niespodziankę. Pamiętam, jak 
w roku 1956, kiedy wreszcie udało mi się doprowadzić do 
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francuskiego wydania Ferdydurke, Gombrowicz w jednej ze 
swych lakonicznych instrukcji, jakie pisywał do mnie niczym 
Napoleon do Murata, nakazywał abym nie tracąc ani chwili 
rozpoczął starania o uzyskanie dla niego nagrody Nobla. Napi­
sałem mu, że zwariował, że to nic nie ma wspólnego z mym 
nieograniczonym dla niego podziwem, że Nobel nagradza tylko 
dzieła pewnego typu, ż~ z Polaków może go, d?st~ć Dąb~owska 
albo Iwaszkiewicz, on rugdy ... Na rok przed srruercią był jednym 
z dwóch głównych kandydatów do nagrody Nobla (o którą się 
nikt nigdy dla niego nie starał) ... 

Od Ojczyzny do Synczyzny 

Przyznam że ja, któ:y pierwszy bodaj ,w:skazałem ~~ to, ~e 
Gombrowicz rozdwaja się w swych pow1ese1ach na dosc realis­
tycznego narratora i na inną postać będącą jego duchowym sobo­
wtórem któremu powierza reżyserię diabelskiej machinacji, o 
którą ~u naprawdę chodzi, nie dostrzegłem od razu że do tych 
sobowtórów należy Gonzalo. Bo też niełatwo się rozeznać w pro­
pozycjach Gomb:owi~?wskiego "ja"! któ.re ro.zdziela on m_iędzy 
narratora i "rezysera , który z ruch Jest Jego prawdztwym 
wcieleniem. 

Gombrowicz-narrator jest wiernym odzwierciedleniem autora, 
ale to Gombrowicz "letni", niezdecydowany, wrażliwy na opinię, 
przekazany w prawdzie egzystencjalnej nudy i męki, w gęstwi~e 
chwil i przedmiotów, w kosmosie. sprzecznych ze. sobą znak_ow. 
"Reżyserem" jest zwykle - ale. me ~a~sze - rn~odłączny Je~o 
towarzysz, nie odstępują~ g?. Jak c~en {fran~uski double, rne­
miecki Doppelganger raczeJ rnz P?lski sobowtor). I tak _Doppel­
ganger'em i reżyserem za;_azem J_est w ~erdyd~rke Mi~tus, ~ 
Pornografii Fryderyk. W Kosmoste natomiast tezyserem Jest me 
towarzyszący narratorowi bezbarwny Fuks, a Leon to zdegrado­
wana wersja szekspirowskiego Prospera z Burzy. 

Jasne jest dzisiaj dla mnie, że Gonzalo nie tylko odpowiada 
obu warunkom (towarzysza i reżysera), ale że Gombrowicz sam 
na tę jego rolę wyraźnie w Trans-Atlantyku wskazuje. Dlaczego 
nie zauważyłem tego od razu? Może po części dlatego, że Gom­
browicz nie przyznawał się jeszcze wówczas do swych homo­
seksualnych doświadczeń (za które wzią.ł otwarcie odpowiedzial­
ność dopiero w napisanej do poświęconego mu numeru Herne 
nocie biograficznej). Skądinąd nie ma cienia podobieństwa mi~­
dzy Gombrowiczem a Gonzalem, który ma pozory rozlataneJ, 
egzasperując~j "cioty" (podczas gdy. homos~~su~lna strona Gom­
browicza miała wyraz zdecydowame powsctągliwy, ascetyczny). 
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Mimo pozorów emerytowanego ramola, Leon z Kosmosu jest 
przecież bliskim Gombrowiczowi mędrcem. Gonzalo natomiast 
ma zadanie ściśle ograniczone: podszepnięcia narratorowi po­
mysłu "Synczyzny". Tym niemniej z auto-ironią, właściwą wiel­
kiej sztuce, jego tylko określa Gombrowicz wyraźnie jako swego 
Doppelganger'a: "Z nim to ja wobec wszystkich Chodziłem, 
Chodziłem, jak w parze jakiej na zawsze sparzony". 

Ważny ustęp z Dziennika z 1955 roku wskazuje na to, jak 
bliski rzeczywistości bywa mechanizm transpozycji funkcjonujący 
w Trans-Atlantyku, gdyż opisuje tam Gombrowicz zdarzenie 
prawdziwe, które odtworzyć miał w krzywym zwierciadle swej 
powieści, dodając sobie na przyczepkę Gonzala. 

W powieści spotyka Gombrowicz Gonzala na przyjęciu, gdzie 
mierzy się w słownym pojedynku z wielkim argentyńskim pisa­
rzem "Inteligencji nadzwyczaj subtelnej, którą wciąż w sobie 
subtylizował, destylował" i w którym łatwo rozpoznać Jorge-Luis 
Borgesa. Upokorzony przez maestra, który wygrywa pojedynek 
kulami cytatów, wykazując polskiemu pisarzowi, że "co jego nie 
Jego, podobnież kradzione", Gombrowicz ucieka wraz z "puto" 
Gonzalem aż do parku Retiro. 

A teraz prawdziwa wersja tego epizodu z Dziennika. Gom­
browicz wspomina tam wieczór spędzony u siostry Wiktorii 
Ocampo, Silviny, zamężnej za Adolfem Bioy Casares (przyja­
cielem Borgesa, autorem ciekawej powieści Wynalazek Morela, 
która miała niebawem wywrzeć wielki wpływ na francuski 
nouveau roman): " ... na tej kolacji był także Borges, najbardziej 
chyba utalentowany argentyński pisarz, o inteligencji wyostrzo­
nej na osobistym cierpieniu - ja zaś, słusznie czy niesłusznie, 
uważałem że inteligencja jest moim paszportem, czymś co zapew­
nia moim symplicyzmom prawo przebywania w świecie cywilizo­
wanym. Ale pomijając trudności techniczne, moją oporną hisz­
pańszczyznę tudzież wady wymowy Borgesa - który mówił pręd­
ko i niezrozumiale - pomijając moją niecierpliwość, dumę, złość 
będące następstwem bolesnego egzotyzmu i spętania w obcości, 
jakież były możliwości porozumienia pomiędzy mną a tą Argen­
tyną intelektualną, estetyzującą, filozofującą? Mnie fascynował 
w tym kraju dół, a to była góra. Mnie urzekała ciemność Retiro, 
ich - światła Paryża ... 

... Wprędce opuściłem zebranie i w argentyńską noc grana­
tową, nieruchomą, udałem się na Retiro, które znacie już 
z Trans-Atlantyktt: "Tam więc wzgórze ku rzece opada a miasto 
do portu zstępuje i cichy wody wiew jak śpiew jaki wśród placu 
drzew ... Tam wielu było młodych Marynarzy". 

Tu, na Retiro ... doznawałem kwitnienia rodzaju ludzkiego 
w formie najostrzejszej, najbardziej radykalnej i - wobec tego, 
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że była napiętnowana beznadziejnością - demonicznej. To 
ściągało mnie w dół, w najniższą sferę, w krainę poniżenia, tu 
młodość, raz już poniżona jako młodość, poddana była jeszcze 
wtórnemu poniżeniu, jako młodość gminna, proletariacka ... I ja, 
Ferdydurke, powtarzałem trzecią część mojej książki, historię 
Miętusa, usiłującego "bratać się" z parobkiem! 

Tak, tak! W to mnie popchnął splot tendencji, którym pod­
lecrałem w chwilach gdy w dawnej ojczyźnie mojej poniżenie 
osiągnęło swoje dno i pozostawało już tylko parcie do góry ... 
to była nowa ojczyzna, którą zastępowałem powoli tamtą". 

"Ojczyzna" i "Synczyzna" są zatem hasłami odpowiadają­
cymi rzeczywistej sytuacji egzystencjalnej Gombrowicza w tych 
latach. Warto zanotować, że umowny, powieściowy czas akcji 
Trans-Atlantyku obejmuje niespełna miesiąc. Zaczyna się 21 sier­
pnia 1939 kiedy Gombrowicz ląduje w Buenos Aires, na dzie­
sięć dni p;zed inwazją Polski przez hitlerowskie wojska, kończy 
się zaraz po 17 września, kiedy na skutek paktu Ribbentrop­
Mołotow armia sowiecka ze swej strony gwałci wschodnie gra­
nice Polski i rozbraja ostatnie oddziały wycofujące się przed 
piorunującym "Feldzugiem". Ale Gombrowicz zaczyna pisać 
Trans-Atlantyk dopiero w roku 1947 i w miesiącu umownego 
czasu powieści kondensuje osiem pierwszych lat swego argentyń­
skiego wygnania. 

Rozważania te naprowadziły mnie na trop misternej konstruk­
cji formalnej Trans-Atlantyku, podobnej (co mnie zresztą nie 
dziwi wiedząc jak Gombrowicz kochał i znał muzykę) do kons­
trukcJi koncertu na fortepian. Przez pierwszą część powieści 
(mniej więcej do połowy książki) przewija się uparcie ten sam 
motyw dowodzący (mimo "Przekleństwa" rzuconego na odpły­
wajace~o z portu "Chrobrego") o sile więzów łączących Gom­
bro~icza z Matka Ojczyzną". Motyw wyrażony zawsze tymi 

". dkr" od samymi słowami: "tam, za wo ą, ew... - "tam, za w ą, 
kule huczą ... " - "tam, na polu, za lasem, za Gumnem... za 
Stawem za Lasem ... za Borem, za wodą". Ale ten głuchy wy­
rzut su~ienia zwrócony jest wyraźnie w przeszłość. Teraz, tutaj, 
na nowej ziemi argentyńskiej, dokąd dążyć? 

Na przyjęciu literackim, na którym ściera się z Borgesem, 
Gombrowicz uderza w "Chód", który coraz potężniej będzie 
rozbrzmiewał w T1·ans-Atlantyku. Odtąd Gombrowicz "Chodzi 
i Chodzi", ale celu w tym chodzeniu nie ma jeszcze żadnego. 
Stąd wspaniały ustęp jak absurdalnym celem głównych postaci 
powieści staje się pojedynek Tomasza z Gonzalem: "trudna rada, 
cóż robić, gdy nic innego do roboty nie ma a tylko ten poje­
dynek przed nami, jako jedyny cel wszelkiego działania naszego". 
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~ Tu jednak następuje przełomowy moment powieści, którym 
Jest nocna wizyta narratora w poselstwie. 

"Grzeszność zamierzeń moich, spraw moich, niepewność uczu­
cia . ~o jego to sprawiały, że z trwogą na ten dom Ojczyzny 
moJeJ sw. ach PrzeklęteJ chyba spoglądałem; gdym jednak cień 
Posła osoby na białej firance rozeznał, nie mogłem powstrzymać 
dręczącej ciekawości mojej: a to wiedzieć chciałem, to mnie 
wiedzieć trzeba było, jak tam, co tam, jaka jest Prawda i jakże 
~r ,?a ~e~lin idzi_emy, gdy ~a przedmieś~iu Warszawskim się 
b11ą . N1e Jest moze p:zypadkiem - dodajmy - że temu prze­
ło~owemu mo~ento_w1 -w samyn: środku powieści- od~ 
Wlada wkroczeme N1emców do rodzmnego miasta autora w sa­
m~m środku ~raj~. Gom~row~cz ~~~na tedy rozmowę z posłem, 
ktora na pozo! ~1~zym s1ę me ~ozm od poprzednich. Ale nagle 
nap,uszone ogo~~l posła wrdaJ~ mu się niezwykłe: "Dopiróż 
my~lę: a p~ coz Ja .tak Mysl_ę, ze on krzyczy, siada, lub pow­
s!aJe, odkądże .to mme krz~k Jego, siadanie, wstawanie dziwnymi 
s1ę stały? A 1 bardzo. Dz1wne; do tego zaś Puste jakieś, jak 
p~sta. bute_lk~, l~ b .B~1~ ... Dopitożem zrozumiał, że już wszystko· 
Dtabli wztęli, ze. JUZ s~ę skończyło i Przegrana Wojna". 

. s>d tego stw1erdzema "zgonu Ojczyzny" motyw tego co się 
dz~e!e "~a wo~ą, _za Lasem, za Gumnem" już nie powróci. 
MieJsce J_ego zaJ_muJ~ moty;v Pustki, Suszy i Pragnienia. Zamiast 
k~:mwenqonalneJ, zb10roweJ troski - nagła dusząca świadomość 
mezn?śne! osobistej alienacji. Jednocześnie zaś (jak w ustępie 
z Dz;e!1mka .w k~órym noc Retiro staje się jego nową ojczyzną 
w tnl~Jsce t_eJ, ktora przepadła), na horyzoncie pojawia się nowy 
cel: Jes_t ,Z:llll S~n (rzekomo ukochany przez Gonzala), który 
w . ~0~'1esc1 p~ rolę zastępczą "gminnej proletariackiej mło­
dztezy , wszystkich marynarzy z Retiro ... 

Tejże już nocy, po wyjściu z poselstwa pisze Gombrowicz: 
"?dy. zaś. idę bez celu żadnego, sam Chód w stronę Syna mnie 
kteruJe; 1 tak, ni stąd ni zowąd, ja do Syna idę... Syn, Syn,. 
do Syna, do Syna!". Pokoik syna w obcym pensjonacie znajduje 
s;ombrowicz "bez trudności" i tam widzi: "goły na łóżku leży,. 
l tak Pierś, tak Barki, tak głowa i nogi, że szelma, szelma,. 
o szelma Gonzalo!". Na widok Syna próbuje jeszcze Gombro­
wicz wytłumaczyć sobie, że przyszedł tutaj "z niespokojności 
o przyszłość Narodu naszego, który od Wrogów pokonany, że 
nam nic i nic więcej, tylko Dzieci nasze pozostały". Daremne 
to jednak wysiłki: "Tak mówię, ale tyŻ zaraz Strach mnie zdjął, 
po co ja to mówię i dlaczego mówię ... A tu Pusto! Nagle tak 
Pusto! Nagle tak Pusto jakoś jakby Nic ... jakby niczego nie 
było ... a tylko on tu Leży, leży, leży ... Pusto we mnie i pusto 
przede mną. Krzyknąłem: - Wszelki duch Pana Boga chwali!". 
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"Daremne wszakże Boga Ojca imię, gdy Syn przede mną, 
gdy tylko Syn i nic oprócz Syna! Syn, Syn! Niech zdycha Ojciec! 
Syn bez Ojca. Syn Samopas, Syn Rozpętany, to mi dopiero, 
to rozumiem!". 

Autobiograficzny odpowiednik tej przełomowej chwili znaj­
dujemy w Rozmowach. 

"Wojna zdruzgotała mi rodz~ę, pozycję społeczną, przysz­
łość, niczego nie miałem, niczym me byłem ... A jednak. A jednak 
Argentyna ... Jaki wypoczynek! Jakie wyzwolenie! O pierwszych 
moich, najcięższych, latach w Argentynie mógłbym powiedzieć 
za Mickiewiczem: 

Urodzony w niewoli, okuty w powiciu 
Ja tylko jedn4 miałem tak4 wiosnę w życiu! 

... Wiedziałem dobrze - wyjaśnia dalej Gombrowicz - to była 
~posobność, którą mnie los obdarował, abym mógł na koniec 
zbliżyć się do największych moich świętości, do tego co określam 
czasem jako "niższość", lub jako "dół", albo "niedojrzałość", 
lub "ciemny, nienazwany żywioł" - te nazwy nie wyrażają ani 
w przybliżeniu natury owego sekretu, tej mety niejasnej, której 
moje książki nie potrafiły dobrze odkryć i wyrazić. W każdym 
razie byłem o krok od głównego ołtarza tego mojego nieosiągal­
nego kościoła i skoczyłem w odmęt, jak ktoś komu pić się 
chce!". 

Główny motyw drugiej części Trans-Atlantyku, to właśnie 
motyw pragnienia, wywołanego uczuciem pustki i suszy: 

" ... Sucho i pusto, jak wióry, jak pieprz lub pusta Beczka ... ". 
" ... Wszelka Myśl, wszelkie postanowienie jak rżysko, jak 

Słoma, jak Badyl wiatrem przewiany w Rozłogach suchych ... ". 
" ... Jak p~eprz, jak badyl, suche, puste ~szystko ... ". 
" ... I otóz to Pustka! Puste wszystko, Jak pusta Butelka, 

jak Badyl, jak Beczka, skorupa". 
Czterokroć, kiedy to poczucie pustki, suszy i pragnienia 

:staje się nieznośne, kieruje się Gombrowicz do pokoju Syna 
(usprawiedliwiając za każdym razem swój zamiar nowym, absur­
.dalnym rozumowaniem) i niezmiennie kontempluje go nagiego 
i uśpionego na swym łóżku: 

"Syn, Syn, Syn! Do Syna biec, uciekać chciałem. W Synu 
wytchnienie, ukojenie moje!... jakżebym wypoczął, wytchnął 
w Gaju jego i nad Rzeką ... " . 

" .. . Na całym Swiecie Bożym, ach Chyba Diabelskim, nie 
miałem ja innej Ostoi, innego źródła, w Pustce, suszy mojej, jak 
tylko ów Syn, który soków pełny ... ". 

TAJNY ŁADUNEK KORSARSKIEGO OKR~TU 3l 

Trzeba będzie narratorowi przejść przez korytarz Perwersji 
("tam zaś ciemno, Kurytarz, szelma, długi"), trzeba mu będzie 
pokonać "nad Strach okropniejszą Niemoc Strachu ... Lęk z przy­
czyny właśnie braku Lęku", zanim nie opowie się on ostatecznie· 
nad ł6żkiem Syna za "Synczyzną Stającą się Nieznaną Syn­
czyzną": 

"I tak ja p:zed ~ po ciemk~ w. Nocy stojąc (bo zapałka 
zgasła). ~ocy! Ctemnoscl 1 Stwarzarua stę wzywałem, tak ja jego­
z rodztaelskiego domu na Noc, na pole wyganiałem. O Noc 
Noc, Noc!". ,. 

Takie - w moim przekonaniu - jest prawdziwe zakoń­
czenie Trans-Atl~ntyku. Epizod końcowego balu konieczny był· 
do kons:kwentme symetryczn~go ~rzeciwstawienia się Panu Ta­
deuszowt. W Rozmowach tw1erdz1 wprawdzie Gombrowicz że 
finał powieści wyb.uchem P?wszechnego śmiechu przezwy~ięż~ 
dyle~at wybo~u mtędzy "OJczyzną" i "Synczyzną". Myślę jed­
nak, ,ze stara ~tę on tu w~~ś~ie zatrzeć dokonany już przez siebie 
W};'bor, aby ru~co uspokmc 1 tak dobrze już wstrząśniętego pol-· 
skiego czytelnika sprzed trzydziestu lat. "Buchbach" z Trans­
~tlatyku odpowiada "Kupie" z Ferdydurke, która jest podobnie 
za!tobliwym :wrkrętem z postawionego w powieści dylematu. 
Nte nads~?J Jeszcze wówczas czas noża, który zabłyśnie na końcu 
Pornograftt, stryczka z ostatniego rozdziah.1 Kosmosu. 

W tych notatkach. na mar~inesie zakończonego tłumaczenia 
Trans-Atlantyk~ ogran~~~em stę do dwóch (komplementarnych 
zr~sztą) aspe~tow pow1esc1. Ale słusznie zwracał uwagę Gombro­
WICZ w sw:eJ przedm~wie do warszawskiego wydania Trans­
Atlanty ku, ze ład~nek Jego korsarskiego okrętu jest różnorodny. 

Sam egzystenqalny dramat Gombrowicza przekazany jest w 
Tt"~ns-Atlantyku w zadziwiająco nowoczesnym ujęciu, zapowia­
daJ~cym N?rmana Browna czy Deleuze'a. Ale w tej powieści 
stylizowaneJ na staroświecką gawędę, ileż przeczuć zjawisk, które 
~r~ed trzydziestu laty dalekie były przeniknięcia do zbiorowej 
s~tadomości. Czyż przechodnie gapiący się na sklepowe wystawy 
uhcy Florida nie są najcelniejszą karykaturą owego "społeczeń­
stwa konsumpcyjnego", o którym nikt jeszcze wówczas nie wspo­
minał? Czyż pałac w którym Gonzalo gromadzi swe różnorodne 
skarby "aby mu trochę Potaniały", jego biblioteka, w której 
arcydzieła "Gryzą się Gryzą i chyba jak Psy zagryzą" nie są 
zapowiedzią owej krytyki sztuki i kultury w naszym społeczeń­
stwie, która dopiero w latach sześćdziesiątych dojdzie do głosu? 
Czyż "pojedynek" Gombrowicza z Borgesem nie jest odpowied­
nikiem owej prowokacji, którą metodycznie zastosuje nowa lewica. 
w dwadzieścia lat p6źniej? Czyż dążenie Kawaler6w Ostrogi do 
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Czynu, który by "samej gołej Straszności, okropności służył" 
nie odpowiada mentalności dzisiejszych band terrorystycznych? 

Przebrany za karykaturalną wersję samego siebie, Gombro­
wicz wprowadza w życie w tej najradykalniejszej ze wszystkich 
swych powieści paradoks, który lubił wypowiadać pod koniec 
swego życia: "nie widzę dlaczego polski szlachcic w miarę konser­
watywny nie miałby być najnowocześniejszym człowiekiem 
świata ... jeśli potraktuje siebie w sposób naprawdę nowoczesny". 

K. A. JELEŃSKI 

n.awoAć. -------------. 
BIBUOTEKA « K.UL TURY » 

TOM 265 - ZESZTfY HISTORYCZNE 

ZESZYT TRZYDZIESTY SZÓSTY 
(maj 1976) 

Zawiera m.in. nast~pujące prace: Barbara Truchan: "Buru" pod 
Wilnem; Historyczne wywiady sprzed 40·tu laty (St. Grab&ki, 
Al. Ładoi); Tadeusz Katelbach: Moja misja kowieńska; Bogusław 
Miedziński: Moje wspomnienia (4); W. M. Marcinkowski: Jes=e 
o Narodowych Silach Zbrojnych; Kajetan Bieniecki: "BuTZ4" w 
Krakowskim; Józef Lewandowski: Obrona "pomyłek"; obszerny dział 
RECENZJI oraz LISTY DO REDAKCJI. 

Str. 240. Cena F. 25,00 (dol. 6,75). 

Czesław MIŁOSZ 

CZARODZIEJSKA GORA 

Nie pamiętam dokładnie kiedy umarł Budberg, albo dwa albo 

Ani kiedy Chen. Rok temu czy dawniej. 
trzy lata temu. 

Wkrótce po naszym przyjeździe, Budberg, melancholijnie 

Powi~dział, że z początku trudno się przyzwyczaić 
Bo me ma tutaj ni wiosny i lata, ni jesieni i zimy. 

łagodny, 

"- śnił mi się ciągle śnieg i brzozowe lasy. 
Gdz~e prawie nie ma pór roku, ani spostrzec jak upływa czas. 
To Jest, zobaczy Pan, czarodziejska góra". 

Budberg: w dzieciństwie domowe nazwisko. 
Dużo znaczyła w kiejdańskim powiecie 
T~ rosyjska rodzina, z bałtyckich Niemców. 
Nte czytałem żadnej z jego prac, zanadto specjalne. 
A Chen był podobno znakomitym poetą. 
Muszę to przyjąć na wiarę, bo pisał tylko po chińsku. 

• 
Upalny październik, chłodny lipiec, w lutym kwitną drzewa. 
Godowe loty kolibrów nie zwiastują wiosny. 
Tylko wiemy klon zrzucał co roku liście bez potrzeby 
Bo tak nauczyli się jego przodkowie. 

• 
2 
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Czułem, że Budberg m~ ra.cję i bt;mt~w.ałem się. 
Więc nie dostanę potęg~, :ue ura~Ję sw1a;>ta? 
I sława mnie ominie, ru uary aru korony. 
Czyż na to ćwiczyłem siebie, J;dyn~go, 
Zeby układać strofy dla mew 1 mg1eł od morza, 
Słuchać, jak buczą tam nisko okrętowe syreny? 

Aż minęło. Co minęło? ~y~ie. . 
Teraz nie wstydzę się moJeJ przegrat;leJ. 
Jedna pochmurna wy~pa . ze szczekamero fok 
Albo sprażona pustyrua, 1 t7go nam dosyć 
Zeby powiedzieć yes, tak, sz. . . . 
,,Nawet śpiąc pracujemy nad .stawaruem s!y 
Tylko z wytrwałości ?ier.ze. s1ę wytrwałosc. 
Gestami stwarzałem ruewtdztalny sznur: 
I wspinałem się po nim i trzymał mrue. 

• 
Jaka procesja! Quels deti~es! . 

świata". 

Jakie birety i z wyłogam1 tog1! 
Mnogouważajemyj Professar Budberg, 
Most Distinguished Professar C~en, 
Ciemno Wielmożny Profesor. ~1lo~z 
Który pisywał wiersze V.: bliżeJ rueznar;ym języku. 
Kto ich tam zresztą po~czy. A t~ sł?n~e. 
T ak że bieleje płomień 1ch wysokich sw1ec 
I ileż pokoleń kolibrów im towarz~s~y . . , 
Kiedy tak posuwają się. Po czarodzieJskieJ. ~orze . 
I zimna mgła od morza znaczy że znów lip1ec. 

Czesław MIŁOSZ 

Kryteria przynależności 
narodowei 

W styczniowym numerze Kultury umieściłem glossę do arty­
kułu Henryka Grynberga o sanatorium dziecięcym im. Włodzi­
mierza Medema w Miedzeszynie pod Warszawą. Różnica zdań 
dotyczyła narodowości Medema, przez autora artykułu określo­
nego jako Rosjanina. Zdawało mi się, że Medem został komplet­
nie zapomniany wraz z zanikiem świata, do którego należał. 
Artykuł Grynberga był nie tylko pierwszą pozycją, ale wręcz 
pierwszą wzmianką o Medernie, jaką po wojnie przeczytałem. 
Pamięć o nim jednak ocalała i w marcowym numerze Kultury 
aż trzej korespondenci zajęli się oświetleniem przedmiotu sporu. 

W toku dyskusji przedmiot sporu zniwelował się i skorygo­
wane stanowisko Henryka Grynberga oraz zbliżone do niego sta­
nowisko p. Leona Lenemana trafnie akcentują w swych konklu­
zjach przynależność Medema do dwóch zespołów etnicznych, 
żydowskiego i rosyjskiego. Mimo to nie uważam dyskusji za 
zakończoną. Zaskoczyła mnie swoistość wysuwanych przez pole­
mistów argumentów oraz brak tych kryteriów, które moim zda­
niem, przesądzają przynależność narodową. Chodzi już nie o sa­
mego Medema, w zgodnym odczuciu nas wszystkich, "człowieka 
prawdziwie szlachetnego", lecz o problem o dużym znaczeniu 
w kulturze wielkiej części Europy, leżącej na wschód od Łaby 
oraz na południe od Karpat. Chodzi o to, w jaki sposób, w opar­
ciu o jakie kryteria można i należy określać przynależność naro­
dową w przypadkach spornych. Co więcej,. chodzi ró~eż o t?, 
jakie czynniki wpływają, że spośród rozmrutych krytenów ludzie 
wybierają jedno z uszczerbkiem innych. 

Przypadek Medema pochodzi z pogranicza narodoweg? rosy_j­
sko-żydowskiego. Co prawda "bez żydów trudno wyobraztć sob1e 
historię rosyjskiej cywilizacji ostatnich lat sześćdziesięciu" -
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stwierdził wybitny pisarz rosyjskiej emigracji, Wiktor Frank1, 

ale nie mimo to, ale właśnie dlatego problemy pogranicza rosyj­
sko-żydowskiego są szczególnie skomplikowane tak jak w ogóle 
problemy pogranicza żydowskiego. Pogranicze żydowskie jest pro­
blemem uniwersalnym i dlatego najbardziej dostrzegalnym, ale 
nie łudźmy się, kłopoty narodowościowe są ciągle nieprzemija­
jącym atrybutem omawianego regionu geograficznego. Wiemy 
z własnego, czasem bolesne~o doświadczenia, że istnieje pogra­
nicze (geograficzne, etnograficzne, kulturalne, społeczne) polsko­
ukraińskie i wiemy, jak drastycznie nieraz mijały się drogi ludzi 
z tej samej wsi, parafii i nawet rodziny. Dlaczego Wacław Lipiń­
ski został bojownikiem o niepodległość Polski a jego kuzyn 
o tym samym nazwisku, również rzymski katolik, poświęcił życie 
sprawie ukraińskiej? Dlaczego trzydziest?le~ Stanisław. St~m­
powski pisał, że u p.rogu nasz~go st~~c1a me ?ardzo ~~1ał, 
czy jest raczej Polakiem czy tez Ukramcem? A ile tragedii, zna­
nych i nieznanych, na styku polskości i niemi~kości? Już .nie 
mówmy o tragediach ale o sprawach bardzieJ powszednich. 
Duża część uczestników niemiecko-polskich spotkań w Linden­
felsie to ludzie wyrośli na styku polsko-niemieckim, którzy często 
w wieku dojrzałym, nie bez wpływu sytuacji, określili się jako 
Niemcy ale którzy w wielu wypadkach przy innych okolicznoś­
ciach z~staliby Polakami. A splot polsko-rosyjski? Przeświadcze­
nie że nie istniało przemieszanie polsko-rosyjskie jest oparte 
0 frazesy głoszone przez powierzchownych lub wręcz nieuczci­
wych publicystów i pamiętnikarzy. Rzeczywistość przeczy tym 
frazesom, ale zbyt obszerna to sprawa, by można ją było wtłoczyć 
w ramy tego artykuliku. 

Co pewien czas wyłania się na powierzchnię i czyni zamiesza­
nie problem styku narodowego polsko-żydowslciego. żydów w 
Polsce nie ma, ale pogranicze narodowe nadal istnieje i chyba 
długo jeszcze będzie istniało. Miarę skomplikowania tego zagad­
nienia może najlepiej odzwierciedla kursujący po Warszawie 
u schyłku lat pięćdziesiątych dowcip. Mianowicie pytano wów­
czas jaka jest różnica między dwoma Rubinsteinami. Jeden 
z ni~h. były dygnitarz MB~. P?ź~ej _wicerninist_er przemysłu :ięż~ 
kiego drugi - Artur, wielki p1amsta. PraWidłowa odpoWiedź 
brzmiała, że pierwszy jest wstrętnym żydem, drugi zaś wielkim 
synem narodu polskiego. Ale poza . s~erą dowc~pu, polscy pu~ 
blicyści emigracyjni na pewno mejednokrotme zastanawiali 
się, jak określić ludzi emigrujących z Polski w latach 68/69. 
Emigrujący byli obiektem antysemickiej dyskryminacji. Ale czy 
byli oni żydami (pod względem narodowym), żydami (wyznaw­
cami religii), czy Polakami żydowskiego pochodzenia? Każde 
określenie pasowało do kogoś, lecz nie przystawało do kogoś 
innego. A zdarzali się i żydzi polskiego pochodzenia. Wreszcie 
utarł się termin będący raczej unikiem niż określeniem, termin 
nowa emigracja. 

l. Frank W., lzbrannyje ~ta:tii, Londyn, 1974, st7. 48. 
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Nie chcę robić wykładu o komplikacjach narodowościowych 
naszego regionu geograficznego, myślę jednak, że czytelnicy uwie­
rzą mi, iż jakby nie były skomplikowane i drastyczne polskie 
kłopoty, to węzeł sprzeczności i nieokreśloności na Bałkanach 
wcale nie jest prostszy. 

A więc, kto jest Polakiem, Rosjaninem, żydem, Litwinem, 
Serbem, Bułgarem, Macedończykiem? W wielu wypadkach odpo­
wiedź nie nasuwa żadnych trudności, gdyż wszelkie znane i sto­
sowane kryteria udzielają zgodnej odpowiedzi. Jeśli ktoś ma pol­
skich rodziców, jest wyznania rzymsko-katolickiego, mieszka w 
Polsce i jest obywatelem PRL, do polskości się poczuwa i za 
Polaka jest przez swe otoczenie uważany, to sprawa jest prosta. 
Ale jeśli kryteria są niezgodne? A jakiej narodowości jest syn 
Altenberżanki ze Lwowa i przywódcy ukraińskich socjal-demo­
kratów? Stosując chwyt kolegi Brukselczyka zapytam: Państwo 
nie wiecie? A szkoda, bo nawet dla endeków przed wojną nie 
ulegało wątpliwości, że osoba o której mowa, jest bojownikiem 
o polską niepodległoś.ć i wielkim polskim uczonym. Przepraszam 
głęboko przeze mnie szanowanego Profesora iż używam przy­
kładu z jego życia, ale jest to przykład wręcz klasyczny w swej 
metodologicznej czystości i dlatego niejednokrotnie stosowany 
przez historyków i socjologów jako wprowadzenie w seminaryjne 
dyskusje metodologiczne. 

Przy niejednolitości kryteriów określenie przynależności wpro­
wadza szczególny element wyboru metodologii. Pewnemu kryte­
rium przyznaje się znaczenie większe, innym - mniejsze. Cza­
sami uznaje się jedno jedyne kryterium, zupełnie negując zna­
czenie innych. Nie trudno dostrzec, że wybór kryterium wiodą­
cego posiada - przynajmniej w dwudziestym wieku - wyraźne 
zabarwienie uczuciowe i światopoglądowe. Kryterium wiodące 
zależne jest od tego, jaki pogląd ma wybierająca osoba na własny 
naród i jaki jest jej stosunek do innych narodów. Współzależ­
ności są tu bardzo ścisłe i co więcej, zwrotne. Znając świato­
pogląd p. X. możemy wnioskować i to z niewielkim ryzykiem 
błędu, jakie on stosuje kryteria przynależności narodowej i od­
~rotnie, znając te kryteria, możemy określić jego światopogląd 
l przekonania polityczne. Oczywiście, istnieją przypadki szcze­
gólne, ale nie dają się one wytłumaczyć logicznie. 

Od ogólnych stwierdzeń przejdźmy jednak do rozpatrzenia 
poszczególnych kryteriów. 

. l. Na Zachodzie, po Rewolucji Angielskiej w XVII wieku i po 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej rozpowszechniło się kryterium 
prawne. Obywatel francuski jest Francuzem itd. Pomijam sporną 
sprawę, na ile stanowisko to reguluje odczucie społeczne, ale 
wypełniając kartę meldunkową we francuskim hotelu w rubryce 
narodowość nie ujawniamy naszych przekonań lecz stan prawny. 
Nie jest to tylko formalność. To kryterium prawdopodobnie 
spowodowało, że ,,Artur Miller i Saul Bellaw są Amerykanami 
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a nie żydami ... " (Grynberg) . Dotyczy to nie tylko jednostek ale 
i wielkich grup społecznych. W montowanym przed II-gą wojną 
światowym Związku Polaków nie była reprezentowana amery­
kańska Polonia - jej rzecznicy interesowali się sprawami kraju 
pochodzenia, lecz nie uważali się za Polaków, tylko za Amery­
kanów polskiego pochodzenia. Czasami były to złudzenia: żydzi 
niemieccy uważali się za Niemców, ale państwo niemieckie po 
dojściu Hitlera do władzy zmieniło kryteria. 

W naszym regionie geograficznym kryterium prawne nie zna­
lazło szerokiego zastosowania, wyjąwszy Czechosłowację i Węgry. 
Ale i tu prawo odróżnia obiektywne pojęcie obywatelstwa od 
subiektywnego, fakultatywnego poczucia narodowego, co ujaw­
niają nie tylko statystyki ale i dowody tożsamości. 

2. Najczęściej w omawianym regionie stosowane kryterium 
wiąże narodowość z pochodzeniem. Jest to kryterium bardzo 
stare, pochodzące z czasów struktury plemiennej i dlatego utrwa­
lone w stereotypach myślowych tak zwanego zdrowego roz­
sądku. Spośród moich polemistów, zdaje się, że Aleksander 
Litwin, jeśli dobrze zrozumiałem jego myśl, skłonny jest przy­
znać temu kryterium walor rozstrzygający (,,Włodzimierz Medem 
był niewątpliwie Rosjaninem z pochodzenia"). Ale Medem był 
z pochodzenia Rosjaninem, choć jego rodzice byli z pochodzenia 
żydami. To zdanie tylko na pozór zakrawa na drwinę. Chodzi 
o to, że wartość kryterium pochodzenia nie jest oczywista, 
wiedzieli o tym już zarówno Mickiewicz jak i Słowacki. 

Kryterium pochodzenia może mieć formę liberalną, może 
jednak przybrać formę skrajną, rasistowską i totalitarną, prze­
kształcając się w zasadę krwi i mistycznego ciała narodowego, 
przechodzącego tylko poprzez biologiczne dziedziczenie. W Lenin­
gradzie opowiadano mi pikantną historyjkę, ręcząc za jej auten­
tyczność: Kandydat na studia nie wypełnił w ankiecie rubryki 
narodowość. Na uwagę komisji egzaminacyjnej petent wyjaśnił, 
że nie \.v:ie co napisać. Ojciec był żydem, ale umarł tak dawno, 
że petent prawie go nie pamięta, natomiast matka jest Rosjanką. 
Komisja udaje się na krótką naradę, po czym promienny prze­
wodniczący wraca z odpowiedzią: "Rozstrzygnęliśmy sprawę na 
korzyść pana" - w myśl sowieckiego prawa zwyczajowego 
Rosjaninem jest ten, kto ma rosyjskich rodziców. Przewodni­
czący danej komisji zasłużył, by określić go jako liberała. 

Nie zamierzam polemizować z moralnymi aspektami kryte­
rium pochodzenia, co nie oznacza, bym je lekceważył. Stosowa­
nie kryterium pochodzenia w ostatecznym rachunku prowadzi 
do zamiany pojęcia przynależności narodowej przez pojęcie przy­
należności innych osób. A ojcowie i dzieci mogą się różnić 
w swym poczuciu i mają do tego prawo. Nacjonalista polski 
uznający za swych rodaków tylko tych, którzy są nimi z racji 
pochodzenia, w ostatecznym rachunku pozbawiłby swój naród 
całej kresowej szlachty z jej wkładem politycznym i kultura!-
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nym. Ciekawe, że nacjonalista taki (piszę o pewnej konstrukcji 
sztucznej, w "przyrodzie" tacy nie istnieją) działałby po myśli 
nacjonalistów litewskich ciągle tak czy inaczej kwestionujących 
polskość redaktora Kultury z racji roli Giedroyciów w historii 
Litwy. 

3. Kryterium religijne. Przyznam się, że byłem nieco zasko­
czony znaczeniem, jakie zarówno Grynberg jak i Leneman przy­
\.v:iązują do determinującej roli ochrzczenia Medema w wieku 
- zauważmy - niemowlęcym. Zauważmy jeszcze jedno, miano­
wicie to, że w życiu dorosłego Medema pierwiastek religijny nie 
odgrywał dostrzegalnej roli. Partia na czele której stał, była 
co najmniej laicka, jeśli nie wręcz wroga wobec religii. 
. Kryterium religijne jest używane dość często i lekceważyć 

s~~ go nie godzi. Linia rozgraniczenia polsko-ukraińskiego w Gali­
CJI Wschodniej w ogólnych zarysach pokrywała się z podziałem 
na katolików w obrządku rzymskim i greckim. Podobnie dzieliło 
wyznanie Polaków od Rosjan, dlatego korzystałem z rosyjskiej 
statystyki wyznaniowej dla korygowania niesumiennej rosyjskiej 
statystyki narodowościowej (w spisach ludności 1897 i 1907 r.). 
Po_dobny zabieg stosowałem dla weryfikacji też niedobrego pol­
sJ?ego spisu ludności 1921 roku, pomniejszającego ilość Ukraiń­
cow. To, co jest słusznym zabiegiem naukowo-technicznym w 
sk~. wielkich liczb, nie może być stosowane w skali mniejszej. 
Umc~ Chełmszczymy w lwiej części są nie Ukraińcami lecz Pola­
kami. P?lak Włodzimierz Spasowicz był prawosławny, a wyżej 
~spommany Wiaczesław Łypynśkyj pozostawał rzymskim kato­
h_kiem. Włodzimierz Sołowiow przyjął katolicyzm ale jest myśli­
Cielem rosyjskim. 

P:z:nosząc problem w sferę logiki: Irland_czykó~ różni od 
Anghkow przede wszystkim wyznanie, ale nikt me zamierza 
zakw_alifikować mieszkających w Londynie katolików jako Irland­
czykow. 

Chyba nigdzie wyznanie w tak pełny sposób nie wyrażało 
narodowości jak u żydów. Na przestrzeni wieków pojęcia żyda 
- czło~a grupy etnicznej i żyda - członka gminy wyznaniowej 
całkowicie się ze sobą pokrywały. Nietolerancja religijna i naro­
dowa gmin żydowskich sp.·awiała, że rozluźnienie jednej \.v:ięzi 
powodowało wyłączenie ze społeczności żydowskiej w ogóle. Pro­
ces emancypacji żydów w dużej mierze sprowadzał się do 
oddzielenia poczucia narodowego od religijnego. W tych czasach, 
w których żyli rodzice Medema, żydowskie poczucie narodowe 
już się godziło z religijną obojętnością, ale rzadko - z \.vyzna­
~an_iem innej religii, choć właśnie w Rosji problem ten już 
IStniał, chociażby ze względu na kantonistów. 

Kryterium - nawet nie religijne, lecz wręcz chrztu - jest 
~hybione i przez szacunek dla dyskutantów powstrzymuję się od 
Jego szczegółowej analizy, nie chcę bowiem imputować im po­
glądów, których nie \.vypowiedzieli. Ale połączenie kryterium 
narodowego z religijnym zawsze wprowadza jakiś pierwiastek 
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totalitaryzmu, coś, co zespół Korztinientu słusznie nazwał w swej 
deklaracji programowej totalitaryzmem religijnym2• 

4. Kryterium nacjonalistyczne godzi się wymienić gwoli pełni 
wykładu. W myśl tego kryterium członkiem narodu X jest ten 
i tylko ten, kogo ta zbiorowość za swego członka uznaje. W sta­
nowisku tym tkwi jedna niezaprzeczalna prawda i jedno równie 
zdecydowane kłamstwo. Prawdą jest to, że przynależność do 
wszelkiej trwałej grupy społecznej uwarunkowana jest jej apro­
batą. Wanda Wasilewska była niewątpliwie z pochodzenia Polką 
i pisała po polsku, ale jej polskość była wątpliwa nawet dla 
działaczy PZPR, którzy w tej sprawie nie różnili się w odczu­
ciach od reszty narodu 3• 

Ponieważ naród nie ma możliwości wypowiedzenia się w spra­
wie przynależności poszczególnych osób, przeto niektóre ugru­
powania polityczne - w zasadzie skrajne - uzurpują sobie 
prawo wyłączania z narodu osób lub grup. Jak wiadomo w po­
dobny sposób postępują również rządy, wyłącznie jednak totali­
tarne. Wiele pisano, jak nacjonalizm godzi w obcych. Mniej wie 
się, jakie spustoszenia uczuciowe i intelektualne nacjonalizm 
powoduje we własnym narodzie. Może najpełniej wyraził to Józef 
Piłsudski w lapidarnym zdaniu o "narodowo-demokratycznych 
pomniejszycielach polskości". 

To są pewne ogólne prawidłowości wschodnio-europejskiego 
nacjonalizmu: wiemy, że władze sowieckie dążą do zacieśnienia 
kultury rosyjskiej między innymi poprzez deportację wielu twór­
ców. Ale również samizdatowskie (choć znajdujące do czasu 
wspólną platformę z władzami) pismo nacjonalistów "Wiecze" 
usuwa poza nawias rosyjskości zarówno Mandelsztama jak i 
Borysa Pastemaka •. 

Nacjonalizm w tej części Europy, o której mowa, jedną ze 
swych głównych pożywek znajdował w występującym tu szeroko 
zjawisku dwunarodowoś~i. Korczak był Polakiem, ale nie W'[fZf>­
kał się swej żydowskośc1. Tadeusz Szturm de Sztrem opoWladał 
mi wiele o swym duchowym nauczycielu, Włodzimierzu Wakarze, 
który odgrywając wielką rolę w polskim życiu politycznym i nau-

2. Niestety, w tym samym piśmie (Kontinient, 1975, nr 6) Dominik 
Morawski opublikował niedawno artykuł w którym utożsamił pojęcie narodu 
słowackiego z poji)Ciem słowackiego katolicyzmu. W ten sposób z narodu 
słowackiego została usunięta jego część ewangelicka. Nie mówiQc o tym, ~e 
ewangelicy stanowiQ ok. 1/4 a według niektórych obli~ń 1(3 narodu .sło­
wackiego, to odegrawszy czołowQ rolę w ukształtowamu Slę słowackiego 
narodu, wypełniajQ oni nadal, nawet z racji ilościowych, wielkQ rolę w sło­
wackiej kulturze. Artykuł Morawskiego zawiera jednocześnie pochwałę tota­
litarnych tradycji politycznego katolicyzmu słowackiego. 

3. Gdy Bierut wyrażał zgodę na powrót St. I. Leca do Polski z Izraela 
miał ponoć powiedzieć, że "trzeba to trzymać w tajemnicy p~ W~ewską, 
bo też gotowa wrócić". Zdanie to tylko do pewnego stoprua było Zartem. 

4. Wiecze Nr S, 25. 5. 1972. Cyt. według: Wolnoje Słowo, 1973, ze8Z. 

9·10, str. 178. 
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kowym, był z pochodzenia całkowicie Rosjaninem. Dwunarodo­
wość - dowodził Kotarbiński dziesięć lat temu, w polemice 
z tępo-służebnym artykułem Cbałasińskiego - wnosi bardzo dużo 
w życie narodu. Nieszczęsny to naród, który sam odcina się 
od tego, co może mu dać skrzyżowanie z inną kulturą. Kseno­
fobia bardziej niż przeciwko "obcym" walczy przeciwko dwu­
narodowości. Endecy żądali od Ukraińców by się spolszczyli, od 
żydów by się wyrzekli polskości. Nacjonaliści żydowscy żądają 
od osiedlających się w Izraelu, by się wyrzekli polskości, rosyj­
skości, niemieckości. Pod tym względem wszystkie ksenofobie 
mają zbliżone stanowisko i tu tkwi przyczyna, dla której wielu 
Przybyszy nie wytrzymuje atmosfery Izraela, mimo przywią­
zania do swej żydowskiej narodowości. 

Grynberg ma rację przypisując - w replice - Medemowi 
podwójną narodowość, nie ma racji, twierdząc, że " ... określenie 
narodowości nie jest wcale rzeczą prostą ... ". Jest ono łatwe, jeśli 
przyjmiemy zasadę, że określenie narodowości nie musi - wbrew 
naciskowi nacjonalizmu - oznaczać odcięcia się od reszty uczuć 
narodowych. Nie nowy to postulat. Gerzte Rutherzus - rzatione 
Polonus, mówił o sobie senator Rzeczypospolitej . A czymże była 
koncepcja asymilacji państwowej mniejszości narodowych, wy­
suwana przez zarówno lewą jak i konserwatywną część obozu 
belwederskiego? (Hołówko, Skwarczyński, Strug, Handelsman, 
cała zresztą grupa Drogi oraz grupa Buntu Młodych - Polityki). 
Ponieważ - obawiam się - o koncepcji tej mało kto słyszał 
i mało kto pamięta, przeto pozwolę sobie dodać słów kilka: 
Była to koncepcja stworzenia takiego klimatu, takiego układu 
stosunków, by Ukrainiec Białorusin, żyd, nie wyrzekając się 
swej narodowości mógł być i stopniowo stawał się patriotą pol­
skiej państwowości. Była to, innymi słowy, koncepcja wielona­
rodowego polskiego narodu politycznego. Wiele by trzeba pisać, 
dlaczego niewiele z tego wyszło, ale w skrócie można stwierdzić, 
~e na przeszkodzie stanęły nacjonalizmy i sąsiedzi. A przecież 
l myśl i działalność niezupełnie poszły na marne, coś zakiełko­
wało i coś się w świadomości, przynajmniej świata intelektual­
nego, utrwaliło. Bo Grynberg ma znowu rację gdy w sprzeczności 
z metodologią pierwszej części swego lis?I stwier~, że: " ... jes­
tem wyrażnie Polakiem, cnoć mam DaJCzystsze zydowskie po­
chodzenie i bardzo żydowską świadomość". Moim zdaniem nie 
tylko poprzez zestawienie z Philipem Rothem, nie poprzez porów­
nanie. Wkład Grynberga w kulturę polską jest wyraźny nie mimo 
jego żydowskości lecz właśnie dzięki niej. Tak samo jak Conrad 
wzbogacił kulturę angielską, Dedecius - niemiecką, Masaryk -
czeską. Przykładów można mnożyć i nie dajmy się zwieść nacjo­
nalistom wszelkiej maści oraz Pragierowi i jego niemądrej "żół­
tej Łacie". 

S. Najdalej jednak posunięta aprobata dwunarodowości nie 
uchyla pytania, jakiej przede wszystkim narodowości był Medem. 
Rzeczywiście, gdyby wymieniony składał jakieś wyznanie wiary, 
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to należałoby się liczyć z określeniem żydowsko-rosyjskim. Ale 
jakie określenie postawiłby na pierwszym miejscu? 

Otóż istnieje zasada stosowana przez wszystkie ruchy demo­
kratyczne, w tych państwach, gdzie obywatelstwo nie określa na­
rodowości. Zasada ta głosi, że o narodowości konkretnego czło­
wieka decyduje nie pochodzenie, nie mistyczna substancja naro­
dowa i "krew", w żadnym wypadku religia lecz sam zaintereso­
wany i to wyłącznie on sam. Stanowisko to przeszło do wszyst­
kich demokratycznych ustawodawstw w tej liczbie i do ustawo­
dawstwa Polski Niepodległej. Naruszanie tej zasady było na kre­
sach samowolą niższych i wyższych urzędników, wyznających 
zasady niedemokratyczne. Ustawodawstwo PRL zasadę tę częś­
ciowo przejęło ale tylko fakultatywnie. 

Nie wytaczałbym przeciwko moim polemistom ciężkiej artylerii 
usystematyzowanych argumentów, gdyby nie to, że jak jeden 
mąż, stosując rozmaite kryteria jedynie to jedno - demokra­
tyczne, przeoczyli. Nie należy szukać ankiety personalnej ani 
dociekać roli chrztu. Medem swą narodowość określił w sposób 
bardzo wyraźny przez to, że stanął na czele żydowskiej partii 
socjaldemokratycznej Bund. Było to określenie o wiele wyraź­
niejsze, niż wszelkie inne. Aleksander Litwin pisze, że ,,Medem 
przyłączył się do żydowskiego ruchu socjalistycznego ze wzglę­
dów ideowych". Być może, że Litwin miał zamiar w stwierdzenie 
to włożyć jakąś treść, ale niestety, zdanie to nic nie znaczy, jest 
tautologiczne. Bowiem ze względów ideowych mógł przystąpić 
również do innych partii. Julij Cederbaum-Martow był również 
człowiekiem ideowym - nie lubiący lewicy Sołżenicyn pisze 
o Martowie z głęboką czcią, co uszło uwadze recenzentów6. 
Martow był żydem z pochodzenia i swej żydowskości wcale się 
nie wyrzekał, ale wstąpił do socjaldemokracji rosyjskiej, doko­
nując w ten sposób wyboru. Medem dokonał innego wyboru. 

W państwie wielonarodowym (Rosja przed bolszewickim prze­
wrotem, Polska w okresie międzywojennym itd.) na porządku 
dziennym było uczestnictwo jednostek, należących do mniejszo­
ści narodowych, a nawet całych grup, w partiach ogólnopaństwo­
wych bez wyrzeczenia się wniesionego poczucia narodowego. 
Działaczem rosyjskiej partii konstytucyjnych demokratów był, 
dla przykładu, Polak Aleksander Lednicki i żyd, M. M. Winawer. 
Działaczami P.P.S. byli Hersz Rogow, Józef Kwiatek, Michał Szul­
man, Feliks Perl, Herman Lieberman, godzący swe uczucia pol­
skie i żydowskie, podobnie było w 1-szej Brygadzie i w P.O.W. 
Oczywiście w wielu wypadkach przystąpienie do Legionów lub 
wstąpienie do P.P.S. było konsekwencją zmiany poczucia naro­
dowego lub taką zmianę powodowało. To są ciekawe problemy, 
z punktu widzenia jednak przedmiotu sporu potrzebne tylko dla 
wyjaśnienia niemożliwości zjawiska przeciwstawnego. Działacz 
partii mniejszościowej (w Rosji, w Polsce) należał z natury lub 

5. Sołżenicyn A., Lenin w Ciuriche. Paryż 1975, str. 233. 
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z wyboru do mniejszości narodowej. Metropolita Szeptycki był 
z pochodzenia Polakiem, ale stanąwszy na czele Kościoła grecko­
katolickiego określił się jako Ukrainiec i muszę stwierdzić, że 
nie napotkałem dotychczas śladu, by jakikolwiek Ukrainiec kwes­
tionował jego przynależność narodową z powodu pochodzenia, 
chrztu, ani nawet z tego powodu, że jego rodzony brat był wybit­
nym polskim generałem. 

Józef LEWANDOWSKI 
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Archiwum polityczne 

30-ta rocznica 
Nowego Ładu w Europie -
zwycięstwo zdrowego 
rozsądku!* 

Mija dzisiaj dokładnie 30 lat od chwili gdy armia nazistowska, 
po pokonaniu Rosji i Wielkiej Brytanii, ostatecznie ustanowiła 
Nowy Ład Prawdziwej Wolności w Europie. Dobra okazja do 
chwili refleksji. Po ostatnim przyjaznym spotkaniu prezydenta 
Geralda Forda z Wielkim Kanclerzem Trzeciej Rzeszy Józefem 
Goebbelsem (który, mimo swojego wieku, jest. w zadziwia~ąco 
dobrej formie i tryska humorem) oraz po kilku spotkamach 
Sekretarza Stanu Henryka Kissingera z ministrem spraw zagra­
nicznych Rzeszy Baldurem von Schirach, widzimy jasno, jak 
oto nowa twórcza atmosfera detente przeważa w końcu nad • 
ubolewania godnymi pozostałościami zimnej wojny. 

Przypomnijmy krótko, o co chodzi. Kiedy pan Adolf Hitler, 
twórca i pierwszy Wielki Kanclerz Nowego . Ładu Prawdziwej 
Wolności zmarł w 1953 roku, niemal natychmiast rozpoczęła się 
nowa epoka tak zwanej de-hitleryzacji nazizmu. Jednakże przez 
długi czas zarówno politycy jak uczeni amerykańscy nie potrafili 
uchwycić rzeczywistego, głębokie~o sensu p~emian: Dopiero 
ostatnio, po latach omyłek, udało s1ę amerykanskim męzom stanu 
i historykom wyzbyć wielu przestarzałych, wulgarnych komuna­
łów anty-nazistowskich które najzwyczajniej utożsamiały nazizm 
z hitleryzmem i nie po~woliły nam zrozumieć ani złożoności dzie­
jów nazizmu ani historycznego sensu Nowego Ładu Prawdziwej 
Wolności. 

Nowe badania, prowadzone przez trzeźwych uczonych, wol­
nych od prostackich uprzedzeń poprzedniego pokolenia, dały 
nam całkiem odmienny i - jak sądzimy - znacznie bardziej 

* New York Times, artykuł wstępny z 8 maja 1975: "30-ta rocznica 
Nowego Ladu w Europie - zwycięstwo zdrowego rozsądku!" 
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autentyczny obraz ostatnich dz" . . . 
Prz~?mnijmy tylko parę purl~~!cwl~Cl europejskiej historii. 
reWlZJl. teJ od dawna potrzebnej 

Przede wszystkim m"kt m· • e zaprze · 
cego pana Hitlera były pewne elem~za, ze w polityce nieżyją-
nawet - wolno nam to powiedz" ć nty godne pożałowania a 
czyny które b · Je w wolnym kr · . , . ez Wielkiej przesad m . aJu - pewne 
mczyrm. F~: ż~ w Europie żade: ż ozn~ wręcz nazwać zbrod­
k~ntyn~aCJę zycia, że połowa ludnoś~d prut ~ostał zezwolenia na 
s owacJI oraz trzecia część ludności o __ s . ' Ukrainy i Czecho­
z zachętą do pozostania przy . . fROSJl Itd. nie spotkały się 
na Nowy Ład w oczach wieluzy~m, . akt ten musiał rzucić cień 
ekonomistów amerykańsk" h dudzr. ~onadto ostatnie badam" 
kon t . rc u owodniły ni b. . a cen racJa przemysłu euro . ki ez lCle, że wysoka 
wych i krematoriów od . peJS ego na budowie komór ważniejszych i opóźniłaclągnęł~ zasoby metalurgiczne od z~~zo; 

Jednakże "co było to bp~;OJ~nną ~d~u~owę gospodarczą. an 
m17r, honorowy Prz~woruJ'cz ' J~ wrnkliwie zauważył pan Him­
kan_s~o-~u~opejskiej podczas ą~y ?warzystwa Przyjaźni Amery­
c~esc Kissmgera. Istotnie co ~etu wydanego w Berlinie na 
m: po~a przeszkadzać ' nam J. o, to b~ło, ale okoliczność ta 
zaJrzeli w zawiłe i często bł dni tym, bysmy od czasu do czasu 

Nie wolno nam za omin!ć ~ rozurma~e sekrety przeszłości. 
tycznego ruchu histoni ta sam~ ze liwtytymku głębokiego dialek­
wzgl~dami była nieprzyjemna _!0 

. a - ch?ćby pod pewnymi 
sze I_ ?ardziej pozytywne stron me tylko _rm_ała swoje jaśniej­
~ mmiOnych latach do d ami y, ale ~bitnie przyczyniła się 
l to zarówno w ekonomii~ k cznego l Imponującego postępu 
w Europie, ale też, w wYrJ:u ':n kultu~e. Nie ma już żydó~ 
z Europy, czego niestety nie ~o~serm~m. praktycznie znikł 
szczerze -

0 
Stanach z. dn poWiedzieć - przyznajmy 

nie~e~e na mobilnośji~ i ~~or:;ch. Ludność Europy zyskała 
l~dii zaJęta jest wyrębem drze~ !, przykład, cała ludność Hol­
CJ~, przy czym przeludnione re. on półn?cno-wschodniej Szwe­
rmeJ_sce; Czesi trudnią się Ja Y Bawarn przeniosły się na jej 
byłeJ Rosji północneJ· a N" pr cą w przemyśle wydobywczym , 1emcy w rolni t · 
przez robotników z Polski i Ukr . c ~e zostali zastąpieni 
czyć temu, że mobilność demo r~~Y- A ~tóz ?dważy się zaprze­
sprawdzonych przejawów post:pu cz:- Jest Jednym z najlepiej 
na statystyki przemysłu· produk . sp ec~nego? Spójrzmy także 
od 1~39 r<;>ku, a przemysł drze~ s;~ w -~elgii potroiła się 
stopmu dzięki robotnikom ł kimy inlandii - w znacznym 
do 600 % w zestawieniu z pr~d: . - uczynił potężny skok aż 
to oczywiste" _ jak p ł CJą sprzed wojny. "Co oczywiste 
obiadu z ministrem Ribrzyb znt a prezydent Ford w czasie swego' 
T ak N en ropero po pod . . hi r tatu amiętnej Miłości W . . p1samu storycmego 

Rz . zajemneJ przez oba państwa 
ecz w tym ze wielu . 

tylko absurdalni~ utożsamiJ'rop:gandys~ów zimnej wojny nie 
ale, co gorsza, nieustannie ro~ił e s~sdy hitleryzmu z nazizmem o mez arne porównania nazizm~ 
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ze zbrodniczym, morderczym reżymem Stalina, który na szczęś­
cie został obalony przez armię nazistowską w maju 1945 roku. 
Aby usprawiedliwić to fantastyczne równanie wynaleźli oni nawet 
słowo "totalitarny", które miało im dostarczyć wygodnego narzę­
dzia w celu sprzedawania swych anty-naukowych pomysłów 
publiczności amerykańskiej . Nowsze badania w sposób całkowity 
i ostateczny rozprawiły się z tym nonsensownym pojęciem. Oba­
liły one także naiwny pogląd - do niedawna wyznawany przez 
niektórych uczonych - że jakoby nazizm od samego początku 
miał wbudowane tendencje, które miały następnie objawić się 
w dziwacznej polityce ostatnich lat p . Hitlera. Wiemy teraz, że 
nie było żadnej tego rodzaju pre-determinacji. Weźmy pod uwagę 
problem żydowski. Wczesny program p . Hitlera był z pewnością 
anty-7.ydowski, ale nie ma w nim ani słowa o potrzebie wybicia 
wszystkich żydów w komorach gazowych; najbardziej skrupu­
latne studia nie znalazły tego pomysłu w żadnych wczesnych 
pismach nazistów! Później, w wyniku ustaw norymberskich, ży­
dom po prostu nie zezwolono na małżeństwa z aryjczykarni 
w celu utrzymania czystości rasowej. Wolno nam krytykować 
to prawodawstwo (choć przyznać należy, że wprowadziło ono 
jasny i wyraźny porządek prawny po okresie niepewności i chao­
su), ale - znowu - nie miało ono nic wspólnego z komorami 
gazowymi- żydzi zostali pozbawieni niektórych uprawnień -
i to również wolno nam krytykować, chociaż od czasu wielkiego 
Nietzschego wiemy już, jak niewiele znaczy owo sławetne prawo 
głosowania. W 1940 roku z kolei żydom po prostu kazano miesz­
kać w gettach; i znowu badania historyczne wykazały, że nie 
było w tym czasie żadnego pomysłu komór gazowych. Dopiero 
w parę lat później pojawiła się ta godna ubolewania decyzja. 
Byłoby rzeczą naiwną i całkowicie nie-historyczną prowadzić ideę 
komór gazowych wstecz aż do Mein Kampf p. Hitlera, gdzie idea 
ta jest w ogóle nieobecna. Kto tak czyni, projektuje teraźniej­
szość w przeszłość w przekonaniu, że wszystko było niejako 
z góry wyznaczone. W rzeczywistości polityka nazistów względem 
żydów przechodziła różne fazy i w każdej fazie różne możli­
wości były otwarte, a nic nie było z góry określone przez jakieś 
tajemnicze siły ideologii, rzekomo działające już u kolebki ruchu 

nazistowskiego. W świetle tych badań samo pojęcie ,,hitleryzmu" staje się 
coraz bardziej bezużyteczne. Mamy do czynienia z wieloma latami 
złożonego procesu historycznego, przy czym każdy rok różni się 
od poprzedniego i następnego. Czymże jest, w rzeczy samej, 
,,hitleryzm"? I jak można by go zdefiniować? A co się tyczy 
samego Pana Hitlera - jakże uproszczony obraz tego człowieka 
pozostawiły nam lata propagandy zimno-wojennej! Zapomina­
my często o tym, że był on inicjatorem niektórych filmów, 
które, choćbyśmy nie zgadzali się z ich treścią, były doskonałe 
pod względem artystycznym. Kazał publikować dzieła Goethego 
i Schillera. Budował drogi i imponujące budynki publiczne, dys­
kutując wnikliwie wiele projektów z architektami (niektórzy 
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z nich byli jego przyjaciółmi); zniósł bezrobocie w Niemczech 
a następnie ~ całej Europie, podczas gdy my teraz mamy 
w ~tanach ZJednoczonych siedem milionów ludzi bez pracy! 
Bądźmy skromniejsi i bardziej ufajmy zdrowemu rozsądkowi 
który szczęściem teraz zwycięża. ' 

Leszek KOŁAKOWSKI 
(Tłumaczenie autora z angiel&kiego, "Survey", Nr 4, 1975) 

Doktryna Sonnenfeldta 

Pod takim. tytułem Rowland Evans i Robert Novak ogłosili 
w Herald Trtbune z 22 marca artykuł, w którym tajna narada 
ambasadoró~ am~rykańskic~ w Londynie w grudniu ubiegłego 
roku omóWiona Jest znaczrue szerzej, niż to zrobił Time (na 
~~ w Time po~ołuj~ się Herling-Grudziński w drukowanym 
P?~eJ sprawozdaruu z Wizyty w Monachium Radio i amerykańska 
ntewtadoma). 

Doktrynę Departamentu Stanu wyłożył w Londynie ambasa­
dorom amerykańskim Helmut Sonnenfeldt, prawa ręka Kissin­
g:ra. Głó~a ~asada d~kt~y brz~i następująco: .,Stała, orga­
~czna ~1ęz między Zw1~~e~ Sowieckim i Wschodnią Europą 
Jest komeczna dla zapob1ezema wybuchowi trzeciej wojny świa­
towej". Czytamy: .,Nieorganiczne, nienaturalne stosunki między 
Moskwą i Wschodnią Europą, oparte na sowieckiej sile wojsko­
wej, zagrażają pokojowi światowemu. Naszą polityką (zakonklu­
do~ał SoJ:I?enfeldt) musi więc być dążenie do ewolucji, która 
ZWiązek rmędzy Wschodnią Europą i ZSSR uczyni organicznym". 

Kiedy tekst lekcji Sonnenfeldta dotarł do Waszyngtonu, nie­
k~órzy urzędnicy administracji uznali ją za podżyrowanie sowiec­
kiego. panowania we Wschodniej Europie. Doktryna tego rodzaju 
(z.daruem oburz?nych krytyków) nie była nigdy polityką Stanów 
ZJednoczonych 1 z pewnością nie powinna nią być obecnie. 

~a l<;m~yński~j naradzie obecny był również sam Kissinger. 
ObaJ, K1ssmger 1 Sonnenfeldt, podkreślili konieczność ułożenia 
się ze Związkiem Sowieckim, wyłaniającym się sup~rmocar­
stwem". To jest racją bytu detente. Zaniepokojony o los NATO 
wobec wzrostu wpływów komunistycznych w Zachodniej Euro­
pie, Kissinger oświadczył: .,Dominacja partii komunistycznych na 
Zachodzie jest nie do przyjęcia". Ten pogląd nie budzi zastrzeżeń 
w łonie administracji, w całkowitym przeciwieństwie do doktry­
ny Sonnenfeldta. 

N~e posiadając zalet dawnych imperiów (instruował swych 
uczmów Sonnenfeldt), Kreml "polega wyłącznie na sowieckiej 
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tędze militarnej dla zjednoczenia Wschodniej Europy". Po­
:eważ brak tam .,bardzie~ zdolnej. d~ życia, organi~znej st~k­
tury", w krajach wscho.dnic;europeJskich ~ogł<;> się ,;•pragnie-

. dobycia się z sowieckiego kaftana bezp1eczenstwa . Zachód 
~~ ~ powodu cieszyć się z tego: ,,Niezdoln.o~ć Związ.ku. Sowi~­
ki do wdrożenia lojalności we WschodnieJ Europie JeSt me­
fo~~~ym fiaskiem historycznym, gd~ Wschodnia Europa z~3:j­
du·e się w zasięgu jego naturalnych mtere~ów. Jest ?odwóJrue 

t J ·czne że na tym obszarze naturalnych mteresów 1 rozstrzy-
ragi · · żli' dl Z · ku S · · cego znaczenia okazało się memo we a Wiąz oWiec-
gaJą ił " O · kiego zapuścić korzenie, które ~szłyby. poza ~ag.ą s ę . . ?I~ 

"TV detente J'ako środek oddziaływarna na uzycie soWieckieJ 
saws~J . · In · k 
'ły Sonnenfeldt ostrzegł, ze "obecny menatura Y ZWiąze 
~s~hodniej Europy z ZSSR może l?rędze~ czy P.óźniej doprov.:a­
dzić do wybuchu, powodują~ trzecią WOJ~ę ~Wiatową; !en me­
organiczny, nienaturalny zw~ązek. stanoWI w1ększ~ grozbę ~~ 
pokoju światowego, niż konflikt między Wschodem 1 Zachodem: 

Sonnenfeldt ostrzegł również, że .,jakikolwiek nadmiar gorli­
wości z naszej strony" mógł~y odwrócić .. J?ożądany .Pr?ces" org~­
nicznego zje~oczeni~ soWiecko-ws~hodnio-europeJski~go. Po~­
tyka amerykaoska WIDDa pozytywnie reagować na .,Jasno WI­
doczne we Wschodniej Europie aspiracje do bardziej autono­
micznej egzystencji w kontekście silnego sowieckiego wpływu 
geopolitycznego; ten schemat zdał egzamin w Pol~ce; . Polacy 
·potrafili przezwyciężyć swoje romantyczne skłonności polityczne, 
które były przyczyną ich klęsk w l?rze~z~ości". . . . 

Powrót Jugosławii do orbity sowieckieJ po śmiercl T1ty byłby 
oczywiście "poważnym ciosem strategiczny~": a~e (we~g Son­
nenfeldta) Jugosławianie .,powinni być mmeJ rue~oś~ w sto­
sunku do Moskwy"; i należy im odebrać _złudzema,. ~e mogą 
sobie na wszystko pozwolić w warunkach mepodległosc1 zagwa­
rantowanej przez Stany Zjednoczone. 

Autorzy artykułu w Herald Trib~ne o~eśl.ają doktry~ę. So~­
nenfeldta jako amerykańskie opoWI.e~eme s~ę za .,stabilizac~ą 
imperium sowieckieg0 we WschodnieJ Europie dla zachowarua 
pokoju światowego". . w Herald Tribune z 27-28 marca Dusko Doder, belgradzki 
korespondent dziennika, op~s':lje wr~enie ja~e .doktryna S?J:I?en­
feldta zrobiła we WschodnieJ Europie. Wrazerue przygnębiaJące, 
szczególnie w Bel~radzie ~ w Bu~areszcie. Pod~reśla się że . po 
debt2cle w Angoli JeSt to Jeszcze Jeden dowód, Jak mało mo~a 
ufać prywatnym zapewnieniom i zobowiązaniom amerykańskim. 
,Ameryka jest daleko, a Związek Sowiecki tak blisko". Niektól':o/ 
~ozmówcy korespondenta ~.~ili podejrzenie, że odsłonięcie 
rąbka tajnej narady londynskieJ było celowe: Ford, zm.~z<?n?. 
w okresie przedwyborczym do akcentowania "twardszeJ linii 
wobec ZSSR posuwający się na użytek wewnętrzny aż do zakazu 
używania sł~wa detente, chciał równocześnie uspokoić Moskwę 
że nie uległa zmianie .,istota porozumienia dwóch supe~ocarstw 
w sprawie podziału stref wpływów", ze zgodą Ameryki na .,so-
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wiecką dominację w Europie Wschodniej". Zdaniem korespon­
denta, także w innych stolicach wschodnio-europejskich zapa­
nował niepokój: mówi się tam o .,echach Jałty". 

W artykule Awantura z Sonnenfeldtem Evans i Novak dono­
szą o skutkach wybuchu .,bomby" w Waszyngtonie (Herald 
Tribune z 29 marca). Kissinger został zaproszony na śniadanie 
pyzez Ko~tet. S~diów !<ongresu, grupę konserwatywnych pos­
łow rel?ublikans~?ch. Ds.iłował zbaga~elizować doktrynę Sonnen­
fel.d~ 1 zakwestiOn~wac transkrypcJę z tajnej narady londyń­
~kieJ, która. stano~iła podstawę pierwszego artykułu Evansa 
: ~ova~a. Nikogo .me prz~kon~. Według jednego z uczestników 
smada~~ .,cokolw1e~ pow1edz1a~ ~ Londynie Sonnenfeldt, było 
c~k<;>wicie zsynchromzowane z K1ssmgerem; zawsze jest, a zresztą 
Kissm~er był obecny na n~~adzie londyńskiej". Na śniadaniu 
wyst~Ił. o~t:o Edward Derwmski, kongresman z Illinois, .,jeden 
z naJwazrueJszych konserwatywnych popleczników Forda naro­
~owy przywódca polsko-a~erykańskiej wspólnoty"; oświadczył 
ze dokt:YDa Sonne~el~t~ Jest teraz, .,po uznaniu przez Amerykę 
w Hels~ach sowieckieJ kontroli nad państwami bałtyckimi" 
przysłc;r~.vw~ą kroJ?lą prz~pełniającą czarę. Autorzy artykułu piszą; 
.,D~rwmski wyrazał gmew rosnący wśród narodowych grup 
etmcznych, gruew który może się odbić nie tylko na pojedynku 
Forda z. Reagane~: a~e w o.gól~ na ~st?padowych wyborach pre­
zydenc~c? .. De~mski ~oWiedział K1ssmgerowl, że sprawa musi 
być wyJasrnona Jak naJszybciej". I dalej: .,Jest więcej niż nie­
p~~w~opodobne b~ tłum~czenia Kissingera przemówiły do Der­
wmskiego, który .ząd~ J?edwuznacznego wyparcia się doktryny 
Sonnell:feld.ta. Jeśli zaJdzie potrzeba, Derwiński uda się do Białego 
D_omu 1 zaz~d_a teg?. od Forda. Jeśli to zrobi, uraduje tych urzęd­
rnków admtmstraCJI, którzy od początku byli oburzeni na dok­
trynę akc~ptującą sowieckie panowanie nad Wschodnią Europą". 

W Z\.~1ązku z. zaprzecze~ami ~ssingera warto przytoczyć 
P<?ufną ~nformacJę, która mgdy me przedostała się do prasy. 
Kiedy Nixon w~acał ze swojego ostatniego spotkania z Breżnie­
w~m- w Moskw!e, towarzyszący mu Kissinger zatrzymał się na 
dzien w Rzyrm~. Na urządzonym dla niego przyjęciu, trochę 
podoc~ocony WID:em! . wyznał na stronie pewnemu dyplomacie 
włoskiemu: .,Odpisalismy Jugosławię i Rumunię". 

Anatomia kapitulacii 

•:Żaden z~obywca, powracający ze zwycięskiego pola walki, nie 
no.sił wspamalszy~h laurów od tych, które przyozdabiały pre­
miera Chamberlama, gdy wczoraj powrócił z Monachium". 
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Są to słowa z l~ndyńskieg? Tim~s'r:. sprz«:d 37 lat. B~mią one 
obecnie niesłychame zabawme - Jesli ktos ma nadmierne po­
czucie humoru. Ale nie martwmy się. Prawdopodobnie humor 
przetrwa wszelkie dziejowe burze i za lat 50 myśli o detente 
i strategii obłaskawiania Sowietów będą odczytywane z podob­
nymi uczuciami. Czy w _ogóle za 50 lat będzie ktoś miał gło~ę 
do myślenia? -.zapytaJą sceptycy: Na pewn? ~k. Cokol~ek 
bowiem stanie się z Zachodem, me wysterylizuJe to ludzkich 
mózgów ze zdolności retrospektywnej oceny motywów postępo­
wania twórców obecnej polityki zachodniego establishment. Oczy­
wiście warunkiem musi być fizyczne przetrwanie. Na tej właśnie 
trosce, żeby za wszelką cenę uratować świat zachodni przed ma­
terialną zagładą, bazuje cała polityka kapitulacji i naiwnej wiary 
w obłaskawienie Sowietów. Nie wierzą w nią tylko Chińczycy, 
znający dobrze swych zachodnich sąsiadów.- Dlaczego mamy nie 
dowierać rosyjskim komunistom, oferującym nam pokój, a wie­
rzyć chińskim- ukazującym nam perspektywę wojny?- zapy­
tał w programie telewizyjnym jeden z doprowadzonych do ekranu 
przedstawicieli amerykańskiej publiczności. Indagujący szar:go 
obywatela reporter zamyślił się głęboko albo udawał zamyslo­
nego. A przecież odpowiedź nie była zbyt skomplik~wana. P_<? 
pierwsze, zawsze chętniej się wierzy w rzeczy przyJemne mz 
nieprzyjemne. Ale nie to było najważniejsze. Podobnie jak lide­
rzy KPZS, chińscy przywódcy mają, delikatnie mówiąc, nie mniej 
.,pragmatyczny" stosunek do prawdy niż Rosjanie. W tym wy­
padku chodzi jednak o coś innego. Jeśli Chińczycy zaklinają 
Amerykę, by nie wierzyła w detente, żeby utrzymywała flotę na 
wodach Pacyfiku i nie wycofywała wojsk z Europy - czynią 
to nie z miłości do Ameryki, w imię bezinteresownej tloski 
o zachowanie jej potęgi, ale ze strachu przed Moskwą. Z tego 
powodu niepodobna im nie wierzyć, bo znają Moskwę tysiąc 
razy lepiej od głupkowatych amerykańskich czy zachodnio-euro­
pejskich komentatorów. Zagrożeni ekspansjonizmem sowieckim 
i wiedząc o nim, szukają rozpaczliwie alianta, którym mogą być 
tylko Stany, również zagrożone przez sowiecką ekspansję. Tyle 
tylko, że te ostatnie, żyjąc w świecie mitów i pobożnych życzeń, 
wierząc w swoją materialną potęgę, nie dopuszczają do siebie 
myśli, by ekspansja sowiecka mogła im bezpośrednio zagrozić. 
Nie dlatego, że cierpią na brak wyobrażni. Przeciwnie - starają 
się tę wyobraźnię przytłumić, odpychając z przerażeniem wszelką 
myśl o konfrontacji. I nie należy się temu zbytnio dziwić. Jak 
może Ameryka i cały świat zachodni mierzyć się z systemem, 
który, nawet w czasach gdy korzystał z dobrodziejstw pokoju, 
potrafił wymordować 30 do 40 milionów własnych obywateli? 
Na myśl o konfrontacji z takim przeciwnikiem ciarki przechodzą 
zachodnich intelektualistów i polityków. Na tym tle można zro­
zumieć całą złożoną anatomię kapitulacji i mechanizm samooszu­
kiwania się, przy pomocy którego amerykańskie mass media 
pragną odrealnić wiszące nad Zachodnim światem niebezpie­
czeństwo. Również z tej samej przyczyny lękają się sojuszu z Chi-
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nami, cho~ stanowi. o~ ~h~ba jedyną i ostatnią szansę Ameryki, 
h<? sarna n~e pot~fi. st~ JUZ p~ed Sowietami obronić. W pamięci 
wtelu ludzi tkwt oswtadczeme Czu En-lai'a sprzed kilkunastu 
lat, gdy potęga. n~kl~arna Stanów górowała jeszcze nad świa­
tem. Czou En-lat oswtadczył wówczas, że gdyby nawet w wojnie 
atomowej miało zginąć 300 milionów Chińczyków - reszta 
przetrwa. Myślał wówczas o groźbie inwazji amerykańskiej Teraz 
czasy się zmieniły. W amerykańskim "agresorze" chciałyby. Chiny 
wi~ieć alianta, a~e ~en potencjalny amerykański sojusznik myśli 
z r:ownym przerazemero o swym adwersarzu - Sowietach, mor­
du~~c~ bez rac~un~ własnych obyw~te~i j_ak i 0 ewentualnym 
chmskim sprzymterzencu, gotowym poswtęctć w swojej obronie 
połowę ludności. Partnerzy się zmienili jak w kontredansie ale 
gotowość do ponoszenia ofiar u Chińczyków jest chyba taka ;ama 
jak ta, ~tóra kiedyś-:- ~6 lat. temu- towarzyszyła Japończykom. 
Tylko, z~ wtencza~ .mm byh Amerykanie i inni - Japończycy. 
.- Chm~ ?ar?zt~J potrzebują_ nas niż my Chin, wobec tego 

~OJUSZ z num me Jest dla nas zadnym interesem - powiedział 
~Y gość ~ery~ańs~ej telewizji.. Pan ten patrzył na sprawę 
łak _prawdziwy ~nanststa, który liczy aktywa firmy, proponu­
Ją~) mu spółk_ę 1 z którą nie warto mu się łączyć. Niestety, jeśli 
ktos ~bce ~knąć katas!ro~, !o kalkulacje takie zawodzą. 
Z chwilą ?o~~m, ~dy okaze stę, ze Stany bardziej będą potrze­
bowa~ Chm ~~ Cbmy- Stanów, na wspólny ratunek może być 
za pózno. Chmczycy, bez względu na to czy kochają Przewodni­
cząc~go Mao, nie zamierzają przetrwać za wszelką cenę - czyli 
mówtąc po prostu -za cenę sowieckiego poddaństwa. Już teraz 
zapewne po długich i ~ezskutecznych perswazjach o idiotyzmie 
detente, tr_acą zwolna. WI~rę w Amerykę. I jakże mogą nie tracić, 
~km;o maJą do cz~mema z narodem, który nawet bez wojny 
1 wtdma nuklearneJ katastrofy, wychowywany jest w ustawicz­
n_ej obawie p~ed wszelkim ryzykiem - ryzykiem, które w uję­
CI~ mass medta, tr'?szczących się o życie i zdrowie współobywa­
~eh, ~sta do grantc nonsensu. ~erykanów uczy się codziennie 
Jak unikać ryzyka. Ryzykowne )est budowanie elektrowni ato­
mowych, bo przecieki mogą zradioaktywizować powietrze. Ryzy­
kowne jest budowanie zbiorników ze skroplonym gazem natu­
raln~,. bo zbiorniki mo~ą wybuchnąć. Niebezpieczne jest uży­
wame srodków owadobóJczych, bo można się nimi zatruć. Nie­
bezpieczne jest ubieranie dzieci w piżamy, które nie są ognio­
t~-wałe, bo p~żamy mogą się zapalić. Mężczyznom po pięćdzie­
siątce, ~ kobtetom w dowolnym wieku - radzi się w wypadku 
prób ~cznego rabunku oddać bez oporu portfele i torebki -
bo tak Jest najbezpieczniej. że stanowi to jawne zaproszenie dla 
~odocian~ch rzezimieszkó~, _k~órzy w tych warunkach niczego 
me ryzykuJą .- o to telewtzyJm wychowawcy narodu nie dbają. 
Drugtm ulubiOnym tematem jest skażenie powietrza i niebez­
pieczeństwo raka. Niepodobna jest lekceważyć tych dwóch nie­
bezpieczeństw - z których pierwsze jest następstwem supercy­
wilizacji, a drugie - klęską samej natury. Ale uporczywe wtła-
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czanie do głów słuchaczy radia i telewizjdi tykcóh dw~k ~źb -:­
a zwłaszcza niebezpieczeństwa raka, p;ze t rym m t me wte 
jak się uchronić, doprowadza publiczność amerykańską do 
histeriil. . . .. . 

Nikt otwarcie nie odważy .się zadeklarowa~ kapitulaC::Jl _Jako 
"lepszej i najprostszej drogi do rozładowama ekspansJoruzmu 

naJ · ki"ego który- J"ak J.UŻ wielu ludzi dostrzega- jest o wiele 
sowtec ' . . . H" · 1 dzi tar · bezpieczniejszy od agreSJI H1tlera. 1storycy 1 u e ~ szego 
~~ekolenia wiedzą lub pamiętają jak zawiedziony. był Httler, gdy 
zajął Pragę bez wystrzału. W pewny~ momenc~e gdy w~zystko 
szło mu za łatwo Flihrer nie tylko zyczył sobte b~ śwtat s~~ 
mu się u nóg. Pragnął wojny. Może niezbyt ~aweJ, al~ .takieJ 
która dałaby mu szanse wkrocze~a do podbitych Ic:aJ~W. na 
czele pancernych dywizji przed pterz~ha)ąCYIJ;ł p~ec1~kiem. 
p 0 prostu marzył mu się rydw.an ZW'j~tęzcy. Htst?r~a. me odmó­
wiła mu tej kosztownej przyJemnosct, choć póZllleJ. wszystko 
potoczyło się inaczej. O ile trzeźwiejsi i dojrz3;lsi ~Y~ :pod ~ 
względem od niego przywódcy sowieccy! Są cterphwt ~ go.towt 
czekać· nie popędzać zanadto konia historii, jak to <:zynił Hitler. 
Atute~ Kremla wobec Zachodu jest nie tylko mska s~aw~~ 
jaką Sowiety szacują życie ludzkie, nie czyniąc zresztą wtelki;eJ 
różnicy między "swoimi" a obcymi. Chcą uniknąć z~ędnych cio­
sów i pragną zdobyczy bezkrwawych. Dlatego czyn_tą ~szystko 
aby uśpić czujność Zachodu! żeby opę~ać wytartym 1 tysiąc r~ 
skompromitowanym frazesem o pokOJU całą ludzkość; Ta me­
wiarygodna mistyfikacja nie mialaby sza~s powod~enza,. _g~yby 
u przeciwnej strony nie narastało pragnzenze ~apttulacJ~ Jako_ 
jedynego wyjścia, które pozwoli wybrnąć śwratu z WtSząceJ 
katastrofy. . . 

Odpowiedzialność za tę pracowicie kamuflowaną filozofię ka-
pitulacji i politykę samooszukiwania siebie i swych współob~a­
teli ponosi elita umysłowa Zachodu; wolna prasa, . woin:e ra~o, 
wolna telewizja którym wolno jest wszystko _napt~ać _1 po~e­
dzieć, ale którym jest również wolno nie napisać 1 me powt: 
dzieć tego, czego nie chce. Ci na górze nie są pr~sta~zk~, 
którzy o wielu sprawach na świecie mogą napr3;wdę me wtedztec. 
Owi "inżynierowie dusz", których głos przemawta. z ekranów tele­
wizyjnych wiedzą więcej niż potrzeba. Wiedzą ze uznana przez 
nich za zdyskredytowaną "teoria domina" działa - i _że działa 
z zastosowaniem nowej strategii, która po~~ala Sowtetom za­
miast dodania najbliższej "kostki" - TurCJI lub • B~kanów :­
dokonać wielkiego skoku przez kontynent afrykanski. Ten me-

l Troszcząc się tak niebywale o zdrowie obywateli, wszystko-wiedzący 
ame,;.kańscy dziennikarze nie potrafili jakoś wywęszyć ~anych ~ 
szeregu lat przez Departament Stanu J!Oil_ury~h praktyk SOWieckich sp~ła· 
listów od elektroniki podsłuchowej, ktoreJ ofiarą padł szereg pracownikaw 
ambasady USA w Moskwie. Nad sprawą tą tak. długo ~wie~~ k~ę 
milczenia w obawie o naruszenie dobrych stosunkow z SoWietami, az Wl'eSZClc 
zdesperowany ambasador Stoessel podał caq sprawę do wiadomości publiez.. 
nej. 
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bywały sukces sowiecki jest skrzętnie przeinaczany przez lumi­
narzy amerykańskiej prasy. Licząc na bezprzykładną naiwność 
słuchaczy i czytelników, powiadają że "Sowiety mogą popaść 
w takie same kłopoty w Angoli jak kiedyś Ameryka angażując 
się w odległy teatr wojenny w Południowo-Wschodniej Azji". 
Czy naprawdę wierzą w to, że w Sowietach powstanie ruch pro­
testacyjny, że poborowi - którym sumienie nie pozwala - będą 
zwolnieni ze służby w wojsku, a kubańskie legiony w służbie 
sowieckiej zbuntują się jak niegdyś carscy marynarze floty czar­
nomorskiej? Publiczność amerykańska straszona jest przez nich 
ustawicznie choć przy użyciu wielu nieraz subtelnych środków. 
Cel propagandy jest jeden: detente - czyli kapitulacja, lub ka­
tastrofa atomowa i zniszczenie miast amerykańskich. 

A przecież ci, którzy ukazują tę wzbudzającą dreszcz grozy 
alternatywę wiedzą że spragnieni władzy nad światem przywódcy 
KPZS potrzebują żywych - nie martwych i z tego powodu lękają 
się zamienienia świata w atomowy cmentarz. A więc na równi, 
choć z innych przyczyn niż Amerykanie i Europa Zachodnia, 
obawiają się wojny atomowej z wszystkimi jej katastrofalnymi 
następstwami. 

Niezbyt dawno wybitny specjalista od spraw nuklearnych, 
w artykule opublikowanym w New York Times'ie wykazał w spo­
sób wykluczający wszelką wątpliwość, że gdyby przy obecnym 
inwentarzu nuklearnym obydwu stron, jednej z nich udałoby się 
zadać przeciwnikowi taki cios, który by uniemożliwił odwet, to 
napastnik ryzykujący "pierwsze uderzenie" musiałby użyć tak 
gigantycznej siły niszczycielskiej, że radioaktywne skutki zma­
sowanych wybuchów nuklearnych zatrułyby całą atmosferę ziem­
ską, skazując na śmierć nawet "zwycięzców", którym udałoby 
się pozbawić przeciwnika możliwości zadania "drugiego ciosu" 2. 

Anatomia kapitulacji nie jest zbyt trudna do zrozumienia, 
bo często powtarza się w postawach poszczególnych indiwiduów 
i całych narodów. Zawsze wymaga jakiegoś "uzasadnienia" czyli 
małego lub wielkiego samooszustwa w zależności od kalibru 
sprawy. Tym uzasadnieniem jest zwykle przemożna niechęć do 
rozstania się ze złudzeniami. Zamiast tego występuje nadzieja. 
Ta nadzieja towarzyszyła długo żydom w warszawskim getcie. 
Choć położenie stłoczonych, bezbronnych i zamkniętych niemal 
hermetycznie w murach getta polskich żydów jest nieporówny­
walne z położeniem potężnej Ameryki i Zachodniej Europy, prze­
rażające analogie powracają. żydzi również liczyli na obsłaka­
wienie swych katów. Liczyli - bo długo nie chcieli dopuścić 
straszliwej prawdy. Wierzyli w rozliczne legendy, które również 
podsycali ich przyszli mordercy. Dopiero wtedy gdy uznali, że 
nie mają szans ratunku, niewielka grupa najbardziej zdecydo­
wanych chwyciła za broń. Nie po to żeby się ratować, ale aby 
umrzeć z honorem. To było już wówczas najważniejsze. Pisał 

2. Zgodnie z wizją Nevila Shute'a przedstawioną w powieści .,Na plaży". 
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. edn m z numerów wrocławskiej Odry p;zebywaj~cy 
o tym w j yrek Edelman, obecnie wybitny lekarz 1 naukoWI~c~ 
w Polsce dr M~9-letni chłopiec, jeden z przywódców ży~ows~~ł 
33 lat:;t te~uB . we.. Artykuł nosił tytuł: "Sp?sób umierama . 
Orgaruz<~;Cjl oalj? j · ał w swych wsporoniemach Marek Edel-

L dzie uzn I - PIS · k · · ·ak owca " ··· u . dnie· ·es t umierać z bromą w rę u mz j . . , 
man - ze go j ł Dlatego chcieliśmy wybrać naszą sm1erc, 

adzona na rzez. . , hitl 3" pro~ któ ą chcieli nam narzucie erowcy . 
a me tę r . · · · · 

. k . w krajach Zachodu me grozi srmerc. 
N~odom rmes;d~!l,.~Fwo i dziesiątki lat "ciemności które po­

Grozi IJ?1 t?'~o Cudzie odkryli już zresztą bardzo dawno prawdę, 
kryją :Iemięai bl.. ą do tej którą cytuje Marek Ed~lman. 
nieco mną . ~ ~ tzon . bronią w ręku niż dać sobie bez 
że chwaleb?I;J Jbest_ wa~~~~~ ~rzecież w końcu też wszyscy będą 
oporu nałozyc o rozę, . 6 wypadnie zapłacić wielokrot-

. li cić Tylko ze w wczas , W tk chcie zrzu · . . ' d · ·est jeszcze za pózno. szys o 
nie wyższą cenę m z te~az, g Y ~~z~snych ludzi nudnie i niemod­
to brz~ ~ ~szach Wióelu ;'~p ć nudna, bo się w kółko powtarza. 
nie. Histona Jest w 0~ le 0 .Y awrotami też się powtarza, ale 

d Ymi cyklicznymi n ' · d d Mo a, ze sw . . . kle at~akcyjna. Wróćmy Więc o aw-czasami okazuje się mezwy . • 
d li Wszystko zalezy od nas. nych mo e · 

Meany o amerykańskiei 
• • polityce .z:agran1czne1 

wodniczący potężnej amerykańskiej cen-~eor~e Meany, pc7e h AFL-CIO wygłosił w Senacie 8 grud­
trali związków zawo owyc . . e ' w ramach . serii spotkań 
nia ubiegłego roku przemf.w1~ zagranicznej na lata siedem­
poświęcon?'ch ."wy!?r~~ !?0 ~%.oć od wystąpienia (czy, jak to 
dziesiąte .1 os1e~F~~~b eF~ee Trade Union News, "świadectwa") 
nazywa bi?letyn h ało ono w pełni dramatyczną 
Meany mmęło pół roku, ~ac ?wnabrało dziś ostrzejszej jeszcze 
aktualność; moze nawet Więcej, 
wymowy. . 

·ł ostatnim roku wzmocniło nasze "Wszystko co nastąpi o w 

----. -- . wierności cytaty, ponieważ przytaczam ją z pamięci, 
3. N1e gwar~tuJ~ . • • . akże trafna myśl zawarta w artykule Edel-ale taka była OBJWBZnlCJSZB l J 

mann. 
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przekonanie, że polityka zagraniczna naszego rządu stała się nie­
zrozumi~a dla ~rzeciętnego obywatela. I nie sądzę, by winę za 
to ponosił przeciętny obywatel. Nie przypominam sobie innego 
o~esu w moim ~ciu, k~ó~ ~oływałby w naszym narodzie 
taką_ ma~ę ~onfuzJI,, ~słupie~a 1 mepewności jak obecny. Pewną 
częśc teJ mepewnosci p_rzypisać oczywiście należy ciężkim wa­
~om gospo~ru:c~ym, Jakie pow~tały .dla wielu amerykańskich 
rodzin. ~e d~za JeJ część pochodzi także z głębokiego niepokoju 
o sytua~Ję rmędzynarodową, zwłas~cza o rolę Ameryki w świecie. 
KonfuzJę Amerykanów wzbudza me ten czy ów specyficzny pro­
?lem. taktyczny. Chodzi o. rosnące poczucie że nasz wielki naród 
~eglu]e bez steru, zdany Jest na łaskę fal, że nie posiadamy już 
Ja_snych celów,. że _nie pos_uwamy się naprzód. Ogarnia nas zło­
Wieszc~e. uczucie, ze prze~am!. ?kres przejściowy w historii 
lu~kosci - mam na myśli przeJSCie od świata w którym domi­
~uJą niedoskonałe demokracje do świata opanowanego przez tota­
li~aryzmy. Gdy~y Stan_y ~jednoczone nie były demokracją, choćby 
me~osko~ałą, me ~us~ehbyśmy martwić się zbytnio o to co ludzie 
CzuJą. Nie ~artWią SI~ o to Breżniew czy Mao, nie spędza im 
snu. z _P?Wiek pytame czy przeciętny obywatel chiński lub 
S?Wiecki J~St za~owolony z polityki swego rządu. Ale my musimy 
s1ę ma~ć. Nie ~~Y powodu przeprowadzać plebiscytu na 
terna~ k~~ego w:mueJszeg? zagadnienia polityki zagranicznej, 
lecz I~tmeJe gr<łii!ca tego _Jak_ daleko wolno nam się posunąć 
w polityce _ogó~eJ, _któ:a me CI~~zy się poparciem opinii publicz­
neJ. WydaJ~ rm. się, ze d?szlismy do tej granicy. Myślę, że 
prze~roczyliśmy Ją. Myślę, ze ludzie odpowiedzialni za formuło­
w<łii!e amery~ańskiej polityki zagranicznej odizolowali się od 
woli ~połeczenstwa, od myślenia narodu amerykańskiego. 

"Kied~ mówię? am~rykańskiej polityce zagranicznej, nie grze­
szę. na~arem ~cisł~śct. Bo sęk w tym, że nie posiadamy w ogóle 
polityki zagramczneJ. To znaczy: mamy politykę w stosunku 
do tego czy. inn~go ~ju, P?litykę na ten czy inny tydzień. 
I. z pewnosetą me mo~emy się uskarżać na brak retoryki, na 
merlobór. słów w _rodzaJu dete"!te, współzależności, nowych struk­
tur po~~JU, n'?WeJ ery rok.ow~, wzajemnej powściągliwości, elas­
~czno~ci, po~cen!I"YZil?-u Itd., Itd. Ale nie mamy polityki zagra­
ruczn~J za_zębiOneJ .o. Jasne d!-~ wszystkich cele, polityki wokół 
któreJ mozna z~obilizować miliony ludzi, wcale nie samych Ame­
~kanów. To Jednak połowa tylko naszego problemu: że nie 
Wiem:y do czego na świecie zdążamy. Druga połowa polega na 
tym, ~e nasz wróg - przepraszam, nasz "potencjalny adwersarz" 
- w~e. W rezultacie nasz przeciwnik stwarza fakty, my zaś 
reaguJemy ... 

,,Ach t~, od. ~su do ,;zasu nasz Sekretarz Stanu wyskakuje 
z "l;>!Ys~o~wą J.?IC~atywą l':lb ~ ,,koncepcyjnym przełomem" -
zdaJe się, ze takimi określeruarm posługują się środki masowego 
przekazu. Gdy się jednak zajrzy pod powierzchnię, nawet te 
dyploma~cme sztuczki magiczne są reakcją na kryzysy sprowo­
kowane 1 kształtowane przez przeciwną stronę. Znajdujemy się 
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więc w stanie fundamenta~ej nie:ó~owagi, Związek . Sowiecki 
ma cel - jest nim narzuceme so~eckie~o syste~u pol~tyczn~go, 
społecznego i gospodarcz~go reszcie świata. I m~ robi ~ me.go 
sekretu. My natomiast me mamy ce~u, c~yba . ze bę~Ie m~ 
zachowanie status quo. Sz~zerze mó~1ąc, Il!e ~1erzę bysmy się 
trzymali nawet tego ogramczonego, me J?O~IągaJącego_ celu. Z~a­
rza mi się czytać w prasie, że doktor Kissmger oce~a pe~yrms­
tycznie przyszłość ~~~cji za~hodniej, i ~a.stana~am s1ę czy 
u podstaw jego pohtyki me tkwi samospełniaJące się proroctwo. 
Zastanawiam się czy nie porzuciliśmy nawet stat.u~ quo t;ta rzecz 
służalczego przystosowania się do rosnącego wciąz totalitarnego 
imperializmu, który. zmienia o~licze. ś~ata .... 

"W okresie powoJennym bylismy sWI3:dkarm rozpa~u stary~h 
imperiów kolonialnych Europy, Widząc JednocześiD:e łak .roś~e 
imperium sowieckie. I daliśmy jasno do zrozumiema, ze me 
zamierzamy uwolnić narodów i te~oriów op~ow.anych prze~ 
Związek Sowiecki, podczas gdy ZWiązek SoWiecki. podsyca. 1 
wspomaga narodowe wojny wyzwoleńcze na. Zac~odzte. Czy uzy­
wamy naszych rezerw materialnych by __ uwolnić_ zmew?lone narody 
Łotwy, Litwy, Estonii, CzechosłowacJ_I, ~olski, Vł_ęgt~r, Wschod­
nich Niemiec i całej r~szty? ~rzeci~Ie, podpisali~my ~ad 
uprawomocniający ich zmewoleme. Czy Jesteśmy zdolni skło?-Ic. ':': 
drodze układu ZSSR i Kubę, by wstrzymały próby "uwolniema 
_ jakże to słowo zostało 'vypaczone! - Angoli, że wymienię 
jeden tylko kraj? 

Do pewnego stopnia ta równowaga jest nieunikniona. Pań-
st~~ które chce podbić świat ma zawsze jaśniejsze poczucie celu, 
niż państwo które chce wyłącznie utrzymać swój stan posia­
dania. Nowy i niebezpieczny jest jednak dodatek do ideologicznej 
nierównowagi: przesunięcie w równowadze sił. Dopóki kandy­
daci na zdobywców są powstrzymywani przez siłę od wprowa­
dzenia w czyn swych planów, można się zanadto nie przejmować 
tym że ich wizja jest jaśniejsza od naszej. Dopiero kiedy wiedzą 
dokąd zmierzają, wzbogacając równocześnie z dnia na dzień 
arsenał nieodzownych po temu środków, musimy zmienić nasz 
sposób myślenia. Musimy zrewidować przesłanki naszej polityki 
za!ITanicznej. Musimy przywrócić zarówno naszą siłę, jak nasze 
po~zucie celu. Kom~ści głoszą _otwarcie - B~eżniew po~edział 
to wiele razy - ze detente me oznacza konca WOJDY Ideolo­
gicznej; przeciwnie, oznacza jej nasilenie. Ale ja~ż~ możemy 
współzawodniczyć z ZSSR ideologicznie, jeżeli ~uc1liśmy nasze 
cele i nasze tradycyjne wartości jako szkodliwe dla detente? 
Jest tylko jedna wartość podstawowa, jedna idea podstawowa, 
która może się stać fundamentem naszej amerykańskiej stra­
tegii w sprawach światowych. Jest tylko je~a wartość pod­
stawowa, jedna idea podstawowa, która moze stworzyć ~t 
dla amerykańskiego apelu do wszystkich iD?~ch narodów ś~a~. 
Ta idea podstawowa to obrona wolności 1 rozprzestrzemente 
demokracji. Nie zachowanie demokracji, l~cz jej rozprzestrze. 
nienie. Nigdy nie przeciągniemy narodów śWiata na naszą stronę 
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slog~e?l "Zost~w~ie mnie w spokoju!". Nie powinniśmy się 
obaw~ac podwazema. status quo. Nie powinniśmy się obawiać 
nowego PC?rz~dku świa~ov.:ego- porządku światowego, w którym 
demokracJa. 1 pr_zyzwo~to~ć są w ofensywie. Sądzę że przyjęcie 
nowego spoJrzema na SWiat, opartego na obronie wolności i roz­
prz7strzenie~u demokracji, przyczyni się walnie do przywró­
ce~a poczu~aa ct;lu moralnego, które wyparowało z naszej poli­
tyki zagramczneJ. Jest oczywiste że porzucenie naszego celu 
moralnego za granicą.podcina ~asz cel moralny w kraju, że ideał 
demokratyczny słabme u nas ilekroć odwracamy się od niego 
plecami u innych". 

W dalszym ciągu swego przemówienia Meany zajął się konkret­
nymi przykładami amerykańskiej degrengolady. Zaczął od drob­
n~go n~ pozór, lecz .. ~?a~e!IDego epizodu: od przytoczenia 
pisemneJ "rekomendaCJI K1ssmgera, w której urzędnikom Bia­
łego Domu ?drad~a ~ię udział w ban~ecie wydanym przez AFL­
CI~ na cze~ć ~ołzemcyna, a ~~rdoWI zaproszenie pisarza rosyj­
skiego ?o. siedziby I?re~yde~ckie~ . Przeszedł następnie do detente, 
podkresłaJąc z naciskiem ze me jest ona wynalazkiem Nixona 
czy Kissingera, lecz .L~nina i jeg~ następców. Detente jest i była 
z~wsze, z przerwami 1 nawrotarm, "strategią sprzyjającą sowiec­
kim ~eloiD; p~p~ez przystosowanie się Zachodu do wzrostu 
l?otęg1 sowiecki~J . <?o.spodarka sowiecka kuleje. "Zdawałoby się 
ze V.: tych okolicznosciach przywódcy sowieccy poczują się zmu­
szem al.bo. do ref~rmy swego systemu ekonomicznego, albo do 
przes~ęcia części rezerw .z odcinka wojskowego na cywilny. 
Ale ~Ie,. de tent~ wydobywa Ich z tarapatów. Sprzedamy im ame­
~kanskie zboze. Damy im amerykańską technologię. Detente 
Jest bardzo dobrą polityką - z sowieckiego punktu widzenia". 
Meany .zaatakował również konferencję w Helsinkach, pokaz 
"tru~eJ. ~o przełk?i.ęcia hipokryzji". "Jeśli chodzi o Związek 
S?Wiecki! Je~yną Wlązą~ rzeczą układu w Helsinkach jest uzna­
me sowieckiego po~bOJU Wschodniej Europy". I dalej: "My 
w AFL-CIO ~-';!~Y się troc~ę .na umowach zbiorowych. I mogę 
was zapewmc, ze gdyby Jakikolwiek przewodniczący związku 
z~wodowego .zaprezentował taki układ jak ten który Ford pod­
pisał w Helsinkach, przepadłby w najbliższych wyborach związ­
kowych". Dostało się wr eszcie Organizacji Nar odów Zjednoczo­
r:ych, nazw~ej. "kiepskim ża~tt;m". I amerykańskim kapita­
lis_t~m, p~pieraJącym gorąco hmę Nixon-Ford-Kissinger: "Byli 
wscie~~ antyk~m~istami t~k długo, jak długo widzieli w 
komumzmie zagrozeme dla swmch interesów - nie z miłości do 
demo~;acji i wolności. Teraz, kiedy widzą że można wcale nieźle 
zarob:c ~a handlu z komisarzami, zmienili melodię. Są naraz 
przeciwm naszemu wtrącaniu się do spraw wewnętrznych innych 
krajów". 

Meany tak zakończył swoje przemówienie: "Oto jaki musi 
b7ć ostateczny cel naszej polityki zagranicznej: nie przystosować 
się do ich wartości totalitarnych, lecz uczynić świat bezpiecznym 
dla naszych". 
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Gościowi zwiedzającemu Radio Swoboda (albo Radio Liberty) 
wręcza się najpierw, dla ogólnej orientacji, kilka broszurek 
i druczków informacyjnych. Dostałem je i ja natychmiast po 
przyjeździe do Monachium. Radio Liberty egzystuje od dwudziestu 
trzech lat, nadając programy po rosyjsku i w językach pozosta­
łych narodów ZSSR. Przed rokiem włączono doń trzy sekcje 
bałtyckie, co liczbę programów podniosło do dziewiętnastu. Naj­
dłuższy jest program rosyjski: nadaje go się całą dobę, powta­
rzając wielokrotnie 3-4 godzinny "blok" oryginalny; zatrudnia 
57 % ogółu pracowników i pochłania 63 % budżetu. Z P<;>zostałych 
programów najdłuższy jest ukraiński: od 75 do 105 mmut, pow­
tarzanych parę razy. średnią reszty byłby chyba półgodzinny 
program również parokrotnie powtarzany. W radiostacji pracuje 
obecnie 360 osób. Zestawienie obecności w eterze RL z innymi 
stacjami nadającymi do ZSSR wygląda tak: RL 674 godziny na 
tydzień, Voice of America 147 godzin, BBC 30 godzin, Deutsche 
Welle 18 godzin. Ilość słuchaczy RL w ZSSR szacuje się na pięć 
milionów dziennie. Zagłuszanie jest intensywne, słyszalność bez 
porównania lepsza na prowincji niż w wielkich miastach (zwłasz­
cza w Moskwie). Wiadomości dziennika radiowego zajmują w 
programie rosyjskim 31 %, w programach pozostałych narodów 
_ 57 %. Sprawy "wewnętrzne" i "zagraniczne" ustawione są 
w programie rosyjskim w proporcji pół na pół, w programach 
pozostałych narodów poświęca się tematyce danej republiki 37 % 
przydzielonego czasu transmisji. Specjalny druczek przynosi 
opinie o RL wybitnych reprezentantów nowej emigracji (Sołże­
nicyn, Niekrasow, Maksimow, Litwinow, Lewitin-Krasnow, Galicz, 
Gołomsztok), z okresu gdy byli jego mniej lub więcej doryw­
czymi słuchaczami w kraju: są w sumie pozytywne, zdają się 
nawet wskazywać że RL stało się w jakiejś mierze dla obywateli 
ZSSR synonimem radia śmiałego, prawdomównego i względnie 
nieskrępowanego . Od niedawna połączono RL z Woln~ Europą 
w ramach BIB (Board for International Broadcastzng). For­
malnie w gestii Kongresu amerykańskiego, BIB jest w praktyce 
(jak wolno podejrzewać) sterowany zdalnie przez Departament 
Stanu. 

Słyszałem pełny trzygodzinny "blok" rosyjski. Jeśli uważać 
go za coś w rodzaju przekroju, to poziom rozgłośni jest dobry. 
O otwartym charakterze programu rosyjskiego świadczą dwie 
audycje. Rozpoczęto właśnie codzienne czytanie trzeciego tomu 
Archipelagu i trafiłem na odcinek, w którym Sołżenicyn bardzo 
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pię~~e ?Pi_suj~ swoje spotkania w łagrach z ,,nacjonalistami" 
ukramskimt, biorąc w obronę ich patriotyzm i aspiracje do nie­
po'!Jegłeg<:>. bytu. Z Paryża nadano obszerne omówienie najśwież­
szeJ edyCJI Lettres de Russie de Custine'a· ton omówienia nie­
wiele się różnił od prezentacji Brońskiego 'w ostatnim numerze 
Kultury. 

W RL obowiązują dwie zasady. Pierwsza nazywa się niepred­
reszenczestwo i polega na tym, że nie można "predeterminować" 
postulatów oderwania się od Moskwy narodów ZSSR aż do dnia 
P!ebiscytarnej wypowiedzi zainteresowanych. Druga nakazuje 
pilnować, by w programach dziewiętnastu sekcji nie dochodziły 
do głosu gwałtowne animozje narodowe, typowe dla imperium 
k?loni~eg~, co wiąże się też pośrednio z amerykańskim karnie­
mero filozoficznym dla całego BIB: nie wolno do niczego nawo­
~ać". że przestrzeganie by nikt do niczego nie "naw&ywał" 
~aJe do. rą_k aT'~rykańskiemu kierownictwu dość rozciągliwy 
1 "odpręzemowy mstrument cenzury, widać lepiej na bliższym 
na~, p_rzykład~ie. RWE. W odniesieniu do RL wystarczy powie­
dziec, ze wyroteruone kanony pozostawiają jednak sekcjom naro­
dowym znaczny margines swobody i autonomii. Łatwo to stwier­
dzić ": sekcji ukraiński_ej. Ukraińcy przypominają często w swych 
au~y~Jach kons_tytucyJne . I?rawo wychoda, dopomagają sobie 
o?ficie c~tatamt _ze SWOJeJ prasy, zarówno emigracyjnej jak 
n~eleg~lneJ w !rraJU, ~warto tu nadmienić, że cytowanie z poda­
~~rn zr~dła c1eszy _s1ę w _ogól~ w RL i RWE większą licencją 
mz stra~g~t tal~)! ilustruJą pieczołowicie tradycje i przejawy 
odrę_bnosci swoJeJ kultury. Skoro nie ma przeszkód w nada­
w~ruu arty~~łów z _kijowskiego Wisnyka i głośnego obecnie 
wsród U~ramców ~S~J~ prof~sora Parach~ Czy będzie katastrofą. 
dla RosJt rozpad JeJ zmpenum? (odpoWiedź Szafarewiczowi w 
mi~sięczniku Suczasnist'), sytuacja nie przedstawia się najgo­
rzeJ. Osobny rozdział stanowią trzy sekcje bałtyckie, choćby 
przez sam fakt że włączono je do RL a nie do RWE mimo 
~ieuzna~ania przez Stany Zjednoczone inkorporacji Litwy: Łotwy 
1 Estonn do ZSSR. Ale o tym będzie mowa dalej, w hipotezach 
dotyczących przyszłości amerykańskich działań radiowych. 

. Uderzającym i niepoj_ętym ~ł~dem RL jest lekceważenie zja­
\~~sk~ ~ak bezspornego, J~ wctąz powszechniejszy renesans reli­
giJnosci na całym terytonurn ZSSR (a niekiedy jej narodziny 
w rudymentarnej formie sekt). Schemat tematyczny RL wyz­
nacza "sprawom religijnym" l %, przeważnie w obrębie pro­
gr~~?w kultur~lnych lub, pogadanek opartych na materiałach 
religiJne~o samzzdatu; ~anstwo totalitarne, w którym nabożeń­
stwa ró~~y.ch ~znan 1 ob.~ądków spotykają się z szykanami 
lub . rozbiJaJą_ o meprzez~c1ęz_ał?e trudności, zasługuje ze strony 
radia zagrarucznego na wtęceJ 1 przede wszystkim - inaczej. 

Nawet bez dokładnego obrazu RL w dawnych latach, czyli 
podsta":Y de;> poró~ania, nie przesadzi się z pewnością przy­
pu~zcza]ąc, z~ zawdztęcza ono nowy wigor zastrzykowi świeżych 
ermgrantów 1 dysydentom w ZSSR. Pierwsi bądź pracują stale 
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w Monachium, bądź współpracują z rozgłośnią za pośrednictwem 
jej biur i przedstawicielstw (zaopatrzonych w aparaturę do nagry­
wania) w innych miastach Zachodu. Drudzy są ciągle obecni 
w radiostacji poprzez najbogatszą bodaj na świecie, i codziennie 
wzbogacaną. kolekcję samizdatu z całego obszaru ZSSR; oczy­
wiście do dyspozycji wszystkich redaktorów we wszystkich sek­
cjach. Prawdopodo~~e nig~y przedtern RL nie ~ało tak ~~g?. 
kontaktu z krajami 1mpenum, tak bezpośredniego "dotknięcia 
rzeczywistości sowieckiej. Wśród biur zagranicznych szczególną 
rolę odgrywa Paryż, gdzie przebywają i wciąż przybywają pro­
minenci intelektualni nowej fali emigracyjnej. W studio paryskim 
zjawiają się Siniawskij, Maksimow, Niekrasow. W tych dniach 
nową audycję objęła Natalia Gorbaniewskaja, poetka rosyjska 
i inicjatorka Kroniki bieżących wydarzeń. Cotygodniowa audycja 
nazywa się Wschodnioeuropejskie świadectwa i spotkania, a po­
nieważ Gorbaniewskaja zna język polski i literaturę polską, nasz 
wkład do jej programu radiowego może być spory. 

Dominującym wrażeniem w RL jest ekspansja, rozbudowa. 

• 
To wrażenie stwarza jaskrawy kontrast z atmosferą kryzysu, 

ograniczeń, przyciszanie:'- w RWE (moim p~teii_l obserwacyjn~ 
była, rzecz jasna, sekcJa polska). Nasuwa stę hipoteza w ostroz­
nej postaci pytajnika: czy aby Amerykanie nie planują stop­
niowej redukcji RWE, do rozmiarów pozwalających na komasację 
z VGA, przy równoczesnym wzmacnianiu RL, użytecznego mimo 
wszystko w żegludze na mętnych i zdradliwych wodach detente? 
Kto tę hipotezę bierze w rachubę, podpiera ją dwoma wskaż­
nikami: włączenie sekcji bałtyckich do RL, zamiast do RWE; 
ostre starcie między nowomianowanym dyrektorem RWE, który 
do dotychczasowej linii stacji i jej ,,zbyt emigranckiego" cha­
rakteru odnosi się równie krytycznie jak ambasady amerykań­
skie w kacleelach (w imię ,,nie przeszkadzania dalszej poprawie 
stosunków z rządami"), i zastępcą dyrektora nawykłym w ciągu 
lat do nieco odmiennego rozumowania. Ale kłóci się trochę 
z tą hipotezą powzięta już podobno decyzja przeniesienia obu 
rozgłośni z Monachium do Stanów Zjednoczonych, podyktowana 
jakoby względami finansowo-administracyjnymi. Byłby to począ­
tek końca, wstęp do likwidacji radia w talOn for~acie w jakim 
istnieje dotąd. Odległość, bez większego znaczenia cila sprawności 
technicznej transmisji, odgrywa ogromną rolę z punktu widzenia 
psychologicznego; poczucia łączności z krajami, do których na­
dają RL i RWE, nie zdołałoby utrzymać rozszerzone nawet 
biuro paryskie. No i jest co najmniej wątpliwe, czy znalazłoby 
się wielu pracowników obu rozgłośni (mam na myśli emigran· 
tów). gotowych wyruszać za ocean. 

Prawdy należy się zapewne doszukiwać nie w hipotezach na 
temat ,,żelaznych" planów (których nie ma), lecz w zamęcie ście­
rających się i sprzecznych tendencji, w gonitwie improwizacji 
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i· projektów to lansowanych to wycofywanych lub chwilowo 
zamrożonych. Pod tym względem radio jest wiernym odbiciem 
całej amerykańskiej detente, zwłaszcza w roku przedwyborczym. 
Pisano ostatnio o "paradoksach Kissingera". Raymond Aron 
wskazał jeden: "Grając komedię prawie-przyjaźni ze Związkiem 
Sowieckim, Sekretarz Stanu przejawia zdecydowaną wrogość 
wobec rządów skłonnych ześliznąć się w kierunku komunizmu 
i sprzeciwia się brutalnie próbom, czasem niefortunnym, auto­
nomii dyplomatycznej Europejczyków". O innym dowiedzieliśmy 
się z Time: na grudniowej naradzie ambasadorów amerykań­
skich w Londynie bliski współpracownik Kissingera przestrzegł 
przed ,,nadmiarem gorliwości" w odciąganiu od Moskwy krajów 

·komunistycznych Europy Wschodniej, gdyż "ferment pluralis­
tyczny w stylu Duhczeka mógłby nadać większą szacowność 
komunistom na Zachodzie". Nazywanie tego "paradoksami" wy­
daje się daleko posuniętym eufemizmem. 

Radio jest małą pochodną wielkiej amerykańskiej konfuzji 
(na dzisiaj) i niewiadomej (na jutro). 

• 
W kaźdym razie, tak jak rzeczy mają się obecnie, w sekcji 

polskiej panuje klimat niepewności i dezorientacji. Dołącza się 
do niej stan prowizorium: po dymisji poprzedniego kierownika, 
Jana Nowaka, jego następca Zygmunt Michałowski zgodził się 
przyjąć jedynie stanowisko "pełniącego obowiązki". Wzmogła 
się i zinstytucjonalizowała kontrola amerykańska: co dawniej 
było przedmiotem dyskusji z "doradcami politycznymi", jest 
teraz odgórnym nadzorem bez twarzy. Węszenie w tekstach ele­
mentów ,,nawoływania" ("czy mogłoby to być zinterpretowane 
jako nawoływanie?") dochodzi niekiedy do absurdu. W sprawach 
bardziej delikatnych trzeba się wspinać na szczudła cytatów 
z prasy emigracyjnej, rezygnując z przemawiania wprost. Wielu 
pracowników znajduje się w wieku przedemerytalnym i nie wia­
domo czy, a raczej w jakim stopniu, będą zastąpieni przez nowy 
narybek. 

W ciągu ostatniego roku zdarzyło mi się rozmawiać z kilkoma 
przyjezdnymi z kraju, dość regularnymi słuchaczami RWE. Ich 
sąd był niemal jednobrzmiący: "Wciąż jeszcze najpopularniejsza 
radiostacja polska w kraju, ale to już nie to". Nadszedł, być 
może, moment energicznej próby obrony przez SOLIDARNY 
zespół polski zagrożonych celów, dla których powołano rozgłośnię 
do życia blisko ćwierć wieku temu. 

Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 
18 marca 1976 

Kraj 

Dwa listy 
do prof. H. Jabłońskiego 

Adam Wojciechowski 
Mariacka 14 m . 4 

Panie Przewodniczący. 

Katowice, 10. III. 1976. 

Przewodniczący 
Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu 
Prof. Henryk Jabłoński 
Warszawa 

Zbliżają się wybory do Sejmu i Rad Narodowych. Przypadają one na 
dzień 21 marca br., a więc już za 11 dni. 

Powodowany troską obywatelską i troską o interes wyborców pragnę 
poinformować Pana o stanie kampanii wyborczej na S!ąsk~. . . . . . 

Niedawno najwyższe osobistości państwowe, a Pan międzY =• oficJalnie 
oznajmiły cele i zasady kampanii wyborczej . 

Należy je tutaj przypomnieć. . . . 
Podczas III Plenum KC PZPR p. G1erek poWiedział: . . • . 
"Przedwyborcze tygodnie, to wielka rozmowa ze ~s_zy:s~ .ludźmi P~~f.· 

z całym narodem o najważniejszych sprawach ternzrueJszosm 1 przyszłoset · 
A oto słowa p. Babiucha: . . . 
,Podstawową formą pracy po plenarnym posiedzemu Ogolnopolskiego 

Kotcltetu Frontu Jedności Narodu będą spotkania przedwyborcze z kandyda-
tami na posłów i radnych". • . . 

Wreszcie Pan, podczas sesji OK F.J.N. w zakonczemu obrad rzucił te 

słowa: . unki d k • h 
"Pójdźmy do wyborców przedstawiając im cele. 1 w~~ o toryc 

zależy powodzenie renlizncji naszych ambitnych zaJD_terzen · 
z przykrością za~adamiam P~a, .że ~ampa;'lla ~borcza na . Sląsku 

drepcze w miejscu. Ntkt do wyborcow me sp1eszy 1 z ~czym. Jak. Wiadom?, 
nowa ordynacja wyborcza skróciła czas trwania kampnmi do 20 ?ffi· Zgo~~ 
z kalendarzem wyborczym ogłoszenie danych o kandy~tach miał~ nastąpi~ 

· •• · · do dn1'a l marca tJ. na 20 dni przed dniem wyborow. Jakoz naJpozmeJ ' · kand da h 
ogłoszono je tuż przed upływem terminu. Na Sląsku, . d~e o . Y tac 
na posłów opublikowała Trybuna Robotnicza w sobotnim wydamu z dn. 
28. II. br. 
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Należało przypuszczać, że wobec skrócenia kampanii wybcmlzej, spotka­
nia wyborców z kandydatami rozpoczną się niezwłocznie, poczynająe od 
poniedziałku - l marca. Tak się jednak nie stało. 

Okazało się, nawet po tej dacie, że wyborcy nie mogli się zapoznać 
z kalendarzykiem spotkań przedwyborczych i nadal mają trudności. 

Oto szczegóły moich zabiegów w tej sprawie. 
Jeszcze 27 lutego poszedłem do Wojewódzkiego Komitetu F.J.N. w Kato­

wicach po informacje na temat spotkań z kandydatami na posłów i radnych. 
Poinformowano mię, że moje zabiegi są przedwczesne i że po ogłoszeniu list 
kandydatów prasa codzienna poinformuje czytelników o terminach spotkań 
przedwyborczych. Uzyskałem też zapewnienie, że kalendarz spotkań jest już 
zatwierdzony i że w następnym tygodniu będę mógł otrzymać wyczerpujące 
dane od sekretarza komitetu. Trzeba stwierdzić, że prasa codzienna na 
Sląsku do dzisiaj nie podała ani jednej informacji o spotkaniach przedwy­
borczych, chociaż wcześniej nie brakło miejsca do publikowania wezwań 
przypominających wyborcom o potrzebie sprawdzania spisów wyborców. 

Następne spotkanie z urzędnikiem Wojewódzkiego Komitetu wypadło 
8 marca. Dowiedziałem się wtedy, że najbliższe spotkanie z kandydatami 
na posłów w okręgu katowickim wypada 10 marca w Hucie "Baildon". 
Udzielono mi rady, bym odtąd o szczegóły pytał w Miejskim Komitecie 
F.J.N., gdzie sekretarz Żwirek i przewodniczący Wojda udzielą mi wszyst­
kich potrzebnych informacji. Dano mi do zrozumienia, że jestem natrętem 
i że Komitet Wojewódzki ma pilniejsze sprawy na tapecie niż informo­
wanie wyborców. 

Następnego dnia, po pracy, poszedłem do Miejskiego Komitetu, ale 
okazało się że dyżurujący po godzinach pracy urzędnik był niepocieszony, 
nie mogąc mi udzielić żądanych wyjaśnień. Powiedział, że informacje na 
temat kalendarza spotkań z kandydatami mogą udzielać wyłącznie p.p. Żwi­
rek i Wojda i że trzeba się do nich zgłosić w godzinach pracy. Zwolniwszy 
się z pracy, następnego dnia zastałem p.p. Żwirka i Wojdę w siedzibie komi­
tetu. Oznajmiono mi, że Komitet Miejski nie dysponuje żadnymi informa­
cjami na temat kalendarza spotkań z kandydatami na posłów. Nie udostęp­
niono mi nawet kalendarzyka spotkań z kandydatami na radnych, a jedynie 
poinformowano, że najbliższe z tych spotkań wypada 15 marca o godz. 15.ej. 

Tak więc mam szansę spotkania się z kandydatami na radnych na pięć 
dni przed wyborami i to w godzinach pracy. W tej sytuacji wątpię czy będę 
mógł być obecny na spotkaniu. 

Jeszcze tego samego dnia - 10 marca - wróciłem do do Komitetu 
Wojewódzkiego i zażądałem widzenia się z sekretarzem. Sekretarz, owszem, 
wyszedł z gabinetu, ale był niepocieszony, że nie może poświęcić mi nawet 
minuty swojego drogocennego czasu. Zapewnił mię jednak, że wszelkie infor­
macje uzyskam od urzędnika, z którym widziałem się dwukrotnie. Ale 
i w tym przypadku czekał mię zawód. Urzędnik nie wiedział nic pewnego 
o spotkaniach w okręgu katowickim, poinformował mię natomiast że pla­
nowane na 10 marca spotkania z kandydatami na posłów w Hucie "Baildon" 
nie odbędzie się. Wyjaśnił też trudności na jakie napotyka organizacja 
spotkań w tym okręgu . Otóż, znajdujący się na pierwszym miejscu listy 
wyborczej p. Grudzień jest nadto zaabsorbowany nie cierpiącymi zwłoki 
obowiązkami. 

Trzeba jednak przyznać, że mogłem uzyskać informacje o spotkaniach 
w okręgach sąsiednich np. Tychy, Chorzów. I tym razem wyznaczono spot­
kania na godz. 15-tą, tak że tylko niektórzy z wyborców będą mieli okazję 
do wzięcia udziału w "wielkiej rozmowie z ludżmi pracy". Ponieważ sam 
jesfem człowiekiem pracy, wypadnie mi chyba prosić o urlop, bym mógł 
wziąć udział w spotkaniu wyborczym i to z kandydatami nie w moim 
okręgu. 
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Tyle faktów a oto wnioski. 
Stwierdzam kategorycznie, że na Sląsku, wyborcom, zwłaszcza pracują-

c komitety F.J.N. nie ułatwiają udziału w kampanii wyborczej. Prze-
~e wyborca napotyka na trudności w uzyskaniu informacji na temat 
~en&rza spotkań prze~wybor?zych. , . . . . , 

Odpowiednie ogłoszema powmny hyc wyWJ.eszone w siedzibach kom1tetow 

F .J.N. . k inf , . h •L--" • kan Prasa codzienna poWinna szero o ormowac o termtnac apoLIUlU 1 • 

dydatach którzy biorą w nich udział, tak jak to robiła przypominając o ter­
minach ~prawdzania list wyborców. Jeżeli bowiem - jak się oficjalnie 
głosi _ głosowanie jest obowiązkiem obywatela, to obowiązkiem kandyda­
tów jest możliwie szeroki udział w spotkaniach przedwyborczych. Jest niedo­
puszczalne by dyżurujący członkowie komitetów F.J .N. nie mogli informo­
wać wyborców o spotkaniach przedwyborczych, a wiadomości te były zastrze­
żone wyłącznie kompetencji sekretarzy i przewodniczących, zwłaszcza że 
niektórzy z nich nie mają czasu dla wyborcy. Jest to niezrozumiałe zwa· 
żywszy, że są to pracownicy etatowi opłacani z kieszeni wyborcy. Jest to 
jeszcze tym bardziej niezrozumiałe, że sami organizują kampanię wyborczą 
pod hasłami walki z przejawami pracy niesumiennej i nieefektywnej. Nie 
można żądać od wyborcy by pracował wydajniej jeżeli opłacani przez niego 
pracownicy etatowi komitetów F .J .N. dają najgorszy przykład pracy niesu­
miennej. 

Godziny spotkań przedwyborczych powinny być ustalone w dogodnych 
dla wyborcy godzinach, tak by miał on czas jeszcze przed spotkaniem 
posilić się i wypocząć. . . 

Odnoszę wrażenie, że gremium wyborców to jedna Wielka tabakiera, 
a zależni od jego woli kandydaci i cały aparat wyborczy to jeszcze większy 
nos. Powinno być odwrotnie. 

Twierdzę, że wadliwie zorganizowana kampania wyborcza ogranicza pra­
wa wyborców do poznania kandydatów i ich programu wyborczego. Wybory 
nie mogą być powszechne i równe jeżeli tylko niektórzy z ~borców, zwłasz­
cza wyborcy niepracujący, mają szansę spotkania z~ swoliD kandy~tem. 
W rezultacie wielu innych, zwłaszcza pracuncych będzie głosowało w Ciemno 
jeżeli nie zmieni się organizacji ~potkań. Czy;i . to nie _leży w interesie rzą­
dzącej partii, która wysuwa na pu;~szych ~eJscach. list ~bor~c~ dosta· 
teczną liczbę kandydatów, by m1ec zapewmoną Włększosc kwalifikowaną 
w nadchodzącym Sejmie? , . 

Uważam, że jest jeszcze czas na to, by wydac stosowne zarządzema. 
Mam nadzieję, że zechce mię Pan poinformować - już chociażby z tego 
tytułu że jest Pan kandydatem na posła a ja wyborcą - jakie zarządzenia 
będą wydane w sprawie organizacji spotkań z wyborców z kandydatami na 
posłów i radnych na Sląsku. 

Do wiadomości: Komitet Centralny PZPR. Warszawa. 

Adam Wojciechowski 
Mariacka 14 m. 4 
40- 014 Katowice 

Katowice, 13. III. 1976. 

List otwarty do Pana Profesora Henryka Jabłońskiego 
Przewodniczącego Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu. 

Kampanię spotkań wyborców z kandydatami na posłów i radnych rozpo­
częło spotkanie z p. Edwardem Gierkiem wyborców okręgu sosnowieckiego 

s 
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w dniu 9. III. br. w Sosnowcu, a więc zaledwie na 11 dni przed dniem 
wyborów. 

Od tej chwili, prasa codzienna na Sląsku przynosi lawinę informacji 
na temat spotkań przedwyborczych, pomijając całkowitym acz niezrozumia­
łym milczeniem tematykę przyszłych spotkań przedwyborczych. Czytelnicy 
nie są informowani o terminach przyszłych spotkań i nie wiedzą którzy 
kandydaci na nich wystąpią. 

Oto szczegóły spotkania wyborców z okręgu tyskiego z kandydatami na 
posłów z tego okręgu, w którym brałem udział. 

Spotkanie wyznaczono na dzień 12 marca w Spółdzielczym Domu Kul­
tury "Tęcza" w Tychach, o godzinie 16-ej. Informację na ten temat uzys­
kałem po długich staraniach - jak to już opisywałem Panu w poprzedninl 
liście - z ust urzędnika Wojewódzkiego K01nitetu F.JN. w Katowicach 
p. Sobolewskiego. Poinformowano mię, że jest to spotkanie otwarte i zapro­
szono do wzięcia w nim udziału. 

Przed wejściem na salę ustawiono stolik, na nim wyłożono listę uczestni­
ków spotkania. Dyżurujący urzędnik sprawdzał nazwiska na liście. Podałem 
swoje nazwisko, ale nie było go w spisie. 

- Kto towarzysza tu przysłał? - padło aroganckie pytanie. - Odpov.>ie­
dzjałem, że jestem tutaj na zaproszenie towarzysza Sobolewskiego z Woje­
wódzkiego Komitetu F.J.N. w Katowicach. Urzędnik zanotował moje naz­
wisko na liście i dopiero wtedy wpuszczono mię na salę. Tuż przed godziną 
16-tą, do mikrofonu podszedł młody aktywista i oznajmił: 

Jesteśmy tutaj w gronie aktywistów i nie trzeba wielu słów, aby wytłu­
maczyć towarzyszom, że zależy nam na szczególnie gorącej atmosferze dzi. 
siejszego spotkania. Jest to pierwsze spotkanie przedwyborcze w okręgu tyskim 
i jak wiecie gościmy u nas członka KC i sekretarza KW PZPR w Katowi­
cach tow. Legomskiego. Mówiąc krótko tow. Legomski wkroczy na salę 
na czele kandydatów, przejdzie szpalerem do stołu prezydialnego, należy 
powstać i zgotować wchodzącym niemilknącą owację, aż do momentu w któ­
rym goście zajmą miejsce za stołem. Potem wręczymy wiązanki kwiatów 
i nastąpi prezentacja kandydatów. Jako pierwszy zostanie przedstawiony 
tow. Legomski, należy powstać i zgotować owację. Przy przedstawianiu 
innych kandydatów wstawanie z miejsca nie jest konieczne. Potem będą 
wystąpienia zaproszonych towarzyszy z zakładów pracy, a na koniec wystąpi 
tow. Legomski. P rzemówienie należy przerywać oklaskami. Myślę że nie 
trzeba towarzyszom wskazywać odpowiednich momentów przemówienia, sami 
najlepiej z własnej praktyki wiecie w jakich momentach należy przerwać. 
Później , kandydaci opuszczą salę w ten sam sposób w jaki weszli, należy 
powstać i zgotować długo nicmilknącą owację. 

Wszystko odbywało się zgodnie z planem. Przewodniczący spotkania nie 
zwrócił uwagi, że jest to spotkanie przedwyborcze, podczas którego naj­
pierw powinni występować kandydaci, prezentując swój program wyborczy, 
a dopiero później powinna być otwarta dyskusja nad wystąpieniami kandy­
datów, z prawem każdego obecnego na sali do zabrania głosu, zakończona od­
czytaniem postawionych wniosków i postulatów wyborczych i wreszcie odpo­
wicdż kandydatów na wnioski , w::-az ze zobowiązaniem się do popierania 
wniosków słusznych. 

W sąsiedztwie usłyszałem chnrakterystyCZ11ą rozmowę dwóch aktywistów: 
J eden z nich zapytał: - Czy towarzysz przygotował głos w dyskusji? -
Na to drugi: - Skądże, byliście przecież ze mną na spotkaniu z Gierkiem 
w Sosnowcu. Platforma wyborcza jest jedna i nie ma koncertu życzeń! -
Po zaaranżowanych wystąpieniach przedstawicieli załóg fabrycmych, które 
były zwartymi w treści meldunkami produkcyjnymi, czytanymi z kartki. bez 
wniosków i postulatów wyborczych i pięknego, a co ważniejsze wygłoszo-

DWA LISTY DO PROF. DR. H. JABŁOŃSKIEGO 67 

nego przemówienia przedstawicielki Z.M.S., przewodniczący rozpoczął intro­
dukcję wystąpienia tow. Legomskiego. 

Do~chczas spotkanie tocz~ło się zgo~ie z. przygotowanym uprzednio 
scenanus~m, w tym . momenCI~ wstałe~ 1 zgło~iłem zamiar zabrania głosu 
~ dyskusJI. Prz~\~odniczący pro~wał Zigno~owac wniosek o udzielenie głosu 
1 tylko ł~awosCI tow. Legom;kiego ~wdZięc~, że mogłem zająć miejsce 
przed • mpcr_ofonem. Przewodniczący me ogramczyi z góry czasu mojego 
przemow1ema. 

Mówiłem o skracaniu czasu pr~cy, zwracając uwagę, że uchwała VI Zjaz. 
du PZPR n~azała wprowadzeme ~wszechnego 42-godzinnego tygodnia 
pracy poczynaJąc od 1976 roku, oraz ze nakazała bezwarunkowo zniesienie 
tzw. niedziel planowych w górnictwie. 

P:ze~ ~ minut zebrani słuchali w głębokim milczeniu, kiedy mówi­
łem ze JUZ 46 lat temu, podc~s kanipanii wyborczej do II Sejmu Sląskiego 
w. 1_930 roku KPP, występuJąca ~ listą Bloku Jedności Robotniczo-Chłop­
skieJ ~stępowała z hasłem 7-godz=ego dnia pracy, a więc 42-godzinnego 
tygo~a pracy. Po~aza}~m zebranym ulotkę wyborczą z tego czasu, żeby nie 
było_ zadny<:h wątpliwosc1 .. Przypomniałem też programy SDKPiL, oraz PPS. 
Lew1cy, ktore przed 70-cm laty domagały się dla robotników co najmniej 
36 . wzg~ędnie . 40-godzimlego nieprzerwanego wypoczynku raz w tygodniu. 
Tw1er~e~, ze u~~a~e prz~z obecne kierownictwo partyjne plano­
wych medzie~ '~ gormctw1e Jest me tylko sprzecme z uchwałą najwyższej 
władzy partyJneJ, ale sprzeczne z przepisami kodeksu pracy, gdyż niedziele 
pl~owe wydłużają tydzień pracy górnika ponad dopuszczalną normę 48 go­
dzin pra~y w tygodni~, a ponadto jest naruszeniem art. 69 Konstytucji 
PRL, k tory gwarantuJe obywatelowi prawo do wypoczynku w ustawowo 
określone dni wolne od pracy. 

Na zakończenie postawiłem dwa wnioski wyborcze: o uchwalenie w trak­
c~e następn~j k?d~ncF Sejmu ustawy o powszechnym 42-godzinnym tygod­
mu pracy l Z111es1eme tzw. niedziel planowych w górnictwie co wreszcie 
byłoby wykonaniem uchwały VI Zjazdu. ' 

. Przy ~ońcu . mojeB:o. ~ystąpie~? :!?odniosły się z. sali głosy warchołów, 
ktor~y pr~bowali za~oc1c _przemoWleme, ku aprobac1e przewodniczącego ze. 
br~ma , kto~ na~vet me p;o?o~ał przywracać spokoju na sali, a nawet wezwał 
rmę do skrocema przemoWlema, dając mi na to trzy minuty. 

. Cz?ść tego cZ?su zużył_em na _uspokojenie warchołów i rozrabiaczy zwra­
caJąc Im uwa~ę_, ze gnr~Ją prz~Ciwko ~chwale VI Zjazdu. Dopiero ten argu­
ment przywrocił spokoJ na _sali, tak _ze mogłem dokończyć przemówienie. 
W ezw~em sekretarza zebrama ~o zapiSania w protokole wniosków zgodnie 
z przep.1Sem ~ 3 us.~· 2 Zarzą~m?. Prezesa Rady Ministrów w sprawie przyj­
mowama, ewldenCJl oraz realizacJI postulatów i wniosków przedwyborczych 
z 1976 roku -~r lO_ (M.P. N~ 5 poz. 23), a kandydatów na posłów do 
oceny. słusmosm m?1ch w_rwodow, zgodnie z przepisami tegoż zarządzenia. 

N1estety. Żądaru_e m?Je został? zignorowane. Z kandydatów wystąpił 
tylko tow. Legomski, ktory w zw1ązku z moimi wnioskami powiedział że 
niektórym najłatwiej powiedzieć - daj. ' 

. Wkr~tce spotk?nie zakońc~yło się i opuściłem salę śledzony przez akty­
WJstę ktory zapow1~dał scena;1usz spotkania. Dostrzegłem też, jak mię wska­
zywał dwom. ~so~~om, ktorzy natychmiast mię zatrzymali i odwieżli do 
Komendy ~eJsl_UeJ ~ .. o. ~v T~chaeh, pod niezręcznie dobranym preteks­
tem ustalema tozsamo: c•, =~ ze podczas zebrania przedstawiłem się zebra­
nym, a po zatrzymarun wylegitymowałem się książeczką wojskową. 

W ten sposób podzieliłem los kandydatów na posłów z ramienia KPP 
kandydujących do II Sejmu Sląskiego: Komandra Wieczorka Janasa któ­
rych aresztowała policja sanacyjna, po ich spotkaulach z wyb~rcami. ' 
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Następnego dnia zostałem zwolniony z aresztu. Kupiłem Trybunę Robot­
niczą i przeczytałem sprawozdanie ze spotkania przedwyborczego w Tychach. 
Nie było ani słowa o wnioskach wyborczych jakie postawiłem - jedynych 
wnioskach, jakie zostały zgłoszone do protokołu na tym spotkaniu. 

Tyle faktów, a oto wnioski. 
Spotkania przedwyborcze na Sląsku nie są spotkaniami otwartymi dla 

wszystkich wyborców, co ogranicza ich prawo do poznawania kandydatów 
na posłów i ich programów wyborczych. W rezultacie, jeżeli zechcą głosować 
będą głosowali w ciemno. 

Skoro wyborcy nie są dopuszczani do spotkań, nie mogą brać udziału 
w dyskusji przedwyborczej która, jak na ironię, została nazwana przez 
Edwarda Gierka "wielką rozmową z wszystkimi ludźmi pracy, z całym 
narodem". 

Tymczasem jest to rozmowa większych aktywistów z aktywistami-kla­
kierami, w której wszyscy ludzie pracy nie tylko nie mogą brać udziału, ale 
nawet nie mogą jej się przysłuchiwać, a mogą jedynie czytać kadłubowe 
sprawozdania z tych rozmów w prasie codziennej. 

Kto się ośmieli zabrać głos, jest narażony na rozrabiackie napaści akty­
wistów-warchołów. 

Zresztą nawet aktywiści-klakierzy nie mogą w praktyce zabierać głosu 
w dyskusji, gdyż nie ma miejsen na ten swoisty "koncert życzeń". 

Stwierdzam kategorycznie, że zarządzenia najwyższych osobistości pań­
stwowych w sprawie powszechności kampanii wyborczej i udziału wyborców 
w spotkaniach z kandydatami na posłów są bojkotowane. 

Mamy do czynienia z samowolnym ograniczeniem obywatelskich praw 
wyborczych przez kacyków partyjnych na Sląsku. Należy temu położyć kres! 
W tym celu należy wydać stosowne zarządzenia, które uczynią spotkania 
przedwyborcze prawdziwie otwartymi dla wszystkich wyborców. Ponieważ 
zostało niewiele czasu - 6 dni kompanii wyborczej - należy zwołać w sto­
licy Sląska, w Katowicach, wielki wiec wyborczy, dojąc prawo do wystąpie­
nia śląskim wyborcom. Niniejszym zgłaszam swój udział w dyskusji na tym 
wiecu. 

Wiem też, że i w innych rejonach kraju ogranicza się udział wyborców 
w spotkaniach przedwyborczych np. w Kędzierzynie, w opolskiem, spotkanie 
przedwyborcze odbyło się za zaproszeniami. 

Dlatego powodowany troską obywatelską i chcąc przyjść z pomocą Panu 
Przewodniczącemu, który sam będąc kandydatem na posła, czyni niestru­
dzone wysiłki, dla zagwarantowania obywatelskich praw wyborczych, wysyłam 
kopie tego listu do przewodniczących komitetów F.J .N. w całym kraju. 

Nie liczę na nagrodę, ale na pomoc z Pana strony, w zapewnieniu 
wszystkim wyborcom w naszym kraju prawa do poznania kandydatów na 
posłów i radnych, byśmy mogli wspólnie czuć satysfakcję, że w wyborach 
do Sejmu PRL w 1976 roku wzięli udział wyborcy świadomi tego kogo 
wybierają i na jaki program wyborczy głosują. 

Do wiadomości: Komitet Centralny PZPR - Warszawo. 
Przewodniczący Wojewódzkich Komitetów F.J.N.- w całym 
kroju. 
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Episkopat a • .zm1any Konstytucii 

PRO MEMORIA 

Z POSIEDZENIA RADY GŁOWNEJ EPISKOPATU 

Warszawa, 17. II. 1976 

Pismem z dnia 25 listopada 1975 przedłożyliśmy zastrzeżenie dotyczące 
tresct "Wytycznych" na VII Zjazd Partii. Wystąpiliśmy energicznie przeciw 
sformułowaniom świadczącym ponownie o totalitaryzmie ideologii marksis­
towsko-leninowskiej partii i władzy państwowej. 

Z tego źródło pochodzą następujące sformułowania: 

l. Polsko Zjednoczona Partia Robotnicza stanowi siłę przewodnią Pań­
stwa (III, 4). 

2. Całe formowanie osobowości nowego pokolenia opiera się na zasadach 
ideologii socjalistycznej i materialistycznej (,,światopogląd naukowy", 
II, 4. V, 7). 

3. Całe społeczeństwo, jak również wyższe nauczanie, winny być podpo­
rządkowane rzeczywistości socjalistycznej poprzez podniesienie roli 
nauk społecznych marksistowsko-leninowskich i to na wszystkich szcze­
blach i we wszystkich kierunkach studiów (V, 31-32). 

4. Z uwagi na przeobrażenia społeczne wsi, polityko Państwa będzie 
zmierzać do kolektywizacji. 

5. "Wytyczne" pozwalają na wolność zaspakajania potrzeb religijnych 
wierzących, ale równocześnie wymagają by każdy członek Kościoła 
Katolickiego przestrzegał lojalności wobec socjalistycznego ustroju spo­
~eczno;-go~p~arczego jako stałej formy konstytucyjnej rozwoju Polski, 
jak rowruez wobec podstawowych zasad polityki wewnętrznej i zagra­
nicznej Państwa (III, 11). 

Rezol~cje VII Zjazdu Partii odnoszące się do "Wytycznych" uległy 
licznym lStotnym poprawkom; pominięto całkowicie sformułowania części 
III nr 11 dotyczące Kościoła i religii. 

Propozycje konkretne odnośnie zmian Konstytucji są sformułowane ogól­
nikowo i z powściągliwością. 

Nie mówi się o kolektywi7.acji. 
Kwestie wychowania i ideologii przeniesiono z części dotyczącej zadań 

państwa do części ostatniej, która zajmuje się zadaniami i obowiązkami 
partii. 

PRZEKŁAD Z WŁOSKIEGO - TEKST NIEAUTORYZOWANY 
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KONFERENCJA EPISKOPATU POLSKI 

Prof. Henryk Jabłoński 

Warszawa, 9 stycznia 1976. 
ul. Miodowa 17. 

Przewodniczący Kolnisji Nadzwyczajnej dla przygotowania 
projektu ustawy o zlnianie Konstytucji 
Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej 
Przewodniczący Rady Państwa 
tv Warszawie 

Utworzenie przez Parlament Republiki Polskiej w dn. 19 grudnia 1975 
Kolnisji Nadzwyczajnej dla przygotowania projektu ustawy o zlnianie Konsty­
tucji Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej stanowi wydarzenie o wielkint zna­
czeniu. Konstytucja jest bowiem ustawą podstawową, posiadającą przede 
wszystkim charakter normy prawnej. Zalnierza się dokonać nieodzownych 
Zinian Konstytucji, nie chodzi jedynie o poprawki tego czy innego paragrafu, 
jak to lniało lniejsce ostatnio, z okazji nowego podziału adntinistracyjnego 
kraju. W obecnej chwili całe społeczeństwo jest żywo zainteresowane w Zinia­
nach konstytucyjnych ponieważ zapowiedziane Ziniany dotyczą istotnych 
praw Narodu i wszystkich jego warstw społecznych. Kolnisja stanęła więc 
wobec niełatwego zadania. Winna przygotować taki projekt zntian, który 
mógłby być przyjęty przez cały naród, projekt który uwzględniłby wszystkie 
jego oczekiwania jako całości, a nie tylko interes jednej partii politycznej. 

Dobrze zroztiDiiały interes Państwa polega na konieczności liczenia się 
z wolą całego Narodu, społeczeństwa a zwłaszcza ludności wiejskiej i robot­
niczej, jej uczuć i jej możliwych reakcji. Polska, jako ojczyzna wszystkich 
obywateli, jest jedna, niepodzielna, silnie zakorzeniona w swej tysiącletniej 
historii i kulturze. Ta świadomość powinna inspirować prace Komisji Nad­
zwyczajnej. 

Celem zlnian konstytucyjnych winno być obudzenie we wszystkich oby­
watelach troski o wspólną ojczyznę, o jej postęp, bezpieczeństwo i prestiż 
w świecie. Zlniany nie mogą jedynie zatwierdzać faktów, które nie zawsze 
były zgodne z interesem i aprobatą całego Narodu. Poprawki do Konstytucji 
powinny w sposób bardzo jasny i dokładny określić równość wszystkich 
obywateli, zabezpieczyć właściwe prawa godności człowieka i obecnego po­
lniędzynarodowego porządku prawnego. 

Opierając się na dokumentach dotąd opublikowanych i na oświadczeniach 
czynników politycznych, trudno dojrzeć te wytyczne w pewnych propono­
wanych Zinianach konstytucyjnych. Niepokój i troskę narodu podziela 
Episkopat Polski, który, pozostawiając na boku kwestię ustroju, sojuszów 
i inne sprawy polityczne, ZIDuszony jest wskazać konkretne motywy zanie­
pokojenia. 

Wywołuje obawę tendencja do uchwalenia w Konstytucji przewodniej roli 
jedynej partii w Państwie polskim. Jeśli Kolnisja Nadzwyczajna nada tej 
tendencji formę normy prawnej, okreslonej w jednym z artykułów Konsty­
tucji, może to zagrozić pluraliZIDowi społeczności polskiej. Doprowadziłoby 
to faktycznie do tego, że Państwo stałoby się podlniotem systemu ideologicz­
nego, niemożliwego do przyjęcia np. przez wierzących, którzy stanowią znacz­
ną większość obywateli; dałoby początek monopolowi wychowywania przez 
ten system, itd. Zniesione byłyby resztki demokracji i ograniczone upraw­
nienia parlamentu i rządu. Wszystko to mogłoby lnieć konsekwencje socjalne 
i polityczne o dużym zasięgu. Równie niepokojąca jest tendencja, Zinierza-
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jąca do uchwalenia w Konstytucji przynależności Polski do światowego bloku 
socjalistycznego i nierozerwalności braterskich więzów ze Związkiem Radziec­
kim. Niepokój ten nie wypływa z kwestionowania przynależności Polski do 
bloku socjalistycznego lub z wrogich uczuć wobec jakiegokolwiek narodu 
sąsiedniego, lecz z faktu, że taka sytuacja może prowadzić do ograniczenia 
suwerennoś?i. Polski i d~ ingerencji. państw sąsiednich w jej sprawy wew­
nętrzne. Jesli ta tendencJa byłaby wZięta pod uwagę, społeczeństwo - bardzo 
wrażliwe na zagadnienie pełnej suwerenności - odczułoby ją jako zamach 
na swą państwowość i godność. 

Bez oceniania polityki zagranicznej należy podkreślić, że stosunki Polski, 
jako państwa s'!~v~rennego, z ~ymi państw~ opierają się na tych samych 
zasadach bez rozrucy czy te panstwa są socJalistyczne czy o innym ustroju. 
Takie zasady_ są ~nane za wiąż~ce na Konferencji w Helsinkach, to znaczy: 
suwerenn:a r'?wnosc; P?szan~wa_me praw wypływających z suwerenności; pow­
strzymame stę od grozby uzyeta przemocy zbrojnej lub użycia jej · nienaru­
szait:ość ~~nic; inte~alność terytorialna państw; pokojowe rozvriązywanie 
sporow; memgerowame w sprawy wewnętrzne; poszanowanie praw człowieka 
i J?O~t.a,_vowyc~. wo~ośc~. do których zalicza się wolność myśli, sumienia, 
religu 1 Ideologu; rownosc praw i obowiązków i prawo narodów do samosta­
nowienia; współpraca polniędzy państwalni; wykonywanie w dobrej wierze 
zobowiązań wynikających z prawa lniędzynarodowego. 

~n.:ze żywe zainteresowanie wywołała zapowiedź Zinian konstytucyjnych 
~dnosme tych a~tykułów, które dotyczą praw i obowiązków obywateli. Istnieje 
Jednak obawa, ze w chwili formułowania tych praw i obowiązków przeważy 
j~yna kon~epc?a. ideologiczna. Dlatego należałoby w tynt przypadku uwzględ­
mc przynaJmmeJ uchwały "Powszechnej Deklaracji Praw Człowieka" i 
"Mię_dzynarodowych Paktów Praw Człowieka". Obydwa te dokumenty zostały 
potwierdzone przez Wielką Kartę Pokoju w Helsinkach. 

. ~piskopat P~ls~, po wyrażeniu swego zaniepokojenia, przedkłada Ko­
miSJI NadzwyczaJneJ postulaty jakie powinny być omówione i uwzględnione 
podczas prac re~akcyjnych nad projektem Zinian Konstytucji po to, aby 
nabrała o~a t~kiego kształtu by wszyscy obywatele czuli się pewni swych 
pra\~, pome~vaz • tylko ~agwarantowanie ich stanowi podstawę dla wykony­
wama o_bowtązkow. EplSkopat ~olski ogranicza się jedynie do wyliczenia 
postulatow podstawowych dla każdego normalnego reżymu, szczególnie w na­
s~ch c~~ach, w których świa~~m~ść praw obywatelskich jednostki jest 
naJ~ardzieJ odcz~wana, a w~tosc Jak również postęp reżymu społeczno­
polityc~e~o zalezą ?d uznama prymatu osoby ludzkiej w społeczeństwie 
1. wolnoset. korzy_s_ta_ma z tych praw Każdy reżym, który by się z tym nie 
hczył będzie opozruony w swym rozwoju, a więc kaleki. 

l. Państwo powinno szanować i ochraniać prawa Osoby-Człowieka-Oby­
watela. 

Zobowiązanie to wypływa z prawa naturalne"'O jest zagwarantowane 
uchwalonymi umowalni lniędzynarodowymi i w~n~ być zagwarantowane 
przez normy Konstytucji. 

Państwo ma o~o~viązek_ czuwania,. by te prawa były chronione i szanowane 
przez władz~ adnti~tracyJne ~a kazdym szczeblu. Państwo jest zobowiązane 
do stworzema t~ch warunkow społecznych, zawodowych i gospodarczych, 
aby obywatel mogł bez obawy korzystać z tych praw zarówno dla dobra 
osobistego jak i dla dobra społecznego. 

Pokój. społeczny i norm~lny :ozwój Państwa zależą od chęci i możliwości 
korzystama przez obywateli z tch podstawowych i nienaruszalnych praw. 
Państwo zat~m, ~ve własnYJ?. in~eresie, winno nie tylko bronić tych praw, 
lecz stwarzac takie warunki zyCia społecznego, które pozwalają obywatelom 
na używanie ich bez obaw. 
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Rozdział Konstytucji odnoszący się do człowieka jako osoby i obywatela, 
powinien być szeroko rozwinięty na podstawie Powszechnej Deklaracji Praw 
Człowieka, Międzynarodowych Paktów Praw Człowieka, Wielkiej Karty Po­
koju z Helsinek jak również zgodny z duchem encyklik: "Pacem in terris" 
Jana XXIII i "Populorum Progressio" Pawła VI. 

2. Państwo jest zobowiązane do starania się, by prawa rodziny były 
szanowane i by jej udzielano pomocy, koniecznej dla spełniania przez nią 
jej obowiązków naturalnych. • . . . . 

Rodzina stanowi podstawową komorkę społeczną, naJmmeJszą, lecz naJ· 
trwalszą, o sile twórczej socjalno-biologicznej, która dostarcza obywateli Naro­
dowi i Państwu. Bez jej pomocy Państwo nie mogłoby istnieć. 

Rodzina jest naturalnym sojusznikiem Narodu i Państwa ponieważ jest 
dla nich nieodzowna. Z drugiej strony rodzinie potrzebna jest pomoc Narodu 
i Państwa. Nie zachodzą racje, mogące uzasadnić politykę Państwa przeciw-
stawiającą się urodzeniom (przeciw p~yrostowi natura.lnemu). . 

Państwo jest zobowiązane do troski o poszanowame praw rodziny, oraz 
takiej pomocy, która pozwalałaby jej wypełniać obowiązki wychowawcze, 
społeczno-moralne, religijne i narodowe. 

Oto dlaczego pozycja rodziny powinna być uprzywilejowana w społecz­
ności politycznej. Państwo winno uczynić wszystko by rodzina mogła w pełni 
korzystać - w granicach praw i obowiązków - z dóbr społecznych i gospo­
darczych wspólnoty narodowej. 

Nawet jeśli rodzina nie byłaby w stanie wypełnić wszystkich obowiąz­
ków wobec wspólnoty politycznej - nie może być ~ozbawi?na tego wszyst: 
kiego, co zapewnia jej egzystencję. Konstytucja powmna wxęc gwaran:owac 
wszystkie prawa naturalne rodziny, bronić jej integralności i stwarzac wa­
runki sprzyjające jej rozwojowi moralnemu, biologicznemu i społecznemu. 
Rodzina winna posiadać priorytet w stosunku do innych grup społecznych, 
zawodowych i politycznych. Jej prawa powinny być uwzględniane przy pla­
nowaniu zatrudnienia i produkcji jak również przy rozdziale dóbr. 

3. Tak jak Rodzina podobnie Naród jest naturalnym sojusznikiem Pań­
stwa - szczególnie w takiej wspólnocie krajowej jak Polska, złożonej w 
przytłaczającej większości z Polaków żyjących na terytorium polskim. 

Toteż dla normalnego rozwoju instytucji państwowych i pokoju społecz­
nego, Państwo jest zobowiązane do otoczenia Narodu prawną i popie­
rania jego kultury, tradycji i zdrowego obyczaju. Pnństwo jest zobo~e 
do szanowania przeszłości i dziejów Narodu i strzeżenia normalnego rozwOJU 
jego egzystencji społeczno-biologicznej; . . . . 

Naród - także w ramach wspolnoty IDlędzynarodoweJ - me moze 
utracić swej identyczności narodowej i kultur~ej. D_obro N~u ~g~ 
zaś by jego historia była szanowana, przedstaWiana obiektywnie 1 w całosc1. 
Państwo nie może wyrzec się własnej kultury pierwotnej także w sto­
sunkach międzynarodowych. W rzeczywistości każdy naród jest zo~wiązany 
do niezależnego wkładu do rozwoju własnej k~tury i . wzbogace~a. w ten 
sposób dziedzictwa społeczno-kulturalnego całeJ rodzmy ludzkieJ (por. 
Encyklika "Pacem in terris" Jana XXIII-go i "Populorum progressio" 
Pawła VI-go). 

Konstytucja powinna więc stwarzać warunki sprzyjające ~stępo'? Na­
rodu, zgodnego z jego dziejami, kulturą i zasługami. N~ me moze być 
wchłonięty przez organizmy ponadnarodowe lub ponadpnnstwowe. 

4. Należy szanować• prawo biskupów do wypowiadania się na tematy 
dotyczące spraw wspólnej Ojczyzny, ponieważ duchowieństwo i katolicy 
świeccy z uwagi na fakt przynależności_ do Kościoł_a nie prz~tają by_ć o~y­
watelami i jako tacy stanowią podmiot wszystkich praw 1 obowxązkow 
obywatelskich; z tytułu ich przynależności do Kościoła' ciążą na nich oho-
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wiązki religijne; mają więc prawo do takich warunków egzystencji pracy, 
które im umożliwiają spełnianie tych obowiązków. 

Obywatele wierzący, z tytułu ich przynależności do Kościoła, mają prawa 
i obowiązki religijne, wchodzące w skład podstawowych praw człowieka. 
Państwo winno więc gwarantować wolność przekonań, wolność religijną 
i wolność kultu, jak również wolność działalności Kościoła, do którego oby­
watele wierzący należą i w którym jedynie posiadają zagwarantowaną wol­
ność sumienia i wyznania. 

Kościół, służąc obywatelom zgodnie ze swym powołaniem, powinien ko­
rzystać w Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej z takich praw, które umożli­
wiałyby mu wypełnianie bez przeszkód swych obowiązków. 

Złożony charakter osoby ludzkiej wskazuje na szeroki zasięg istotnych 
praw i obowiązków. Każda istota ludzka korzysta z podstawowych praw 
indywidualnych, które wypływają z jej natury, a nie są nakładane przez 
jakąkolwiek władzę. 

Z tą zasadą należy liczyć się przy redagowaniu Konstytucji. 

5. Kościół związany z Narodem poprzez wspólne dzieje, służbę i zasługi, 
posiada prawo do stosownego poszanowania i oceny swego posłannictwa. Ani 
Kościół więc ani jego członkowie nie mogą być przedmiotem dyskrymi­
nacji lub poniżania w prasie, radiu, telewizji, teatrze itd. 

Kościół jako społeczność pochodzenia bożego wypełniająca swą misję 
zbawczą - prowadzenia ludzi do Boga - ma na ziemi własne obowiązki, 
które musi spełniać wobec wszystkich swych członków doń przynależnych. 

Wobec tych wiernych Kościół ma własne obowiązki religijno-moralne­
i wyznaniowe. W spełnianiu ich Kościół nie może napotykać na przeszkody 
ponieważ posiada prawo do współpracy ze swymi wiernymi. 

Również wierni należący do Kościoła mają swe obowiązki i prawa reli­
gijne. Wypełnianie tych obowiązków i korzystanie z tych praw nie może być 
ograniczane przez żaden porządek państwowy prawno-administracyjny. 

Wolność posłannictwa i wolność sumienia, wyznania prywatnego i pu· 
blicznego obywateli warunkują pokój społeczny w życiu Narodu i Państwa. 

Z tym ściśle są związane żądania wymienione w punktach 4 i 8 niniej­
szego memoriału. 

6. Konstytucja powinna gwarantować Państwu możliwość spełnienia obo­
wiązków za pośrednictwem kompetentnych instytucji: Sejmu, niezależnego 
Sądownictwa, urzędów, związków zawodowych itd. lm bardziej są szanowane 
właściwe prawa Osoby, Rodziny, Narodu i Zawodu, tym bardziej obrona 
Państwa jest skuteczna. 

W Państwie jako instytucji społeczno-politycznej utworzonej przez Na­
ród, tkwią w sposób immanentny czynniki naturalne, postulujące i wspie­
rające porządek życia i współżycia. Dalsze prawa Państwa są mu powierzone 
przez Naród i społeczeństwo. 

Państwo dla wypełniania swych obowiązków winno tworzyć stosowny 
Rząd, którego prawa i obowiązki ustala Konstytucja. Rząd winien być 
świadomy swych obowiązków wobec wszystkich warstw społecznych Narodu 
i realizować je bez przeszkód. Obowiązki rządu i jego kontrola nie mogą 
być podejmowane przez organizacje polityczne, ponieważ obowiązki te są, 
podyktowane potrzebami wszystkich obywateli. 

Sejm powstały z wolnych wyborów, opartych na pięciu zasadach konsty­
tucyjnych, warunkuje normalne funkcjonowanie rządu, który jedynie wów­
czas będzie strażnikiem wszystkich praw i obowiązków obywateli, rodziny, 
narodu, wspólnot zawodowych, kulturalnych, społecznych i innych, tworzo.. 
nych przez społeczeństwo dla swego normalnego rozwoju. 

Należy więc ochraniać autentyczne życie zawodowe, posiadające w orga­
nizacji społeczno-gospodarczej Państwa doniosłą funkcję. Ponadto nie można 
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ignorować faktu, że znac?.na . część ludności w P_olsce. je.st ro~nicza i że na 
niej ciąży brzemię wyżywiema Narodu. Znaczeme teJ liczneJ wars~ spo­
łecznej winno być doceniane i jej prac~ ~zanowan~ p~ to, by zac~lOw.ac row­
nowagę pomiędzy wkład~m pracy l_udnos?l zatrudnioneJ .w _przemy~e 1. w r_?l­
nictwie. Należy otnczac troską mdywtdualnych rolnikow, udzielaJąC Im 

koniecznej pomocy. 
Organizacje zawodowe są ko~ekwen~ją ~atur.~ego . rozw?ju. ~ycia spo­

łeczno-gospodarczego i powinny Jako takie Cleszyc .s1ę rue~eznosc1ą w. ~a­
nicach określonych potrzebami danego zawodu 1 pograrocznych działow 
prscy ludzkiej. 

Od istnienia wymienionych wyżej instytucji i ich normalnego funkcjo­
nowania w ramach wspólnoty państwowej zależy pokój społeczny i pomyśl­
ność osoby ludzkiej, Rodziny, Narodu i samego Państwa. lm bardziej te 
prawa są szanowane, tym bardziej istnienie i autorytet Państwa są nie­
tykalne. 

7. Prawa Narodu i Państwa - dla zachowania pełnej suwerenności 
w dziedzinie kultury narodowej, wolności gospodarczej i własnych celów 
powinny być zagwarantowane w Konstytucji. 

Naród na równi z Państwem winien mieć zagwarantowane prawo do 
całkowitej suwerenności w dziedzinie kultury .Dll~odowej i wo~ości e~onomicz­
nej, to znaczy decyzji i planowania zatrudm~rua, ~boru kierunkow gos~o­
darki, i pełne prawo do owoców pracy, _ktore. powmnr p~ede wszystkim 
zaspakajać potrzeby obywateli własnego Panstwa 1. tworzyc maJ~t~k n~odo~. 
Suwerenność ekonomiczna jest jednym z warunkow suwerennosCl polityczneJ: 
Wymaga ona jawności życia pub~c~ego i. społec~o-gospodarcz~go, kontroli 
społecznej gospodarki wewnętrzneJ 1 wyllllany llllędzynarodoweJ. 

Suwerenność w dziedzinie kultury narodowej wymaga całkowitej wolności 
Narodu i Państwa w decydowaniu o kierunkach rozwoju tej kultm;y, 
0 sposobach posługiwania się własną hi~torią, te~~em, _sztuką_. wy'!nwmc­
twami, bez ingerencji cenzury poli~czneJ. W olnosc ta me moze hyc ogra­
niczana przez żadną potęgę zagramczną. 

Suwerenność Pnństwa i Narodu stanowi walor nieodw~ny. Podstawo';\'ą 
przesłanką poszanowania praw jednos~ jes~ przestrzegarue prawa narodow 
do samostanowienia (por. Karta Narodow ZJednoczonych). 

8. Należy ponadto liczyć się z postul~t~ Episkopa~ _Polski, s~ormuło­
wanymi w memoriałach do Rządu Polskie_J Rzeczp?spoliteJ LudoweJ, a do­
tyczącymi podstawowych praw obywatelskich, a w1ęc z: 

Memoriałem Konferencji Episkopatu Polski z 12.111.1975 Nr 838/75/P., 
gdzie wyliczone są najważniejsze dokumenty Episkopatu, skierowa_ne do 
Rządu Polskiej Rzeczpospolitej. Objaśniają oi?"e ~ądania Epis~opatu 1 kato­
lików i powinny być wzięte pod uwagę w Zllllame KonstytucJI-

Wystarczy przypomnieć między innymi: 
- memoriał Episkopatu Polski do Rządu PRL w sprawie niebezpiecze~tw, 

zagrażających życiu biologicznemu i moralnemu Narodu polskiego, 
Nr 1929/70/P. z 18. VI. 1970; 

_ memoriał Episkopatu Polski. do .. Rządu ~RL w. sprawie _wolnośc~ r~­
gijnej jako podstawy normalizaCJI stosunkow pollllędzy Panstwem 1 Kos­
ciałem, Nr 226/73/P- z 31. X. 1973; 

_ memoriał Episkopatu Polski do Rządu PRL o istotnych problemach 
kultury chrześcijańskiej w Polsce z 30. l. 1974; 

- memoriał Episkopatu Polski o wychowaniu młodziCŻf, s~~rowany do 
Komitetu Ekspertów dla przygotowania raportu o stame OSWiaty w Pol­
skiej Rzeczpospolitej Ludowej, z 23. III. 1972; 
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- uwagi do projektu ustawy o zapobieżaniu i walce przeciw pasożytnictwu 
społecznemu, z 15. V. 1971; 

- oświadczenie w sprawie wychowania młodzieży katolickiej w Polsce, 
z 14. IX . 1973; 

- pismo urzędowe do Rządu PRL w sprawie gwarancji wolności sumienia 
i wyznania młodzieży, która uczęszcza do szkół a zwłaszcza do wyższych 
uczelni - zgodnie z Konstytucją naszego Państwa, Nr 226/74/P., 
z 24. I. 1974; 

_ uwagi Episkopatu Polski o projekcie Kodeksu Pracy, Nr 820/74/P., 
z 6. IV. 1974. 
Przedkładając te postulaty, Episkopat Polski ma nadzieję, że Komisja 

Nadzwyczajna dla przygotowania projektu ustawy o zmianach Konstytucji 
PRL - wspólnie z Sejmem - zbada i będzie liczyć się z zastrzeżeniami, 
propozycjami i żądaniami Episkopatu, które - w interesie przyszłości naszej 
Ojczyzny i Narodu polskiego - odpowiadają trosce z jaką Episkopat je 
przekazuje. 

Sądzinty, że te elementarne wymogi każdego zdrowego systemu będą 
wzięte pod uwagę w Projekcie Ustawy Konstytucyjnej, przygotowanym przez 
Komisję Nadzwyczajną. 

Episkopat Polsk.i zastrzega sobie prawo złożenia dalszego oświadczenia po 
zaznajomieniu się z oficjalnym projektem zmian Konstytucji. 

Sekretarz Konferencji Episkopatu 
(-) t Bronisław D4BROWSKI 

W imieniu Episkopatu Polski 

Przewodniczący 
Konferencji Episkopatu 

(-) t Stefan Kard. WYSZYŃSKI 
Prymas Polski 

PRZEKŁAD Z WŁOSKIEGO - TEKST NIEAUTORYZOWANY 

ZASTRZEZENIA EPISKOPATU PRZEDŁOZONE 
SEJMOWEJ KOMISJI NADzwyczAJNEJ 

W ZAŁĄ.CZNIKU Z 26. I. 1976, UZUPEŁNIAJĄ.CE 
MEMORIAŁ Z 9. I. 1976 

l. Zastrzeżenia dotyczące artyku­
łów wprowadzonych do Konstytucji, 
przyznających uprzywilejowaną pozy­
cję socjaliznlowi i jej sile prze­
wodniej, partii. To może być nie­
bezpieczne ponieważ ideologia partii 
zostanie podniesiona do ideologii 
państwowej. Ta ideologia posiada 
charakter antyreligijny. 

Poprawiono: 
PZPR stanowi siłę polityczną nie 

ideologiczną i jedynie jako funkcja 
budowy socjalizmu. 

PRL w swej polityce ma na celu: 
art. 3 a interesy całego narodu pol­
skiego, jego suwerenność, niepodleg­
łość, bezpieczeństwo, pragnienie po­
koju i współpracy międzynarodowej. 

Werblan: 
"Konstytucja ustala stosunki po­

lityczne i społeczno-gospodarcze . Nie 
przesądza wszystkich kwestii, tym 
bardziej o naturze ideologicznej i fi­
lozoficznej". 
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2. Konstytucja nie gwarantuje 
·wyraźnie, że PRL stworzy wszystkim, 
niezależnie od światopoglądu (stosu­
nek do religii), równe warunki 
rozwoju. 

3. Nie można przyjąć art. 57, 3: 
"Prawa obywateli są ściśle związane 
z: lojalnym i rzetelnym spełnianiem 
obowiązków wobec Ojczyzny". 

4. Episkopat domaga się dla Ko­
ścioła nie tylko swobody kultu, lecz 
także całkowitej wolności religijnej 
i wymaga usunięcia paragrafu dys­
kryminującego wierzących; ,,Nadu­
żywanie wolności sumienia i wyzna­
nia dla celów sprzecznych z intere­
sami PRL będzie karane". 

5. Protest przeciwko ogranicze­
niom podstawowych wolności słowa, 
prasy, pochodów i zebrań publicz­
nych. 

6. Domagaliśmy się zdecydowanie 
by w Rozdziale o podstawowych pra­
wach obywatelskich obok określenia 
"Ojczyzna" usunięto przymiotnik 
,,socjalistyczny"; 

- by program gospodarczy był 
połączony ze społecznym; 

- by usunięte zostało określenie 
"pasożytnictwo społeczne" wywołują­
ce spory; 

- by usunięto słowo ,,socjalis­
tyczny" obok działalności społecznej, 
oświatowej, kulturalnej itd. 

7. Wychowanie młodzieży 
usunąć: 
,,Polska Rzeczpospolita Ludowa po­

piera działalność ideowo-politycznych 
organizacji młodzieżowych, które wy­
chowują młodzież do współodpowie­
dzialności za rozwój socjalistycznej 
Ojczyzny" (Art. 68, 2). 

8. Art. 26: "Podstawowym celem 
działalności Państwa w Polskiej 
Rzeczpospolitej Ludowej jest budo­
wa społeczeństwa socjalistycznego". 

Warszawa, 17. II. 1976 

Art. 2. Front Jedności Narodowej 
stanowi wspólne pole działalności 
organizacji społecznych, jedności pa­
triotycznej wszystkich obywateli nie­
zależnie od religii - dla żywotnych 
interesów PRL. 

Obywatele PRL winni spełniać lo­
jalnie swe obowiązki wobec Ojczyzny 
i przyczyniać się do jej rozwoju. 

Nie uległ zmianie art. 70, l i 2. 
Natomiast usunięto paragraf 3 
"Nadużywanie ... ". 

Nie dokonano poprawek. 

Przymiotnik "socjalistyczny" zos­
tał usunięty. Wszędzie poprawiono: 
,,społeczno-gospodarczy". 

Zostało usunięte i zastąpione: 
"działa przeciw łamaniu zasad współ­
życia społecznego". 

Zostało usunięte i zastąpione wy­
rażeniem: "kultura narodowa". 

Art. 68. PRL otacza szczególną i 
troskliwą opieką wychowanie mło­
dzieży, zapewnia najszersze możli­
wości jej rozwoju i tworzy warunki 
dla aktywnego udziału młodego po­
kolenia w życiu społecznym, politycz­
nym, gospodarczym i kulturalnym. 

Zmiana: 
Podstawowym celem działalności 

Państwa jest wszechstronny rozwój 
społeczeństwa, rozwój sił narodu i 
każdej jednostki, jak również coraz 
większe zaspakajania potrzeb obywa­
teli. 

PRZEKŁAD Z WŁOSKIEGO - TEKST NIEAUTORYZOWANY 
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"Wytyczne" słusznie podkreślają wzmożoną dynamikę rozwoju w ostat­
nim 5-cioleciu, co stworzyło realną podstawę do przyspieszenia rozwoju 
w nadchodzącym okresie. Obecne 10-ciolecie stanowi niewątpliwie ważny 
etap w przemianach społecznych w kierunku ujednolicenia struktury klaso­
wej naszego społeczeństwa, przekształcenia go w społeczeństwo mas pracu­
jących, w którym klasa robotnicza swą liczebnością i świadomością odgrywa 
rolę przodującej siły. 

Oczywiste jest, że dokonane przeobrażenia stawiają przed przyszłością 
poważne problemy natury organizacyjnej i ustrojowej. Wiele z nich zostało 
wskazanych w "Wytycznych ... ". Niektóre jednakże propozycje w tej właśnie 
dziedzinie wydają się niedostatecznie przemyślane. 

"Wytyczne" w cz. III, p. 4 mówią: 
"Obowiązująca obecnie Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 

uchwalona przez Sejm w roku 1952 zachowuje swe walory polityczne i 
prawne. Dokonane przeobrażenia i zarysowujące się perspektywy rozwoju 
społeczeństwa i państwa powinny wszakże znaleźć odzwierciedlenie w tym 
podstawowym dokumencie tak, aby jego treść odpowiadała w pełni osiągnię­
temu poziomowi budownictwa socjalistycznego oraz tworzyła podstawę do 
rozwiązywania nowych problemów w procesie budowy rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego. W szczególności należy potwierdzić w konstytucji 
historyczny fakt, że Polska Rzeczypospolita Ludowa jest państwem socjalis­
tycznym, w którym władza należy do ludu pracującego miast i wsi, a kie­
rowniczą siłą jest Polska Zjednoczona Partia Robotnicza". 

Zrozumiała jest intencja przytoczonych zdań - podkreślenia roli, jaką 
odegrała i odgrywa PZPR, jednakże sformułowane propozycje zdają się 
nie dostrzegać wynikających z nich konsekwencji natury zarówno prawnej, 
jak ustrojowej i ideologicznej. 

l. _Podstawą wszelkiej demokracji - mającej prawo do tego tytułu -
są dWie fundamentalne zasady: suwerenne prawo ludu (społeczeństwa) do 
stanowienia o losie swoim i państwa, oraz równouprawnienie wszystkich 
obywateli_ bez względu na ich przynależność klasową, grupową, czy jaką­
kolwiek mną. 
P~a r~cja tych zasad stała się w istocie możliwą dopiero po 

obalemu _ustroJU opart~go na prywatnej własności środków produkcji, tzn. 
wyzwolemu mas praCUJąCych z ekonomicznej i w konsekwencji politycznej 
zależności od klas posiadających. Socjalistyczna rewolucja była tym samym 
r~wno~aczna. z~ zniesienie;m ostatnich przywilejów, również i tych, które 
me DUały odb1c1a w systerme prawnym, a wynikały z ekonomiczno-społecznej 
struktury. 

2. We wszystkich krajach, które od feudalizmu przechodziły do burżua­
zyjnej demokracji, kiero~ni~zą siłą polityczną stawały się partie. Partie 
polityczne ukształtowały s1ę Jako wyraz klasowego i ideologicznego zróżnico­
wania społeczeństwa - a zarazem także jako główna forma udziału mas 
w politycznym i społecznym życiu kraju, jako swoisty system reprezentacji 
wobec niemożności zastosowania we współczesnym społeczeństwie "demokra­
cji bezpośredniej", tzn. decydowania o ogólnych sprawach przy bezpośrednim 
udziale wszystkich obywateli. Legitymizm władzy sprawowanej przez partie 
czy koalicje partii wynika ze społecznego oparcia, z udzielonego przez spo­
łeczeństwo mandatu, weryfikowanego periodycznie w demokratycznych wy­
borach. 
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3. W Polsce Ludowej rewolucja ustrojowa a następnie przeobrażenia 
dokonan~ w ciągu 30-.letniej historii stworzyły przesłanki dla realizacji pod­
stawo":'eJ zasady ustroJU demokratycznego i prawa mas społecznych do decy­
dowama o losach swoich i państwa. W osiągnięciach minionego 30-lecia 
decydującą rolę odegrała PZPR jako ideowy przywódca organizujący siły 
narodu do realizacji długofalowych planów i budowy socjalistycznego społe­
c~eństw? w socj.alis~cznym państwie. Jednakże uznanie roli i zasług PZPR 
me moze przyb1erac form sprzecznych z kierunkiem wytyczonym przez nią 
samą! sprz~cznych ró~eż z. innymi postu!~~ ~a":'artymi w "Wytycznych" 
- me moze popadac w logiCzną sprzecznosc: w =ę rozszerzenia praw mas 
ludowych - prawa te ograni~zać. ~połeczeństwo. może upełnomocnić partię 
do sprawowarna władzy, ale me moze lronstytuCYJnie zrzec się swoich suwe­
rennr,ch praw, ani ich przekazać - bez zakwestionowania samych podstaw 
ustrOJU. 

4 .. ~erownic~a rola partii może .wynikać jedynie ze spełnianej przez nią 
funkcJI, z oparCia w masach pracuJących, w całym społeczeństwie z wyra­
żonej akceptacji przez masy społeczne jej programu. Proponowane' w Wy­
tycznych" konstytucyjne uznanie PZPR za "Kierowniczą siłę" oznnczaloby: 

a) odrzucenie czy przynajmniej ograniczenie suwerennej władzy ludu. 
b) uniezależnienie partii i sprawowanej przez nią władzy od społeczeń­

stwa, od mas pracujących - partia przestaje być siłą kierowniczą 
z woli ludu, a staje się nią na mocy raz na zawsze ustalonego prawa. 

c) nadanie przez konstytucję określonej organizacji społecznej naj wyż. 
szego uprzywilejowania: prawa do sprawowania władzy, byłoby nawro­
tem do przed-demokratycznych feudalnych tradycji, byłoby cofnięciem 
si_ę do . epoki sprzed konstytucji 3-go Maja 1791 roku, której 
mezrealizowaną intencją było ograniczenie uprawnień warstwy szla­
checkiej do sprawowania kierowniczej roli w narodzie . 

. ~· W ~on;;ekwencji z~anie musiałyby ulec wszystkie artykuły konsty­
tUCJI wynikaJące z uznama suwerennych praw społeczeństwa, skoro nie 
mogłyby wywrzeć wpływu na niezależny od tej woli czynnik sprawujący 
władzę na mocy konstytucyjnych uprawnień. Jesli w dotychczasowej praktyce 
technika wyborów nasuwała wątpliwości z punktu widzenia możliwości wy­
rażania przez społeczeństwo rzeczywistej woli - społeczeństwo przyjmowało 
te ograniczenia jako stan przejściowy wywołany szczególnie trudnymi warun­
kami ustrojowej rewolucji, odbudowy z wojennych zniszczeń i napiętego 
programu przezwyciężenia ekonomicznego zacofania. Dla opinii społecznej 
było oczywiste, że dalsze umacnianie się podstaw ustroju, że podkreślona 
w "Wytycznych": ,,konsekwentna realizacja zasad socjalistycznej demokracji" 

ozn?cza także do_skonn!enie fo~ wyrażania społecznej woli i społecznej 
kontroli władzy, ktore WIDDY hyc podstawowym kryterium socjalistycznej 
demokracji. To właśnie kryterium winno odróżniać demokrację socjalistyczną 
od demokracji burżuazyjnej, w której kierowniczą rolę (acz nie potwier­
dzoną przez konstytucję) spełniają uprzywilejowane klasy posiadające. 

6. Sugestia "Wytycznych", aby konstytucja potwierdzała, że "Polska Rze­
czypospolita Ludowa jest państwem socjalistycznym" nasuwa następujące 
refleksje: 

Realizacja tego postulatu mogłaby przybrać dwie formy: bądź zmiany 
nazwy państwa, bądź określenie charakteru państwa w preambułach do 
tekstu konstytucji. W pierwszym 'vypadku byłaby to już trzecia nazwa za 
życia obecnych pokoleń i chyba nie ostatnia - postulowana na przyszłość 
dynamika rozwoju, n więc przeobrażeń, skłoniłaby zapewne w niedługim 
czasie do podobnego uwidocznienia tych przeobrażeń. 

Co do obydwu możliwych wersji nie należałoby chyba przywiązywać 
nadmiernej wagi do magicznego działania nazw i nie wywołać wspomnienia 
owego męża stanu, który z kalendarzem w ręku określał daty kiedy kraj 
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zrealizuje socjalizm i kiedy wstąpi w komunizm. Doceniając wszystkie dotych­
czasowe osiągnięcia oczywiste jest - wynika to także z programu partii, 
którego ogólny zarys dają "Wytyczne" - że trzeba jeszcze włożyć wiele 
pracy, wiele wysiłków mózgów i mięśni, aby stan, który w powszechnym 
wyobrażeniu wiąże się ze słowem ,,socjalizm" urzeczywistnił si~, abyśmy 
mogli powiedzieć, że przewodnia idea wytyczająca naszą drogę stała się 
ciałem. 

Z ideowego i wychowawczego punktu widzenia należałoby raczej prze. 
ciwdziałać nadużywaniu pojęć "socjalizm" i ,,socjalistyczny", często w nie­
uzasadnionych kontekstach, zamazujących treść tych pojęć i pozbawiających 
je ideowego i mobilizującego znaczenia. Dorywcze sondaże, zwłaszcza wśród 
młodzieży, potwierdzają realność tego niebezpieczeństwa. Z ideowego i wy· 
chowawczego punktu widzenia słuszniejsze byłoby pozostawienie socjalizmu 
jako przyszłościowej wizji, konkretyzującej się stopniowo w każdym kolejnym 
planie i każdej jego realizacji - wizji mobilizującej duchowe siły narodu 
i oświetlającej drogę jego przyszłych dziejów. 

Władysław BIEI9'KOWSKI 

Warszawa, październik 1975 r. 

Dalsze protesty 

Poseł Stomma - Sejm - Wiejska 
Warszawa 

Przyłączam się do protestu przeciw zmianom konstytucji w sprawach 
polityki zagranicznej i odpowiedzialności obywateli za nieokreślone przestęp­
stwa oraz przeciw przywilejom partyjnym. 

Maria KUNCEWICZOW A 

Prezes Gucwa - Sejm - Wiejska 
Warszawa 

Będąc autorem pracy programowej Stronnictwa Ludowego zgłoszonej na 
Radę Naczelną, opublikowanej, podpisanej przez przeszło 20 członków władz 
naczelnych Stronnictwa, 'vypowiadam się przeciw: l) zmianom godzącym 
w suwerenność Polski, przez konstytucyjne a nie traktatowe umowy z inny­
mi państwami; 2) złamaniu zasady równości obywatelskiej przez przywileje 
dla stronnictw i grup; 3) przeciw prawnie niespotykanym sformułowaniom 
grożącym odpowiedzialnością za nieokreślone przestępstwa stop Myślę że 
sumienie obywatelskie i roztropność Pana Prezesa wiążącego swoje nazwisko 
z tradycjami wolności ruchu ludowego skłoni go do zajęcia odpowiedniego 
stanowiska. 

Jerzy KUNCEWICZ 
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ODPIS 

Szanowny Panie, 

Warszawa, 12 marca 1976. 

W.Pan 
Wacław Auleytner 
w Warszawie 

Z upoważnienia _pre~sów ~uhów Inteligencji Katolickiej w Warszawie, 
KrakoWie, WrocłaWiu 1 Toruruu, oraz redakcji Tygodnika Powszechnego 
miesię~ Znak, n;uesięcznika Więź i Społecznego Instytutu Wydawniczeg~ 
"Znak , zwrac~y Się do Szanownego Pana w następującej sprawie: 

":ygasła s~sta kad~ncja Sejmu PRL, zbliżają się wybory do Sejmu 
noweJ kadencJI . W zw~ązku z tym kończy swoją działalność Koło Posłów 
" Znak". ~o. wybor~ch, m~że powstać problem nazwy nowego Koła, złożo­
nego z p1ęcJu posłow, ktorych kandydatury zostały wysunięte przez Front 
Jedności ~arodu na miejsca zajmowane przez Koło "Znak". 

W _ZWiąZ~U z tym uw~y za konieczne zwrócić uwagę Szanownego 
P~~a, Jako Jednego ze wspommanych kandydatów (list ten kierujemy rów­
ruez. d~ czterech pozostałych Pańsk.ich Kolegów), że nowe Koło nie może 
prznąc nazwy Koło Posłów "Znak". Przyjęcie takiej nazwy oznaczałoby 
ze n~we Koło stanowi kontynuację dotychczasowego Koła ,,Znak". Byłob; 
to ~ezgodne ze stanem faktycznym, ponieważ powyższe kandydatury na 
pos~?W: nie ~stały wys~~te ani też . akceptowane przez przeważającą więk­
~zosc s~odoWlSk _"z_naku 1 ewentualnie mające powstać Koło nie może tych 
srodoWlSk w SeJmie PRL reprezentować. 

~azwa. "~nak" została. nadana ~ołu Posłów przez założycieli związanych 
z~ srodoWISkiem krakowskim, w ktorym od roku 1946 ukazuje się miesięcz. 
~ Z~~· a .w konsekwen~ji nazwa .~a zos~ała przyjęt~ przez ogół ~aszych 
srodowlSk, ktore Koło Posłow "Znak uwazały za swoJą reprezentacJę poli­
tyczną. 

P~yjęcie przez nowe Koło nazwy "Znak" stworzyłoby ostrą sytuację 
konfliktową, która na pewno nie leży w interesie społecznym. 

Łączymy wyrazy poważania, 

(-) Stanisław STOMMA 

(-) Tadeusz MAZOWIECKI 
Redaktor Naczelny miesięcznika Więź. 

(-) Andrzej SWI~CICKI 
Prezes Klubu Inteligencji Katolickiej 
w Warszawie 

(-) Jerzy TUROWICZ 
Redaktor Nacz. Tygodnika Powszechnego. 

(Mimo tego ostrzeżenia Janusz Zabłocki w swym przemówieniu wygło­
szo~ym w Sej~e 27 marca br. występował jako przedstawiciel Koła "Znak". 
M.m. w zakonczeniu swego przemówienia powiedział: 

"Z prawdziwą satysfakcją powitaliśmy ... powołanie w skład Rady Państwa 
posł? ~o~stantego Łubieńskiego, obecnego przewodniczącego naszego Koła. 
ChCJelibysmy w tym odczytać - poza wyróżnieniem osobistym - również 
symboliczne potwierdzenie, że także w okresie, w który kraj nasz wchodzi, 
~a _Koła "Znak" z jego programem, który tu zarysowaliśmy, jest miejsce, 
ze Jest ono nadal potrzebne naszemu życiu narodowemu. 
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Pragnę na zakończenie oświadczyć, iż w duchu tego wszystkiego co 
w imieniu Koła "Znak" powiedziałem udzielamy naszego poparcia przedło­
żonemu dzisiaj przez Prezesa Rady Ministrów programowi rządowemu jak 
również związanym z tym propozycjom personalnym"). 

Represie na wyższych uczelniach 

Rektor PAM 
SR- 132/76 

Szczecin, 13 lutego 1976. 

Ob. Jacek Smykał 
stud. III roku P AM 
Zielona Góra, Kołłątaja 6/4 

DECYZJA 

Na zasadzie § 2 ust. 1-5 zarządzenia Ministrów Oświaty, Szkolnictwa 
Wyższego, Zdrowia i Opieki Społecznej... z dnia 28 maja 1969 roku 
(Dz. Urzędowy Min. Ośw. i Szkol. Wyż. poz. 58) oraz w oparciu o art. 70 
ust. l ustawy o szkolnictwie wyższym {jednolity tekst: Dz. Ustaw nr 32 
z 1973 roku poz. 191) skreślam Obywatela z listy studentów III roku 
P AM wydział lekarski bez wszczynania postępowania dyscyplinarnego. 

UZASADNIENIE 

Decyzja powyższa została podjęta po przeprowadzeniu postępowania wy­
jaśniającego przez specjalnie powołanego pracownika naukowego P AM 
prof. dr A. Kulikowskiego, kierownika Zakładu P rotetyki Stomatologicznej 
Instytutu Stomatologii P AM - przewodniczącego Odwoławczej Komisji Dys­
cyplinarnej d/s studentów. Ustalono, że aczkolwiek obwiniony w toku postę­
powania wyjaśniającego zdementował i zaprzeczył, jakoby się dopuszczał na­
pastliwej krytyki na zajęciach praktycznych z podstaw nauk politycznych, 
to jednak pozostaje niepodważony fakt, że wypowiedzi obwinionego były 
dokonywane w obecności 30 osób grupy "D". Wypowiedzi te, pełne agresyw· 
nej dynamiki, przytoczone w zeznaniach, musiały wpłynąć destrukcyjnie na 
światopogląd i postawę kolegów i koleżanek, wywołując w umysłach słucha­
czy niepotrzebne wątpliwości, a nawet spaczony obraz naszej rzeczywistości. 
Ponadto obwiniony stawiał bierny opór manifestując swoją nonszanlacko­
lekceważącą postawę w trakcie przesłuchania na terenie Komendy Woje­
wódzk:iej Milicji Obywatelskiej i tym samym udowodnił zupełny brak dyscy· 
pliny obywatelskiej wobec pracowników pionu bezpieczeństwa. 

Biorąc powyższe fakty pod uwagę należy stwierdzić, że czyny obwinionego 
posiadają cechy dużej szkodliwości społecznej, gdyż godzą w podstawy ustroju 
PRL i w związku z tym Jacek Smykał zasłużył na surową karę z wyelimino­
waniem Go ze społeczności studenckiej naszej Uczelni włącznie (1, 2 poz. 5). 
Zgodnie z § 3 i 4 ust. l cytowanego zarządzenia, przysługuje Obywatelowi 
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prawo odwołania się od niniejszej decyzji do Ministra Zdrowia i Opieki 
Społecznej za pośrednictwem Rektora P AM w ciągu... dni od daty jej 
doręczenia. 

REKTOR 
(-) Prof. dr med. Erwin MOZGLEWSKI 

(podpis nieczytelny) 

I n for m a c ja : Jacek Smykał zapytał się na ćwiczeniach z nauk poli­
tycznych prowadzonych przez panią dr Aleksandrowicz o liczebność Milicji 
i służby bezpieczeństwa w Polsce. Wezwany po kilku dniach na Komendę 
Wojewódzką MO w Szczecinie, po 4 godzinach przesłuchania odmówił pod­
pisania deklaracj~ :współpracy ze służbą bezpieczeństwa (dla donosicielstwa), 
co zost.ało zakwalifikowane jako "nonszalancko-lekceważąca postawa" i "bier­
ny opor". 

W obronie Jacka Smykały wystąpiło 200 studentów Pomorskiej AM, 
którzy wystosowali do rektora list. Został on przez rektora zniszczony. 

Kolejny list wystosowało w obronie J ncka Smykały trzydziestu uczesUti­
ków grupy "D", stwierdzając, że Jacek Smykał nie tylko nie wywierał na 
nich destrukcyjnego wpływu, ale był dobrym kolegą o wysokiej postawie 
moralnej. 

(Pieczęć podłużna) 
Prokuratura Woj . 
w Lublinie 
N. Ds 5/75/s 

Oskarżam, 

Stanisława Kruszyńskiego 

Lublin, dn. 24. 12. 1975. 

Akt oskarżenia 
przeciwko 

Stanisławowi Kruszyńskiemu 
oskarżonemu z art. 271 § l 
w związku z art. 273 § 2 kk. 

s. Mateusza i Józefy z d. Szuta, urodzonego 11 lipca 1950 roku w Łęgowie 
Gdańskim, zam. czasowo Lublin, ul. Krnsickiego 34, obywatela i naro­
dowości polskiej, pochodzenia społecznego robotniczego, o wykształceniu 
niepełnym wyższym (ukończony V rok Teologii KUL), żonatego, ojca 
jednego dziecka w wieku S lniesięcy, ostatnio zatrudnionego w chnrakte· 
rze sprzedawcy w Księgarni św. Wojciecha w Lublinie, bez majątku, 
nie karanego (tymczasowo aresztowanego od dnia 23. 10. 1975 r. k. 56). 

o to, że 

w okresie od czerwca do 23 października 1975 r., w Lublinie rozpow­
szechniał fałszywe wiadomości mogące wyrządzić poważną szkodę Inte· 
resom PRL, poprzez rozsyłanie do różnych osób korespondencji, w któ­
rej kłamliwie i tendencyjnie przedstawiał zagadnienia stosunków poli­
tycznych, społecznych i gospodarczych Państwa Polskiego, 

tj. o czyn przewidziany w art. 271 §l 
w zw. z art. 273 § 2 kk. 
Na zasadzie art. 16 i 21 § l kk. sprawa powyższa podlega 

rozpoznaniu przez Sąd Rejonowy IV Wydział Karny w Lublinie w trybie 
zwyczajnym. 
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Uzasadnienie 

W miesiącu czerwcu 1975 r. Służba Bezpieczeństwa Komendy Woj. MO 
w Lublinie powzięła informację, z której wynikało, że St. Kruszyński roz­
powszechnia w drodze korespondencji różne nieprawdziwe wiadomości mogące 
wyrządzić poważną szkodę interesom PR!--· . . .. 

Z uzyskanej informacji wynikało rowruez, lZ w.w. przesyła tego typu 
korespondencję na adres Jana Kruszyńskiego, zam. w Tczewie oraz, w naj­
bliższym czasie zamierza rozszerzyć swoją przestępczą działalność. 

W tej sytuacji w dn. 18 czerwca 1975 roku wszczęto w tej sprawie śledz­
two oraz wydano postanowienie, w k~ó~n;t zażą~o wy~a z Urzędów 
Pocztowo-Telckomunikacyjnych w Lublinie 1 TczeWie wszelkieJ koresponden­
cji przychodzącej i wychodzą.cej. na adres Stanisła.wa Kr~ńskiego zam. 
w Lublinie oraz Jana Kruszynsk1ego zam. w Tczew1e w oparem o to posta­
nowienie U p T Tczew 2 zatrzymał list wysłany z Lublina na adres Jana 
Kruszyńskiego. W toku konu·o~ tego listu u~~alon~, iż autorem jego jes~ 
oskarżony St. Kruszyński, n tresc korespondenCJI znwtera szereg sformulowon 
szkalujących ustrój, stos~ społecz~o-gosp~d?r~ze, PZP~ i jej ideologi~: 
Ponadto autor listu wypowtada SWOJe "oplDle o wynikach KonferenCJI 
Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie a ponadto przekazał informację 
o podjeciu działalności konspiracyjnej. W końcowej części listu uczynił 
wobec ;dresata sugestię o przepisaniu na maszynie i rozpowszechnianiu wśród 
znajomych publikacji nie mających debitu w Polsce. 

Wobec ustalenia, że oskarżony Kruszyński prowadzi korespondencję rów­
nież z innymi osobami i że ismieje duże prawdopodobieństwo, iż w kores­
pondencji tej przekazywane są również fałszywe wiadomości mogące wyrzą· 
dzić poważną szkodę interesom państwa wydano dalsze postanowienia o wy­
daniu przesyłek pocztowych przychodzących na adres Bogumiły Kruszyńskiej 
zam. w Kłodoboku oraz Marka Sterzła zam. w Tczewie. Przypuszczenia te 
zostały w całej pełni potwierdzone. W korespondencji tej bowiem, jak i 
w dalszej nadchodzącej do Jana Kruszyńskiego, oskarżony lżył i wyszydzał 
ustrój - naczelne organy i przedstawicieli naczelnych władz państwowych, 
układy o dobrosąsiedzkich stosunkach z zaprzyjażnionymi krajami a także 
ustawodawstwo polskie. 

W tok udałszych czynności śledczych dokonano przeszukań w tnieszka­
niach adresatów korespondencji St. Kruszyńskiego oraz w tnieszkaniu oskar­
żonego. Przeszukania te doprowadziły do zajęcia będącej przedtniotem postę­
powania różnej korespondencji, publikacji nie mających debitu w kraju 
a także innych pism charakteryzujących działalność przestępczą St. Kruszyń­
skiego. Należy przy tym zaznaczyć, iż oskarżony w przesyłanych korespon­
dencjach szeroko korzystał z zakwestionowanych wydań książkowych a zwłasz­
cza publikacji tzw. Kultury paryskiej. 

Przesłuchany w charakterze podejrzanego St. Kruszyński nie przyznał się 
do winy i wyjaśnił, iż faktycznie wysyłał do różnych osób korespondecję, 
w której wykazywał swój negatywny i krytyczny stosunek do działalności 
władz państwowych. Nie czynił jednak tego w zatniarze rozpowszechniania 
swoich poglądów politycznych jak również szkodzenia interesom państwa. 

Wiceprokurator Woj. 
Stanisław CHODAK 

(Stanisław Kruszyński został skazany nn 10 lniesięcy więzienia.. Po 
odczytaniu wyroku cała sala wstała i śpiewała hymn narodowy. Powstał 
również prokurator ale sędzia go zatrzymał. Powstało ogromne zatnieszanic). 



HJUI1.or krajowy 

- Dlaczego zmieniono konstytucję? 
- Bo była za stara aby ją gwałcić . 

• 
- Jaka jest różnica pomię_dzy Polską a Stanami Zjednoczonymi? 
- Ża~a: ~am za. złotego ruczego nie kupisz i tu niczego, tam za dolary 

w~ystko Jest 1 tu Jest wszystko, tam jest 49 Stanów i Alaska tu 49 
WOJewództw i Związek Sowiecki, tam mięso jest meat i tu też mi; . 

• 
- Co to znaczy P.K.P.? 
- Płt.~ić konduktorowi połowę. 

• 
Ktoś zapytał Radio Erywań: "Co to jest socjalizm?". 
Odpowiedż: ,,Socjalizm to g .... 
Po tej odpowiedzi st~cja z~a na miesiąc. Po miesiącu usłyszano na 

falac~ et;ru: "Tu Radio Er~~n, czasowo na Kamczatce. Chcielibyśmy 
dokonczyc . p~erw~n~ przed m1e51ącem audycję i dać odpowiedż naszemu 
słuchaczow1: SocJalizm to g .... , ale komuniznl to jeszcze większe g ... .' ". 

• 
_Jedzi~ eks~res Warszawa- Legnica. Nagle wstrząs, pasażerowie spadają 

z Sledzen. Poctąg '~skoczył z toru i wjechał w las, przejechał go w po­
przc;k - znowu WJechał na tor i wszystko wróciło do normy. Konduktor 
pobtegł do motorniczego: 

- Czyś ty zwariował? Po lesie jeździsz? 
- Słuchaj, ruski generał stał na torach! 
- To co, nie mogłeś przejechać sukinsyna? 
- No właśnie, ale drań uciekł do lasu ... 

• 
Bre~ew oskubuje ~olskiego ?rła . Kiedy zabiera się do ostatnich piór 

w. ogoru~ p tak odzywa stę : "Żebys zdechł i tak ze mnie czerwonej gwiazdy 
me zroblSz! ". 

• 
Korespondent zachodnio-europejski przeprowadza wywiad z Leonidem 

Breżniewem. Na zakończenie pyta go o jego ulubione hobby. 
- \Yłaściwie to nie mam żadnego - odpowiedział Breżniew - mam 

zbyt duzo pracy, ale lubię zbierać dowcipy o sobie. 
- ~~· i co, dużo ich Pan zebrał? - zapytał korespondent. 
Brezntew po chwilowym zastanowieniu: - Wie Pan, na jakieś 

cztery obozy wystarczy... trzy, 
Zebrała Zofia HERTZ 

S ~~,Siedzi 

XXV Ziazd 

Analizować XXV Zjazd trzeba oczywiście w związku z poprzed­
nimi imprezami tego typu w poszczególnych republikach . 
Uwaga Zachodu była natomiast nieomal - że wyłącznie zwrócona 
na personalną stronę zagadnienia: sprowadzała się do pytania 
czy Breżniew pozostanie czy też ustąpi. Tak jak gdyby istniała 
silna opozycja z odpowiednim programem, jakbyśmy mogli mieć 
do czynienia z jakąś konkurencyjną grupą, odmienną choćby 
w pewnym stopniu od panującej już ponad dziesięć lat wier­
chuszki Breżniewa. świadczy to z jednej strony że personalia 
połączone z sensacyjnym plotkarstwem, podgryzają coraz bar­
dziej korzenie nawet solidnej publicystyki na Zachodzie, a z dru­
giej jest dowodem, że wewnętrzne sprawy Imperium Rosyjskiego 
są dla Zachodu nadal nie tylko obce, ale przypuszczalnie i nie­
wygodne. Najłatwiej uciec od nich milcząc, lub zabawiając się 
biuletynami na temat zdrowia generalnego sekretarza. Nieporo­
zumienie polega już od dawna na tym że w Rosji, z chwilą 
załamania się destalinizacji, nastąpił okres przywracania i jed­
nocześnie utwierdzania jednego z najbardziej reakcyjnych modeli 
władzy. Ci, którzy nie widzą potworności obecnego systemu, ucie­
kają się zwykle do oklepanego już argumentu, że w porównaniu 
z terrorem Stalina panuje dziś w ZSSR wielki liberalizm, itd. 
Zapominają, że Związek Sowiecki powiązany jest dziś z global­
nym układem sił, i że nie można go mierzyć miarką z okresu 
koniecznej lub świadomej izolacji Moskwy, tak samo jak nie 
wolno zapominać, że i za czasów Stalina bywały rozmaite przy­
pływy i odpływy terroru. Dzisiejszy model władzy jest z wielu 
powodów groźniejszy, zwłaszcza dla narodów podbitych przez 
Moskwę. Groźniejszy ze względu na potężną machinę wojskową 
i policyjną, która przerosła wszystko co znamy z przeszłości. 
Groźniejszy, ponieważ udało się rozpętać wśród ogromnej więk­
szości narodu rosyjskiego uczucia szowinizmu i militaryzmu, 
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zar~JZumiałości i żądzy podbojów, słowem klasycznych ideologii, 
służących imperializmowi lub faszyzmowi. Groźniejszy wreszcie 
dlatego, iż słabną źródła oporu wśród narodów uciemiężonych, 
a rośnie liczba oportunistów. 

Zagranica wciąż jeszcze operuje pojęciem komunizmu czy też 
komunistów Związku Sowieckiego i nikt nie zadaje sobie trudu, 
aby wreszcie znaleźć dla ZSSR stosowną nazwę. Tylko Chiń­
czycy wykazali więcej pomysłowości: od czasu inwazji Czecho­
słowacji w Pekinie obowiązują dwa terminy: system nowych 
carów i system socjał-imperializmu. Od kilku miesięcy przyłączył 
się do nich trzeci: faszyzm. 

W i;1scenizacji podobnej do norymberskich Parteitag'ów był 
to największy zjazd oportunistyczny, jaki sobie urzadziła sowiecka 
klasa rządząca. Duch obrony własnych interesÓw przed ich 
najmniejszym naruszeniem czy tylko zagrożeniem, był tak pow­
szechny, że musiało dojść do całkowitego zablokowania jakich­
kolwiek prądów ożywczych. Stąd kompletna inercja we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego . Ciche porozumienie aparatczyków 
- przekonanych, że nawet najmniejsze reformy wniosłyby ele­
ment niepewności - zdało w pełni egzamin. Nikt nie pisnął 
słowa na temat skostnienia doktryny i form jej praktycznego 
zastosowania. Nie ulega jednak wątpliwości, że dodatkowym czyn­
nikiem, przemawiającym za utrzymaniem stalinowsko-biurokra­
tycznego modelu, jest strach Moskwy, iż każde reformy w cen­
trum imperium stałyby się w koloniach i na rubieżach pożywką, 
na której wyrośliby szybko nowi naprawihcze zepsutego mecha­
nizmu, na wzór Dubczeka. Na to Moskwa nie może sobie 
pozwolić. 

Następstwem skostnienia ideologiczno-teoretycznego i drepta­
nia w miejscu w kwestiach praktyczno-funkcjonalnych jest sta­
gnacja w układach personalnych. Skutki są oczywiste: na szczy­
tach biurokratycznej piramidy władzy z uporem trwają starzy, 
wyszkoleni na modelu stalinowskim, podczas gdy niżej tłoczą 
się w oczekiwaniu na awans młodzi, którym już siwieją skronie. 

Zmiany personalne w górze partyjnej są znikome: siedem­
dziesięciolatki pozostały w Centralnym Zarządzie Imperium, usu­
nięto tylko młodszego, bo zaledwie pięćdziesięciosześcioletniego 
Dymitra Polańskiego i to nie dlatego, aby na kimś wyładować 
złość za katastrofalny stan rolnictwa, i nie dlatego że to Ukrai­
niec (chociaż ten wzgląd mógł tu odegrać pewną rolę), lecz głów­
nie za karę, że się kiedyś wychylił z układów personalnych, że 
pragnął zmian, odmłodzenia kadry kierowniczej, że naruszył pra­
widła gry. Natomiast promowano dwóch Rosjan - starszego 
Ustinowa i młodszego Romanowa. Ustinow to - jak mawiał 
Chruszczow - stary "pożeracz stali", czyli przedstawiciel cięż­
kiego przemysłu zbrojeniowego i główny rzecznik militaryzacji 
imperium. Jest on mózgiem tak zwanego "militarno-politycznego 
kompleksu". Karierę rozpoczął za Stalina pod kierownictwem 
Mołotowa i Kosygina, był ministrem przemysłu zbrojeniowego, 
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wicepremierem odpowiedzialnym za koordynację produkcji prze­
znaczonej na cele wojenne, by wreszcie, po UJ?adku Chruszczowa! 
w 1965 roku wypłynąć jako sekretarz Ko~tetu Centra~e.go. 1 

t Członka Politbiura. Obecnie, w w1eku sześćdz1es1ęcm zas ępca . . . . . 
ośmiu lat, został rzeczywistym cz~onk1em naJwyzszego .gr~m.Ium 
biurokracji. Nominacja jest znarmenna: stanoWI za~o~edź Jesz­
cze silniejszego wpływu zbrojeń na całoks~tałt polityki Kremla 

kach rm'ędzynarodowych . W tym tez duchu powołano do 
w stosun . c · d 
Politbiura sekretarza z Le~gradu Rom~owa. zy ten Je yny 

b · przedstawiciel średniego pokolerua (urodzony 7 lutego 
o ecme . B · · ? w· 1 1923 ku) ma się stać pewnego dnia następcą rezmewa. 1e e 

ro emawia. Ma nienaganną przeszłość komsomolca, nas-
za t~ pfirzera w Wielkiej Wojnie Ojczyźnianej, absolwenta wy-
tęprue o c · dzi' f · 
działu budownictwa okrętowego, a to .s~ę s, p~~ . orsowaruu 
k · · na wszystkich oceanach, cem 1 - oczyw1sc1e - wzro-

e spanSJl . 'd 1 · b h 
atczyka. Jest energ1czny, sprawy 1 eo og1czne o c o-rowego apar · · · · dk 

d tyle 0 ile umacniają kontynuacJę 1stme]ącego !?orzą u . 
zą ao o , · · ł · · L dem J 0 "' minusem jest natomiast sc1~ ~ pow_1ąz~rue z ~nmgra. 

. e~ ak owiązań z kręgami potęzrueJsZeJ biurokracJI moskiew-
1 ki r. ck: działają tacy ludzie jak Kułakow, lub syJ;>irak D~gich. k:J· g za~eraknie Breżniewa, dojście do władzy me będ~e. d~a 

'ko Y o ładkie, gdyż kw~st_ia następstwa. P<:>została na ZJ~Zdz~e 
~ kng · gt Jak długo Brezruew utrzyma s1ę Jeszcze, tego me w1e 
met 1ę a. ki z· 'dz' B · · nikt nawet Victor Zorza. Na wars.zaws m Je.z .1e .rezm;w 
b.ł' f talne wrażenie - w krótkim przemówiemu me mogł 

roi a ó ł 'ł · h krztusić bardziej skom~liko"':'anyc~ sł w, s arua s1ę na nogac , 
wy otem nagle i niespodziewarne wyJechał do Mo.skwy. Sądzono, 
~ p ·ebawem pójdzie jako Honorowy Przewodniczący na eroe­
ze m Tymczasem, po dwunliesięcznym wypoczynki. w sanato­
ryrurę. odjął się wygłoszenia pięciagodzinnego refera~u na 
~ zJeździe. Oczywiście nie jednym ciągiem, tylko z Wlelo~a 

rzerwami, według zasady: półtorej godziny mowy - pół g?dzm~ 
p a na obiad trzy godziny odpoczynku. Przez półtoreJ 
przerwy, · f aln · · · d h d · wyręczał go Susłow, dokonując orm osc1 ZJaz owyc 
~o ~trn!"c gos·c1· p0 każdeJ· przerwie Breżniew czytał tekst gładko, I Wl a]ą . . . . k , każd . 
ale im dalej tym było ~u .trudnieJ! z~s przy oncu eJ 
ółtoragodzinnej części w1dac było,. ze J~S~ b~r~o zmęczony. 

bobrnąwszy do mety chciał jak na]sz~bcl~J us1ąsc; zgotowano 
· dnak owac]·ę i musiał wstać. ChWiał s1ę z lekka na nogach! 

mu Je · · ki t e tarm · ł pot z czoła i błagał naJpierw wzro ero, a po em ~ s 
oSciełra rni'strza ceremonii - aby zakończyć owacJe. Ale 

us owa - . . ł · G k 1 d Susłow był bezlitosny ... Dopiero !dedy zobac~ , ze ense a .a 
chwila przewróci się, dał ZJ?-ak ze . t~zeba ko~czy~. Nasuwa SI~ 

· tępu]·ący wniosek: ze Brezruew będzie Jeszcze rządził 
wię nas . . b d . t 
niezbyt długo i że przerwy w Jego panow~u ę ą się. s op-

. dłużały Na razie władza pozostanie nadal podzielona 
mowo wy · . · · · b dzi 'ał d · tak jak obecnie, a faktycznie naJWięceJ ~ e .~ . o poWl~ 
dz · Susłow żelazny kanclerz" moskiewskieJ biurokraCJI, 

ema , " · c aln · · 
k 6 · 0 gruźli'cy J·est sekretarzem Kormtetu entr ego JUZ 
trymun · · dbł · · od 1947 roku. Prawdę mówiąc, ostatni ZJaz y raczeJ Jego 
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zjazdem i to on bardziej - choć na swój skromny, lekko iro­
niczny sposób - triumfował, niż powszechnie fetowany Breżniew. 

• 
Należy dokładnie przestudiować programowe przemoWienie 

Breżniewa i porównać je z poprzednim, wygłoszonym 5 lat temu 
na XXIV Zjeździe, aby dojść do wniosku, że obecnie nie jest 
to już program breżniewowski, ale konglomerat postulatów i 
zadań nowego układu sił, w którym Breżniew jest jedynie żyru­
jącym ten program figurantem. Wprawdzie koncepcja rozriadki 
i pieredyszki w stosunkach Wschód-Zachód nie została pogrze­
bana, ale przesunęła się na dalszy plan. Natomiast zwycięsko 
prezentuje się program dogmatyczny i ekspansywny. Na pierw­
szym miejscu w tym programie figuruje przyspieszona sowiety­
zacja państw Europy środkowo-wschodniej i południowo-wschod­
niej. Jej punkty ciężkości to wzmocnienie i rozbudowa Paktu 
Warszawskiego, gospodarczej integracji oraz ideologicznej uraw­
niłowki. Oczywiście Moskwa wykorzystuje tu przychylną jej 
sytuację międzynarodową. 

Wzmożona msyfikacja stała się kluczowym zadaniem partii 
i państwa. Na zjazdach partyjnych w republikach nierosyjskich 
powróciło stare - a w okresie destalinizacji zarzucone - hasło 
o przodującej roli "wielkiego narodu rosyjskiego", o kierowni­
czej roli Rosjan we wszystkich dziedzinach życia politycznego 
i kulturalnego. Polityczna kontrola została obecnie jeszcze bar­
dziej rozbudowana. Zasada, wprowadzona w okresie rządów 
pochruszczowowskich, polegająca na tym, że w każdej republice 
nierosyjskiej partią musiał kierować rdzenny Rosjanin, zajmu­
jący obok pierwszego sekretarza-tubylca (i zazwyczaj figuranta) 
kluczowe stanowisko drugiego sekretarza, działającego na mocy 
specjalnych poruczeń i instrukcji z Moskwy, została obecnie 
wprowadzona wszędzie, włącznie z Ukrainą, gdzie od śmierci 
Stalina panowały w tej dziedzinie inne reguły gry. System rosyj­
skich gubernatorów partyjnych wprowadzono obecnie w całym 
Imperium. Oto ich nazwiska: Anisimow w Armenii, Kozłow 
w Azerbejdżanie, Aksjonow w Białorusi, Lebiediew w Estonii, 
Kołbin w Gruzji, Miesiac w Kazachstanie, Charazow w Litwie, 
Bielucha na Łotwie, Pugaczew w Kirgizji, Miereniszczew w Moł­
dawii (Besarabia), Połukarow w Tadżykistanie, Pereudin w Tur­
kiestanie, Łomonosow w Uzbekistanie i Sokołow na Ukrainie. 
Moskwa porozstawiała również swoich Judzi na kierowniczych 
stanowiskach w szczególnie ważnych dziedzinach. Pod ich nad­
zorem znajdują się przeważnie sprawy transportu, komunikacji 
i ciężkiego przemysłu, czyli fabryk sprzętu wojskowego. W Litwie, 
gdzie nawet przewodniczącym komisji partyjnej przy KC jest 
Rosjanin Mogilewcew, wydziałem transportowo-przemysłowym 
kieruje również Rosjanin, Czernikow. Na Białorusi kierownikiem 
biura KC jest Rosjanin - Maszkow, wydziałem organizacyjnym 
kieruje Jakuszew, a propagandą i agitacją Pawłow. W Estonii 
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wpływ e stanowiska w kierownictwie KC obsadzono .Rosjan~ 
w ten°':posób, że na czele komi~ji .rew.izyjnej st01. ~zys~, 
" działu pracy organizacyjno-party)n~J. Sz1szo~, nauki_ 1 uruwer: 

>JY , Greczkin organów admimstracy)nych (tJ. rządu 1 
sytetow - • d ·ału · kr 'l h KGB) Wasikow, zaś na czele ogólnego wy ZI . o meo es ony~ 
( l ·d zru·e bardzo ważnych) kompetencJach - Szergalin. 
a e Wl oc . · · · ki Tołmadż cą w Łotwie komisją rewizyjną kieruJe m~Ja ew, pra 

· · Tretiakow przemysłem 1 transportem Leonow, 
~r~=~~!em i gospodarką miejską Dor?fiejew. ~ ~ji śro~­
k · k 1 ·a1na ofensywa rusyfikatorska Jest .rówm~z w pełni. 

oweJ . 0 om. . 1 da w Kazachstame, gdzie wpływy 
~:Z:C~~~rz:;al!J~u~ci-~~!aą ro~, z~ś .Rosjani~. mają większ~ść 
w kierowniczych organach tamteJSZeJ biurokraCJI. Wraz z drugim 

M"esiacem przysłanym z Moskwy do Ałma Aty, 

R
seia:eta.rzemPli Iw Korhln Słażniew i Smirnow trzęsą całą repu-

OSJame: mo , • . . . . kl · K · 
blik w Tadżykistanie Ros)ame zaJęli uczowe pozycJe w orm-

. ą.C t ainym· Diedow- organizację, Pułatow- propagandę, 
tecie en~ . ort - Jakubow, sprawy ogólne - Wołkow, 
przemysł I tr<l?sp- Gawrylin Komisję rewizyjną - Kozłow. 
kontro!~ Par:~~n~i ma w ~gizji: organizacją partii kieruje 
io~obme rz dminisfracją _ Demiczew, sekretariatem apar~tu -:-

a ~ow, a wydziałem ogólnym _ Sołowjew. W Uzbekistanie 
~~~a~~~je organizacją partii, Archangiel~kij - kon.trolą rządu 
i administracji, Zinin- gospodarką rolną t). produkcJą bawełny, 
a Suskin _ gospodarką wodną. . . 

· strumentem rusyfikacJ·i jest WOJSko. To właśme gene-
Innym ID fik . mł dz" . · owiadali się za wzmożoną rusy ac)ą o 1ezy. 

~ał~;;e c'::ii generalicja, dowodząca siłami zbroj~ymi w. republi­
k~~h ~erosyjskich, to w lwiej części. g~nerałow1e rosyJscy. Na 
czele okręgów wojskowych nie ma am J.ednego .gł?wnodowoc;Iz~-

ała k tóry pochodziłby z daneJ republiki. Na UkraiDie ceao gener , . . . p dkarp · 
do~ódcami wojska są: w KijoWie-:- ~1erasrmow, na ~ . . ac1u 

w nnikow· w Gruzji - M1elnikow; w Azer~eJdżame -
K ::tinow· ~ Armenii - Postnikow (który do medawna był 
z~~:m sztab~ wojsk sowieckich stacjonują~ych w Polsce); .na 

s ółn ym Kaukazie - Litowcew; w republikach nadbałtyckie~ 
P Moc~ który od czasu inwazji do 1972 roku dowodził _ aJorow, .. 
ddziałami okupacyjnymi w CzechosłowacJI. . . . 0 

Problem rusyfikacji i kolonializmu we~nątrz ~mpcnum ro.syJ-
ki 0 na Zachodzie, w analizach XXV ZJazdu, me odgrywa zad­

s .eg 1. NI·e wiadomo J·aka jest tego przyczyna: strach czy brak 
neJ ro 1. dłu t d · s instynktu samozachowawczego. połączony z gą ra Y.CJą ~ ?-
filstwa. Istnieją też pewne obiektJV:'lle przyczyny, a .rmanoWicie 

·e korespondentów zagrarocznych w Moskwie, co z c_za: 
~Fmp~~rza specyficzne podejście do wewnętrznych zagadnien 

im),~:drugą wojną światową istniały jeszcze ~ożliwo~ci bar: 
d · · d kładuego obserwowania tych spraw bądź z Rygi, bą?ź 

ZIWeJ 
0
awy czy ze Lwowa. Dziś już tego nie ma, a komurus-

z arsz · · śli · tymi. tyczni dysydenci w Belgradzie czy w Bukareszcie Je s1ę 
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sprawami zajmują, to tylko po cichu. Natomiast towarzysze 
Berlinguer i Marchais stronią jak najbardziej od tych niemiłych 
zagadnień . Niestety - jak dotąd - zawodzi tu również nowa, 
demokratyczna emigracja rosyjska. 

Bohdan OSADCZUK 

W sowieckiei • pras• e 

W swym maratońskim referacie na Zjeździe Partii 24. 2. br. 
Breżniew, wyliczając sukcesy ZSSR w polityce zagranicznej, 
uradował shlchaczy wspominając o "umowie o przyjażni i współ­
pracy między ZSSR i Egiptem, którą oceniamy jako dhlgotrwałą 
podstawę stosunków odpowiadających nie tylko interesom na­
szych obu krajów, ale i całego świata arabskiego". "Długotrwa­
łość" tej "podstawy" wyniosła trzy tygodnie: 15 marca br. par­
lament egipski wymówił umowę sowieck~gipską. Prawda odpo­
wiedziała na to oskarżeniem Sadata o wpychanie Egiptu na ,,złą 
drogę" przynoszącą szkodę "walce ze syjonizmem i imperializ­
mem". Prasa sowiecka stara się zminimalizować znaczenie wy­
mówienia umowy, twierdząc, że praktycznie od dawna nie funk­
cjonowała. Łatwo jednak odczytać w artykułach i komentarzach 
prasy sowieckiej gruchy gniew. 

Gniew ten jest zrozumiały. Po raz pierwszy po drugiej wojnie 
światowej sojusznik związany umową z ZSSR, ośmiela się zerwać 
wi~zy. Jest również i drugi nie mniej, a może nawet bardziej 
wazny powód gniewu. Uważa się powszechnie, że w Związku 
Sowieckim nie istnieje opinia społeczna. Jest to niewątpliwie 
prawd_ą, ale .t~lko w określonych granicach. Istnieje kilka spraw, 
na ktore oprma społeczna reaguje. Przede wszystkim dotyczy to 
pomocy dla innych państw, to jest tzw. pomocy braterskiej, 
którą obywatele sowieccy uważają za główny powód własnej 
nędzy i na wpół głodowej sytuacji. Władze podtrzymują to prze­
konanie. Nienawiść do Chin podnieca się ciągłym przypomina­
niem: my im pomagaliśmy, a oni odpłacili nam czarną niewdzięcz­
nością. Okupację Czechosłowacji większość obywateli sowieckich 
przyjęła w ten sam sposób: "karmiliśmy Czechów, a oni nam 
podłożyli świnię". I obecnie w prasie sowieckiej mówi się przede 
wszystkim o niewdzięczności Egipcjan, których "trzykrotnie rato­
waliśmy od klęski". Władze wykorzystują te nastroje, wiedząc 
jednak że jeśli "pomoc braterska" nie daje dywidend, to kiedyś 
trzeba będzie odpowiadać za niepotrzebnie rozdane miliardy. 

Pisma sowieckie oskarżają Sadata o przeszkadzanie w walce 
ze "syjonizmem i imperializmem", ale natychmiast po uchwale 
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parlamentu egipskiego, Victor Louis, cywilny dziennikarz, wyko­
nujący zadania KGB, wysłał depeszę do pisma izraelskiego Ediot 
Achronot w której informował, że "zerwanie przez Sadata umowy 
o przyjaźni wyw~ało. tak . o~romne obu~enie . ~zer~kich. ~as 
społeczeństwa sowieckiego, Jakiego dotąd me znahsmy . Są 1 mne 
oznaki świadczące, że polityka sowiecka wobec Izraela może ulec 
zmianie. Ale ma się rozumieć głównym sprzymierzeńcem Związku 
Sowieckiego, który zawsze przychodzi .mu z pomocą ile razy znaj­
duje się w trudnościach, są Stany ZJednoczone. 

Amerykańscy dziennikarze Bob Woodward i Carl Bernstein­
którzy przyczynili się do ujawnie:;nia SJ?~awy W~ter~ate .- w ~wo­
jej nowej książce pt. "Ostatni<: dni opoWiadaJą Ja~ NIXon 
w przededniu odejścia ze stanoWiska_ prezyde~ta, zwątpiwszy ~e 
wszystkich, tęsknie wspominał swo~ą podróz do. ZSSR, SWOJC: 
spotkania z Breżniewem. "Ze specJaln~ .entuzJazmem mó~1 
on 0 swoich osobistych stosunkach z Brezruewem ... Przedstawia 
obraz dwóch leaderów światowych o podobnych konserwatyw­
nych poglądach na społeczeństwo, na istotę politycZ;lleg~ kiero.w~ 
nictwa. Obaj z Breżniewem byli ~woma . cz~onkaiD;I na~ bardzieJ 
elitarnego klubu świata. Tylko om. ~o~ się w~aJe~e -~ro~­
mieć. Tylko oni mogli zrozumieć c1ęzar 1 odpoWiedzialnosc kie-
rowania supermocarstwem". 

Nixon dawno odszedł. Ale- jak .lubią mówić w ~oskwie :­
jego dzieło żyje. W kwietniu p:ze~ęła do. prasy info:r;n~cJa 
0 konferencji posłów amerykanskich w kraJach europeJskich, 
na której Helmut Sonnenfeldt, naJbliższy d~radca Kissingera -
Kissinger Kissingera" - jak lubi go okreslać sekretarz Stanu 

USA, nakreślił główne wytyczne polityki _?SA. Prasa z.acho~ia 
zaczęła mówić o "doktrynie Sonnenfeldta . Posyp~ły . się wyJaŚ­
nienia, objaśnienia, poprawki. J.ednak s~ns ':"Ystąp1em~ S~nnen­
feldta _ to jest obecnej polityk! zagrarucz~e~ USA - , Je~t Jasny: 
kraje Europy Wschodni<:j P?WinnY spo~OJ~e cze~ac, liczą~ na 
liberalizację reżymu sowieckiego. Wystąplema boWiem przeciwko 
ZSSR (można przypuszczać, że pomocnik Kissingera miał na 
myśli wystąpienia w rodzaju węgierskich w 1956, czechosłowac­
kich w 1968 roku) mogą doprowadzić do nowej wojny światowej. 

Wśród mnóstwa wersji na temat wystąpienia Sonnenfeldta 
trudno wyłowić jego dokładne sformułowania. Trzeba jednak 
pamiętać że wejdzie on do historii światowej dyplomacji jako 
pierwszy' obcy dyplomata, które~u Rosj~e .odebrali zegarc::k 
w moskiewskim Kremlu. W czasie ostatmeJ WIZyty w MoskWie 
Breżniew zauważył wspaniały złoty zegarek Sonnenfeldta i odebrał 
mu go, dając w zami~. ,sowiecki - meta~o~. w_ obozie, .gdy 
przestępcy grabili więzruo~, zawsze dawali 1m ~os .w zami~n: 
np. odbierając buty, dawali podarte kalosze. Mysi, ze ps!c~ę 
więźniów gotowych oddać przestępcom wszystko czego zaządaJą, 
przejęli nawet współpr~~ownicy Departamentu Stanu USA, nie 
może wywoływać radosci. 

• 
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. 'V! swoim refer~cie na Zjeździe L. Breżniew poświęcił mało 
IDI7J~C~ sprawom literatury i sztuki, ale powiedział to, co naj­
wazmeJsze: "Głównym kryterium oceny społecznego znaczenia 
~anego. utworu była i naturalnie pozostaje - jego nastawienie 
Ideologiczne". 
. Ja_sn~! Natychmiast po Zjeździe Prawda (z 10. 3. br.) zamieś­

ciła JUbileuszowy artykuł, poświęcony 80-leciu urodzin A. A. żda­
nowa . - Wyszyńskiego. sowieckiej literatury, muzyki i sztuki. 
"~p~cJ~ą uwa~ę.- PI.~ze Prav.:da - poświęcał żdanow zagad­
memom Ideologu 1 teoru ~ar~sizmu-le~u. Jego wystąpienia 
doty~z~ce problemów nauki, literatury 1 sztuki, o których mówił 
z naJWiększą k~mpete-';cją! były ważnym wkładem do ideologicz­
ne~o .wycho~ama so~e.ckiego narod~ i do rozwoju jego ducho­
WeJ kultury . To własme żdanow zaządał usunięcia z literatury 
M. Zoszczenki i A .. Achmat~wej, to on zdemaskował antynaro­
d?w~ . treść muzyki ProkofJe~a, Szostako~cza i innych najwy­
bitmeJ szych kompozytorów. Siadł do fortepianu i grając jednym 
palcem gamy, uczył jak należy komponować muzykę dla narodu. 

Prawda potwierdziła miejsce A. A. żdanowa jako świętego 
patr~na kultury sowieckiej. I z miejsca Lilieratumaja Gazieta 
zrealizowała_ praktycznie wskazania Nauczyciela. W numerze 
11-tym z~eszczono. ~;lieton niejakiego Borysa Daniława pt. 
"Bez c~na w g~o~e - który godzi w Aleksandra Sołżeni­
cyna. P~~ma SO\'łlecki7 rza'!ko ~~niają autora ,,Archipelagu 
~UŁa~ , Pr:zypuszczaJąc Widoczrue, ze już samo jego nazwisko 
Jest ~e~ez~Ieczne:. Osta~e wystąpienia Sołżenicyna w Anglii, 
FrancJI 1 • HIS~J?~Im ZJ?USiły j~dna~ propagandystów sowieckich 
do odpoWiedzi I_ Jest mą właśme felieton w Litieraturnoj Gaziecie. 
~rzede wszystkim zwraca uwagę fakt, że nie wymienia się ani 
Je~eg? z tytułów dzieł pisarza. Jest tylko oburzenie na to że 
Sołzem~yn ośmi7lił się powiedzieć: wielki pisarz ma to s~mo 
znaczeme w kraJu co rząd. W Związku Sowieckim pisarz może 
brć ~ylko sługą. Daniław wysuwa przeciwko Sołżenicynowi _ 
m~ ~~ząc zarzu~, że stawia się on na równi z rządem - dwa 
naJc_I_ęzsz~ oskarze~a. Po pierwsze Sołżenicyn stwierdził, że dla 
ROSJI kazdy ustróJ, <;>Prócz a':ltorytatywnego, jest przedwczesny. 
O_burza _to au~ora feliet?nu, pisanego dla najbardziej liberalnego 
pisma, ~ ~aleJ nast~puJe logiczny wywód: jeśli Sołżenicyn jest 
zw?l~~~kiem ustrOJ';I autorytatywnego, to jest monarchistą. 
A_ Jesh Jest monarchistą to - kolejne oskarżenie - nie może 
me marz:yć o odzyskaniu ziemi, którą rzekomo władali jego 
przodkowie. 

.ż~anow os~a:ż~ł Annę Achmatową o rozwiązłość, gdyż odkrył 
w J~J twórcz<?SCI lirykę_ erotyczną. Zoszczenkę oskarżał o działal­
nośc ~tysowi~cką, gdyz w ~odości mówił on, że nie ma żadnych 
poglądow po~Itycznyc?. Daniłow oskarża Sołżenicyna, gdyż wy­
nalazł mu dziadków 1 babki - obszarników. I tu właśnie felie­
tonis!a Li!ieraturnoj Gaziety przeholował. Jeśli by ograniczył się 
~o me WI~domo skąd zdobytej informacji o dwóch dziadkach 
1 dwóch ciotkach właścicielach ziemskich, to możliwe że sowiec-
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ki czytelnik nie wziąłby do ręki ani ,,Archipelagu", ani ,,Lenina 
w Zurychu", czy w ogóle an~ jednej ks~ążki autora !,Pie~szego 
kręgu". Ale Daniław odkrył Jeszcze stryJa, który - Jak się oka­
zuje - był rozbójnikie~ .. I ~en d~obiazg biog:a.fi~zny przekreśla 
całą pracę: bo przeciez Jeśh stryJ był rozbóJ~em,. to znaczy, 
że to miało miejsce przed rewolucją, to znaczy ze ~abił b?gatych 
(może być że nawet i swoich krewnych - obszarników) 1 rozda­
wał biednym. To znaczy był rewol~cjonistą. Jak wia_domo ,i. ~ła­
dimir Iljicz nie gardził pienię~.' które zd~bywali. rozbo]mcy. 

A i J osif Wisarionowicz osobiSCle wychodził na Wielką drogę. 
Chcąc ostatecznie zdemaskować pisarza felietonista po~ó.sł go 
w oczach czytelników. Sołżenicyn ---:- poto.r:ne.k r?zbóJ_ników! 
Obrońca poniżonych i uciśnionych! Niew_ątph"':'Ie ~~e. lezał~ to 
w zamiarze felietonisty. Koniec felietonu Jes.t mewazki: Danił~w 
twierdzi mianowicie że Sołżenicyn jest durniem. Ale nawet felie­
tonista Litieraturnof Gaziety rozumie, że powinien przyt?czyć 
dowody. Nawet on rozumie, że sowieckim dowodom m7 u~erzą. 
Szuka zatem pomocy - to stało się już, p~yzwycz~Je~em -;­
':1 Amerykanów: "Jak pisze jeden ame:Y~nski ty~odnik Zacbod 
~est rozczarowany i skonstemowan_y, ze 17den _z Jego ~~~owy~h 
Ideologicznych bohaterów okaz~ się głuJ?IID hi~?krytą · Porue­
waż to nie wystarczało - Daniław cytuJe daleJ . "Inne wydaw­
nictwo amerykańskie wypowiedziało się lakonicznie ·~ysłowo 
niezrównoważony' ". Widocznie tylko przypadkowo me została 
podana nazwa ani jednego, ani drugiego pisma. . . 

Już w swoim czasie wspominałem o wkładzJe "kapitanów 
Czechowiczów" do sowieckiej propagandy i literatwy. Można 
było przypuszczać, że "kapitanowie", to dno. Borys D~ło_w Pr:ze_­
kroczył granicę, i spadł jeszcze niżej. Może dlatego, ze Jest JUZ 
majorem. . . . . . .. 

Jewgienij Jewtuszenko niewątpliWie me Wiedział, ze ~ego_poe-
mat zostanie zamieszczony w tym samym numerze co 1 felieton 
Daniława - na sąsiedniej stronie. Redakcja jednak oceniła te 
materiały jako dające się połączyć, jako wzajemnie się uzupeł­
niające. Z jednej strony i~oo/czny paszk~ _na naj~ększeg? 
współczesnego pisarza rosyJskiego. a z drugieJ gorzkie utyski­
wania na wydarzenia w Ulsterze, gdzie: "Wszystko zniszczono, 
gdzie zdemaskowano haniebne kłamstwo o istnieniu wolności 
i postępu". W Ulsterz~ ~ w ogól~ na ~achodzie nie m~ ani w~l­
ności ani postępu. IstnieJą one Widoczrue tylko tam, gdzie pracuJą 
Daniłowowie. Niedawno ukazała się powieść płodnego, ale- jak 
dotąd - mało znanego pisarza Aleksandra Kuleszowa pt. "Za­
czarowany krąg". A. Kuleszow jest specjalistą od modnej obecnie 
w sowieckiej literaturze tematyki: demaskowania Zachodu. O jego 
ostatniej książce krytyk pisze: "W swoich powieściach Aleksan­
der Kuleszow nie daje dokładnych adresów. Ale nie są one 
potrzebne. Czyż ważne jest to gdzie przebiega akcja - w Stanach 
Zjednoczonych, Japonii, Kanadzie czy Francji? Przebiega w świe­
cie kapitalistycznym i to tłumaczy wszystko! Głównym zadaniem 
autora jest demaskowanie i niewątpliwie osiąga swój cel" 
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(Smiena nr 2/1976). Jest to znakomite określenie bojowej poezji 
Jewtuszenki: czyż jest ważne gdzie przebiega akcja, dokąd poeta 
pojechał na występy: do USA, Japonii czy Ulsteru? Główny jego 
cel został osiągnięty. 

Byłoby jednak niesprawiedliwe stawianie Daniłowa i Jewtu­
szenki obok siebie. Nie, znajdują się na sąsiednich stronicach. 
Daniłow to nieodrodne dziecię żdanowa. Tępo, nie myśląc, wyko­
nuje polecenia. Jewtuszenko - cierpi, skarży się, że nie wszyscy 
go kochają. Pozwala mu się zatem na jakieś osobiste, psycholo­
giczne rozważania. Jewtuszenko to także dziecko żdanowa, ale 
pozwolono mu włożyć dżinsy. 

żdanow w dżinsach, to charakterystyczna cecha nowej polityki 
kulturalnej. Władze operują nie tylko knutem, ale i piernikiem. 
Historia Gieorgija Władimowa to przykład posługiwania się 
piernikiem. W końcu 1975 roku na Zachodzie wydano powieść 
G. Władimowa pt. "Wierny Rusłan", powieść o psie, która -
według Andrieja Siniawskiego - wprowadziła autora do wielkiej 
literatury. Niektórzy z pisarzy sowieckich, jeszcze przed Władi­
mowem, publikowali swoje utwory za granicą. Wystarczy wy­
mienić Bułata Okudżawę, A. Gładilina, Władimira Wojnowicza, 
Warłama Szałamowa. Od każdego z nich domagano się formal­
nego wyparcia się. I wszyscy tego rodzaju oświadczenia ogła­
szali uważając widocznie, że danie książki w ręce czytelników 
warte jest kilku chłodnych, urzędowych słów. Od ponad pół 
roku nie słyszano o represjach w stosunku do Władimowa i nie 
pojawiała się jego samokrytyka. Aż w lutym Lilieratumaja Ga­
zieta (nr 7) opublikowała duży, na całą stronę, wywiad udzielony 
przez pisarza krytykowi, F. Kuzniecowowi. Krytyk próbował pod­
sunąć pisarzowi to, co trzeba powiedzieć: "Nieprzyjaciele za 
granicą próbują czasami wykorzystać brak dojrzałości niektórych 
naszych pisarzy; działają we własnym interesie, a ze szkodą dla 
naszego kraju podsycając ambicje i ludzkie słabości pisarzy jak 
również urazy wywołane złym funkcjonowaniem naszych domów 
wydawniczych". G. Władimow odpowiedział wymijająco: "Sza­
nujący się pisarz, który zna cenę i znaczenie swojej odpowie­
dzialności przed społeczeństwem nie pozwoli sobie napisać ani 
jednej linijki, która mogłaby przynieść szkodę jego krajowi i 
wszelkie usiłowania wykorzystania jego utworu kategorycznie 
odrzuca". I podkreślił, że "leży w naszych możliwościach ... w porę 
interweniować i naprawiać wydawnicze nieporządki ... ", to jest 
wydać książkę, zatrzymaną przez cenzurę. Dowiadujemy się z wy­
wiadu, że powieść Władirnowa "Trzy minuty milczenia", opu­
blikowana w swoim czasie w Nowym Mirze, cztery lata przele­
żaJa się w wydawnictwie i dopiero teraz (po wydaniu "Wiernego 
Rusłana"!) ukaże się w wydaniu książkowym. 

Pojawienie się na Zachodzie grupy pisarzy sowieckich -
A. Sołżenicyna, W. Maksimowa, W. Niekrasowa, A. Siniawskiego, 
I. Brodskiego, N. Gorbaniewskiej, N. Korżawina i innych, powo­
dzenie kwartalnika Kontinent (w kwietniu ukazał się nr 7-my), 
ciągłe zainteresowanie literaturą rosyjską są magnesem przy-
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ciągającym pisarzy sowieckich, pis~~cyc~ w zs~~· :r;r~jbardziej 
odważni i utalentowani ujrzeli możliwosć. przebicia sc1an~ ce~­
zury, możliwość publikowania .na Zachodzie. I. ~ładze sowieckie 
zostały zmuszone do liczenia się ~ tym, do pÓJŚCia na ustępstwa 
wobec tych pisarzy, którzy br?~ą. swych praw. . , 

zresztą kierownicy sowieckieJ literatury mogą zawsze liczyc 
na pomoc swoich kolegów z KGB (oficerowie KGB przechodz~c 
na emeryturę zwykle zajmują się .literaturą). W .marc~ parys~e 
mass media łapczywie rzuciły s1ę na sensacyJną w1adomosć: 
z Francji wydalono pułkow~~ KGB Iw~owa. Pote;ffi okazało 
się, że nazywa się on. inac~eJ, ze. franc.uski kontr:"'JWiad zna ~o 
od dawna i to pod róznymt nazwiskami. CJ!ówna Jednak sen.sacJa 
polegała na tym, że pułkownik KGB (a to me to. sa~o c<;> kapita~!) 
zjawił się w stolicy Francji ?Y. nastras~yć rosyJskich pisarzy, .me­
dawnych emigrantów. Władimir Maksimow w ar~ykule zamies~­
czonym w paryskiej Russkaj Mysli uznał szantaz :r<;GB ~~ naJ­
wyższą ocenę działalności rosyjskich pisarzy na enngracJI. 

Adam KRUCZEK 

Kronika litewska 

I jak tu nie zazdrościć Litwinom". Westchnienie to - zlicytowane 
późtrlej w gazecie litewskiej. - ~~ało . si~ . polskien;tu sp.ra~"~zdawc~ 
Dziennika Związkowego na w10domosc, ze L1h~ zorł?nmzowah JUZ l:rzeet 
światowy zjazd młodzieży, tym razem w Argentyme. P1erwszy był w USA; 
drugi tamże otwarty, zakończono w Kanadzie, zaś ostatni, z "kucją" i spot­
kanie~ Nowego Roku, był wędrowny.: w ~gen.tynie, Urugwaj'_! ~ Br~lii. 
z Kalifornii odleciał wielki odrzutowiec zabieraJąc 251 uczestn!kow ZJ~du, 
a i australijscy młodzi Litwini wynajęli za 50 tysięcy dolarew specJalny 

samolot. odmi E · 
Następny zjazd ma się odbyć za cztery la~a, ~ anę . w urop1?. 

Wybór coraz to innych ~rajó'~· poza StanaiiU ZJ?~oczon~, ma ~w1e 
zalety: Zloty te są atrakcyJne rue tylko. d!a społeczni.l!:o'~, a_! e 1 dla. wyet~~z­
kowiczów, a po drugie uczestnicy mowxący. przew~zrue . Językann k;aJOW 

· eszkania a słabo po litewsku, są zmuszem do UZJ"\Iama tego wspolnego 
ill,~ wszystkich języka, gdyż Kanadyjczyk nie zna portugalskiego, a Argen-
tyńczyk - angielskiego . . . . 

Prócz tradycyjnych pięknych u~?wał,. s~ tez . 1 bardzieJ .~rakty_czne, 
odn ·. 0 potrzebie informacJI o Litwxe w Językach kraJow osiedle-a g e uwagx. . · k · k · · · 

· dh-nnnvwaniu łączności między rozs1anynu s upiS anu eiDigracyJ-rua, o po ~-1 -, · 

nym itd. . " N ln lr •t tu W l ·a W N Jorku zebrał się "seJm acze ego ~OIDl e yzwo eru 
Lihry C~LtK\ z udziałem 42 delegatów partii polity~ych i rozmaitych 

• Przewodniczącym pozostał nadal dr K. V1liunas, zastępcą -
ugrupowan. k · · S Ło ·ti· f 
dr B N · k VLIK pracuJ·e w konta cxe z =· . zorm sem, sze em • • enuc as. . . s t 
d l ·· lit k·eJ· wyznaczonym legalrue Jeszcze przez prez. me onę. yp omacJI ews 1 , . .. oł · b · · · 
Aczkolwiek powstał jakiś rozłam w orgaruzaCJl sp eczneJ o eJmUJąCeJ 
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Litwinów w USA, to jednak na najwyższym szczeblu akcja jest skoordy­
nowana. 

VLIK wydaje serwis informacyjny ELTA w językach litewskim, angiel­
skim, francuskim, włoskim, hiszpańskim i portugalskim. Serwis w języku 
litewskim za miesiąc styczeń zawiera trzydzieści kilka stron, przynoszących 
dużo informacji, cytowanych następnie w prasie emigracyjnej. 

W uchwałach VLIK'u kładziono nacisk na informację (angażowanie 
fachowców), najważniejszą broń emigracji. Nie tylko kraj, ale i emigracja 
hołdują hasłu: wytrwać i zachować swą kulturę. 

Uchwały w Helsinkach naturalnie zostały uznane za bardzo niepomyślne, 
pocieszono się jednak stwierdzeniem przez Kongres, że Stany Zjednoczone 
nadal uznają niepodległość Litwy, oraz odwołaniem przez nowy rąd austra­
lijski uznania de jure inkorporacji państw bałtyckich do Zw. Sowieckiego. 

Gdy delegat sowiecki głosił w ONZ, że nie można wtrącać się do spraw 
Portugalii i "deptać praw narodu", min. Łozorajtis wysłał memoriał do 
przewodniczącego zgromadzenia ONZ, wskazując na deptanie tych praw 
w okupowanych krajach bałtyckich. Gdy K. Waldheim - który swego 
czasu apel 17-tu tysięcy litewskich katolików schował pod sukno - odwie· 
dził Australię, doczekał się wrogich demonstracji od pamiętliwych Bałtów. 

W dziale kontaktów międzynarodowych można przypomnieć, że Simas 
Kudirka powiedział Amerykanom sporo prawdy o Sowietach, Algirdas 
(Olgierd) Landshergis zamieścił w Kontynent Nr S artykuł pt. "Orwell 
i Kafka wciąż żyją na Litwie", litewski kwartalnik Seja zamieścił całą 
dyskusję Mieroszewski - Bromke itd. 

W czerwcu uh. roku odbyła się w Sztokholmie konferencja Instytutu 
Bałtyckiego, z udziałem naukowców z 14-tu krajów. Delegaci z Polski i 
Węgier nie przybyli. Japończyk mówił o zainteresowaniu w jego kraju 
twórczością litewskiego malarza Czurlonisa a prof. Strażas z Izraela (Uniw. 
Haifn) mówił o znajdującej się na Litwie dokumentacji dotyczącej dzia­
łalności litewskiej Taryby w latach 1917/18, co mogłoby być ciekawe ze 
względu na poszlaki, że w oficjalnej litewskiej wersji, rola Stanisława Naru­
towicza w doprowadzeniu do ogłoszenia niepodległości Litwy została po· 
mniejszona. 

• 
Mieszkaniec Sowieckiej Litwy gdy trafi do Polski, reaguje inaczej niż 

na emigracji: "I jak tu nie zazdrościć tym Polakom" - mogą chodzić do 
kościoła, trochę pozrzędzić, łatwiej wyjechać za granicę, wszędzie swój język. 

W styczniu odbył się w Wilnie zjazd 908 delegatów litewskiej partii 
komunistycznej, liczącej 145 tysięcy członków. Na sekretarza partii został 
ponownie wybrany Gri~kievicius, a na drugiego sekretarza Charazow, jak 
zwykle Rosjanin przysłany z Moskwy. Aczkolwiek wśród delegatów większość 
stanowili nowi ludzie, to jednak na naczelnych stanowiskach nie ma więk­
szych zmian. Już w listopadzie przeszedł na emeryturę przewodniczący Rady 
Najwyższej (prezydent) Sumauskas, a zastąpił go nieco młodszy Barkauskas. 

• 
Prócz Kroniki L.K.K., której Nr 20 dotarł już na Zachód, ukazało się 

nowe pismo podziemne Ausra (Jutrzenka), przyjmujące nazwę pierwszego 
czasopisma, propagującego przed stu laty ruch litewskiego odrodzenia naro­
dowego. Nowa Ausra nie jest pismem politycznym, nie zwraca się ani prze­
ciw komunizmowi, ani przeciw Rosjanom. Ma nadzieję, że komuniści, uczci­
wi patrioci, będą je popierać. Głosi hasła odrodzenia moralnego, zachowania 
kultury narodowej i jej rozwoju. ,,Naród litewski ostoi się jeżeli będzie 
miał wyższy poziom kulturalny, niż jego ciemiężyciele". Cisi i zamknięci 
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· · · · · ednak czasem się wyładować. Na meczach koszy-
w sob1e Litw1m, .mUBZQ ~ h krzyki ublicznośei sięgają nasilenia 120 
kówki, . w zam~ę~~:etne ac~utowce :.concorde"), gdy zwycięża swoj~ 
dec~heli (tyle d kwestia . est sporna, a rzadko spadają poniżej 90 decrbeli. 
druzyna, lub g Y c~ restauracjach w Wilnie i w Połądze orkiestry 
Podobnie ~ :,~ .~oc:r~kt UO decybeli. Ludzie tam chyba t~~o popija.ją 
"przygrywaJą J d k drogowy J. est spowodowany przez piJanego kie­skoro co czwarty wypa e 

rowcę. . . . d sowiecki zabrał się do zwalczania wpływu emigracji 
WydaJ~ się, ze rzą moc materialną. Przesyłka pieniędzy została tak 

na ~ylcow. ~p~sobtnie nie kalkuluje, paczki są obłożone ogromnymi 
obstaw10na, ze ę ~~ft • • • • • rynki handlu ciuchami zostały zamknięte, podatkami, a doeho~ Wiescl~ ze 1 

czy też handel nim.l utrudniony. 

• 
O · lament kanadyJ'ski - na wniosek posła dr. Haidasza, stwier-statmo par .. • b ł ki h d z ·ft~l. 

ił az · eszeze że nie uznaje inkorporaCJI panst~ a tyc c o Wl~U 
dzSo . r kiJ w' Australii Polacy brali czynny udział w protestach Bałto~, 

Wiec ego. · Whitl ( t pme z wodu uznania tejże inkorporacji przez premier~. ~~ a nas ę 
od~ołanej przez premiera M. Frasera). Pr.typommJmy tez, ze to ko?gres-

D · · ki uzyskał audiencję Bałtów u prezydenta Forda. Totez gdy 
man erwms 'elki h · • t ta · ch po-w Australii Polacy urządzili szereg WI c WieC?w :pro es . CYJny z 

du zmian konstytucji PRL, miejscowy tygodnik litewski ~ł o ~ym 
w? d • • wałuJ' AC <rWVCh czytelników do udziału w protestach, 1 dodaJąc: \VIa omosc, na 't. - .. ~ " 

Teraz nasza kolej pomóc Polakom . • tal b • 
" p dent Ford oświadczył ostatnio, ź«; słowo. de~e przes ? re 
k alnrezy dla określenia stosunków amerykańsko-soWieckich, ale wydaJe stę, 

atu e • Iskli kih że ·zaczyna ono być aktualne dla stosunkow po o- tews c · 

• 
Mi dzy Kownem a Koszedarami jest miasteczko Prowieniszki, u ~ pob~ 

ę · fu · 1 Przed woJ'nn pracowało przy dobywamu to eksploatacJa tor l asy. ". . . 
kilkudziesięciu więźniów skazanych na ct~żkie roboty. k • odb wały 

W ku 1940 władze sowieckie urządziły tam obóz, w torym Y . 
ro ekucJ'c Za niemieckich czasów kontynuowano tę tradycJę • · masowe egz · pod b · · do ki ;ę • Litwinów stracono tam 250 Francwów (prawdo o me zy ws ego 

rocz . ) W ostatnim miesiącu hitlerowskich rządów osadzono. ta_m poch~wa · Iski · łodzieży zarówno miejscowej, jak i z batalionaw 
rówmez grud pę IJ.om:~am Grupa była tak mało zakonspirowana, że istnieje 
pracy, ro cm z ·. bardzo " był sowieckim prowoka-

odejrzenie, że jej orgamzator "~rwony . '. mł dzi . . . kimi 
p ~n~nc do wykończenia zapalneJ polskieJ. .o. czy meiDiec 
torem,. "'l"'ł ~xł ' w ruch zabiegi, ewentualnie łapowki l młodym Polakom 
rękanu. Ale ~o ~ litewskich komunistów i in., przed odma.rszem str?con?· 
pozwolono. uruec,h ~~n . . . : obóz w Prowieniszkach znow funkcJODUJe O tatmo doc 0 ""'1. wieset, ze bóz • . . . 

s ł · "· · Ale nie J. es t to obecnie o SJ:IUerc1 a raczeJ ' koło 400 ag~ernJ.J>OW. ' h ' tala .. 
t ma o . . M . to i praktyczne wykorzystanie staryc ms CJl, 
bóz odosobmcma. ozc bo Pro 'eniszki dla Litwi-~ niefortunne pod względem propag~dowym, Wl 

~ t Ka~rn· i Oświęcim razem WZięte. now o ., 

· · śród 34 kościołów wileńskich wciąż 
Nieraz podawano ~·· dpras~e: ze :Cgłego roku zmniejszyły tę ilość do 

jest czynnych 13. Wkim
1? omOSClabożeńs~ twem dwa z litewskim i pięć z dwuję-

9 · n.. sn z pols · n • • -L--'- • B · -cm. uwn '" . bod .. nie ma polskich nWJOKnstw. ywaJą one zycznym. W Kowme aJze 
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jedynie w pobliskiej, zawsze bardzo Iski . k li 
gole. Natomiast w w · gulpo . eJ, 0 0 cy szlacheckiej-Wędzia-

arsz&Wie są re arme, co niedziela msze litewskie. 

• 
Projektowana jest budowa mostów na Wili" · K · · G 

na Niemnie w Jurborgu. Siłownia atomo t. w ~w.me l ~~ach, oraz 
o m~y 1,5 milionów kilowatów każdy. K: w I_gnW~e ma. nuec r~tory 
noweJ rozgłośni radiowej i telewizyjnej R~~ 1 wił • ~ DlBJI!dao~ac po 
w języku polskim o godz. 23 .30. · 10 ens e na Je audycje 

E.żAGIELL 

Białoruskie pokłosie 

I 

Niespodziewanie znalazłem się w sytu · · · aki . . . 
mówi: bez draki popal tv bolszyJ·e b··-~-~JI, 0 J eJ rosYJskie porzekadło 

Pod . . za t]UJ«. 
eJmunc, po wysunięciu koncepc.. ULB" Kult • 

nania jej czytelników z na o ół mał Jl " w urze, probę zapoz.. 
partnera, zdawałem sobie sp!wę z 

0tr:~n~ ka:ad~datN na politycznego 
że przebiegająca przeważnie w odziemiu o~ct za ma: i: ~lko. dlatego, 
cowana; warunki w jakich r!cu· d . ' b ~oruska histort.a me Jest opra­
nieznanych niekiedy nawet ~~gd an nupółdostęp do Wielu materiałów, 
lo właśnie zrobiło czy co najmniej com ~~"cz~nych Bia~orusinów. Ale 
::;abijald. ' ' ' przyc~7uuO stę do zrobtenia, ze mnie 

. Nieduża na ogół znajomość historycznych zdarzeń s · · · 

:.:~~~~~0 i~:~~0~f:j~ ~;!~:Ue "za~~ewienie'\~~be:ot~~~g:~: 
;_:es!Ue~o, .~~ają_ się _idyllą. o'bSC:Wa7oro z zel~;:~ra~i~~ajtymczyka" c;;y 

-~emem liczyc, me może go jednak podziel • J ili dla . ,,z?cte-
rusmow redaktor czasopisma, ukazującego si w aKan:~ Wielu Btało­
lat, P?z~staje wciąż non--person, obserwator ~ zewn~trz me.eodmozep;zeszło ~5 
zauwazyc Fakt · "" go me 
ności C~-siru:la n::wa::r g~ e'!"f~nt ~errible, . nie pominąłem działal­
rzył formalny powód nie!d g )dzi: zyCIB btałoruskiego na emigracji, stwo­
przyczyna była, wydaje mi o~;.e~a~zy nawet obrazy. Istotna ich jednak 

Aczkolwiek legendy odgryw ·. · 
wywoniu w masoch uczuć a~! powazną rolę_ ~ ro~udza~~ i ugruoto-
w historii lec li p tyRcznych, właścnve tch DlleJsce jest nie 

• z w teraturze. eduta O d " D · · 
E~ P!~ter" zdobyły i utrzynmJ'ą w litera~na ~kJ." ZieWica-bo_h~ter, 
pommio IZ historycy wykazali że rzeczywist fak po b eJ po~esne DlleJsce, 

~O:wywuski:ehisWto~ii.dleg~nhdy 'mdn·e' są de~askow:ne, l?;,z i~=:=e.i ~o!:: 
· sro me Je n z DDJważn" · h h • · · legenda o Biał kim·" K "" . . IeJszyc ' c oc me Jedyną, J"est 

. orus ongreste, z ktoreao odzi • · · ły • 
DeklaracJo Niepodległości Białorusi jak i !>e. i;'~ c hJze nua • zarowno 

W 1958 roku czoło białoruski J J _g e w panstwowe. 
rach 397-403 wydrukowJ ół organ B~kouscyru: w sześciu nume-
korne . . a szczeg owe zeznarus ,,naocznego świadka"· rze 

wsponmtema rzekomego, anonimowego, delegata na ów Kongres, który~ 
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jak to za każdym razem figurowało w tytule, miał trwać od 18 do 31 grud­
nia 1917 według ,,nowego" stylu, czy też od 5 do 18 według ,,starego". 
Wierząc drukowanemu słowu, czytelnicy lnieli wszelkie podstawy do prze­
konania, że w czasie dwutygodniowych normalnych obrad Kongres był 
w stanie założyć solidne fundantenty białoruskiej państwowości, oraz po­
wołać jej prawomocne organy, które następnie, jak dowiadywał się z arty­
kułów drukowanych przy innych okazjach, w lutym 1918 roku objęły wła­
dzę w Mińsku i 25 marca uroczyście proklamowały całkowitą niepodległość 
Białorusi. 

Wychowany na tych legendach, co roku powtarzanych i rozbudowywa­
nych z okazji białoruskiego Swięta Niepodległości, czytelnik musiał być 
szczerze zgorszony, czy nawet oburzony, czytając moje artykuły w Kulturze. 
Mógł szczerze uważać za "fałsze" lub ,,fantazje" gdy pisałem: 

a) że tzw. Kongres W szechbiałoruski, a właściwie półtoratysięczny wiec, po 
najwyżej kilkunastu godzinach "obrad" (w tym głównie przemówień 
powitalnych) został przez bolszewików rozpędzony PRZED powzięciem 
jakichkolwiek formalnych uchwał oraz przed wyłonieniem innej niż 
przezydium zjazdu egzekutywy; 

b) że powstała via facti po rozpędzeniu zjazdu tzw. Rada Zjazdu żadnych 
formalnych uprawnień nie posiadała i jej skład nie był legalnie ustalony; 

c) że po panicznej ucieczce bolszewików w nocy z 19 na 20 lutego 1918 r., 
"władzę" w Mińsku "objęli" RóWNOLEGLE Polacy z Korpusu Dow­
bora i Białorusini z Rady Zjazdu; faktyczno przewaga była po stronie 
Polaków, którzy zdołali złupić instytucje i składy państwowe (przeciwko 
czemu Białorusini mogli tylko protestować, proponując powołanie Komisji 
Mieszanej) a następnie, w południe 21 lutego, formalnie przekazać miasto 
nadciągającym oddziałom niemieckim; 

d) że w ciele, które w nocy z 24 na 25 marca 1918 zdecydowało o prokla­
mowaniu niepodległości Białorusi, tzw. Rada Zjazdu stanowiła faktyczną 
mniejszość 27-miu osób wobec 9-ciu przedstawicieli Białorusinaw z Wilna, 
20-tu delegatów somorządów miejskich i ziemskich, oraz 15-tu przed. 
stawicieli nie-Białorusinów; że uchwała o proklamowaniu niepodległości 
zapadła nieznacmą większością głosów i spowodowała secesję 28 uczestni­
ków obrad; że po tej secesji większością 35 głosów przeciwko 4 i przy 
4 wstrzymujących się uchwalono wysłanie do Cesarza Willielma depeszy 
z prośbą o pomoc i roztoczenie opieki nad Białorusią, która lniała pozo. 
stawać w trwałym związku z Rzeszą Nielniecką. 

Z punktu widzenia szczerych i głęboko wierzących białoruskich niepodle­
głościowców twierdzenia powyższe mogły być tylko ,,fałszem" lub ,,fanta­
zją"; co więcej, stanowiły coś w rodzaju politycznego blużnierstwa, zbrodnię 
laesa maiestas w stosunku do białoruskiej państwowości. W tej sytuacji, 
naturalnym odruchem była chęć walki w obronie uznawanych za bezwzględ­
ne wartości, kwestionowanych przez "wrogiego blużniercę". W moim jednak 
wypadku reakcję utrudniał zasadniczo przychylny dla białoruskiej sprawy, 
a uprzejmy w stosunku do wszystkich jej szczerych szermierzy, ton arty­
kułów. Poza tym, być może, niektóre przynajmniej osoby, bardziej poinfor­
mowane o historycznych faktach, żywiły wątpliwości, czy aby moje twier­
dzenia są tylko opartą na czystej ,,fantazji", nieprawdą. W rezultacie, reakcja 
lniała charakter raczej zabawny. Nie dotykając najbardziej bolesnych spraw 
zasadniczych, wytknięto mi drobne omyłki w sprawach druga- i trzeciorzęd~ 
nych, by na podstawie "tych przykładów". zakwestionować wartość "innych 
faktów i w ogóle samego artykułu", w ktorym "ustalone fakty" miała pod­
pierać ,,fantazjo". W następnym liście, po ogłoszeniu artykuł o kanadyj­
skiej non-person, wysunięto przypuszczenie, że to ona była źródłem poda-
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wanych przeze mnie "rum-faktów". Równolegle do tych peryfel"yjnych 
harców w Paryżu pojawiały się notatki w nowojorskim Biełorll$ie. I one 
nie dotykały bolesnych spraw zasadniczych, natomiast mogły być ostrożną 
i dość nieśmiałą próbą zastosowania w stosunku do mnie metody, zalecanej 
w swoim czasie przez Lenina. 

Arcy-mistrz strategii i taktyki walki z osobami, które uważał za swoich 
pr.teciwników, Lenin w przemówieniu na sądzie partyjnym w marcu 1907 
sformułował teorię dwojnkiego rodzaju polemiki: wewnętrznej, mającej na 
celu przekonanie przeciwnika argiunentam.i racjonalnymi, i zewnętrznej, 
gdzie nie chodziło o poprawienie błędów czy przekonanie przeciwnika, lecz 
o \\'?.budzenie w stosunku do niego "nienawiści, wstrętu i pogardy". 

W drugiego rodzaju "polemice", Lenin nie zalecał używania argumen· 
tów logicznych, lecz ,,krycie przeciwnika matom" lub piętnowanie go "bub. 
nowym tuzem", czyli mówiąc językiem bardziej powszechnie używanym, 
obrzucanie ordynarnymi wymysłami lub też przypisywanie cech budzących 
odrazę . Aczkolwiek jeszcze w końcu 1974 roku w liście prywatnym zosta· 
łem zwymyślany od "politruków" i uprzedzony, że w razie ogłaszania arty. 
l-ułów białoruskich będę zaatakowany ,,z licznych peryferii", nie przypusz. 
c~ałem by perfidna, choć sophistiooted, metoda leninowska mogła być zasto­
sowana przez Białorusinów, tym bardziej, że ów list pisany był przez 
półinteligenta i okazał się apokryfem. Toteż gdy w pierwszej notatce w Bie. 
lorll$ie zupełnie bezpodstawnie imputowano mi podzielanie sowieckich teorii 
("chluśni", czyli bzdur), sądziłem, że zachodzi nieporozumienie i poprosi· 
łem o rzcezowe sprostowanie. Zdziwiło mnie, że spotkało się to z pewnymi 
trudnościami; ostatecznie jednak, po wymianie przyjaznych listów z Redak. 
torem Naczelnym Doktorem USB Stanisławem Stankiewiczem. sprostowanie 
z pewnym opóżneiniem zostało wydrukowane. 

Wydrukowanie drugiej notatki, dość perfidnie choć przejrzyście imputo­
jącej, iż rzekomo ,,śpiewam u toadzim goltui" z komunistycznym czasopis· 
mem mińskim, zdziwiło mnie jeszcze hardziej . Wciąż odrzucając myśl, że 
może to być planowa akcja, mająca na cćlu wzbudzenie "nienawiści, wstrętu 
i pogardy" do mojej osoby, 22 listopada uh. roku napisałem do dawnego 
kolegi uniwersyteckiego prywatny fut z prośbą o ewentualne wyjaśnienia. 
Odpowiedzi dotąd nie mam, nie tracę jednak nadziei, że ją otrzymam. 

II 

Reakcja Biełoruskoho Gołosu, zaczepianego obok mnie w listach do 
Kultury i notach w Bielarusi.e, była bardziej ostra, nawet gwałtowna. W paź. 
cl:dernikowym jego numerze 237 ukazał się dwuszpaltowy artykuł pt. "Wu· 
niacki służka 'baronić' Prawosłauje". Podpisany pod nim wybitny przed. 
stawiciel "kanonicznej" Cerkwi białoruskiej, Ojciec Alimp, dawał wyraz 
zgorszeniu, że obcy "Polak-katolik" lepiej niż Białorusini zorientował się 
w istotnej przyczynie rozłamu w BAPC i uczciwiej o tym informuje. To 
ostatnie, zdaniem artykułu, bardzo nie podobało się "katolickiemu Bielaru. 
sowi Dra Stankiewicza" oraz jego "podpiewale", byłemu "andersowskiemu 
wojace" Akule, który "zarzucił Sukiennickiemu niemal 'fałszowanie' bisto­
ru·•. W dalszym ciągu następowało obszerne omówienie istotnych czy rzeko­
mych intryg katolickich i unickich przeciwko "prawdziwemu prawosławiu" 
oraz wyliczenie wielu grzechów popełnionych w związku z tym przez samego 
Akttlę czy innych ,,stauleńnikou katalikou u BAPC", gorliwie rzekomo 
wysługujących się "watykańskiemu cezarowi w papieskiej mitrze". Aczkol· 
wiek, wbrew moim przewidywaniom w odpowiedzi na list p. Akuły, Ojeiee 
Alimp nie zaliczył Metropolity Andreja do "tajnych agentów Watykanu" 
i nawet twierdził, że, jako "iścinny Prawosłauny", szuka on, obecnie ,,szla· 
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chu" by doprowadzić swą Cerkiew "da praudziwago Prawosłauja", ~rtykuł 
· · · dczył że podniesione przeciwko mnie zarzuty p. Akuły me były Jego swxa • . . • ·edn kże · kilkakrotni 
uzasadnione. Powinienem z tego sxę cxeseyc, J . ~ . uzyte . . e 
w artykule określenie "Polak·katolik" nieco mme ze?UJC,. g~yz w ~lskim 
· · litycznym stanowiło ono monopol grup, z ktorymx Wiele wspolnego zyem po 

nie miałem. Biela k h 
Na drugą notatkę Biełamsa zareagował zastępca redakto~a rus o o 

Gołasu W . Wir artykułem wstępnym "w ~um~rze s_tyczruowym ~40. pt. 
Ob atel Redaktor jest niezadowolony . Nxe mxał Dll on za złe, ze Jako 
)>0~ z Wilna" rozpocząłe~. biało~s~?e pr_zeglądy od "ośr~a najbardziej 
bliskiego polskiej racji stanu , kato~ow ~ ~ch "_Popu~~kow , oraz ",z na· 
tu rzeczy najbardziej polonofilskieJ ezęscx emxgrnCJI, tz~. BN~. Abr~-

r:ka" U ażał J·ednakże że szkicując życiorys polityczny naJbardzieJ obecme 
CZJ ·w ' Biela D Snki · blm czynnego działacza tej ~rupy' re~tora • .rll$a ra ta ewxcza, r e. 
b t delikatny" i pomxnąłem Wiele szczegółow. Z obszernego uzupełniema 

;. Y Wlrn wynikać miał~, że Dr Stankiewicz był "geniuszem przystosowal· 
uości" kameleonem pohtycznym. 

Po tym "uzupełnieniu" p . Wir pisał: 

"Wydawałoby się, że Dr Stanki~wicz .powinienb~ podz!ę~owa~ za tak 
dla niego przyjemną, gładą hxografxę w polskim mx~ęczniku, ale 
gdzie tam. Pnn Redaktor się zezłościł i naprzód napuścił ~a profesora 
Sukiennickiego swego podbrechacM Akułę, który ohx:ncił profeso~a 
Sukiennickiego wymyślaniami w rodzaj':" 'f~erza' xtp., następ~~ 
wystąpił sam zestawiając profesora Sukienwekiego z f~ze~ I 

paszkwilantami z mińskiego komunistycznego Głosu Rod:amego · 

Zdaniem p. Wira, powodem tego było, że Dr Stankiewicz poczuł się bardzo 
dotknięty, iż: 

"profesor Sukiennicki zechciał . uwzgl~dnić wszyetki~ ~~ienia biało­
ruskiego :.Gycia emigracyjnego 1 trzeCI pm;gląd. poswxęeił Chmarz~, 
Biciaruskomu Gołosowi i Bajawoj Uskalos,, zas czwarty Pnnueewx· 
czowi i jego Litvie". 

W . dzi ·e Dr Stankiewicz nie miałby nic przeciwko pisaniu o Chmn· 
Ir są ' z . zk il " .nki rze, ale w oparciu o materiały, zawru:e w. "prowok~cyJnym pas • w u , J 

miał 0 nim sam napisać w Monachium x następme go rozsyłac rządowym 

czynnikom. • . • . . • .. 
Po zgłoszeniu pewnej pretensji, że nie podkresli~em. \vyrazn!eJ rozmey 

omi~ wydawaną za "obce fundusze" przez StankieWicza !Ja~ko~zcz~ 
~nd Chmarowskim Głosem, utrzymywanym przez 25 ~at dzięki. ofiarnosex 

setek prenumeratorów", i tłumacząc to rzekomą mon syn;tpatią do Dra 
Stankiewicza, z powodu wyznawania tej samej wiary ( adnatv1.ercu) , artykuł 
kończył się słowami: 

"Woś zatojc i maje ciaper' ad uźbieszanaho prystasawanca padziaktlf". 

III 

· ·ak s dz wbrew niedopowiedzinnym insynuacjom czy nawet 
Jeslx, J ąm;i~h białoruskich artykułach nie ma błędów w sprawach 

oszczerstwom, w . . · · h· · h · • 
dni h · esl ich sporo w kwestlach mnxeJ xetotnyc , z paru z. ruc Ju_z 

:~sa . ~~ał~x!" w odpowiedzi na pienvsey lis_t ~· Akuły .. o.statnio ~0~· 
m~ 'po(Diaezego?) list ze Szwecji oraz p. Kazumerz Tręh1cki wytknęli, ze 
, b wy, temu co napisałem w zeszycie 340/41 Kultury, były Ambasador 
v re:" . L d · Konstanty Skirmunt nie został zamordowany w 1939 r. RzpliteJ w on ynxe • · · · p 1 L d e· I zn~ 

P l · 1 · c·a ·'okonał w 10 lnt pozmeJ w o sce u ow J· ~ na o estu. eez zy 1 u 



102 WIKTOR SUKIENNICKI 

wuż mog~ si~ tylko ,,kajać", gdyż wina jest wyłącznie moja. Anonimowy 
autor opracowania w Zważaj wspomina i opisuje majątek K. Skirmunta 
"Moładaw", lecz nie wymienia Ambasadora wśród osób zamordowanych; 
pisze: 

"Komuniści wymordowali służbę i zabili Henryka i sios~ Mari~ 
Skirmuntów. Zabili również Romana Skirmunta, którego majątek był 
u Pareczczy, zaledwie o 7 km. na wschód od Mofudawa". 

Jak z tego wynika, anonimowy autor nie popełnił błędów które by mogły 
zakwestionować wiarogodność całości jego relacji. Zawiniłem ja, bądź to nie­
dokładnie streszczając bądź niewłaściwie "polonizując" podane przez niego 
w brzmieniu białoruskim nazwy miejscowości. Tytuł jego opracowania brzmi 
,,Motał". 

Wreszcie, na zakończenie uwaga o charakterze bodaj ,,regionalnym". 
Polesia, gdzie p. Trębicki bywał w czasach młodości, nie znam. Znam nato­
miast Litwę, gdzie nie było w zwyczaju alarmować, że "pszczoły się roją" 
gdy się spostrzegło dwie czy trzy p!!Zczoły a raczej "pszczółki". 

Wiktor SUKIENNICKJ 
Luty 1976 

P.S. - Zamieszczona w styczniowym numerze 225 Biełorusa nota "Uwadze 
czytelników", datowana 26. I. 1976, informuje, że jego naczelny redaktor 
Dr Stanisław Stankiewicz od dłuższego czasu jest chory i przebywa w szpitalu. 
Być może tłumaczy to zarówno fakt wydrukowania prowokacyjnej notatki 
w numerze październikowym jak i brak odpowiedzi na mój list z 22 listopada 
uh. roku. 

w. s. 

FRAGMENTS 

R e d a g uje CHARLF.S J O E L 

R~to 3-ci. rok działalności, dotyczącej przekładów artykułów 
Kultury na język angielski. Prenumerata na rok 1976- 10 numerów 
(tom 3-ci.) -wynosi dol. 8,50 włącznie z kosztami przesyłki. Indeksy 

wysyłane są bezpłatnie na indywidualne zamówienia. 

Każdy nowy prenumerator, który wpłaci dol. 23,50 będzie miał 
pokryty abonament na dwa lata 1976 i 1977 a ponadto otrzyma 
dwa tomy Fragments za lata 1974 i 1975 (20 numerów). 
Ze względu jednak na ograniczoną ilość dawnych numerów Redakcja 
zastrzega sobie prawo odmowy powyŻ8zej oferty i zwrot nadesłanych 
pieniędzy, gdyby zamówienie przyszło już po wyczerpaniu nakładów. 

Zamówienia i czeki należy przesyłać do: 

F RAGMEN TS 
Correspondance Home Study of Languages 

P.O. Box 744, Sutter Creek, Cal. 95 685. U.S.A. 

Sprawy i troski 

List z Londynu 

"Pan Pyzik, specjalizujący się w dziejach pierwszysch polskich 
emigrantów na kontynencie południowo-amerykańskim, odkrył 
w Buenos Aires dokument, z którego wynika, że w 1868 roku 
Juliusz Olsiewicz zwrócił się do cesarza Francji o zmianę swego 
nazwiska na Jules Verne i prosos ta została uwzględniona. 
A więc głośny pisarz jest naszym rodakiem! Grażyna Nowak 
kazała się kłaniać". 

{Kultura, nr 1/340·2/34·1, 1976). 

Szanowny· Panie Redaktorze! 

Zelektryzowała mnie wiadomość o tak bezcennym dodatku 
do narodowego Panteonu. Alleluja - oto ten przełom, na który 
czekały pokolenia! Teraz już świat nie zdoła dalej nas niedoce­
niać. A że radości chodzą parami jak biedy, to jeden znajomy 
zapewnia mnie, że pojazdy kosmiczne, które na naszych oczach 
tak się rozpanoszyły w przestworzach, konstruowane są (choć 
naturalnie ich tzw. twórcy wolą się nie przyznawać) na podsta­
wie wizji Żuławskiego w Na srebrnym globie. Znajomy powo­
łuje się na źródło tak poważne jak Almanach Polonii Towarzy­
stwa Łączności z Polonią Zagraniczną i nie sposób z nim się nie 
zgodzić, że bez nas Człowiek nigdy by nie stanął na księżycu. 

Zresztą mniejsza o Żuławskiego, niech czeka na następną 
KoperrJkiadę. A może go lepiej połączyć z Verne'm? Bo kuć 
trzeba na gorąco i przede wszystkim zagospodarować Verne'a, 
na powitanie Rodaka Odnalezionego rozpętać rytualne wystawy 
znaczków, tańce narodowe i występki dziatwy. Że nic tak świet­
nie nie nadaje się do obchodów w POK'ach (o ile wielki pisarz 
był dobrym katolikiem) i Białych Orłach jak rccznice zgonów 
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liczone okrągło, runęłam na encyklopedię Larousse'a. Ale ency­
klopedia jest nam nieprzychylna, jak na ogół zagraniczne ency­
klopedie, że sił braknie do wiecznej czujności i sprostowań, więc 
wcale się nie zdziwiłam, gdy odwarknęła, że autor Dzieci kapi­
tana Granta zmarł w roku 1905. Teraz zaś mamy 1976 i spóź­
niliśmy się o rok, więc z celebracji dziesiętnych nici. Ale spo­
sób się znajdzie, nie kijem go, to pałką. 

Ogarnia zaduma nad naszym umiłowaniem rocznic, natural­
nie tragicznych. Wziąć obchody ku czci Jałty, na których przeko­
nani przekonują przekonanych, że to wielkie "be" i wyjątkowo 
nikt nie zgłasza zastrzeżeń. Albo rocznice śmierci wielkich ludzi. 
Albo chwalebnych bitew, z których rzadko co chwalebnego wy­
nikło. Albo Konstytucji 3 Maja, przy której myślę z ulgą: Bogu 
dzięki, że nie zdążyła wejść w życie, bo nasi herbowi roznieśli­
by ją na szablach i jaki wstyd przed Zagranicą. 

Ostatnie lata mieliśmy urodzajne. Ledwo odegrzmiał Ko­
pernik, a już Conrad stoi w kolejce. Taka zrobiłam się nerwowa, 
że jak rok dobiega końca, to patroszę pamięć i encyklopedie, 
czy aby znów nie nadciąga jakie pięć- czy pięćsetlecie, bo na do­
roczne nie poradzimy. Przychodzą nieubłaganie jak grypa i zima, 
więc człowiek nauczył się żyć mimo nich jakby nigdy nic. Groź­
niejsze są te marmurowe i ciemne - dziesiętne, przeważnie 
związane z kultem przodków. I wcale się nie kończą chóralnymi 
zapewnieniami z Ealingów i Claphamów, że nie rzucim ziemi, 
bo potem ich opisami pióra lokalnych Deotym Poczytne Łamy 
wraz z Gazeciątkiem rżną nas jak tępym nożem przez następny 
rok. (A propos tych wieszczów: najwyższy czas wpuścić ich do 
Związku Pisarzy wraz z zapoznanymi geniuszami, które z nie­
zwykłą wśród nas skromnością kryją swe dzieła po szufladach). 

Na emigracji rocznicomania jest, w większym jeszcze stop­
niu niż nad Wisłą, bliźniaczą siostrą polonikomanii, której po­
święciłam onegdaj kilka ciepłych słów, a matką obu pragnienie 
pokazania ~wiatu, żeśmy zachodniejsi od Zachodu. Ustosunko­
wanie się do tych rocznic próbujemy z właściwym nam wdzię­
kiem wymusić na ~utochtonach i nigdy nam nie dość uprzejmo­
ści, jakie na odczepnego padną po anglosasku, romańsku czy 
honolulsku. Komunały rzucone jak psu kość przez jakiegobądź 
zachodniego bubka ("Polska natchnieniem świata") przyjmuje­
my na klęczkach jako konkretną obietnicę w Sprawie Polskiej 
i przełom, od którego Zachód uzna nas za swą pełnoprawną 
część, jeśli nie w polityce, to choćby w kulturze. Tak strasznie 
chcemy być Francuzami Północy i Italią Wschodu, mieć Słowiań­
ski Paryż nad Wisłą i Folski Manchester w Łodzi, a w lasach 
zamiast poczciwych rysiów polskie tygrysy. Za to kategorycznie 
nie chcemy być sobą: ludźmi rozdroża Europy, krzyżujących się 
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kultur i szlaków, i dlatego właśnie innymi. Nie dociera nam do 
łepetyny, że innością o wiele łatwiej zainteresować niż podobień­
stwem, co od dawna z wielką dla siebie korzyścią pojęli Rosja­
nie. A my dalej polujemy na życzliwość Zachodu wykrzykując, 
żeśmy tacy sami, albo nawet bardziej, bo nasza literatura, sztuka 
i co-tam-tylko od zarania dziejów są pod wpływem. A także że 
nasz język jest ze wszech miar godny poznania, choć tu ujaw­
niają się różnice w podejściu. W lutym-kwietniu 1975 na Poczyt­
nych Łamach ugwarzali nasi intelektualiści jak najlepiej zachęcić 
cudzoziemców do polszczyzny niczero dziecko do rycyny: czy pre­
zentować im igraszki w rodzaju chrząszcza brzmiącego i ździebeł 
lśniących od dżdżu, czy też nasze słowa pochodzenia łacińskie­
go, bo to tak samo jak u nich. Ostatnia metoda ma dodatkową 
zaletę, bo daje okazję wbić szpilkę w Moskali - że oni od greki, 
bizantynizmu i wszystkiego czym to cuchnie. 

Rozmyślam o kulcie Wielkich Polaków, bo dotąd trapi mnie 
niestrawność Kopernikokonradologiczna, to niewyczerpane źródło 
poloników. Folonikarni są również obce opisy występów daw­
nych i współczesnych rodaków typu pozytywnego, bo nie np. 
Rachmana, sławnego londyńskiego kamienicznika-pijawki, co do 
którego protestowaliśmy namiętnie, że to Izraelita, na co ozwał 
się znany poeta krwie niearyjskiej: "Jak Hemar dobry, to He­
mar Polak, a jak Hemar zły, to Hemar Żyd". (Uwaga, słowni­
kowi polonikomani: nazwiskiem Rachmana, pisanym z małej lite­
ry, wzbogaciliśmy język angielski na oznaczenie tego rodzaju 
praktyk). Typ pozytywny obejmuje ogromny wachlarz zawodów 
i talentów: od Kopernika i Kościuszki do Poli Negri i znanego 
paryskiego fryzjera Antoine'a (z domu Cierplikowskiego). Jest 
typowe dla naszej adoracji rodaków, którym powiodło się w 
świecie (co w PRL imponuje jeszcze bardziej niż tu, ach te pro­
wincjonalne sny o zagranicy!), że infantylny pamiętnik onegoż 
Antoine'a, w którym z samouwielbieniem eks-prolet~ri~sza opi­
suje swoje - a jakże! - przyjaźnie w s~e~ach ~apltalistyczno­
arystokratyczno-monarchicznych, są tak chc1w1e pozerane w PRL, 
że drukował je w odcinkach brukowiec Przyjaciółka specjalizu­
jący się w wychowani~ pol~kiej l?r~l:tariuszt? w. duchu s.ocja?s­
tycznego Internacjonalizmu 1 przyJazru z~ ZwJ.ąZkiem Radzieckim. 

Spójrzmy teraz kogo komu wypommamy: 
Anglikom: Kanuta, Klementynę Sobieską, Julię Hauke, Con­

rada. Nota-bene: Conrad odfajkowany i teraz pora urządzić Angli­
kom akademie ku czci Kanuta. Dobry był katolik i niech mu 
obca ziemia lekką będzie. 
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Amerykańcom: Pułaskiego, Kościuszkę, Modrzejewską Polę 
Negri, ale nie Władziu Liberace - dlaczego? ' 

Francuzom: Marię Walewską, panią Hańską Antoine'a oraz 
Madame Curie, o czym dalej. A teraz jeszcze Veme! 

Austriakom i Niemcom: Sobieskiego pod Wiedniem mniej 
Nietzschego i Przybyszewskiego, bo tam... tego... ' 

Węgrom: Bema. 
Australijczykom: Strzeleckiego. 
Chilijczykom: Domeykę. 
Turkom: Sadyka Paszę i Ludwikę Sniadecką. 
Całemu świ~tu: Chopi~a i Kopernika, a pech zrządził, że 

w o~u krew rue czysto piastowska i nazwiska nietypowe, co 
szarp1e nerwy. 
. Gdy mow~ o wielkie? uczonych, zastanawia czemu tyle -
)ak to nazywają Anglosasi - hullabaloo o Kopernika, a tak ma­
leńko o Mmc Curie, której nachalnie przylepiamy Skłodowską, 
czego ona na ogół sama nie robiła. Z Kopernikiem pięknie nam 
poszło: ~t~.rroryz?waliśmy tygiel narodów w USA żeby pisał 
"Koperruk , co Jego samego mocno by zdumiało, pisał się bo­
wie~ z łacińska . Ch?ć or~ię ku jego czci walnie wzmógł Rok, 
to ~g?y na d??re rue uocha. Czy nie znamienne, że najpomy­
sło~e) go ~zcih rodacy w ojczyźnie Polish jokes: bankiety Ko­
pernikowskie (sledz a la Gdynia, zrazy a la Thorun, etc.), bale 
pod hasłem "Wsz~stko Się Kręci!.", oraz urodziny Wielkiego 
Rodaka z anglosaskim tortem urodzmowym ze świeczkami - po 
jedr:ei na każ~e stul.ecie (kto .zdmuchał?) . Ale ten kult szerzyć 
mo~e by}e. Działacz. 1 Społecznik, bo nikt od niego nie wymaga 
znaJomoset przedmtotu. Starczy zakrzyknąć "wstrzymał słońce 
ru.szył zi~mię!" i już każdy wie - tylko czy aby? Szary Czło~ 
w1ek, k.tor~mu dostarcza s1ę tych intelektualnych przeżyć, gdyby 
b~ł dociekliwy, spytałby "no to co?", ale Szary Człowiek docie­
~wy .byw~ rzadk?. ~o, zaś tyczy się ~me Curie, to istoty jej 
os.tągr:rę; rue da się . uJąc tak obrazowo 1 trzeba choć odrobinkę 
W:tedzt~c o co chodzi. Stąd napastujemy ją z dużym umiarkowa­
ruero 1 na ogół zadawalamy się wypominaniem, że to przecież 
Skłodowska:. Dochodzimy ?o takiej perfekcji, że np. w Wielkiej 
Ency~loP_edu PowszechneJ PWN pod "Curie" figuruje tylko 
Eve 1 Pierre, a ich pani osiem tomów dalej, bo Skłodowska . 
Z Curie na doczepkę, niech tam! 

. P.r~ez tę I;>Otrzebę rozumienia sensu jej zdobyczy setna rocz­
mea JeJ urodzm w 196 7 przeszła tak spokojnie - bez akademii 
bankietów z radium a la Skłodowska (a Polish lady) i poloniur/z 
a la ~a~s~w u;fth kasha grychana, bal6w pod hasłem "Wszystko 
PromieruuJe!!! oraz setek wydawnictw okolicznościowych, w 
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których nie tylko sens, ale też język zarówno obcy, jak i ojczysty, 
wiele pozostawia do życzenia. 

~ 

Wśród naszych literackich brązowników szczególną niechęcią 
darzę Mickiewiczo- i Conradologów. Zresztą współczuję wszyst­
kim znanym pisarzom, o ile rzeczywiście patrzą z nieba, że za 
swój trud muszą przez pokolenia dźwigać na karku dum indywi­
duów obrzydzających bliźnim ich dzieła, a sobie budujących na 
nich kariery, bo uwielbienie rzadko bywa bezinteresowne. Nie­
którzy z tych twórców mogliby się podpisać obiema rękami pod 
inwokacją Samuela Butlera, autora "szokującej" w swoim czasie 
powieści The Way of alt flesh: 

O krytycy, intelektualni krytycy, 
Którzy mnie zachwalicie, gdy umrę, 
Którzy wypatrzycie we mnie więcej i zarazem mniej niż sam 

zamierzyłem, 
Ale prz·ysięgniecie skwapliwie, że cokolwiek to było - było 

doskonałe. 
Uznacie się za lepszych od tych, którzy, gdym jeszcze by wśród 

żywych, 
Przysięgali, że cokolwiek robię, jest złe 
I potępiali me ksit#ki tak szybko, jak ja nadqżałem je pisać [. .. ] 
Ale wy, Sympatyczni Ludzie, 
Których mdli na samq myśl o mnie, bo krytycy wpychają mnie 

wam do gardła, 
Choć chętnie byście m1~ie przyjęli, gdyby was mnq nie 

zanudzono [ ... ] 
Zapamiętajcie, proszę, że gdybym żył, byłbym po waszej stronie 
I nienawidził tych, co mnie by mordowali mnq samym i was -

mnq. 

Z dwu wspomnianych gatunków mniej groźni są Mickiewiczo­
lodzy, bo (pomijając chybione próby wmuszania obcym kultu 
Wieszcza) rzecz ogranicza się do domowego partykularza. Ale 
nasza Conradologia nastawiona jest bojowo i eksportowo, bo 
przecież żeśmy DALI. Przerzucam książczyny rodem przeważnie 
z PRL (co nie znaczy, że na Emigracji duch nieochoczy, tylko 
ciało wydawniczne mdłe) i dalej nie wiem: zdecydowaliśmy 
wreszcie oddać im na dobre, czy zatrzymać sobie, jak poniektó­
rych innych piszących w obcym języku. Naturalnie ani mi w gło­
wie wycierać twarz twórczością Conrada, chodzi tylko o to nie­
ślubne i pewno niechciane potomstwo - Conradalogów. Jak ta 
pani Conradolog, która pokazuje mi list Wielkiego Rodaka (o roz-
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koszy niebiańska: po polsku!), żga palcem w "jam jest Polak 
z Pola.lców", czy coś w ten deseń i szlocha rozkosznie: - Tu, 
o tu, SAM powiada, że jest Polakiem! - Albo te błahostki, 
z których lęgną się pretensjonalnie uczone rozprawy na stronicę 
tygodnika dużego formatu: zdawkowe liściki (po naszemu!!!), 
w których Conrad daje, jak zapewnia nas autor, "jedyny bodajże 
dowód kontaktów z organizacjami polonijnymi" - de facto nie 
życr.y ich sobie uprzejmie lecz stanowczo. Kto jak kto, ale ja 
w każdym razie nie biorę za złe - wprost przeciwnie - że 
poważny człowiek nie miał ochoty uświetniać swą osobą jakichś 
ówczesnych Tradycyjnych Dożynek i Opłatków, obejmowania 
Honorowych Protektoratów czy innych zagajeń . Irytuje mnie 
jednak ta chętka upupienia nas, gdy tę niechęć serwuje się nam 
jako jeszcze jeden dowód jego gorącej polskości. 

Słychać okrzyki: - Nie czepiamy się Conrada, tylko nas 
fascynuje angielska literatura! - A, jeśli tak, to kandydatów do 
podziwiania nie brak, od głębokiego średniowiec:z.a po nasze cr.a­
sy. Nie, tu nie chodzi o angielską literaturę. Nasza Conradoma­
nia, choć przywalona stosami uczonej bibuły, rzadko pochodzi 
z prawdziwego przeżycia dzieł Conrada i w gruncie rzeczy płynie 
z tych samych źródeł, co fascynacja czytelniczek Przyjaciółki 
Antoinem. Przez obydwu, niejako per procura, celebrujemy włas­
ną wspaniałość i trąbimy w obce uszy, że TO TACY SAMI 
POLACY JAK MY, i dośpiewujemy, na szczęście póki co w du­
chu: a więc każdy z nas mógłby ... Dlatego z taką lubością wy­
pominamy też inne nasze przewagi, obojętnie czy chodzi o śmierć 
walecznych pod Savannah, wstrzymanie słońca itd., występy w 
roli Lady Macbeth (Modrzejewska), romans z boskim Valentino 
(Pola), trzymanie Anglików za mordę (Kanut siostrzeniec Chro­
brego). czy też uprawianie z przyrodzonym skutkiem już przez 
pithecanthropusa (choć dopiero niedawno odkryte i ogłoszone 
za sensację przez "masmedia") czynności, za sprawą których Ju­
lia Hauke. ze zruszczonvch Holendraniemców i hrabiów z łaski 
Mikołaja ·I, obdarzyła 'dzieci Elżbiety II krwią "polską", co 
p. Wiśniewska z Londynu wypomniała królewnie Annie z okazji 
jej ślubu . Dobrze, że ta Anna nie czytuje Poczytnych Łamów. 

• 
Odwrotną stroną COSMY IM DALI jest COSMY OD 

NICH WZIĘLI. To wzięcie nie tylko nie rani naszych komplek­
sów, ale jeszcze podbija im bębenek, bo wynika z niego, żeśmy 
nic nie gorsi, bo U NAS TAK SAMO. Widać to doskonale na 
przykładzie wpływamanii w naszych badaniach literackich, z tym 
oczywiście, że te wpływy idą do nas z Zachodu. Od wschodu 
zionie pustka, długo-długo nic, i dopiero dalej leży dopuszcr.alne 
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źródełko wpływów: Kraj Smoka. Przypomina się uczona rozl?ra;v­
ka na Poczytnych Łamach - o chińsk!ch wpływach J?-a Mickie-

. Dowód· bo Wieszcz poruszył cos z ogólnoludzkich spraw, 
WlCZa. • · d ' d . 
0 których Konfucjusz też mi~ _to_t. owo <;>,P~wte ~~rua! a~ 
tym wspominał w Zimie m;efsktef ,,z chmsktch ztół _oągruon; 
treści". Marzę o opracowaruu. ~on;tmentalnego słownika ~~}­
wologicznego literatury polskieJ, ruc:ch?y stanął obok D~ze7ow 
łupoty w Polsce Aleksandra Bochensktego. Ale to zadarue nad 

giły osoby pracującej "od- do", starczyłoby dla zespołu, ~ na 
stw zeru'e Instytutu Wpływologii brak mi środków. Zaptsano 
s or , . ·1 d 'eł zul lawinę papieru by udowodnic, ze 1?-as~e. n~J eRsz7 zt a są r7 -
tatem wpływów, zapożyczeń, zalez~osct 1. dztc:stątych .. pom~J. po 
kisielu, z c:z.ego krzepiący serca _wruo.sek: Jest7sm~ naJlStotrueJszą 
częścią Zachodu, i wcale nas rue ztuec~ęc~, ze rueraz wyk~~o 
bezapelacyjnie naszym wpływo~ogom, Jakie plotą bz?ury 1 ze 
"wpływani" nawet nie znali ~zteł <;>bcych! ~tón~ na ruch "wpły-
ęły" albo nawet - że te dzteła rugdy rue tstmały. Na przykład 

~ade~sz Sinko kazał Wyspiańskiemu wzorow.ać się na A;Yst?­
fanesie choć Wyspiański przeczytał go doptero po naptsaruu 
swych 'dzieł "antycznyc.h" ~ .a Wielki Chrza~owsl~ podawał do 
wierzenia, że pisząc Męza t zonę Fredro "mustał mtec przed ~: 
mi jakąś gotową, bardzo d?brz~ zbudowaną k~medię obcą ,t 
że póki się ta komedia ~ie ~Ja:Vru, "wolo~ ~a. razte przypu_szczac, 
a przynajmniej się łud~1~, ~e Jest. ~o (J:łt!Z t zo~tfl) kornedla ory: 
ginalna". Otóż to: lepteJ s1ę łudztc, mz pozwohc Fredrze na cos 
dobrego choć tylko własnego. Lada chwila ktoś dostanie dokto­
rat za udowodnienie, że Moliere zrzynał od Fredry. Że chrono­
logia? O, nie bądŹJ?Y. pedantami~, A już najprędzej n_a~a. się to 
na bakalaureat czyli, Jak nam dzts (22. I. 1976) wy]asniły Po­
czytne Łamy, "B. Fil. w jęz. angiels~ B. Phi~.:·: Bo warto wie­
dzieć, że ostatnimi czasy w_ Londyme wskrzes1~1smy s~~re trady­
cje nauki polskiej (aczkolwtek pod wpływem) 1 zaczęlismy nada­
wać uczonym osobom stopień "bakalaureusa". Podobno lada 
dzień ma być ogłoszona rekrutacja kandydatów na studia trivium 
i quadrivium. . . , 

Ale wpływologia prze,de ":'szy~tlum krzep1 se~ca rodakow. 
Człowiekowi Zach,~d~, _ktory n:~ bterze d~ rąk taki~h. el~kubra­
cji, nasza taksamosc 1 megorszosc udowadmamy dora~me 1 naocz­
nie Wziąć te kobylaste albumy produkowane w językach za­
ch;dnich w PRL, np. o Toruniu Kopernika, starej Warszawie 
i Krakowie królów. Co w nich widziem, co? Że przy. zabytkach 
rozsiadły się nowoczesne, jak nadchodząca chwtla, mkuba_to~y 
mieszkaniowe, hale maszyn i_ koszmarne spl?tY. autostrad 1 ze 
na to wszystko fabry~i kopcą_Jak wulkany. ~torue z teg? sm?tną 
mentalnością parweruusza, rue tylko tamteJszego, ale 1 eDllgra-
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cyjn~g~,, ~tóry_ kupuj~ te dzieła ?_a "upominek dla angielskich 
przyJa~l~ ·. Ntc:ch wtdzą, do krocset, że nas na to stać i że 
smok Juz me mtesz~a pod ~a~elem~ a. to b~ pomyśleli, że mamy 
tylko st~re rudery. ~zczego_lme doswtadczaJą tego cudzoziemcy 
~oszcz~m. w_ PRL, ~1em c~s o tym. Jak na przykład moja zna­
Jo~a ~emem. _Sheila, ktorą wysłano służbowo do Krakowa. 
N1e mta~a c?ęcl 1 ~oszt.owało ~e sporo zachodu by ją zachęcić. 
-;-. PamtętaJ, komeczm~ mus1sz zobaczyć to-i-to. Nie rewelacja 
sw1ato~a! _ale ~ardzo p1ękne. - Pojechała, załatwiła, ale wolny 
czas. tez. JeJ ~milono z tą nachalną gościnnością, że to ani uciec. 
Zact~gmęto ją do Nowej Huty, więc uprzejmie podziwiała że 
d~1, ~ w duchu gorszyła się barbarzyńską pogardą dla środo­
W:lskn 1 s~arego Krakowa. Pokazano nowiutki kołchoz mieszka­
mowy, w1ę~ ~rzeko~ała się naoc~nie jak miło mieszkać w tych 
M-Ze~o: ~tdztała tez au.tostradę 1 zauważyła, że cuchnie jeszcze 
mocmeJ mz na Zachodz1e, więc chyba gorsza benzyna. Jednym 
~ło~em o~lądnęła to wszystko, od czego tu człowiek rad by uciec 
1 me moze. Po powrocie runęłam na nią: - No i jak, i co? 
- Ję~ęła: - To był? okr_opne, pchać się po to przez pół 
~uropy_.,- Ale ,z~raz s1ę Zmiarkowała: - Sorry, nie chciałam 
c1 zrobtc przykrosc1. 

Nie _ma obawy, ta na pewno zapamięta, że U NAS TAK 
SAMO 1 ~ES1'4Y N~E GORSI. I inni jej podobni. I na pewno 
dobr?wolnie_ me poJ~dą po więcej, a dźwięk słowa "Poland" 
będzte w. ~~h bu?ził gł!boką niechęć. Talent do propagandy 
zawsze mtelismy mewąski . 

~ 

Sp~~ądziłam spis rocznic dziesiętnych na kilka lat z góry, 
oczywtscte z przewagą bólu i makabry. Trzymam go pod mate­
~acem, ~o gdyby pofrunął na nasz kochany Londyn, do Orłów 
1 POK'ow, to strach pomyśleć. A może już powołano Komitet 
Org:uuzacyjno-Porozumiewawczy Obchodów Verne' owskich? Za­
p~bt~g~wc~o poświę<?łam świ_ecę naszr~owaną na nowe strajki 
g_?rnikow: 1 elekt~~ow. Zr.obiła~ ~ meJ laleczkę i zamknąwszy 
s1_ę w. ła~1ence, wbiJam. w mą szptlln sycząc odpowiednie zaklęcia, 
a~ bhsJ?e osoby stukaJą do drzwi: - Czemu nie wyłazisz? źle 
stę czuJesz? 

!~k, _Pa~e Redakt~rze - brzmi nasz kochany chrząszcz w 
trzctme 1 mg?y mu me. brak wigoru, brzmi bydlak jak sama 
Concorde, kto:a parę dni temu Skurczyła Ziemię (jak głosi tu­
bylcza. prasa) 1 rozpoczęła Nową Erę w Dziejach Ludzkości. Ale 
r~sztki r<?z~ądny0. _ludzi, c~ tu i ówdzie dotąd się uchowały, 
me chcą JeJ wpusctc na swÓJ teren. W nich resztki nadziei. 

Grażyna NOWAK 

W LONDY~SKIM KLUBIE ,,KULTURY" Ul 

W londyńskim Klubie "Kultury" 

C'ZY POLSKA JEST KRAJEM NOWOCZESNYM? 

Pytanie, zdawałoby się, naiwne, ~oże nawet b~z~ensowne. 
Jeden pokój może być urzą~ony częśc10v.:o ?owoczesru~, a cz~ś­
ciowo staroświecko a co doptero cały kraJ; Jeden człoWiek m'~'-e 
być postępowy (n~woczesny) pod pewnymi względami, a zaco­
fany pod innymi - a co dopiero cały naró~. Gdyby p~dobne 
pytanie postawić grupie ~ghkó~, to oddźWię~ byłby_ ~emy. 
Anglia jest przede wszystkim angrelska, a cudzoztemcy, Jesh chcą, 
mogą bawić się w nowoczes~ość .. Nawet ~owierzchown?' obser­
wator zauważyłby przy tym, ze Wielu. ~ghków wymaWia słowo 
nowoczesność" z odcieniem lekcewazerua lub pogardy. 

" U nas jednak inaczej . Należymy do g:UPY narodów, gdzie 
nowoczesność i jej przeciwieństwo zacof~me to słowa o _ogrom­
nym ładunku emocjonalnym. Z początkiem marca br. JUgosło­
wiański pisarz Dragoljub ~~~atov~c został skazany na k~rę wię: 
zienia za nazwanie JugosłaWll kraJem zacofanym, a w kilka dni 
później w osobnym procesie ide~tyczną kar~ otrzym~ j:go 
obrońca Srdja Popovic, który bron_rąc swego. kli,~nta powtedzt~ł, 
że jego określenie było "w zasadzie. prawdzi~e . Na Zachodzte 
procesy takie traktowane są przez Je~~ych Ja~o dowó_d barba­
rzyńskiego zacofania Eur~py Wsc~odnieJ, przez mny~h Jak<;> zna­
komity dowcip, dla nas Jednak Jest to sprawa śrmertelrue po­
ważna. Obecna Polska, podobnie jak Jugosławia, ma w swoim 
kodeksie karnym paragraf o szkalowaniu państwa, a co ważniej­
sze, społeczeństwo polskie dość po':"sze~hnie wyznaje ~wie zupeł­
nie zresztą nieracjonalne zasady: ze me wolno "kalac własnego 
gniazda" i że nowoczesność jest dobra, a nienowoczesność zła. 

Prof. Aleksander Matejko z Edmonton (Kanada) miał dobre 
wyczucie psychologii swych rodaków, gdy jako temat swego wys­
tąpienia w londyńskim Klubie Kultury wybrał właśnie nowoczes­
ność Polski. Temat rozgrzał umysły a nade wszystko serca zebra­
nych jak żaden z d?tychczas porusz~ych 'V! Klubie i dyskusja 
toczyła się wartko 1 gorąco do godzmy 3-eJ nad ranem! 

W pierwszym rzucie do dyskusji ruszyli rzecznicy prymityw­
nego materializmu. Według nich fakt, że Polska zajmuje drugie 
miejsce w świecie w produkcji siarki, czwarte w produkcji 
węgla, dziewiąte w produkcF miedzi itd:, itd. automatycznie 
plasuje Polskę w szeregu kraJÓW szczególnie nowoczesnych. Ten 
ogólny argument podparto w dyskusji licznymi argumentami 
detalicznymi w rodzaju: polski przemysł węglowy wyposażony 
jest w najnowsze urządzenia, fabryka X czy Y ma najnowocześ­
niejsze maszyny, i wreszcie nieuniknione: "nawet przyjezdni 
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cudzoziemcy przyznają ... ". W związku z tym ostatnim warto przy­
toczyć opinię przyjezdnego cudzoziemca zamieszczoną w londyń­
skim Financial Times w dniu 2 lutego br. (artykuł pt. ,,Ambara­
sujący stosunek"): 

"Zachodni gość w Polsce przeżywa szok spowodowany kolejkami za 7:yw­
nością i niskim standartero towarów w sklepach... Potrzeba szukania przez 
Polskę pomysłów i technologii na Zachodzie jest wyraźnie ambarasująca 
i może być użyta dla potępienia tamtego systemu gospodarczego. Jest również 
jasne, że zacofanie rozciąga się na cały polski przemysł i objawia się we 
wszystkim - od wyposażenia hoteli do towarów w sklepach". 

Powtarzanie procesu demolowania w dyskusji pozycji mate­
rialistów prymitywnych byłoby bezcelowe. Inteligentny czytelnik 
sam go odtworzy, mając pod dostatkiem materiału dowodowego. 
· Gdy na pobojowisku osiadł wreszcie kurz, do głosu doszli 
materialiści typu uszlachetnionego. Ich stanowisko najlepiej 
określa następująca wypowiedź Stanisława Gomułki: 

"Należy okres1ić stopień nowoczesności, dynamikę tego stopnia w czasie, 
oraz mechanizmy gospodarcze, społeczne i polityczne, będące u podłoża. 
Trzeba stworzyć podstawowe wyróżniki nowoczesności. Zacznijmy od produk­
cji materialnej. Oczywiście produkcja węgla czy siarki jest myląca. Lepsza 
byłaby wartość produkcji na robotnika czyli wydajność pracy, albo kon­
sumpcja na głowę. Konsumpcja na głowę wynosi w Polsce ok. jednej czwar­
tej konsumpcji w Stanach Zjednoczonych, czyli dystans czasu dzielący 
Polskę od Stanów wynosi ok. 50 lat. Ten dystans jest miarą nowoczesności. 
Obecny plan S-letni w PRL przewiduje pewien poetęp w konsumpcji, ale 
można zauważyć, że dystans w stosunku do Stanów nie ulegnie w tym 
okresie zmianie. Dystans w stosunku do Europy Zachodniej wynosi ok. 
25 lat, mianowicie konsumpcja w Polsce równa się 1/3 konsumpcji w Niem· 
czech i Francji, 1/2 konsumpcji w Anglii, jest więc na takim poziomie, 
jaki Europa Zachodnia miała ok. 1950 roku. 

Drugim ważnym wskaźnikiem nowoczesności jest podział dochodów i 
podział majątku. W Europie zróżnicowanie to jest mniejsze niż w Stanach 
Zjednoczonych i wielu ludzi uważa to za wskaźnik większej nowoczesności 
Europy w stosunku do Ameryki. Zróżnicowanie dochodów w Europie Wscho­
dniej było dość wysokie w latach 50-tych i maleje w czasie - można by 
to uznać za element unowocześniania tej części świata" . 

Nawet w tym bardziej eleganckim sformułowaniu widać spore 
trudności metodologiczne. Jeśli ktoś wyprzedza o 50 lat pod 
względem konsumpcji a pozostaje o 20 lat w tyle pod względem 
zróżnicowania dochodów, to w sumie gdzie stoi? I dlaczego na­
szym punktem odniesienia mają być Stany Zjednoczone, a nie 
kraje przodujące w dziedzinie konsumpcji, takie jak np. Abu 
Dabi? Propozycja użycia wydajności pracy jako wskaźnika nowo­
czesności tylko wprowadza zamieszanie. Wskaźnik ten byłby tak 
samo niewłaściwy jak np. produkcja siarki. Możemy produkować 
dużo siarki i być biedni i nienowocześni, możemy też produko­
wać dużo siarki na robotnika (mieć dużą wydajność pracy w 
przemyśle siarkowym) i być nadal biedni i nienowocześni, bo 
korzyści płynące z dużej wydajności pracy marnotrawimy, np. na 
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· bezproduktywnej rzeszy biurokratów czy tajnej 
ut~Y~Y'Iw"'~e. iki gospodarcze - jak to zaznaczył Aleksand~r 
pohcJI. s azn . ·ak i zamknięciu dyskusji - me 
Matejko ~a:ówno;: kot~e~~~ ~owoczesności, nie są nawet kry­
mo~ą byc .Jed~~ ·s ~ Chodzi przede wszystkim o nowoczes­
ter~um naJWa~eJ zyW~dłu Matejki Polacy są społeczeństwem 
nosć społeczenstwa. . d g ·m było wytworzyć i skonsumo-

. snym bo me ane 1 " . . ruenowocze ' . . . cia zbiorowego. Poza rodzmą 1 
wać" nowoczesne ~s~ytucJe .zy rupujące ludzi w Polsce wyra-
l?~yjaźnią wszys~e ms~~i!og jest tam aparatem ucisku •. do­
ZaJą przymu~ panstw~dz"ał Marks w odniesieniu do XIX-Wiecz­
kładnie tak Jak t<? 'W! 1 e 0 To zasadnicze zwichnięcie życia 
nego państwa ka~;t~;~~eC:r;~ój poczucia obywatelski~go. Po~a 
społecznego powo UJ .1. śc· budowania i weryfikowania 
t P l ·e mają moz IWO 1 . h ym o acy m kn. cie społeczeństwa działa arou-
swego światopoglądu, a. ~a~ e~iacji Widać to nawet w Kościele, 
jąco na proces d?choweJ 

1 
erm uciski~m i nie podlega fermentowi 

który zamknął SI~ ": wa ~e zu ·e na Zachodzie. 
ekumeniczn~m~, Jaki 7s ~P. J czy podniesione tu problemy mają 

Dla rozw1arua ~ątp lWOSCl, . wypowiedź 25-letniego Andrzeja 
obieg w kraju mozna przytoco/c · kańca PRL­
Matrakiewicza, do niedawna Jeszcze miesz . 

. . oże stworzyć nowoczesnego człowieka, bo 
"System komUlllSty~Y me m.alis cznego a więc człowieka charakto­

wychowuje obywatela l!anstwa SOCJ ·a!izry exn i drobnomieszczaństwem posu-
. . k nf rmlZlllem maten xn • · 

ryzuJącego s1ę ·o o • . • N" może on też stworzyc nowoczesneJ 
niętym do karykatu:alnych r?Zilllaro~ar: szereg średniowiecznych nawyków, 
struktury społeczneJ, bo totalizm ~ skr owanie wolnej myśli, ale przede 
jak nałóg bezkryty~nego po~zenst~a, . ni:~roporcjonalnie dużą część swego 
wszystkim dlatego, ze społeczenstw~ acl mianowicie z czymś, co jest oczy­
czasu i energii na walkę z absur 'd:i a ale istnieje ze względów politycz­
wiście niezgodne ze z?rowym {~ e:~oczesności jest dla mnie nie do 
nych... Egalitaryzm Ja_J:o .ws alit~em w Szwecji, gdzie wszyscy już 
przyjęcia. Możn~ zgo~c :uę. z e~ PRL oznacza on tylko równanie do 
osiągnęli wysoki P?Zl~m zy_c1~• e o7ężną siłą napędową rozwoju, bodźcem 
ntw.iomu nędzy. N1erownosc JCSt P kładzie rolnictwa Zostawiono 
r-- • • S "lni "dać to na przy · do nowoezesnosct. zezego e ';t a1n ch nie pozwolono im na pełne 
chłopom ziemię, ale ze względow doktryn ~czną barierę unowocześnienia 
rozwinięcie tych gospodarstw, stworzono sz 
struktury i produkcji rolnej"· 

MARZENIA PRZY FAJCE 

· · na temat tego co by było gdyby ... uważane są 
Rozwazarua · f · An tików za szczególnie jałową formę ma~~~ przy aJ_ce, 

p:z;ez dre!ms. Wydaje się jednak, że - porruJaJąc ~orazną 
ptpe. • . ak rzynoszą marzącemu - mogą. rrueć o~e 
przyJemnosć, ~e pąraktyczne. Mianowicie intensywne zongluwarne 
Pewne znaczem . . . . żli" ś . . las­

aln · choćby dawno juz I01Dlonynu mo . w~ c1arru ue 
ewen~ ynnł ćwiczy go w trudnej sztuce zauwazarua alternatyw, tyczma umys , 
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otwierających się współcześnie. A więc działa tu maksyma 
.historia magistra vitae est. 

W dn. 9 kwietnia w londyńskim klubie "Kultury" prof. An­
drzej Kawczak z Montrealu zainicjował dyskusję na temat Foli­
tyki Zagranicznej Niepodległej Polski, koncentrując się przede 
wszystkim na ewentualnych alternatywach bardziej korzystnych 
<lia Polski. Według prof. Kawczaka już u samego zarania niepod­
ległości, w latach 1918-20, społeczeństwo polskie na skutek braku 
realizmu nie dostrzegło podstawowej konieczności ułożenia sto­
-sunków przynajmniej z jednym z dwu potężnych sąsiadów. No­
wopowstała Polska wywołała wrogość Niemiec przez odebranie 
-ziem byłego zaboru pruskiego, traktat ryski rozdarł - jak to 
powiedział w dyskusji Józef Poniatowski - Ukrainę i Białoruś, 
a więc zrobił Polsce wrogów z naturalnych sojuszników. Korzys­
tniejszymi alternatywami w tamtym okresie była albo federacja 
z narodami będącymi w sytuacji podobnej do Polski, albo rezy­
gnacja z terenów etnicznie niepolskich. żadne z tych rozwiązań 
nie zostało przyjęte, gdyż naród polski skażony był grzechem na­
-cjonalizmu spod znaku Dmowskiego. Narodowa Demokracja była 
wrogiem wszelkiej federacji, a w traktacie ryskim przeforsowała 
granicę taką, wewnątrz której Polacy zmajoryzowali inne naro­
dowości. Tu można dorzucić, że i ewentualni partnerzy federacji 
z Polską byli do federacji równie mało, jeśli nie mniej, przygoto­
wani, czyli że ta alternatywa w praktyce nie istniała. Również 
nie było w dyskusji obrońców tezy J. Mackiewicza, że w okresie 
wojny polsko-sowieckiej istniała korzystniejsza alternatywa po­
pierania Denildna przeciwko bolszewikom. Ponieważ Denikin 
twardo obstawał przy "jedności i niepodzielności Rosji" popie­
ranie go równało się samozniszczeniu. Samobójstwo jest oczy­
wiście jedną z alternatyw w każdej sytuacji, jednak jest pow­
szechrde przyjęte nierozważanie takiego wyboru. 

Następny z kolei zły wybór zrobiła Polska - według prof. 
Kawczaka - podpisując w 1934 roku pakt nieagresji z Niemcami. 
Akt ten rozbił zaufanie istniejące między Polską a Francją i 
w prostej linii doprowadził do kardynalnego błędu dwudziesto­
lecia - udziału Polski w rozbiorze Czechosłowacji. Gdyby Polska 
tego błędu nie zrobiła i zamiast atakować poszła na obronę 
Czechosłowacji, to: a) Hitler nie odważyłby się na wojnę, b) nawet 
gdyby się odważył, to byłby przeciw niemu przewrót, c) nawet 
gdyby nie było przewrotu to szansa Polski w starciu z Niemcami 
byłaby nieporównanie większa. 

W 1939 roku Polska sama znalazła się w pozycji atakowanego 
i znów zareagowała niewłaściwie. W obliczu śmiertelnego zagro­
ienia niemieckiego lepiej było przyjąć ofertę pomocy sowieckiej 
i zgodzić się na przemarsz wojsk sowieckich określonymi kory­
tarzami i pod gwarancją anglo-francuską. 

Ta ocena ówczesnej sytuacji opiera się przypuszczalnie na 
pobożnym życzeniu, że samo imię Związku Sowieckiego powstrzy­
małoby Hitl~ra od ataku, no a jak by nie powstrzymało, to ... 
itd. j.w. 
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- . . , . szlakiem wywodu prof. Kawczaka. W cza~ie 
Ale Idzmy daleJ . . Polska emigracyjna - popełniła 
· Polska - tym razem JUZ K t ' Dl WOJDY . z nich było wszczęcie sporu o a yn. a 

trzy błędy. P1erwsztm h należało wtedy pohamować słuszne 
wyższych celów po Itycznyc ób uz odniony z Anglikami". 
oburzenie i "reagować w sdzpos . cafe

1
· armii polskiej z Rosji, co 

D · błąd to wyprowa eme d wpływ . 
ru~ d olski w Londynie instrumentu o ama 

pozbawiło. rzą P . od władzą sowiecką. 
na sytua_c]ę na d~~t~~~ d~puszczenie do zerwania stosunk~w 

Trzecrm błę Y • . a szczególnie w warunkach, w Ja-
dyplomatycznych z Sow~tF-, . bowiem wtedy jasne, że Polska 
kich się ono dokonało.. Y 0 l~ 1939 roku. Granice te zostały 
nie wróci do wschodni~h bgraru~:nia Polski 0 zgodę. Natomiast 
pogrzebane w Teherarue. ~ P p Iski okręgu Lwowa i uzyskania 
była szansa wyta~go~ania ie:Ws 

0 
okresie powojennym miała 

takiego statu~u, Jaki w P dob~e były ustępstwa terytorialne. 
CzechosłowacJa: CenlJ; ~ ~e z k ale pozostałe stronnictwa stanęły 
Szansę tę widział. Mik a] czy :ci ranie i zmusiły Mikołajczyka 
na stanowisku menarusz~os ta~a szansa została pogrzebana. 
do ustąpienia. W ten spos dos lędem metodologii przypomina 

Ten ostatni przypad~k po. w~~ze. historii. Według Giertycha 
giertychowską wykładnię na~no. acz~· gdyby na ostatnim przed­
historia świa_ta, p~toczyłaby_ się: Nar~dowego prezesem wybrany 
wojennym z1ezdz1e S~ro~tw Jędrzej Giertych. Albowiem Gier­
został nie Tadeusz Blel_ec a . . stworzył rząd narodowy 
tych jako prezes obaliłby sa~8;ci.~dl kałnie zmieniłoby sytuację 
z Giertychero na czele, co: ko ~ego· Y Giertych stworzyłby sojusz 
w okresie kryzy~u ~zechos owac. obiłb Hitlera, dzięki czemu 
z Czechosło~ac)ą_ 1 razem ~ ~ąi ~obro?ycie. Tak więc Giertych 
świat d? .dzlS ~~~tłby W r; ~ltlera j wszystkich diabłóW, niestety 
z łatwosc1ą po 1 Y sanacJ ' k ·akim był Bielecki. 
potknął się na :robn~a·k.J=~c~o~~t~r Mikołajczyk rozprawiłby 

Tak samo u awcza l . z NKWD Rokossowskim, Bieru-
się - gdrby muNI?oz~otyon~e-;ozwolono, mu. Kto nie pozwolił? 
tern Stahnem... les , 

- Arciszewski. , . h . akie Polska rzekomo osiągnęłaby przez 
. Teza o k:~~~=~iiJ z Rosji jest ewidentnie poz~awiona uza­

mewypr_owa ól ożliwości ~anewru na Wschodzie, zwłaszcza 
sadmema. w. og e ~ ba rzez zwolenników Mikołajczyka mocno 
za życia St~lma, ~ ~li~e ~e istniała szansa przetargów granicz­
wyolbrzyr~u.ane. . o rzet~r i te miałyby dotyczyć Lwowa - są 
nych, mozhwe, ze p w Jokumentach i wspomnieniach. Ale to. 
na to pewne d~wo~y bardziej niepodległym statusie dla Polski 
było wszys;ko. peon~m~jąc że błędem było zbyt dalekie przesu­
s~ z~dzem~m. p ~Y~ w t;aktacie ryskim, należy stwierdzić,. że 
ruęcl~ gr8;n~y ni~ ~yła problemem w stosunkach pols~<:sowie~­
granica rug Y . . . k dziś problemem była niepodległosc Polski. 
kich. Tak da\rn~eJ Jasytuacja na Wschodzie nie różniła się zas~d-
Pod tym wzg ę ~~ Zachodzie. ObaJ· sąsiedzi dążyli do zrusz-

. d sytuacJi na . li ki . 
mcz<? 0 

. dl gł · Polski i do stworzenia Polski sate c eJ. czema ruepo e eJ 
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A więc właściwie istniała t lk · d 
wszystkiego co się stało. Zami~sto J:lc~ać alten:atywa _do tego 
mogłaby sprzymierzyć się z nim. C b Y. z Niemeann Polska 
Niemcy- razem z podległą im~ l ok Y stę wtedy stało? Gdyby 
spotkałoby Polski nic gorszego odo : ą - Px:zegrały, to i tak nie 
ciwnym razie, tzn. w wypadku z e;.o, co Ją ~potkało. W prze­
nad Europą czy nawet nad świat~ l~stwa Hitlera nad Rosją, 
dopodobną, że imperium Hitlera ' Jest rzec~ą wysoce praw­
ciągu bardzo krótkiego czasu Moż :ozp~dłoby Się samo w prze­
stosunkowo obronną ręką. Żauw!we, z~ P~lska wyszłaby wtedy 
zostało to czekanie na wewnętrzny myict zde Jedyne co nam dziś 
sowieckiego. roz a czy rozpad imperium 
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Kronika kulturalna 

Prof. Kot i Ludowcy, 
których znałem 

Wiadomość o zgonie prof. St. Kota, w wieku lat 90, w szpitalu 
londyńskim w dniu 26 grudnia 1975, po okropnej dwunastoletniej 
agonii, przyjąłem z uczuciem ulgi. Nie byłem nigdy Ludowcem, 
ale znałem Kota od roku 1923, z redakcji Czasu, gdzie wówczas 
nieomal co dzień się zjawiał, z gabinetu Władysława Leopolda 
Jaworskiego, z jego wykładów z Uniwersytetu, z kawiarni "Espla­
nada" na Plantach, gdzie co rana przesiadywał długie godziny 
w towarzystwie prof. (takoż generała) Mariana Kukiela. Spoty­
kałem go także w Paryżu i w Warszawie, byłem jego urzędni­
kiem w Strattonie, spotkałem go wreszcie kilka razy po wojnie 
w Paryżu, u p. Lama, w Księgarni Polskiej na Boulevard St. 
Germain. Chciałem go odwiedzić w szpitalu londyńskim, gdzie 
Anglicy z godnym podziwu altruizmem dwanaście lat doglądali 
tego żywego trupa, ale sam p. Franciszek Wilk, który dyrygował 
opieką nad Kotem, mi to odradził. Od niego wiem, że, Bogu 
dzięki, Kot nie zdawał sobie sprawy ze swej sytuacji, że był 
prawie cały czas nieprzytomny. Czasami się pytał, dlaczego 
"Władek" (Sikorski) już od dawna nie był u niego, innym razem 
pytał się, czy "Doktor" (Lam) do niego nie telefonował, czasami 
się dziwił, że żona go nie odwiedza, albo też jego obie córki. 
Nie pamiętał, że Sikorski, Lam, żona, obie córki już od dawna 
nie żyją. Trudno o gorszą karę Nieba, niż takie wieloletnie do­
gorywanie; o ileż szczęśliwszy był Sikorski, przyjaciel Kota, który 
zginął w ciągu sekundy, nie zdając sobie zapewne sprav.ry z ka­
tastrofy samolotu, którym miał wrócić z córką i najbliższym 
otoczeniem do Londynu. 

Powiem od razu, że dla Kota, przy braku wszelkiego uzna-
nia politycznego, miałem całe życie dużo osobistej sympatii. 
Z temperamentu nie znoszę złego wychowania, nie znoszę nahal­
stwa, nie znoszę krzykliwości, demagogii, radykalizmu, nadętości, 
arogancji, doktrynerstwa L. rusofilstwa, jakkolwiek by się nazy-
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wało, jakiekolwiek nosiłoby piórka. Kot był człowiekiem dobrze 
wychowanym, był miły, przyjazny, prosty, nie był nadęty, nigdy 
nie strugał dygnitarza; był w gruncie rzeczy człowiekiem konser­
watywnym, bardzo typowym przedstawicielem inteligencji gali­
cyjskiej i krakowskiej z początków XX stulecia; a w okresie 
międzywojennym, specjalnie po maju, trochę już myszką trącił; 
w czasie wojny był mamutem, a po wojnie upiorem. O ile u tylu 
dygnitarzy czuło się kompleksy pochodzeniowe i te kompleksy 
uniemożliwiały normalne stosunki z takim np. Mikołajczykiem, 
a także z wielu Sanatorami, o tyle Kot był całkowicie od nich 
wolny, i skutkiem tego nigdy nie był, dla mnie przynajmniej, 
męczący, ani żenujący. Nie ukrywał swego chłopskiego pocho­
dzenia, ale nie robił z niego sztandaru: był bardzo typov,rym 
inteligentem krakowskim, profesorem uniwersyteckim z zawodu, 
politykiem kawiarnianym z zamiłowania, ministrem i politykiem 
z nieporozumienia. Miał szereg zalet: był doskonałym pedagogiem, 
był przywiązany do swych uczniów, zawsze się poczuwał do soli­
darności z nimi, i w ogóle z ogółem ,.Krakauerów", już trochę 
mniej Lwowian, ale był to człowiek, profesor, polityk galicyjski, 
który już Królestwa zupełnie nie rozumiał, a Kresów i Kresowia­
ków z całej duszy nienawidził; zupełnie nie był w stanie dostrzec 
jakichkolwiek u nich zalet. Mnie traktował zawsze, jako .,Kra­
kauera" z adopcji, i stąd był dla mnie wyrozumiały. Kot widział 
niewątpliwie Polskę, jako Wielką Galicję. Nienawidził Rosji, i 
dziwnie jej nie doceniał; nie miał złudzeń Strońskiego co do inten­
cyj Stalina i Rosji, ale był przekonany, że potrafi Rosjan i same­
go Stalina owinąć dookoła swego małego palca, wystrychnąć ich 
na dudków. Dziwne niedocenianie groźnego i przebiegłego wroga! 
Miał w sobie jakąś wewnętrzną pasję do intrygi dla intrygi, 
do plotkarstwa, do rozgrywek personalnych; była to u niego 
wrodzona namiętność, taka jak ta, która karciarza ciągnie do 
zielonego stolika. Był człowiekiem w gruncie rzeczy niesłychanie 
naiwnym i łatwowiernym, a wmówił w siebie, i nawet w to uwie­
rzył, że jest jakimś Fouche. Był oddany jednemu tylko Sikor­
skiemu, bo miał na niego wpływ, ale jego stosunki z Witosem 
były zawsze więcej niż chłodne, Mikołajczyka zdrowo nie lubił. 
Nie lubił Retingera, może dlatego, że pod koniec swego życie 
Sikorski bardziej ulegał wpływom Retingera, niż Kota: Retinger 
miał jednak jakieś stosunki w Anglii, mówił po angielsku źle, 
z silnym akcentem, ale mówił, a Kot po angielsku właściwie 
nie mówił wcale. Kot kochał się w plotkach i w ploteczkach. 
Kiedyś - musiało to być w zimie 1937/38, kiedy Rydz był już 
marszałkiem - Kot mnie spotkał na Krakowskim Przedmieściu, 
i, jak zawsze, bardzo przyjaźnie, zaprosił mnie do Loursa, tuż 
obok, na kawę, po czym, jak zawsze oglądając się na wszystkie 
strony, czy aby ktoś nas nie podsłuchuje, szepnął mi na ucho: 
,.Czy Pan wie, kto rządzi Polską?". Powiedziałem, że nie wiem. 
,.Rydzowa, Beckowa, Mościcka" - szepnął triumfalnie Kot, jak­
by był depozytariuszem sekretu grobów Faraonów - ,.wiem to 
na pewno, z najlepszego źródła, spotykają się co rano o 11-tej, 
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po czym dyktują swoim mężom, trzem bałwanom, którzy się tych 
żon ślepo słuchają, co mają robić, i jak mają rządzić!". Nie 
mogłem się powstrzymać od śmiechu, i rzekłem: ,.Nie znam 
tych pań, ale ani chwili nie wierzę, by miały wpływ na kogokol­
wiek, chyba w jakichś drobniutkich sprawach personalnych; 
z tego co słyszałem, to są trzy panie, bez żadnych kwalifikacji 
do polityki". - ,,Ależ Pan jest naiwny, panie Wacławie", zawołał 
Kot, szczerze zdumiony, że te waźne rewelacje pr.t:yjmuję tak 
sceptycznie, ,.nic Pan w polityce nie rozumie!". W czasie wojny, 
gdy tylko Kot został po Strońskim ministrem informacji zaprosił 
mnie do siebie, i zapytał się mnie, ile zarabiam, i co robię. Powie­
działem, że tłumaczę na język angielski mowy Sikorskiego etc., 
i że dostaję 40 E miesięcznie. ,.Daję Panu 250 E miesięcznie, za­
wołał Kot, ale Pan mi obieca, że będzie Pan ze mną współpraco­
wał!". Odparłem, że współpracować z nikim nie chcę, i że niech 
się trzyma swoich łapsów sanacyjnych i innych, których ma pełno 
koło siebie. Kot mi dał spokój, i tylko raz mnie zaprosił, bym 
mu dał informacje o stosunkach erotycznych kilku osób w Strat­
tonie. Zdziwiony zapytałem: ,,Ale dlaczego to Pana interesuje?". 
Kot, niemniej zdumiony, na to odpowiedział: ,,Jakto, panie Wacła­
wie, pan nie widzi całej grozy tej straszliwej intrygi sanacyjno­
endeckiej przeciw mnie, i przeciw rządowi?". Na to o~parłem: 
,.Jaka tu intryga? Na bezrybiu, i rak ryba, dość przystoJna, mło­
da dziewczyna, łatwa, darmo, więc jest wielu amatorów, o co tu 
chodzi?". Kot nie mógł się nadziwić mojej naiwności. Jako pro­
fesor Kot wiedział co to znaczy heurystyka, zbadanie wartości 
źródła; gdy był ministrem i widział meldunek: na górze ,.donos", 
na dole podpis ,.szpicel", nie było siły ludzkiej, by go przekonać, 
że to są bzdury. Był stuprocentowo łatwowierny. Płk Protase­
wicz, który był do przyjazdu smutnej pamięci Tabora-Tatara sze­
fem Szóstki w sztabie Naczelnego Wodza, mówił mi, że Kot 
z Librachero i ich ,.Akcją Kontynentalną" położyli zupełnie pla­
cówkę ewakuacji polskich wojskowych z Francji, oficerów, żoł­
nierzy i poborowych, bez cienia korzyści dla wywiadu angielskie­
go, bez cienia korzyści dla ,.Resistance", ot, przez totalną niezna­
jomość i ignorancję elementarnej techniki wywiadu. Ze wszyst­
kich szefów polskiego wywiadu, których znałem, miałem uznanie 
tylko dla płk. Matuszewskiego, który był człowiekiem naprawdę 
rozumnym i poważnym; był on najgorszego zdania o prawie 
wszystkich swych następcach i ich współpracownikach . Zawsze 
mawiał: ,.Szef Oddziału Drugiego nie może mieć zaufania do 
nikoao, a już najmniej do własnych oficerów, nie mówiąc o agen­
tach~ ci muszą się go bać bardziej, niż wroga". Na. prow~dzenie 
jakiegokolwiek wywiadu, ruchu oporu etc., Kot stę w zadnym 
wypadku nie nadawał. Tak samo b~ł ~ieckie~, gdy c.hodzi o 
dyplomację. Bardzo zadowoloX:y z s1eb1~, <;'POW~ada! rm szereg 
razy, po powrocie z Moskwy •. J~k ~ręczrue 1 ~erualn.te .t~a~zył 
Stalinowi, Mołotowowi i AndrieJOWI Wyszynskiemu, ze 1 om, 1 on 
jednakowo nienawidzą Becka, i że to musi ich łączyć ętc. Jakby 
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Be~k czy, ~ inneł beczki! P.oglądy Romana Dmowskiego, mogły 
takich cymków, Jak so~ec1arze, przez sekundę interesować! 

Ko~-profesor; Kot~polityk; Kot-człowiek. Trzy postacie, które 
są rózne, barcl:zo ró~e. Ja~o ~rofesor Uniwersytetu, pedagog, 
wykładow~, kier?wnik semmanum, przyjaciel swych uczniów, 
dbały o Ich kanerę. ~ot. był znakomity, zasługuje na same 
pochwały. J~? uczony 1 history~ Reformacji jest kwestionowa­
ny. Ja'":o~s~ 1 :re~enbaum byli jed~ymi dobrze mi znanymi 
?s.obami . sw1ec~ w ;Polsce, kt?rzy mteresowali się naprawdę 
1 zyw_o rue tylko ~ozofią, ale także teologią, czytali pisma Ojców 
~ośc1.oła ~te. ObaJ K~ta d?skonale znali, byli z nim w przyjaźni, 
1 obaJ za Jego piec~ z mego się podśmiewali, mówiąc to samo: 
"Dla Kota reformacJa w Polsce, to tylko chciwość możnowład­
ców, którzy ch7ieli zagrabić dobra kościelne. Oczywiście, to też 
gr~o •. ale to rue wszystko; Kot o metafizyce nie ma zielonego 
po]ęcta!". S~ si~ teologi~, filozo.fią, metafizyką nigdy nie inte­
resowałem; l tnquzetude metaphyszque, która miała być tak typo­
wa d!-a B~rn~osa ?yła. mi, i j~st, zupełnie obca. Ale chętnie wie­
rzę, ze his~ona Arian 1 Socyruanów w Polsce musi być napisa­
na ponowrue. Co. nie ~rzesz~adza, że Kot, ja~o historyk kultury 
górowa~ nad Wielu ~yrm współczesnyrm mu historykami. 
Zabrarue katedry KatoWI, było wielką krzywdą. 

. W s~ie, Kot ~e .odegrał w Polsce większej roli. Był satelitą 
Sikorskiego, raczeJ ruefortunnym, a potem managerem Mikołaj­
czyka, który był malusieńkim partyjnym macherem. Był on nie 
Ludow.c;ez_n - tam był raczej wtyczką - ale "Sikorszczykiem". 
OczywiSCie, Kot był człowiekiem większej klasy, niż Retinger, 
Adam Romer itd. Nie waham się powiedzieć, że osobiście Kota 
lubiłem jako człowieka, że lubiłem jego towarzystwo, że rozmowa 
z nim nigdy mnie nie nudziła. Jego braki, jego wady były niestety 
w Polsce częste i dość typowe dla polskiej inteligencji, dla 
polskich stosunków partyjnych i politycznych, i to po obu stro­
nach barykady, zarówno pro-rządowej, jak i opozycyjnej. 

• 
Z Ludowców znałem najlepiej Kota, potem Tennebauma; Wi­

tosa, Rataja i Mikołajczyka znałem dużo mniej. Witos był z nich 
oczywiście najwybitniejszym. Poznałem go w roku 1924, jako 
student w Krakowie, i już współpracownik Czasu, gdzie byłem 
otoczony specjalnymi faworami, jako jedyny współpracownik po­
niżej pięćdziesiątki. Stanisław Konopka z Mogilan, który był 
prezesem krakowskiego Towarzystwa Rolniczego, organu ziemiań­
stwa, wybrał się na wspólny wiec czy zjazd z Towarzystwem 
Kółek Rolniczych, którego wodzem był Witos, wówczas były dwu· 
krotny premier. Zjazd ten odbył się w Tarnowie. Podkochiwałem 
się wówczas bez pamięci w córce Stanisława Konopki, i może 
z tego powodu Konopka zabrał mnie ze sobą na ten zjazd. 
Parniętam salę nabitą chłopami do ostatniego miejsca i pełną 
dymu; siorpanie nosów rozlegało się ciągle. Przewodniczył Witos, 
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który to robił z dużą wprawą i dużym autorytetem. Sam pierw­
szy przemawiał, a potem oddał głos Konopce, który wygłosił 
długi referat o fatalnej sytuacji rolnictwa za rządów Władysława 
Grabskiego, i domagał się, jak to czynią rolnicy zawsze i wszę­
dzie, tanich kredytów od rządu. Gdy siorpanie i chrząkanie sta­
wały się zbyt głośne, Witos podnosił się ze swego zydla, i wołał: 
"Cichojta chłopy, kiedy Pan Baron mówi!". Po tym zebraniu, 
St. Konopka zaprosił Witosa z jakimś innym ludowcem, ale nie 
pamiętam z kim, z Dr. Hupką, który był ziemianinem spod 
Przemyśla, posłem do Reichsratu wiedeńskiego, a potem do Sej­
mu, i uchodził za wielkiego znawcę spraw rolniczych, i ze mną, 
na obiad w jakimś klubie czy resursie, już nie pamiętam. To 
co mnie uderzyło najbardziej u Witosa, to był jego temperament 
konserwatywny. Ani sekundy nie odniosłem wrażenia, by pałał 
nienawiścią klasową wobec wielkiej własności; przeciwnie wyda­
wało mi się, że Witos nie tylko wierzy w solidarność wszystkich 
rolników, ale że ma dla ziemian galicyjskich szacunek i jakby 
zaufanie. W ciągu dwóch lat następnych spotykałem Witosa jesz­
~ze kilka razy, u Jaworskiego, do którego odnosił się z atencją, 
1 .zaw~z~ go tytułował "Excellencją" przy paru innych okazjach; 
kiedys Jech_ałem z nim we dwójkę z Tarnowa do Krakowa koleją, 
gd~ zaprosił mnie do swego przedziału. Witos nie wydał mi się 
"Wielkim c~łowiekiem", ale a stroug personality; miał coś moc­
nego, powaznego w swojej osobie; mimo długich butów i braku 
kra_wata,. co w owych czasach wydało mi się niepotrzebną afek­
ta~Ją, ~1tos b;ył dystyngowany, milion razy bardziej od gbura 
MI~ołaJczyka. 1 wielu innych. Był zdecydowanie przystojnym 
męzc;zyzną; J.ego t~arz wydała mi się węgierska, może nawet 
~ba_nska, o 71emneJ ogorzałej cerze, przeciętej horyzontalnie wiel­
k!ml wąsami, ta~ sztywnymi, że zastanawiałem się, czy nie używa 
fik~atuaru. Mówił małe:>, ostr~żnie, powoli, zastanawiał się nad 
k~dym sło~em, sprawlał wrazenie wielkiego opanowania i wiel­
kiego .~pokoJu. Był. to z całą pewnością konserwatysta, który we 
FranCJI znalazły. SI~ !la prawicy P.ółkola parlamentarnego; był 
bardzo anty-rosyjski 1 anty-bolszeWicki, nie lubił bardzo zaboru 
~osyjskiego, nie znał go i nie rozU?liał. Był wyrażnie anty-socja­
hstyczny; ruch ten wydawał mu s1ę fundamentalnie i diametral­
nie .spr:zeczny z interes~i chłopów. Miał in~tynktowne przeko­
nanie, ze handel oszukuJe chłopów, co zresztą Jest wszędzie praw­
dą; na całym świecie marże handlowe są największe w stosunku 
do płodów rolnych, i z natury rzeczy chłop broni się przeciw tym 
marżom kupców-pośredników jeszcze gorzej niż wielka własność 
czy tym bardziej fabrykanci. Z tej niechęci do handlu, wypły~ 
wała jego instynktowna nieufność do "narodu handlowego", która 
była wyrażna. Dlaczego Witos się nie porozumiał nigdy z "Ende­
cją", której był z pewnością dużo bliższy, niż Centrolewu? 
Myślę, że chodziło o to, iż nie miał zaufania do talentów poli­
tycznych Endecji. Witos był w ogóle nieufny, był nieufny w sto­
sunku do inteligencji, i dla niego "Endecja", jak mi się wyda· 
wało, to był St. Grabski, a nie Dmowski, którego prawie nie 
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z~a.~. Otóż m_iał7m wrażenie, ż~ ~la ~itosa galicyjski "Pan Hra­
bia ~ czy galic:'(JSk~ "Exc~llencJa ?Yli czymś dużo bardziej zro­
Zumiały~ _od mtebgenckie~o "~ahcjoka z Kongresówy", jakim 
z _pewn<?SCią był s_t. Gra~skl. Witos był szalenie galicyjski. Wolał 
Sik~rski~go <?d Piłsudskiego, ~o Sikorski był z Galicji. Chciał 
k~~eczme rmeć w s~m trzecl?l rządzie Al. Skrzyńskiego, jako 
mrmstr~ s~raw zagrarucznych, 1 zarezerwował dla niego tę tekę, 
bo sądził, ze dobry dyplomata musi być z "Widnia". 

To ~ą. wszys~ko _drobiaz~. Jako symbol, symbol chłopstwa, 
chłopskieJ Polski, Wit?s był Ideałe~, tak jak Piłsudski był ideal­
nym symbolem Polski romantyczneJ, szlacheckiej inteligenckiej 
w końcu także. ofi~ers~ej:. Al~ czy był w stani~ rządzić? Cz~ 
mógł być czyms WięCeJ, ruz pięknym, szlachetnym, zasłużonym 
symbole~? ~sobiś~ie myś~ę, że gdyby miał odpowiednie wy­
kształcerue, gimnazJum, umwersytet, doktorat, doświadczenie w 
administracji, a nie tylko partyjne i parlamentarne, to miałby 
d_ane. na premiera w w~~lkim stylu; czasem nawet wydaje mi 
się,_ ze mógłby - oczywiscie tylko na polską skalę - rywalizo­
wac z Georges Pompidou, który, przy całej wiedzy, przy całym 
kolos~ym doświa?czeniu i talencie administracyjnym, miał w 
zasadzie tę samą_ Wie~ą zalet_ę, co Witos: chłopski rozum, zdrowy 
rozsądek. Chętnie uwierzę, ze Chrobry, a może także Jagiełło 
byli ty~o ... ~itosami" swojej epoki. Ale w XX wieku chłopshl 
rozum JUZ me wystarcza. Sam Witos zdawał sobie doskonale 
spr~wę ze swoich b7a~ów. Wszyscy ci, a znałem ich wielu, którzy 
~ Witosem spotyk~h. się urzę?owo j~ko z premierem, podkreślali, 
ze. stale opuszczali Jeg? gab~et, D:Ie wiedząc, co premier myśli 
o Ich radach czy petycJach, me byli pewni, czy dobrze zrozumiał, 
o co chodzi. W swoim artykule o Witosie z okazji stulecia jegq 
urodzin, dr T. Bielecki podkreśla, że Witos nie miał zaufania 
do inteligencji ja myślę, że przede wszystkim nie miał zaufania 
do same~o siebie. Nigdy nie był pewien, czy jego decyzja jest 
trafna, więc wolał z tą decyzją zwlekać. 

. Byłem przez wiele lat w przyjaźni z Anglikiem, który 9 lat 
rmeszkał w Warszawie, w nieokreślonym charakterze; de facto 
momenty osobiste zadecydowały o tym pobycie, ale, jak każdy 
zamożny i dobrze urodzony i wychowany Anglik z pewnych sfer, 
pozostawał w kontakcie z ambasadą angielską, i oddawał jej 
usługi, utrzymując stosunki z opozycją, które dla urzędników 
~mbasady mogłyby być żenujące . Kiedyś, już po wojnie, spaceru­
Jąc ze mną, ten Anglik, wyjął notes, i odczytał mi swe notatki 
z rozm<?wy, którą odbył z Witosem w Wierzchosławicach po jego 
powro':Ie. z Czechosłowacji, a więc na krótko przed feramym 
l wrzesma 1939. Na pytanie Anglika, co myśli o Gdańsku, Witos 
miał odpowiedzieć: "trzeba go oddać Niemcom, ale niech to zrobi 
Beck, tak aby opozycja nie musiała brać za to odpowiedzialności". 

Witos ~est wielkim symbolem, pięknym symbolem. Jest potęż­
n~m a mtght ~av_e-been. Był na pewno silniejszą indywidualnoś­
cią od Daszynskiego, Korfantego, Józefa Hallera, Sikorskiego, 
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cóż dopiero od innych ludowców. A teraz Polski chłopskiej już 
nigdy być nie może. 

• 
Macieja Rataja spotkałem kilkakrotnie na (znakomitych) obia­

dach w mieszkaniu prof. Henryka Tennenbauma, który był człon­
kiem stronnictwa Ludowego, i z dumą podkreślał, że regularnie 
płacił składki. Było to w latach 1935-38. Rataj był bardzo miłym 
człowiekiem, przystojnym i dystyngowanym; zawsze w Krakowie 
słyszałem gadkę, że jest on nieślubnym synem Adama Tarnow­
skiego, ambasadora Austro-Węgier w Waszyngtonie. Juliusz Tar· 
nowski z Suchej, którego niedawno indagowałem o to w Paryżu, 
wydał się zdumiony, i powiedział mi, że nigdy o tej plotce nie 
słyszał. On prete awc riches ... Ale Rataj, to był człowiek słaby, 
słaby ... O ile Witos był chłopem, o tyle Rataj był bardzo typo­
wym inteligentem, który z chłopstwem nic wspólnego nie miał. 
Stronnictwo Ludowe nie miało dość własnego personelu na po­
ziomie, który my nazywamy inteligenckim, Francuzi burżuazyj­
nym, zaś Anglicy middle class, i ta ostatnia definicja jest z pew­
nością najlepsza. Rataj na pewno doskonale się nadawał na 
marszałka Sejmu; dwa razy był doskonałym Inter-Rexem; byłby 
zapewne przy Sejmowładztwie dużo lepszym prezydentem R.P., 
niż Wojciechowski, ale efektywnej władzy sprawować nie mógł. 
Był na to o wiele za słaby, o wiele za miękki, o wiele za chwiej­
ny. Był osobiście bardzo sympatyczny, miły, uprzejmy, kulturah1y, 
daleki od roznamiętnienia, zawsze skłonny do kompromisu. Kil­
ka razy Tennenbaum zaprosił mnie do siebie na kolację z Rata­
jem i z Niedziałkowskim, którzy byli duchowo do siebie pudobni; 
obaj byli dżentelmenami, obaj byli gładcy, inteligentni, dalecy od 
zaperzenia, od skrajności, od podniecenia, obaj byli bardzo za­
chodni, Liberałowie raczej, niż Socjalista i Ludowiec. Zawsze 
uważałem wojnę na noże z Witosem. Ratajem i Niedziałkowskim 
za totalny nonsens. Wszyscy trzej wydawali mi się ludźmi nie 
centrum, ale centro-prawu, totalnie obcy nie to komunizmowi, 
ale jakimkolwiek ruchom wywrotowyn1. Rataj był pesymistą, 
bywał smętny, ale nic nie miał z ponuraka, z człowieka, który 
uważa się za skrzywdzonego przez życie, i był w każdym 
calu szalenie zachodni, kompletnie obcy, tak samo jak i 
Niedziałkowski, wszystkim wiatrom ze wschodu. Rozstając się 
z Ratajem, zawsze wydawało mi się, że jestem w Wiedniu. 

~ 

z Henrykiem Tennenbaumem zbliżyła nas ekonomia. Obaj 
mieliśmy pasję do dyskutowania polityki ekonomicznej, nie teorii, 
broń Boże, która i jego i mnie nudziła do ostatnich granic, ale 
dyskusja o tym, co trzeba by zrobić, by nasz nieszczęsny kraj 
wyciągnąć z otchłani kryzysu. Dzisiaj, ex post, przyznaję, że 
byłem w okresie międzywojennym zanadto "monetarystą", zbyt 
wielkie przypisywałem znaczenie stałości waluty i automatyzmo­
wi zjawisk gospodarczych; te koncepcje są bardzo zadawalające 
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pour l'esprit, ale w praktyce trzeba przyjmować dużo bardziej 
elastyczne stanowisko, dużo mniej doktrynerskie. Tennenbaum 
był słaby gdy chodziło o skarbowość, budżet, walutę, pieniądz 
i kredyt, ale miał ogromną znajomość realiów życia gospodru·­
czego, w szczególności prze myrłu, i spraw kartelowych; po długiej 
karierze w przemyśle w Królestwie i w Rosji, był po wojnie przez 
długie lata dyrektorem departamentu Handlu Zagranicznego w 
Ministerstwie Przemysłu i Handlu, a w czasach gdy go widywa­
łem był tylko konsultantem "Lewiatat1a". Był to człowiek psy­
chicznie dużo bardziej typowy dla epoki sprzed 1914 roku, niż 
dla "dwudziestolecia". Dla tej generacji różnice zaborów były 
dużo wyraźniejsze, niż dla ludzi choćby o 10 lat młodszych . Gdy 
rozmawiałem z Janem Kantym Steczkowskim, pierwszym preze­
sem BGK w Warszawie, wydawało mi się, że jestem z powrotem 
w Krakowie, wydawało mi się, że rozmawiam ze Starzewskimi, 
Estreicherami czy Potockimi spod Baranów. Gdy rozmawiałem 
z Aleksandrem Lednickim, wydawało mi się, że trafiłem do Mos­
kwy. Tennenbaum, Patek, Gliwic, etc. przypominali Warszawę 
sprzed Pierwszej Wojny światowej . Tennenbaum, jak v.rielu jego 
rówieśników z Warszawy, nie widział dla siebie nigdzie miejsca 
w cyferblacie partyjnym międzywojnia; Sanacja i Endecja odr.ru­
cały go swoim anty-liberalizmem, Socjaliści swym anty-kapitalis­
tycznym nastawieniem. Więc nolens volens zapisywali się ci pa­
nowie do Piasta, by znaleźć w nim przystań, choć z ruchem 
ludowym nie mieli nic wspólnego. Specjalnie mnie to zawsze 
uderzało u Tennenbauma. Jego credo - to była ochrona celna 
dla przemysłu. Nie tylko nie chciał nigdy słyszeć o najmniejszych 
ustępstwach celnych dla Niemiec, ale nawet podobne zniżki dla 
Czechosłowacji wydawały mu się wyrokiem śmierci dla całego 
przemysłu polskiego. Był skrajnym protekcjonistą. Pod tym 
względem on, i Andrzej Wierzbicki, dyktator "Lewiatana" byli 
w stu procentach zgodni; na każdą uwagę, że w interesie chło­
pów i Polski leżała liberalizacja handlu zagranicznego Polski, 
obaj dostawali drgawek. Na ten temat przeprowadziłem Bóg wie 
ile dysput z Tennenbumem, i nigdy o milimetr nie zmienił swej 
pozycji. Zawsze go pytałem, jak to godzi ze swym członkostwem 
w Stronnictwie Ludowym, bo przecie obniżki taryfy celnej na 
narzędzia rolnicze, na nawozy sztuczne etc. wydawały mi się 
w interesie chłopów. Tennenbaum i Wierzbicki nie chcieli o tym 
słyszeć pod żadnym warunkiem. 

Zapoznałem Tennenbauma z Matusze-...vskim; obaj się nie znali 
i obaj byli wysokiego mniemania o sobie. Ich stosunki stały się 
przyjazne i dość regularne. Pamiętam, jak kiedyś w ciągu dwóch 
godzin Matuszewski wypytywał się Tennenbauma o kartel wę­
głowy, bo lubił się informować i cenił wysoko fachowców. Na 
zakończenie Matuszewski zapytał się Tennenbauma prosto z mos­
tu: "Panie Profesorze, z bankierów i wielkich przemysłowców 
żydowskich, z kim, zdaniem Pana, warto poważnie rozmawiać?". 
Na to Tennenbaum dał jak najbardziej ujemny opis wszystkich 
matadorów żydowskich życia gospodarczego; konkluzja jego 
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brzmiała, że tylko Falter jest człowiekiem serio, a reszta, to 
idioci. Tennenbaum zresztą lubił szafować terminem ,,idiota". 
albo "kretyn". O ile się orientuję, z Witosem Tennenbaum żad­
nych stosunków nie miał, a w czasie wojny był z Kotem i Miko­
łajczykiem na noże. W gruncie rzeczy, jeżeli Witos, Rataj, Tennen­
baum, Mikołajczyk, i może nawet Kot, nie połączyli się z sanacją. 
to należy to przypisać dziwnej nieumiejętności manewrowania 
hierarchii BBWR, jej niezdolności wyjścia z zaklętego kółka Le­
gionistów, P.O.W., etc. 

• 
Wreszcie Mikołajczyk. Był to ponurak, pozbawiony wszelkiego 

wdzięku, wszelkiego charme'u, skompleksiały, dużo bardziej pro­
wincjonalny od Kota. Kot byłby dla Witosa doskonałym woje­
wodą krakowskim, Mikołajczyk byłby może dobrym starostą w 
Szamotułach. Poznałem Mikołajczyka w BBC, gdy byłem tam 
speakerem; przypadło mi w udziale kilka razy zapowiadać prze­
mówienia do kraju Mikołajczyka jako prezesa Rady Narodowej. 
Był on wówczas aż żenująco ugrzeczniony; co chwila wołał: "Pa­
nie Redaktorze", kłaniał się w pas, nie wiedziałem, jak się od­
płacać. Gdy został premierem, odziedziczyłem przy nim moją 
funkcję przy Sikorskim - tłumacza jego mów na angielski. Były 
to tasiemce bez końca, pisane przez jakichś urzędników; zawsze 
tam. b~ły . frazesy o Krzyżakach, Grunwaldzie, o przedmurzu. 
? C1erp1emach, o "Za waszą i naszą ... ", słowem woda, i woda, 
1 woda. Gdym kończył tłumaczenie Mikołajczyk pytał co sądzę 
o jego elukubracji. Za pierwszym razem, powiedziałem mu co 
myślę: powiedziałem mu, że zrobię z tego jedną stroniczkę, i że 
może wówczas parę linijek trafi do angielskiej prasy. A bez 
tego... Mikołajczyk oczywiście nie dał się przekonać . Nazajutrz 
nie było P5gdzie w prasie angielskiej wzmianki o tej mowie Mi­
kołajczyk : nie oparłem się pokusie zjawienia się u niego z pli­
kiem gazet, mówiąc jemu: a kto miał rację? Mikołajczyk wpadł 
w furię. Dałem spokój więc uwagom, i nic już dalej nie mówiłem. 
Oczywiście nigdy te przenudne tasiemce nie znajdowały przytuł­
ku. W czasie tych audiencji premierowsldch, Mikołajczyk był 
dziwnie arogancki i nieprzyjemny, był szalenie powolny, niemra­
wy, uparty, a jednocześnie niezdecydowany, robił przy tym wra­
żenie człowieka myślącego bardzo powoli. Był nie tylko sto razy 
bardziej antypatyczny od Kota, ale także od Sikorskiego, który 
był irytująco próżny i nawet kabotyński, gdy tylko było więcej 
niż dwie osoby, ale który miał pewien szarmik, gdy się z nim 
siedziało we dwójkę w studio, i który zawsze robił wrażenie 
człowieka bystrego, chwytliwego; nigdy Sikorski nie wydawał się 
"mendą", której trzeba sto razy wszystko tłumaczyć. Nigdy nie 
mogłem zrozumieć, jak człowiek tak inteligentny i żywy, jak 
St. Mackiewicz mógł twierdzić, że Mikołajczyk jest lepszy, czy 
mniej zły od Sikorskiego. Moim zdaniem Mikołajczyk sam nic 
nie reprezentował - był narzędziem Anglików gdy ci doszli do 
wniosku, że Polski ani rządu londyńskiego nie uratują i uznali, 
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że Mikołajczyk lepiej, niż kto inny, nadaje się na likwidatora 
całej tej polonofilskiej imprezy. Rozumiem, że można chwalić 
Witosa, Rataja, nawet ewentualnie Kota, choć miał wielkie wady; 
ale nie pojmuję, co można upatrywać w Mikołajczyku. Był to 
mały człowiek, oszukany i porzucony przez Anglików i Amery­
kanów, potem już nie tylko przez Stalina, ale także przez Bieruta. 

W. A. ZBYSZEWSKI 

Rozważania o literaturze 
zwanei emigracyiną (4) 

ZMIERZCH PARYżA. - "FRANCJA VICHY" 

Skromny bilans okresu paryskiego tłumaczą daty, w których 
się zamyka: listopad 1939 - pierwsze dni czerwca 1940. Nim 
zdołano odnaleźć się w Paryżu Pere Noel obdzielił grzeczne dzieci 
doroczną porcją zabawek a dorosłych butelkami szampana na 
Reveillon. O wojnie przypominały gazety, radio i skrupulatnie 
przestrzegane zaciemnienie. W czasie pełni księżyca, gdy liczyć 
można było dachówki na poetycznych toits de Paris po ulicach 
krążyli groźni wartownicy wrzeszcząc Lumiere! lurnieref na 
widok szpar w okienicach. 

Finlandia i Norwegia nie przyniosły zasadniczej 7 · ·Jany na­
strojów; linia Maginot'a wydawała się zaporą skuteczniejszą od 
La Manche'u, a Wielka Brytania kąskiem smakowitszym od 
Francji. Maj 1940 przyniósł nie tyle otrzeźwienie, ile pierwsze 
oznaki paniki. Przeniesienie placówek Rządu R.P. do Angers zde­
zorganizowało polskie środowisko paryskie do tego stopnia, że 
koniec okresu paryskiego datować należy na maj. W ciągu mniej 
niż półrocza ujawniło się jednak, kto znalazł się poza granicami 
Kraju, jakie są najpilniejsze potrzeby i najdotkliwsze straty. 
Czynnikiem komplikującym poczynania organizacyjne były de­
monstracyjnie antysanacyjne praktyki otoczenia gen. Sikorskiego 
hojnie szafującego potępieniami "Piłsudczyków" i "Piłsudczyc". 
Skamandryci byli en bloc podejrzani: Lechoniowi i Wierzyńskie­
mu wypominano złośliwie wiersze o Marszałku, Grydzewskiego 
odsunięto od oficjalnego redaktorstwa Wiadomości Polskich. 
Znosił ten despekt z filozoficznym spokojem - dla "dobra pis­
ma", bo takie były oficjalne motywy. 

Od końca lutego 1940 do upadku Paryża pracowałam w Biblio­
tece Polskiej na Wyspie św. Ludwika, drugiej w mojej karierze 
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książnicy emigracyjnej, bo yv .~ata~~ t~ydzi~stych debiutoyv~ 
w warszawskim "Rappersw1lu , ruesWladonue przygotowuJąc s1ę 
do pracy w tej osobliw~j specjall!ości. ~lokowal!o mnie w zaka­
marku Czytelni pod okiem ledw1e J:?IDe toleruJącego Tade~.sz~ 
Szymberskiego, autora młodopolskich . dramatów ,,Atessa . 1 

"Sądy", reliktu Młodej Polski, sumienrue . ale bez przekc::m~a 
obsługującego stadko przygodnych czyt~lników.' rzadko . SlęgaJ~-

. cych do rękopisów i cenionych przez mego dz1eł. Co kilka dni, 
na kilka minut przed końcem mojej pracy wpadał zadysz~r, 
Lechoń, zgłaszający się na - jak to n8:zywał - .. ~orepetyCJe 
przed wykładami w Uniwersytecie Polskim za Grarucą. Były to 
raczej próby generalne, mające działać zapobiegawczo na gnę-
biącą poetę-profesora tremę. . . . 

Gdy komunikaty wojenne niedwuznacznie odsłoruły zagrozerue 
Paryża dyrektor Biblioteki, Franciszek P~a~ki,. st~nął na wyso­
kości zadania. Najcenniejsze obiekty (M1ckiew1CZ1ana, autograf 
Goethego, część rękopisów i muzealiów) wywieziono na wieś pod 
Tuluzę, gdzie przetrwały wojnę, - znaczne ilości książek uloko­
wano w Musee Carnavalet w drugich rzędach książek, za wielo­
tomowymi dziełami francuskimi. Pornagałam przy ich ewakuacF, 
odświeżając po niespełna roku doświadczenia z prób ratowarna 
zbiorów Biblioteki Narodowej w Warszawie i, szczególnie bolesne, 
prace przy likwidacji Wystawy Słowackiego w Krzemieńcu, przy­
gotowywanej beztrosko w maju 1939. 

La grande pagaille nosiła mnie po Francji od Orleanu i Tulle 
do Pirenejów i Alpes Maritimes. Oznaczało to rozliczne a nieu­
dane próby wydostania się z Francji. Nie oznaczało rozstania 
z problemami literackimi, choć jedyną książką w moim posia­
daniu był przez długie miesiące "Le petit Larousse". W lipcu 
1940 w wyludnionej Nicei zbiegły się na kilka tygodni losy moje 
i męża z wojennymi perypetiami garstki pisarzy i związanych 
ze sprawami literackimi znajomych. Byli tam Wierzyńscy, Wittli­
nowie, Samuel Tyszkiewicz, Marian Dąbrowski (z "I.K.C."), Stefan 
Katelbach, Haiman-Jarecki, przygnani na granicę włoską w na­
dziei przedostania się do Szwajcarii czy przynajmniej Włoch. 
Był to okres zupełnej dezorientac~i ~ f~t~so/~znych planów wy­
praw morskich i lądowych. NaJWięceJ rmcJatywy wykazywał 
Wierzyński, nad podziw .sJ?okojnie tn:vał, w desper~ckim odrę~e­
niu Wittlin. "Jak widz1c1e przyszłosć? - pytali spotykam na 
każdym kroku Biali Rosjanie. '.'Przeczek.~my, wrócim~···" - odpe>: 
wiarlaliśmy niepewnie. "My toze dumalt - odrzucali przesyceru 
goryczą doświadczeń. . . . . . . . 

Wierzyńskim i Wittirnom _udał? s1ę uzys~ać Wl~Y ~?ZliWlaJące 
wyjazd do Ameryki P~dnioweJ przez ~1szpan1ę 1 Llzbo~ę .. Zo­
staliśmy sami, skazaru na dalsze w~ .z prefe~~rą ruceJską 
0 przedłużenie prawa pobytu w oczekiwaruu na rmeJsce w schro­
nisku Czerwonego Krzyża. Ale i w opustoszałej Nicei działo się 
coś godnego odnotowania. Na długim, stromo wznoszącym . się 
w górę Boulevard de Cimiez urz~dował pod nrem 47 z~p~Jaź­
niony rzeźnik, Mr. Victor , ancten combattant, przezywaJący 
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g~ałl;o~nie .nagłe załamanie się Francji, która tak niedawno 
n.etatt. J~mazs p~us forte. ~ewnego_ dnia, gdy hurtownicy w rzeźni 
me mieli mu me do zaofiarowama, załamał się i fou de cotere 
w:yje~hał ~o swc:;go petite maisan de campagne, aby czekać na 
bhs;'d k~~ec WOJny .. W opustoszałym pokoju nad sklepem obrał 
sc;>bie ~ejsc: postoJ.u Samuel Tyszkiewicz, Coetquidańczyk, ka­
pitan,. 1 ~ ~meJSC:a: Jeszc:ze. p~e? wyjazdem Wierzyńskich, uru­
chormł mceJską filię sweJ bibliofilskiej Oficyny z Florencji. Prasa 
dr1fkarska, ~a~zty, c~cionki ~ się chować na noc pod łóżkiem, 
~?re w dz1en pełniło funkcJe stołu. Wczesną jesienią robiłam 
JUZ korekty "Barbakanu warszawskiego" Wierzyńskiego, druko­
w~ego na wy~upywanych _w Mar.sylii resztkach dobrych przed­
WOJe~y~h papierów. Parmętam Jak Tyszkiewicz wyładowywał 
z .waliZki zdobycze z demobilizacyjnego wypadu do Camp de Car­
piagne (pod Marsylią). Były nimi owinięte w ceratę arkusze bez­
drzewnego papieru żeberkowego, sąsiadujące z kawałem słoniny 
i woreczkiem łamanego ryżu, który z pośladu dla drobiu awan­
sował na honorowe miejsce w menu głodujących refugiatów. 

Dorobek Oficyny Nicejskiej nie urwał się na "Barbakanie" 
(pr:zedrukowanym w 1941). Drukarnia Tyszkiewicza okazała się 
naJt~~sZ?'m ~rzeds~ęwzięc!em _wydawniczym czasu wojny we 
~ranCJI. P1ękneJ szacie graficzneJ rzadko odpowiadał jednak po­
ZIOm obdarzanych nią utworów. Z kilkunastu tomików wierszy 
~a P~(Pomnienie ~asługują poza "Barbakanem": "Z dymem po­
zarów Łobodowskiego, "Spotkanie z Muzą" - wiersze przed­
wojenne Jerzego Paczkowskiego, "Psalmy. 23 modlitwy jeniec­
kie" i ,.,ściana milczenia" Aleksandra Janty oraz, z pełnym zasto­
sowaniem taryfy ulgowej, "Grenadierskie strofy" Wojciecha 
Kościelskiego, z którego nazwiskiem i przedwczesnym zgonem 
wiążą się początki genewskiej Fundacji im. Kościelskich do 
dziś czynnej i przyznającej co roku nagrody literackie. Tysrlae­
wicz wkładał wiele inwencji i pracy w szatę graficzną poszcze­
góh1ych tomików; dwa z nich: Wład. Pelca "Jak Luluś miasto 
zbudował" i wiersze Sabiny Straszyńskiej ilustrował Witold Conti 
(autorka "Plam na słońcu" i zdobiący książeczkę artysta zginęli 
w roku 1944 w Nicei od bomby lotniczej, zasypani w schronie). 
Poza tomikami wierszy i książeczkami dla dzieci Tyszkiewicz 
wyd~ modlite~ dla ucho~ców opracowany przez Wandę 
Ładzmę (1942) I, u kresu WOJny, sprawozdanie Biblioteki Pol­
skiej w Paryżu z działalności w pierwszym roku wojny w opra­
cowaniu Franciszka Pułaskiego. 

Ta pierws~a na emigracji oficyna bibliofilska była niejako 
prototypem kil~u. powstałych później. Choć brzmi to jak para­
doks u. kolebki Ich stały trudne warunki okresu wojennego, 
zmuszaJące do szukania rozwiązań dostosowanych do braku 
czcionek, ~apieru, małych nakładów, braku formalnych podstaw 
prawnych Itp. 

Działalność Tyszkiewicza w Nicei miała charakter półtajny 
w okresie istnienia zone libre, ale nawet wtedy, w atmosferze 
specyficznej półwolności, druki wykonane na zlecenie Tow. Opie-
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ki nad Polakami we Francji miały charakter tajny. Stale. wisiała 
nad głową możliwość rewizji, której rez_ult~tem ?Ył~by me tylko 
ujawnienie drukarni ale i otwarcie wahzki, kryJąceJ przechowy­
wany z pietyzmem mundur kapitański. Gdy w roku 1954 zn;a;ł 
pod Bolonią w Castel d'Aiano pochowano go w tym własme 
mundurze. . 

Od listopada 1940 do maja 1942 trwałam w !~targu schrom_s­
kowym w Aix-les-Bains, wsłuchując się na z.rmanę "':' audycJe 
z Londynu i okupowanego Pary~a i starając s1ę wyposrodkowa~ 
prawdę, gdzieś na pół drogi między "on. l~s aura les. Boche~ 
Wolnych Francuzów a relacjami niemieckimi o ~.ond~e z~e­
nionym na wielkie pogorzelisko. Do e~zystencJ! rm.eszkanców 
schronisk, w równającym się internowamu ogramczemu ruchów, 
w~zedł nowy czynnik: radio, łącznik ze światem, p~yn~szące. co 
Wieczór wyławianą z trudem z terkotu "katarynki m1eszanmę 
różnych wersji tych samych wydarzeń i, od czasu do czasu, nowy 
polski wiersz. 

Ale i na miejscu, w Sabaudii, coś się działo. W pobliskiej 
Grenoble skupiło się w zamienionym na schronisko "Grand Ho­
telu" grono intelektualistów: Bolesław Miciński, Jerzy Paczkow­
ski, Władysław Pobóg-Malinowski, Feliks Chrzanowski, Wacław 
Grzybowski, Damian Wandycz, Józef Jaklicz i "święta Rodzina" 
z Biblioteki Polskiej w Paryżu: ks. Augustyn Jakubisiak, Irena 
Gałęzowska, Czesław Chowaniec. Na przedmieściu Grenoble La 
Tronche w siedzibie Towarzystwa Opieki nad Polakami we Fran­
cji działał prof. Zygmunt Lubicz-Zaleski, Józef Jakubowski 
(obecny dyr. Księgarni Polskiej w Paryżu), Czesław Koralko­
Bobrowski. W pobliskim Villars-de-Lans uruchomiono Gimna­
zjum Polskie. W Aix-les-Ba~s, gdzie za_sadni~z? s~p~on? tec~i­
ków, oprócz mnie znala~ł. s1ę wsp?mniany JUZ wyzeJ ki~ro"';'nik 
Czytelni Biblioteki PolskieJ .w Pa;yzu, Tadeusz Szym~e:s~ z zoną 
malarką (oboje zmarli tamze 2 listopada 1943 ro~) 1 sp1ewaczka 
Opery Warszawskiej Halina Leska. W Grenoble rmeszkał w "Gran­
dzie" uczeń Paderewskiego Zygmunt Dygat; skomponowany 
przez niego ,,Marsz żołnierzy P?lskich z S:~rieres" jest symbolem 
tego etapu emigracji wojenneJ w~ FrancJI. .. 

W sumie skupił się na tereme Sabaud11 zespół zdo~y. do 
podjęcia zakrojonej na szeroką skalę pracy kulturalno-oswiato­
wej pionierski sans le savoir, a nadto prototyp "domu pracy 
twó~czej", bo Grenoble dawała ?P.arcie w ~o:mie dostępnej ~l~ 
Polaków biblioteki uniwersyteckieJ a na mieJSCU, w "Grandzie 
rozbudowywał się w szybkim tempie księgc;>zbi~r Schroni~ka uzu­
pełniany zakupami i przesyłkami z~ Szw~Jcam. Wy.syłam z Gre­
noble prelegenci i artyści od~i~~ali s~p1ska P?lskie, ~odnoszą~ 
pośrednio poziom lokalnych ~cJatyw 1. zach~caJąc do 1ch po?eJ­
mowania. Do akcji włączono pisarzy rmeszka]ących w zone ltbre 
poza Sabaudią np. Józefa Łobodowskiego. I tu na~iasem p~~­
pomiię, że horoskopy wojenne te~o ~oety były o W1ele trafnieJ­
sze od diagnozy zawodowyc? oficerow sztabowych, któ~ np. 
liczyli się poważnie ze zwycięstwem Rommla w kampanu afry-

s 
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kańskiej i spodziewali się szybkiego końca wojny. 
W Grenoble podjęto jawną i tajną akcję wydawniczą w for­

mie powielaczowej. Głód książki polskiej, dający się tak wyraźnie 
wyczuć ~ ~zasie pierwsze~ ziJ;ny paryskiej, tu przybrał jeszcze 
dra.s~czmeJsz.e for;ny, g~yz ~sród mieszkańców schronisk prze­
wazali uchodźcy me znaJący Języka francuskiego. Lektura więk­
szości ograniczała się d? kilkakrotnego odczytywania wywiesza­
nych w hallacł~ schromsk gazetek ściennych z wiadomościami 
z nasłuch~ radio~ego. .,La :rron~he" wydawała więc w zawrot­
nym tem~Ie poWielane wersJe naJkonieczniejszych podręczników 
dl~ organ;z?~any~h ad h_oc kursó~ zawodowych (np. stenografii, 
księgowosci Itp.) 1 matenałów do rmprez świetlicowych (np. bro­
szury .o .,Dawnych granicach ziem polskich", o historii bibliotek 
':" morm opracowaniu). Bazą tych poczynań była owa gromadka 
mtele~tualist?w w Grenoble, podejmująca. nadto w formie wy­
dawmctw taJnych opracowania np. .,Na Jedenastego listopada 
1~41" (s~r. 355) czy jednodniówkę na rocznicę zgonu Marszałka 
~iłsudskiego, 12. V. 1942. Pierwsza z tych ksiąg zbiorowych utrwa­
liła na gorąco fragmenty losów wojennych oddziałów polskich 
walczących ~ Norwegii i Francji spisane z inicjatywy i przy 
walnym udziale Jerzego Paczkowskiego i Czesława Chowańca. 
Osobliwością ~giej jest artykuł Henryka Jabłońskiego, obec­
nego przewodniczącego Rady Państwa PRL, słusznie określo­
neg? p~ez ~i~osza mianem .,neofity komunizmu", który do 
raCJI ~1elkosc1 Marsza~a włąc;:zał umiejętność voir grand. 
W grome współpracowmków księgi znalazł się także Czesław 
Bobrowski-Koralko (tznw. .,Babrałko"), późniejszy wiceprezes 
Rady Ekonomicznej przy Radzie Ministrów PRL a w Grenoble 
jeden z. najczynniejszych członków Zarządu Tow. Opieki nad 
Polakami we Francji. (Stąd powszechnie używane określenie 
mieszkańców schronisk jako .,podopiecznych"). Redaktorami jed­
nodniówki ku czci Piłsudskiego byli: Władysław Pobóg-Malinow­
ski, Jerzy Paczkowski i Czesław Chowaniec. 

Działalność .,Grandu" urwała się w drugim półroczu 1942 po 
wkroczeniu Niemców do zone libre. Losy poszczególnych człon­
ków ~edwo s~ormow~ej ekipy ułożyły się według wzorów pow­
tarzaJącyc~ ~1ę w róznych wariantach w historii wojennej (np. 
w Rumumi 1 na Węgrzech). Prof. Zaleski znalazł się w obozie 
koncentracyjnym, Jerzy Paczkowski, nakryty przez Gestapo, zgi­
nął w Neuengame w lutym 1945, Bolesława Micińskiego pokonała 
leczona prymitywnie gruźlica (zmarł 30 maja 1945), ks. Jakubi­
siak i gromadka biblioteczna rozproszyła się po wioskach alpej­
skich, Łobodowski wylądował na dłuższy .,odpoczynek" w hisz­
pańskiej Mirandzie. Nielicznym tylko, jak np. piszącej te słowa 
Uako żon!e ~echnika), ~dało się opuścić Francję na kilka miesięcy 
przed zaJęciem zone ltbre przez Niemców. 

Grenoble była najżywszym ale nie jedynym ośrodkiem dzia­
łalności kulturalnej we Francji. Równie ambitnym przedsięwzię­
ciem było pismo .,Wrócimy" stworzone przez Łobodowskiego w 
Camp de Livron pod Tuluzą, odbijane na powielaczu w klaszto-
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rze w którym mieszkała Maria Winowska. Pismo, koncentrujące 
uw~gę na omawianiu bieżącej. sytuacj~ politycznej, redagowane 
było żywo i na skutek zaczytama a także obawy przed przychwy­
ceniem egzemplarzy przez Gestapo należy dziś do wojennych 
.,białych kruków". Ogółem ukazało się 15 numerów, z których 
końcowe redagował po wyjeździe Łobodowskiego Henryk Palm­
bach do chwili aresztowania w roku 1943. Szata graficzna tego 
podziemnego pisma była tak wyszukana, że nastręcza porównania 
z .,Oficyną Poetów". Ilustrowano je ~~adkami gr~cznymi (m.in. 
Witolda Januszewskiego) . Łobodowsk1 1 wtedy także był głównym 
dostawcą tekstów prozą i wier~zem . Część je~o tw?rczości poe­
tyckiej z wczesnego okresu WOJennego utrw~lił _tormk pt . .. z dy­
mem pożarów", wydany przez Samu~la Tyszki~wicza w 19~1 roku. 

Poza ośrodkami jako tako zorgamz~wanym1 p~zebywah w. obu 
zonach Francji ,.latarnicy", kon~nuujący. w pojedynkę działal­
ność pisarską (np. Jan Brzękawski-w y1chy, Cle~ont-~e~and 
i pod Tuluzą), Szymon Konarski i An~eł Bob~ow~ki, za~nsuJący 
wrażenia chwili w ogłoszonych po wojme, dzienmkach 1, praw-
dopodobnie, kilku innych pisarzy. . . . 

W roku 1942 Francja przeobraziła s1ę ostate;zme w kraJ obez­
władniony i oniemiały. Przed stosunkow~ P?znym ukszt~towa­
niem się ruchu oporu dominowało wrazeme rozkładu ~ r~zy­
gnacji. Opuszczałam Francję w m~ju 1942 roku ~od wrazemem 
koszmarnych wizyt Petain'a, <;>bwoz~nego p~ ~~leJnych departa­
men tach z zaleceniami ,.Travatl, famtlle, pa_tne ~ hasł~~ ,,Retou~ 
a la terre" podjętym entuzjastycznie W jednej Z ImejSCOWOŚCl 
alpejskich przez lokalnego przedsiębiorcę pogrzebowe~o. Na t~e 
martwoty otoczenia nabierają szczególne~o zn~czem~ .P<:>lskie 
próby podtrzymania działalności n~ukowej .- hter~~kieJ 1 wy­
dawniczej, podejmowane w oparciu o mikrosk?Pijną pomoc 
finansową przerzucaną z An_glii .. w. ~raktyce opierała Się ~>na 
o niezmiernie ofiarną odwazną 1 sw1adomą celów pracę jed-

nostek. Maria DANILEWICZ ZIELIŃSKA 
Feijó, 22 lutego 1976 

Wspomnienie o Lechoniu 
(W SZEśCDZIESI~T~ ROCZNIC:ę. OTWARCIA POLSKIEGO 

UNIWERSYTETU W WARSZAWIE) 

W październiku 1975 roku min~o 60 lat ?~ chwili gdy w o~­
powanej przez Niemców WarszaWI~ ~odz1ez. zacz~a wypełniać 
mury już polskich wyższych uczelni. N1e zn~~y _Jeszc~e wte~y 
planów politycznych nowego o~panta, ale w~edz~eliśmy Jedno, ~e 
jest to okupant czasu wojny. ~Ierwsze kroki. Niemców: oddame 
w ręce polskie całego szkolnictwa, sądowmctwa, samorządów 
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miejskich i wiejskich, społeczeństwo witało ze zrozumiałą ra­
dością. 

Odradzającym się do nowego życia wyższym uczelniom oku­
pant wyznaczył kuratorów. Na uniwersytecie został nim hr. Bog­
dan Hutten-Czapski, uchodzący za renegata poznańskiego, dwo­
raka, cieszącego się szczególnymi względami cesarzowej, żony Wil­
helma II-go. Nie przeczuwaliśmy, że gdy uczelniom będzie gro­
ziło zamknięcie, użyje wszystkich wpływów, by ich bronić. Gdyś­
my przekraczali mury uniwersytetu nikt się zresztą kuratorem 
nie przejmował. Uczelnie były polskie, a pierwszy rektor uniwer­
sytetu dr Józef Brudziński cieszył się opinią patrioty i społecz­
nika, który z entuzjazmem podejmuje się swego zadania. 

Znalazłem się wśród studentów którzy zapisali się na wydział 
prawa. Nie było nas więcej jak kilkuset, w tym zaledwie cztery 
koleżanki! Dlatego zapamiętałem ich nazwiska: Teresa Gronow­
ska, Irena Kaliska, Stefania Mierzyńska i Blanka Morgenstern. 

Z zapałem zabraliśmy się do studiów organizując jednocześ­
nie Bratnią Pomoc, koła naukowe, różne związki, wydając tajne 
i jawne czasopisma studenckie. Wspaniałe to były czasy! Wkrótce 
pod kierownictwem Mieczysława Grycendlera (chyba dopiero po 
zakończeniu wojny przybrał nazwisko Grydzewskiego) ukazało się 
czasopismo Pro arte et studio. Może ono uchodzić za prototyp 
późniejszych Wiadomości Literackich. W Pro arte et studio przy­
szli skamandryci zamieszczali swe utwory, wśród nich najpierw­
szy z pierwszych Leszek Serafinowicz - Jan Lechoń. 

Było rzeczą pewną, że w przełomowych dla Polski czasach 
odrodzone uczelnie warszawskie staną się nie tylko ogniskami 
nauki, lecz ośrodkami życia politycznego. Nikt z nas nie wątpił, 
że tocząca się jeszcze wojna niesie zapowiedź wyzwolenia naro­
du. Nikt nie wątpił, że czeka nas dzień, w którym porzucimy 
uczelnie, by wziąć w rękę karabin i walczyć o umocnienie przy­
szłych, nieznanych granic państwa. Nikt nie łudził się, że nie­
podległość spadnie nam z nieba jak dojrzały owoc. Czyny I Bry­
gady Legionów były żywą manifestacją odradzającej się, rycer­
skiej tradycji wojska polskiego. Popularność Józefa Piłsudskiego 
rosła z dnia na dzień. Podbijał sobie w Warszawie v;vłaszcza 
dwa środowiska: robotnicze i bez mała całą młodzież studencką. 

Miecio Gryncendler, choć bez reszty ulegał tym nastrojom, 
z natury politykiem nie był. Nie brał też czynnego udziału w orga­
nizacjach politycznych. Kiedyś, bodaj u schyłku wojny, zdobył się 
na elaborat, w którym krytykował przerosty polityczne wśród 
młodzieży studenckiej. Mocno go za to poczęstowałem na łamach 
tajnego Miesif?cznika Młodzieży Polskiej - organu zetowców. 
Ale, jak powiedziałem, szedł z dominującym nurtem i otwierał 
łamy redagowanego przez siebie czasopisma wszystkim, którzy 
jak najgłębiej w tym nurcie tkwili. Otworzył je natychmiast 
Leszkowi, gdy przekroczył progi Pałacu Kazimierzowskiego. 

Stało się to chyba w 1916 roku. Otaczała go już aureola uta­
lentowanego poety. Szybko rozeszły się wieści, że w czasach 
gimnazjalnych wydano pierwszy tomik jego wierszy. Czekaliśmy 

WSPOMNIENIE O LECHONIU 133 

więc z zainteresowaniem co nam teraz pawi~ ten nieco młods~ 
młodzian chudy wysokiego wzrostu, z me­kdołlega-poe~ab .. Byklł arruto . na nieco przy~gim nosie, mówiący szybko 

o ącznym1 1no . ił ki ki b'e 
. . ekka - . ak się mów o - us w gę l . 

tak ~akby rmał z l ati olezwykłą żywotnością, entuzjazmem 
~yskiwał szyb~o syrop ę . kich okolicznościach go poznałem. 
1 humorem. N1~ pomnę w Ja . am natomiast jak poznałem 
Prędko przeszlismy _na !Y· Pa~J~ Prawników" po skrypty. Nie 
Tuwima. Przyszedł_ ki~dys do " Ud ły mnie dwie rzeczy: zna-

'edz'ał . także JeSt poetą erzy 
W1 1 em, ze · formy towarzyskie . li zku · · wykle grzeczne · rmę na po ~ l mez dłu o czekać. Wszystko co ogłaszał w 

Leszek me k~ał. n_am g . lkim talencie. Powtarzaliśmy 
Pro arte et stu~to _sw1adc~~ 0 ~~ Rozentuzjazmowani każdym 
w kółko: narodził s1ę drugi . ?.wa · . dz sobą długie debaty. 
wierszem Leszka, yr?wa~lli~m~ ~ęzrJ,ił jego wiersz "Sejm". 
Utkwiło mi w pam1ęc1 w:azem~ lear pares bo równych mu wśród 
Leszek nie był dla n~s pnmus m . . . ~ięc na Nowy świat do 
poetów-studentó"': me był~; Pddz~:~~iedział, że czytać będzie 
cukierni "Pod P~adore~ g ~ Je rzeszy, baliśmy się, by ich 
swoje utwory. W1e~ąc, ze ~ykcJą ~ Piłsudskiego" i "Mach­
nie spaskudził. Parruętam, ~~ r~cytow ry~ly. w nabitej po brzegi 
nackiego". Gdy zaczął _móWIR' 0 t a wył 1ez patosu, za to z wielkim 
cukierni zapanowała cisza. ecy owa 

przejęciem. Porywał. . 'ał Raz w sali Filharmonii 
Słyszałem parę razy J~~ prze~a~~n~yka Sienkiewicza. Mówił 

Warszawskiej, na ~kadeiDll ~u ~z~I tatni po prezydencie miasta 
w imieniu młodziezy akade~c eJ os · ' (który wszedłszy na 

. . . ki Jarue LorentoWiczu Zdz1sław1e Lubom1rs . m, . ścił) po obdarzonym tu-
podium zaniemówił I bez słowa Je 0fi':l ińsidm Sala łowiła każ­
halnym głosem historyk~- Artur~a s~w burza ~klasków. Parnię­
de jego słowo. Gdy _zakonczył z~~~ach ęgdzie chowano rektora 
tam jak przemawiał w Sko ~edtem z balkonu Pałacu 
Józefa Brudzińskiego. _że~ałem go p howały się roczniki Pro 
Kazirnierzowskieg~. ~1e _Wiem,_ czy ~~~nckie przemówienia Lesz­
arte. Jeśli tak, znaJdUJą s1ę "': mch_s 'ać w swoim czasopiśmie. 
ka. Miecio dbał bardzo, by J~ u~ecz::lem chyba nie mówiliśmy 

W czasie częstych s~otkan. z esz cał duszą z nami. Rozpie­
o polityce. Urzec_zony P1łsuds~;:t~!r~ki" ~zuje i myśli tak samo 
rała nas duma, ze ten "dru!51 d p 0 W Przebywał często w to­
jak my. Nie wiem_ czy _nalezał_ 0 dzie~ikarza Tadeusza świę­
warzystwie legiomsty _1 peowi~~aŚ . cieki obracał się w najwyż­
cickiego, zwaneg? "szp1cbró~ą ki : 1bdy w lipcu 1917 roku Niem­
szych sferach legiOnowo-peoWiac_ c ·fa Sosnkowskiego z inicja­
cy zaaresztowali ~ome~~anta. 1. ~~: Stpiczyńskiego p~stanowio­
tywy studenta politec.~ WoJCI~ach warszawskich. Leszek brał 
no zerwać prze~~taw1ema _w ,:ea ru wybitnych aktorów. Rozrzu­
udział w tej akcJI "ares~tuJ~C ~ !!gające się wypuszczenia Pił­
cał ulotki w Teatrze ~1elkimN! ~rałem udziału w tej akcji, więc 
sudskiego i Sosnkowskiego. 1e 

szczegółów nie pamiętam. d dowcipny potrafił być także zło-
Leszek był nie tylko bar zo ' 
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śliwym kpiarzem. W naszych czasach odbywały się czasem ka­
barety studenckie. Leszek był duszą tych imprez. 

U schyłku okupacji, pewno w 1918 roku, zauważyłem, że zwy­
kle roześmiany Leszek stracił na humorze. Był przedziwnie roz­
targniony i smutny. Zagabnąłem go kiedyś, dlaczego się zmienił. 
Nic nie odpowedział tylko machnął ręką. Wkrótce zorientowałem 
się co mogło być przyczyną tej nagłej zmiany. Kochał się bez 
wzajemności. 

Z salą wykładową prawników sąsiadowali matematycy. Była 
wśród nich Kazimiera Goldbaumówna, panna urodziwa i pełna 
wyjątkowego, dziewczęcego wdzięku. Ukończyła doskonałe gim­
nazjum Wereckiej na ówczesnym Foksalu. Ponieważ znałem kilka 
jej koleżanek, więc szybko zawarliśmy znajomość. Bardzo ją ado­
rowałem, ona mnie również, ku zazdrości wielu kolegów. Ubós­
twiała Piłsudskiego i każdą chwilę wolną od studiów poświęcała 
Lidze Kobiet, organizacji pracującej na rzecz Legionów. Wyszła 
potem za mąż podobno za dalekiego kuzyna Marszałka, rtm. Pił­
sudskiego. Rotmistrz okazał się postacią arcynieciekawą, więc 
się z nim rozstała. Dzielna, mądra, energiczna, pracowała na od­
powiedzialnym stanowisku w warszawskim Banku Rolnym, a jed­
nocześnie administrowała bodaj dwoma majątkami na Wileń­
szczyźnie. Jeden z nich należał do Janka Jundziłł-Balińskiego. 
Chyba w pierwszych miesiącach 1940 roku, po osobistym zawo­
dzie, odebrała sobie w Rzymie życie. 

U tej to uroczej Kazi, na Nowowiejskiej, poznałem jej przy­
jaciółkę Wandę Serkowską ~ o ile się nie mylę - skuzynowaną 
z Marią Skłodowską. Panna Wanda była przystojną brunetką, 
bardzo inteligentną i na swój wiek bardzo opanowaną. Od Kazi 
dowiedziałem się, że Leszek kocha się w niej na zabój. Kiedy 
zapytałem pannę Wandę, czy wyznał jej swą miłość, odpowiedzia­
ła że tak i wskazała różę, którą z sobą przyniosła . .,Ta róża to 
prezent od niego. Jestem w bardzo kłopotliwej sytuacji. Uwiel­
biam go jako poetę, lubię z nim rozmawiać, ale nie mogę od­
wzajemnić mu się uczuciem jakim mnie darzy". Zdaje mi się, 
że nieszczęśliwa miłość do Wandy Serkowskiej - była wielkim 
zawodem w życiu młodego poety. Przeżywał go długo*. 

Przyszedł niezapomniany listopad 1918 roku. Poszedłem na 
wojenkę z innymi kolegami. I Leszek wdział mundur, w którym 

* W zbiorze wierszy Lechonia znajduje się wiersz, który dobrze oddaje 
nastroje zawiedzionego poety. Tytuł: .,Przypisane Wandzie" {Na niebo wy­
pływają białych chmurek żagle) : 

"Na niebo wypływają białych chmurek żagle 
Od twojej płynie strony niebieska fregata 
Nie do mnie, nie od ciebie. l poczułem nagle 
te już nigdy nie będzie, jak zeszłego lata 

Nie przyjcL-ie księżycowa i w twoim ogrodzie 
Na IITebrnej trawie cienie ułoży ogromne. 
A później będzie koła rysować na wodzie 
Gdy będziesz szła ogrodem nie ze mną nie do mnie". 
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1 dał bardzo po szwejkowsku. Zdaje się, że pr~dzielon? 
wygdą Oddz. łu II-go gdzie pewno robił w propagandzie. Stra~I­
go o 1a • 1 tnie Gdy mi ktoś powie­
łem go z oczu i spotykałem ty~kąło p;ze ~·attache kulturalnego 
dział, że w maju 1931 roku obJ ało OWlce NI·e J·a J·eden Obawia-

. p · załam emrę · · 
w ambasadzie w aryzu,. ełni u nieznane środowisko, 
liśmy się czy nie wsiąknie w. zup ~ m wpływem krótko mó-
czy nie zac~e snob~m~ać .się potd ~e~obne. Miato się okazać, 
wiąc, rozmiemać SWÓJ Wielki. talen . .O 
że w tych obawach było duzo ra~J~· Leszka na ulicy w War-

Pewnego razu, po la~ch, .spot zla ~ On się śpieszył i ja się 
~z~wie, bodaj na :r!'azoWiec~e~ś acukierni na kawę, może do 
Spieszyłem. Wpadlismy ?0

. J ałJ w pewneJ· chwili nie wy-z. . , ki . O ytał l Ja pyt em. . 
1ermans eJ. n P k . k długo jeszcze zamierza ba­

trzymałem i zapytałem Lesz a, .Ja tało żeś poznał Francję, ale 
wić się w dyplom~tę . .,Do?r~e ~1ę ~lk~ pisz". Nie spodziewałem 
dosyć tego! WracaJ do kraJU 1 pls~, t ebnie czułej struny. Coś 
się reakcji .Leszka. J?ot~ąłe~ ~~~~~~my się jak ludzie, którzy 
wybełkotał 1 zaczął s~ę z7gna · . dz · Takie było moje ostat­
~e mają so~ie nic ~ę~e~ ~o po:~ ~~~zasów uniwersyteckich, 
rue spotkame z . ró~esnikiemh dz ry wielką gwiazdą poezji pol­
gdyśmy przed mm, J~ko wsc o ącą 

skiej, plackiem p~d.ali. . 1940 roku, znalazł się w Nowym 
Podczas ostatnieJ WOJnY .. ~b ·edział Fryling - "w jed-

J orku gdzie zamieszkał - J Y po~~ biegnących przez to bez­
nym z niezliczonych, ponll!YchL whąw~.>Z. wszyscy tu obcy i każdy 
d . t " PI· sał o mm ec on, ze . , . . uszne rmas o . . . obc m m1esc1e meustan-
się gdzieś śpieszy. Z~a.gał Się:~ ;,i~tóryypozostawił. W książ­
nie ze sobą o czym sWiadczy ~e . ' Słowackiego bracie młod­
ce Frylinga jest piękne wspomm~me 0-~adom że chodzi o nie­
szym", który wybrał l<;>s uch~ale~y ~gnańczy grób". ~ozostał 
ustanny protest - .. ~ . po zienniku" _ cytuję Frylinga -
wierny ideałom młodosc1 . ~ ~,D atrzenie przez palce na cudzo­
.,piętnuje łatwe przebaczema ~ P fum 

0 
zaduchu antyszarobry 

łóstwo ze zdradą, na rozpylame per 

stupajów". · dla mnie obcym Nowym 
Gdy w pasjonują~ym lecz ;w~: 1nie było. w czerwcu 1956 

Jorku rozbiłem n~?ty! Les. a J dłem na jego zaniedbany 
roku odebrał sobie zyc1e. ~~e P~fz: m i myślę wciąż, że zanim 
grób. Nie chciałem ~o <;>glądac . M~r~ e olskiego poetę" emigracja 
wolny naród upomm s1ę 0 tego " ·~skiego cmentarza i poeho­
powinna wyjąć jego trumnę z noWOJ~e Francji by spoczął tam 
wać zwłoki Leszka na ~ontmo:encytów z różnych epok, którzy 
:przeJSCIO~o ~śród .le~oi?-u ~ID:~ran 
Jak on Wierrue ~łużyli ?Jczyzru ~ronienie 0 60-tej rocznicy odro­

Tym wezwamem konczę ;sp . ensis z której murów wyszedł 
dzenia polskiej Alma Mater l ar.sov~iech kiedyś spocznie, jak ma-
naJ·większy poeta mego poko ema. . . 

· 1 · J·ego OJCiec. rzył, pod Warszawą gdZie ezy 

Truleusz KATELBACH 
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FUNDUSZ 
DLA UCZCZENIA P AMIĘCI JOSEPHA CONRADA 

ZAINICJOWANY 5 LIPCA 1975 ROKU 
POD PATRO ATEM STOWARZYSZENIA /OSEPHA CONRADA 

W ANGLl/ 
(IOSEPH CONRAD SOCJETY - UNJTED KINGDO!tl) 

Protektorzy Funduszu: Melvyn Bragg, Borys Conrad, John Conrad, Adam 
Curie, William Golding, Graham Greene, Ludwik Krzyżanowski, Ugo Mursia, 

V. S. aipaul, Zdzisław ajder, Norman Sherry. 

Zwracamy się do społeczeństwa polskiego na emigracji z zaproszeniem, 
ażeby pomogło nam w zebraniu funduszu, który umożliwiłby stworzenie 
ośrodka, poświęconego pamięci Josepha Conrada-Korzeniowskiego w Anglii, 
gdzie Conrad żył, pisał i umarł. Potrzeha takiego ośrodka staje się coraz 
bardziej nagląca wobec rosnącego zainteresowania Conradem na całym świe­
cie i konieczności zgromadzenia w jednym miejscu rozproszonych pamiątek 
po tym pisarzu. Kierujemy ten apel do społeczeństwa polskiego w nadziei, 
ż-e Polacy, przebywający wśród nas, zechcą przyczynić się do uczczenia 
pamięci wielkiego pisarza i człowieka, którego ich Ojczyzna wydała. Bę­
dziemy wdzięczni za ofiary, choćby najskromniejsze; każda z nich będzie 
znakiem, że rodakom Conrada pamięć jego nie jest obojętna . 

Ostatecznym celem naszego stowarzyszenia jest nabycie jednego z domów, 
gdzie Conrad żył i pracował, ale zależy to zarówno od kwoty, jaką zdołamy 
zebrać, jak i od możliwości uzyskania odpowiedniego domu. Mamy szereg 
rozwiązań na oku. Ostatnio toczą się pertraktacje z Biblioteką Publiczną 
w Cnnterbury w sprawie uzyskania lokalu w nowym budynku biblioteki, 
gdzie znalazłyby pomieszczenie wszystkie cenniejsze pamiątki po Conradzie. 

Jako pierwszy cel stawiamy sobie zebranie f: 4.000 w najbliższych dwu 
latach. Na razie mamy na ten cel f:. 800. Będziemy informować wszystkich 
ofiarodawców o postępach w zbiórce funduszu. Spis imienny ofiarodawców 
będzie przechowany w Ośrodku. Nazwiska tych ofiarodawców, którzy złożą 
f:. 50 ( 100), zostaną umieszczone na tablicy pamiątkowej członków zało­
życieli Ośrodka. 

Czeki, wystawione na Joseph Conrad Commemorative Fund oraz prze­
kazy pieniężne należy przesyłać pod adresem Miss Margaret Rishworth, 
Treasurer, Olinda, Heathside Lane, Beacon Hill Rod., Hindhead, Surrey, 
England. 

Prosimy o podawanie nazwisk osób, które mogłyby interesować się 
funduszem, celem wysłania im naszych ulotek. 

/uliet llfcLAUCHLAN- prezes 

Komitet Zbiórki Funduszu: Philip Conrad - prezes 
/uliet llfcLauch.lan - wiceprezes 
Evanthia Turner - sekretarz 
Margaret Rishworth - skarbnik 
John Mowat - kierownik reklamy 
C. T. Watts 
Wit Tamatoski 
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STYPENDIA FUNDACJI GUGGENHEIMA 

nh . (Guggenheim FeUowships) przyzna-
Stypendia Fundacji Gugge {:im aukowcom pisarzom i artystom 

wane co roku wybitnym ~~ry·e Lista fellows na ~ok 1976 zaw~era nas­
uchodzą za zaszczytne. wyro~ew p Iski· Wiktor Erlich, profesor literatury 
tępujące nazwiska im.Jgrantow z d 0 

• • d rosyjską kulturą literacką lat 
rosyjskiej, Uniwersytet Yale: ba aru~~tyki Uniwersytet Pennsylvanii: 
1920-tych; Henryk Hiż, prof~r taksy ~gielskiej i polskiej; Cz~sław 
studium porównawcze semantyki or~ s~w i literatur słowiańskich, Uwwer­
Miłosz, poeta i tłumacz, profesor Jęzrk kłady poetyckie; Edward Stan­
sytet Kalifornijski w ~erk~ley : ~zk, . PU~wersytet Yale: systemy akcen­
kiewicz profesor lingw1styki słowtans eJ, 
towania' w językach słowiańskich . 

STYPENDIA "POLONIA TECHNICA" 
• . h Inżynierów w Stanach Zjednoczo-

Stowarzyszenie Polsko-Amery~c • rok akademicki 1976/1977 
nych - Polonia Technica, uchwaliło kf'C::~; na wyższych uczelni~ch i 
stypendia student~m Pol~om, i::k krewne, jak matematyka, fizyka 
studiującym nauki techniczne po . 
chemia, ekonomia p~mysłowa.. h valona przez Komisję Stypendialną 

Wysokość stypendiow zostarue ue ' . 
Stowarzyszenia. . . . nadesłać w terminie do końca maJa 1976 

Zainteresowani studenc1 WIDl1l ONIA TECHNICA, Inc., KOMISJA 
roku podania pod adresem: POL ST APT. l C., NEW YORK, N.Y., 
STYPENDIALNA, 36 WEST 56 ., . . 
10019 U.S.A. • . . s zaświadczenie uczelni o przyJę~m 

Do podania należy załączy c ZJC10:J.' k tudiów) oraz referencje dwoch 
na rok akademicki 1976/1977 (wydzi 1 ro 8 

• 

osób znających osobiście kandydata. • uhie ających się o stypendia we 
Żaświadczenie uczelni dla kandydatow . g· złożonych w 1975/1976 

. . • wykaz egzanunow, . będą 
po raz pierwszy WlllilY za~~rac .d aln • podania grupowe we roz-
roku. Podania winny hyc mdywt u e, 
patrywane. pod . słane zostaną z końcem czerwca 

Zawiadomienia o wynikach an wy 

bieżącego roku. Przewodniczący Komisji Stypendialnej 

W. /. KLIMKIEWICZ 

NAGRODA 
STARZVCKICH ŁAWRUKOWEJ IM. JANINY ZE 

tyki na McGill University w Mon-
uk fesor matema . · · • · · Dr Bohdan Ławr , p:o . . tki w trzecią raczrucę JeJ . ~IW~rct, 

trealu dla uczczenia p~ęct 5~~ c~ na Fulu zbliżenia polsko-ukramskiego, 
ustanowił nagrodę dla osoh zasłuż? Y . . 
która to idea była. bliska zmarłeJ- _ w razie przyznania jej tylko JedneJ 

Nagroda wynos1 1.000 dol. kan; ania dwum osobom. Protektorat 
osobie albo po 500 dolarów _w ;azte ~~kiewicza w Toronto. 
nad nagrodą objęła FundacJa un. · 
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W skład jury weszli Bohdan Ławruk, prof. dr Bohdan Budorowycz 
(Toronto), red. B. Heydenkom (Toronto), red. Iwan Koszeliweć (Mona­
chium.), J. Giedroyc (Paryż). 

Nagroda będzie przyznawana co trzy lata. 
Korespondencję w sprawie Nagrody należy kierować na adres: 

B. ŁAWRUK, 
3425 STANLEY ST., APT. 405, MONTREAL, QUE, H3A 1S2, CANADA. 

BIBLIOTEKA POLSKA W LONDYNIE 
DO SPOŁECZNOSCI POLSKIEJ NA OBCZYźNIE 

Utworzona w 1942 roku przez Rząd Rzeczypospolitej w Londynie, 
Biblioteka Polska przetrwała bez uszczerbku niewdzięczne koleje i przeciw­
ności trzydziestolecia naszego pielgrzymstwa na wygnaniu. 

Gdy w 1966 roku Rząd Brytyjski, pragnąc stłumić głos prawdy obcią­
żający przed światem jego sumienie wobec narodu najwierniejszych swoich 
sprzymierzeńców i towarzyszy broni, usiłował nas pozbawić źródła a którego 
my - a przede wszystkim następcy nasi czerpać mogą własny język, poczu· 
cie narodowe i kulturę nierozłącznie związaną z tysiącleciem naszej wiary 
i dziejów - cofnął uchwaloną - po rozwiązaniu Polskich Sił Zbrojnych 
pod Dowództwem Brytyjskim ustawą parlamentarną tzw. Resettlement Act 
- dotację na Bibliotekę Polską. Jednocześnie zgłosił pretensje do jej księ­
gozbioru z zamiarem rozproszenia go po składach książnic brytyjskich i 
oddania najcenniejszych działów naukowych w podarunku bibliotece stu­
diów rosyjskich im. Bajkowa w Birmingham. Owczesny Premier Harold 
Wilson oświadczył ponadto wyraźnie w swym piśmie z 5 października 1965 
do Lorda Barnby, Prezesa Instytutu Gen. Sikorskiego, że wszelka pomoc 
polskim instytucjom kulturalnym od Rządu Brytyjskiego ustanie z końcem 
1967 roku, dodając dosłownie: " The Polish Gammunity should as the war 
recedes in time, cease to be treated as a separate entity and should be 
increasingly integrated into the wider British Community". 

Społeczność niepodległościowa wówczas nie zawiodła. Stanęła jednym 
głosem w obronie skarbnicy wolnej polskiej myśli, słowa i kultury, bodaj 
najcenniejszego i najtrwalszego naszego dorobku na obczyźnie. Poparli nas 
również życzliwie liczni przyjaciele brytyjscy w Parlamencie, w prasie 
i w kołach naukowych. 

Wyłoniona z inicjatywy Zjednoczenia Polskiego w Wielkiej Brytanii 
Rada Biblioteczna wraz z utworzonym w tym celu przede wszystkim, Polskim 
Ośrodkiem Społeczno-Kulturalnym, odparła roszczenia Brytyjskiego Minister­
stwa Oświaty do naszych księgozbiorów, wskutek czego Rząd Brytyjski przy· 
znał ich formalny tytuł własności Polskiemu Ośrodkowi Społeczno-Kultural­
nemu, jako powiernikowi Polskiej Społeczności Niepodległościowej w Wol­
nym $wiecie. Od tej chwili w ciągu ostatnich 8 lat Biblioteka wzbogacała 
się darami i legatami napływającymi z całego świata nie wyłączając Kraju 
w stosunku rocznym 3.500 · 6.500 tomów. 

Dzięki udostępnieniu swoich zbiorów instytucjom i uczonym całego 
świata zdobyła rozgłos międzynarodowego ośrodka naukowego, choć może 
wśród najpierwszych jej zadań pozostaje obsługa przybyszów, w szczególności 
młodzieży z Kraju, pozbawionego dostępu do wolnej myśli i wolnej wypo­
wiedzi, jak też gromadzenia materiałów dokumentujących działalność i dzieje 
emigracji polskiej. 

Dzisiaj ponownie losy Biblioteki leżą na sumieniu każdego Polaka w wol­
nym świecie, któremu miara jego środków i możliwości powinna nakazać 
przyczynienie się d'l jej ratunku. 
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. rzez Bibliotekę wygasa z dniem l wrześ. 
Dzierżawa lokalu zaJmowanego !' różniony przed l lipca. 

nia br. Lokal ten musi zatem hyc ':!in budował na własnym gruncie 
Polski Ośrodek Społeczno-Kultur cl iJibliotek Polskich w Londynie. 

obszerne pomieszczenie przeznaczone urządzenia które jest w trakcie 
Natomiast pokrycie koszt?~ we~ł::~f~i społeczeńs~a. 
wykonania zależy całkoWICle od . b · rzez przedstawicieli społecz.. 

Ponieważ Radzie Biblioteczne .J. • wy .ran e~/ -...lnczenie bibliotek polskich 
Iski . w· lki . Brytann poWierza ł""'t . 

n ości po ·eJ w 1e : e~ . dstaw trwałego bytu i rozwoju w o~arcm 
w Londynie i zapewmerue ~- poolskie. na obczyźnie - poczuw~ Slll ~~ 
o zbiorową pomoc społecznosc~ P . Jfiarności na rzecz Biblioteki PolskieJ 

--l- ds · ·a wyniku teJ o 5 obowi~u P:z«: taWI~~ W"elki . Brytanii za rok 197 · 
od społecznoset polskieJ w 1 eJ . r tanii otrzymano :E. 285.55. 

Od wszystkich organizacji. na tereme W. -~ -~ . . . . . . . . . . . . . !:.2.711.66. 
Datki indywidualne wyruosły · · · · · · · · dzki bibliotek wym·osą około 

. . · · przeprowa Koszta urządzema ponneszczen 1 

!:.130.000. . Wilso dodał The Poles them.selvllll 
W cytowanym wyżej piśmie Prenner. . nz suppo';t for their cultural . z e oj ftnancta . . d should provtde a rea measur he " Liczyć Więc mUSlDlY prze e 

. · "f J.~, • h to preserve t m · organtzatwns t t.~, U:J.S • • •. 
wszystkim na własne siły l zasoh_Y · . . ni u Biblioteki PolskieJ 1 Cen-

W imieniu Rady BiblioteczneJ - w. mue Iem do całego społeczeństwa, 
h h wracam 51!! z ape 'In h . trali Bibliotek Ruc omy~ - ~ i rzedstawicieli poszczego yc orgaru-

przede wszystkim do kierowmctw P 'lnie gorącą prośbą do naszego 
zacji społecznych i opiekuńczyc~- a zeda::e;:moc od której zależeć będzie 
polskiego duszpasterstwa, o nag><t wy ku 
byt bibliotek i pozostanie ich w naszym rę · Stefan ZAMOYSKI 

Wychodzący od 1932 roku 

ZWIĄZKOWIEC 
T t Ont M6P 1A7, Canada 

1636 Bloor St. W· - oron °' · 
• 51·ę dwa razy w tygodniu. 

p 1 ·· ukazuncym · · 
jest jedrn:ym. p~em o o~ b ć dobrze poinf?rmowanrm; o _zycm 
Chcesz w1edz1ec o Kanadzi:e, Y . . · omówiewa wydarzen nnędzy· 
Polonii, mieć bezstronne Wt~domo~c~i;m Polaków na całym świecie 
narodowych, być w kontakcte. ~ zy czytaj i prenumeru 

i w dalekiej Ojczyzme -

PóL TYGODNIK "Z W l Ą z K O W l E C" 
. . . nowoczesnych pisarzy polskich, d ·e poWieset . . d W każdym numerze Wl·edzy ·adomości specJalnie re agowane 

artykuły z dziedzinY Wl ,zWI.fzKOWIEC DLA DZIECI" -
działy: "SPORT" IETA W SWIECIE I W DOMU" 

"KOB 



Książki 

Wyprawa po " szczęście 
o którym piszą w gazetach " 

Książka nieznanego autora zawsze budzi w czytelniku · uf 
no~ć. Tym bardziej - książka autora, 0 którym nic nie wi me · -
Pro t O k 

. . e s1ę, 
cz eg , co on sam w s1ązce o sobie powie. Wiadomo 0 cał · 

sprawie jeszcze tyle, że książka - a tytuł 1·eJ· brz,.....; ,Mo kweJ 
Po ki" b o 'LU , s a -

1etusz - opu lik<;>wana została w "Samizdacie". 
. W latach 20-tych Jeden z twórców tzw. szkoły formain ." 

Wiktor Szkłowski, . nie chcąc pog?dzić się z tym, że "ruch a;~s~ 
tyczny za~zyna byc regulowany, Jak ruch pociągów, podczas gdy 
~ztuka ~ być posłuszna jedynie bodźcom organicznym tak 
Jak serce . zapropo~~wał by w literaturze wprowadzić tzw. 
"rachunek ~ambursk1 . Przypomniał, że w końcu XIX wieku 
zdobyły ~0~17 w całej. Europie nadzwyczajną popularność walki 
francuskie 1 ze zapaśrucy, występujący w cyrkach, teatrach, kaba­
reta~h - ~~kle z~wczasu. ustalali między sobą, jaki będzie 
~ turni_eJU. S~onczyło, s1~ na tym, że sami zapaśnicy prze­
s~ w koncu onentowac s1ę, kto z nich naprawdę jest sil­
~eJS~. Z~~~dło wówc~as p~st:_anowienie, by raz do roku spotykać 
s1ę :W JakieJ s. ustroii?eJ knaJpie w Hamburgu, aby tam_ już bez 
udzi~ publicz~ośc1 :- stac.zać ~alki na serio i ustalać w ten 
sposob prawdziwą hierarchię. Wiktor Szkłowski zaproponował 
by ~o~obny !,rach~~k. hambm:ski" wprowadzić do krytyki lite­
rackieJ: ocemać ks1ązki wedle Ich au te~ tycznych wartości artys­
tycznych, bez rll:ba~, bez .względu nll: Ich treści propagandowe, 
społeczne, partyJne, 1td. N1e trudno s1ę domyśleć że propozycja 
ta została odrzucona z oburzeniem. ' 

W ~giej. połowie lat 50-tych, :W literaturze sowieckiej "ra­
chune~ t~ znalazł zastosowame: pojawił się "Samizdat". 
Jedynie ks1ązka, będąca w stanie naprawdę czytelnika zainte­
:esować, podlegała przepisaniu od ręki lub na maszynie wypo­
zyc~ana była ~rzyjaciołom, albo przekazywana ukradkie~, pod 
grozbą suroweJ kary. 
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"Wszelkie w ogóle utwory literackie - pisał Osip Mandel­
sztam - dzielę na dozwolone, oraz napisane bez pozwolenia. 
Te pierwsze - to śmiecie, te drugie - to kradzione powietrze". 

Powieść "Moskwa-Pietuszki" napisana jest bez zezwolenia. Już 
sam ten fakt powinien zwrócić na nią uwagę publiczności. Ale 
nie tylko on. 

Powieść Benedykta, czyli Wieni Jerofiejewa jest mianowicie 
jednym z najoryginalniejszych dzieł literatury rosyjskiej lat 
ostatnich. Książka - autor nazwał ją poematem - jest utworem 
par excellence satyrycznym i zarazem - głęboko tragicznym. 
Realistycznym i jednocześnie - fantastycznym. Jest to opis 
podróży z Moskwy do miejscowości Pietuszki - i z powrotem, 
ale zarazem - opis wyprawy w głąb Rosji i w głąb siebie 
samego, w nieznane. 

Zdawałoby się, że już sam tytuł daje ścisłe pojęcie o punkcie 
odjazdu i stacji docelowej: Moskwa- Pietuszki, trasa długości 
125 kilometrów, odjazd z dworca Kurskiego. Bohater - prowa­
dzący narrację w imieniu samego autora, Wieni Jerofiejewa -
wsiada do pociągu . Rozdziały noszą nazwy odcinków drogi: 
Moskwa- "Sierp i Młot", "Sierp i Młot"- Karaczarowo, Karacza­
rowo - Czuchlinka ... 

Ale po drodze na dworzec Kurski, a całe dwa dni trwa ta 
droga - Benedykt Jer~fieje~ ?-ie p~estaje pić: jeden sztagan 
wódki drugi sztagan, p1wo, likier. PIJe bez ustanku, tracąc po­
jęcie ~zasu i przestrzeni. ~asz bo.hater nie tr;zeź_wieje ani ~a 
chwilę w ciągu całej podrozy, w ciągu całego zy~Ia .. <;:zasownik 
"pić" - we wszystkich formach, :wraz ~~ wszys.tki~I _Jego .syno­
nimami - jest czasownikiem naJczęścieJ w teJ ks1ązce uzywa­
nym. Nazwy niezliczonych wódek i wszelkich innych napojów 
wyskokowych, recepty zupełnie niezwykłych koktajli - powta­
rzane są w miłosnym niemal uniesieniu. Benedykt Jerofiejew 
jest alkoholikiem. 

Przy lekturze pierwszych stronic powieści "Moskwa - Pie­
tuszki" naprasza się z początku asocjacja z książką Malcolma 
Lowry "Pod wulkanem" - wielkim dziełem, napisanym przez 
alkoholika, o demonie pijaństwa. Stopniowo jednak uświada­
miamy sobie zasadniczą różnicę. Lowry napisał rzecz o alkoho­
liku, żyjącym wśród trzeźwych. Jerofiejew pisze o alkoholiku, 
obracającym się wśród alkoholików. 

Nazwawszy swoją książkę "poematem" - Jerofiejew każe 
czytelnikowi przypomnieć sobie natychmiast inny "poemat" -
"Martwe dusze" Gogola, w którym pojawia się symbol Rosji 
_ rozhukana trojka, cwałująca gdzie oczy poniosą, wciąż na­
przód, zmuszając inne narody i państwa do schodzenia jej 
z drogi. 

W "poemacie" Jerofiejewa znajdujemy inny symbol Rosji: 
zamiast "skrzydlatej trojki" - pijany pociąg, wlokący się z szyb­
kością 60 km. na godzinę, jeśli w ogóle trzyma się on rozkładu 
jazdy. 
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Pijany jest sam bohater jadący na spotkanie ukochanej, którą 
poznał był w trakcie jakiejś popijawy, pijani są wszyscy pasa­
żerowie, pijany jest kontroler, który nie chce ani spojneć na 
bilety, żądając w zamian od każdego z pasażerów podatku w 
postaci grama wódki za kilometr; zalani w dym pasażerowie 
mają flaszki wódki po kieszeniach, albo w walizkach, aby tylko 
nie wytrzeźwieć po drodze. Piją wszyscy bez wyjątku. Nawet 
dzieci - nie znające jeszcze okoliczności i przyczyny śmierci 
Puszkina (dzieci sowieckie dowiadują się o tym w przedszkolu), 
wiedzą już, że butelka "Zwieroboja" kosztuje 2 ruble 62 kopiejki .. 

Pijani pasażerowie pijanego pociągu nie tylko chleją: próbują 
również znaleźć przyczyny powszechnego pijaństwa. W trakcie 
filozoficznego dyskursu dochodzi do sformułowania nader logicz­
nej teorii: "Wszyscy wybitni ludzie Rosji, wszyscy, którzy jej 
byli potrzebni - pili, jak wieprze. Natomiast ludzie zbyteczni, 
nicponie - wcale nie pili ... Wszyscy najuczciwsi Rosjanie! A dla­
czego właściwie pili? - a z desperacji! Pili właśnie dlatego, 
że uczciwi! Dlatego, że nie mieli żadnego wpływu na polepszenie 
sytuacji ludu... Ciemnota staje się coraz bardziej niepokonana, 
a pauperyzacja wzrasta w stopniu absulutnym. Czytaliście Mark­
sa? W stopniu absolutnym! Inaczej mówiąc - człowiek pije 
coraz więcej i więcej. I tak działo się zawsze i dzieje się do 
ostatniej chwili, do ostatniej chwili!...". 

Tworzy się w ten sposób metafizyczne błędne koło. I nie sposób 
się już zorientować, kto z jakiego powodu pije: czy warstwy 
niższe, biorące przykład z góry, czy też warstwa rządząca -
świadoma obyczajów swoich poddanych. Sławetne rosyjskie py­
tania zasadnicze - owe kwestie, które przez setki lat drążyły 
Rosjan i dały początek wielkiej literaturze - jak: "Kto winien?" 
i "Co robić?", w poemacie Jerofiejewa przekształcają się w py­
tania - "Co pić?" i "Ile można wypić?", oraz - "Ile można 
wypić naraz?". Jeśli przy tym wielka literatura rosyjska nie 
zawsze pewna była słuszności odpowiedzi, jakie dawała na owe 
odwieczne pytania - Jerofiejew przekonany jest, że odpowiedzi, 
których udziela, są bezwzględnie słuszne. Pić można wszystko 
- poczynając od najrozmaitszych wódek, poprzez wino, dena­
turat i politurę - aż do wody kolońskiej marki "świeżość". 
Pić trzeba jak najwięcej, aż do całkowitej utraty przytomności. 

Jerofiejew zdaje sobie sprawę, że ten i ów mógłby tu zapro­
testować. Udziela nawet głosu oponentom: "Za pozwoleniem! -
słyszę już ze wszystkich stron. - Czy naprawdę nie ma już na 
całym świecie nic takiego, co mogłoby ludziom ... !". I zupełnie 
przekonany o własnej słuszności, odrzuca z miejsca te protesty: 
",Otóż właśnie, że nie! - oznajmiam wszem wobec. - Nie ma 
nic po za tym! Nie ma niczego, co mogłoby!...". 

Alkoholizm ma tyleż przyczyn ilu jest na świecie alkoholików. 
Najłatwiej byłoby rzec, że dążenie Wieniczki Jerofiejewa, aby 
dać nura w odmęty zapomnienia, aby zagubić się w fantastycz­
nym świecie, wyrosłym na spirytusowej pożywce - jest owocem 
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samotności. Sam to zresztą stwierdza: "Byłem bezna~ejnie 
samotny". Ale to jeszcze ~cale ~e wszystko. GłówneJ ł'~~ 
cz y Jerofiejew nie potrafi okreslić - ale cała tre.ść ks1.~~ 
su~ruje 0 co chodzi. Najważniejsza przyczyn3; sz.ewskiego plJ~­
stwa bohatera tego poematu na tym po~ega, ze Jest on ~o~~ 
kiem w nic nie wierzącym. Jest człowiei?em pełnym wątp.liwo~cl 
_ a mieszka w kraju gdzie wszyscy Wierzyć ~usz~ .koweczme, 
· est sceptykiem w państwie, gdzie sceptycyzm .Jest sc1g~y przez 
~rawo jest ironistą w literaturze, która uznaje wyłą.czme ap~o­
bat . :,Toć wy wszystko gotowiści~ .obalić.' jak -.we przymie-

~ Goethe " _ karci Jerofiejewa jeden z Jego zalanych 
rza]ąc - ··· b · 

d mówców którzy nawet pod gazem do rze parruęta, 
w ym roz • . . . li · ć ea1 
że tylko aprobata jest cnotą_ 1 z~ podawan_1e w wą~ ~~s r -
ności świata równa się w IStocie budzewu wątpliwosc1 co do 
samej władzy sowieckiej. 

Tragedia bohatera na tym polega, że - nie wy~óżnia~ się, 
być takim jak inni - może on tylko wted~,. gdy Sl~ upiJe -
tak samo, jak wszyscy, albo J~szcze b~rdzieJ. T~agiCZl!'Y. sens 
konfliktu i komizm tej sytuacJI stano~1ą o .oryginalnosci. poe­
matu Jerofiejewa. Można nazwać go bez zadnej ~rze~a~y naju~at-

. · utworem satyrycznym literatury sowieckieJ ostatnich 
weJszym ć · · h zyta. 
dziesięcioleci. Nie sposób pohamowa s~~c u,, c. Jąc tę 
książkę. Mamy tu klasyczny przypadek rosyJSkiego sm1echu. przez 
łzy. ,,Moskwa. Pietuszki" jest p~ykładem satyry, ? któreJ ?os~ 
t · ki maWI·ał że podszyta Jest zawsze tragedią. AlboWiem. OJeWS • · · dn 
t di · satyra to siostry i kroczą one zawsze razem, 1 Je o 

" rage a 1 . da" 
noszą imię, a brzrru ono - praw . 

Satyra Jerofiejewa jest bezlitosna. Z tą samą, i~onią, ~ówi 
B gu Prowadzącym bohatera "od mąk ku sWiatłosc1 , to 

on o o , · t · · · d bł _ od traaicznego stanu przymusoweJ rzezwosc1 o o­
znaczy ,.. · · 'l · · · · · " giego zalania w dechę, i o "najwzmos eJSZeJ rzeczy w sWiec1e , 

· t ·ą wszak walka o szczęście ludzkości, nad którą narrator 
a JeS w · S b b h " J fi kł da j·ednak przeraźliwy koktaJl " ucze e ec y . ero e-
prze a , . ś ." oł · · wys·rru· ewa niezliczone "sWięto c1 , czczone przez sp eczen-
jeW . · t · ty · stwo _ uchodzące we własnym mwe~awu z~ a ~1s czne: a ~ęc 

·ęc1·e ludu" który najcięższe męki znos1 rruędzy brzaskiem, 
pOJ " ' · . . ku . ' ódk ) 

dziną otwarcia sklepów (kiedy mozna wreszc1e p1c w . ę ; 
a go ' ć" . o· tak . lk tak · szą promienną przyszłos ; 1 jczyznę " Wie ą 1 1 ,,na · H Mł dz. . D k ty . 

t Wą do wielkich czynów"; 1 ymn o 1ezy emo ra czneJ 
go 0 dz. zł · ku wul · ć _ koktajl noszący tę nazwę bu 1 w c ow1e " garnos 
· ·emne u;stynkty": a nawet ośmiela się bez należnego szacunku 
l Cl . il " Ś . . t ak napomykać o "przesławnym JUb .euszu . -o u.roczy c1e.1 w r -

·e kilku lat z rzędu świętowaneJ setneJ roczrucy urodzm twórcy 
Cl rtii i państwa: komponuje na jego cześć kolejny koktajl 
:.;ocałunek bez miłości" czyli .. ~e~sa A:man~"· .Bez żadn~g? 
sza -unku wyraża się równiez o ks1ęcm Pozarskim 1 kupcu Mrm­
nie~ rosyjskich bohaterach narodo~ch, któ~ w roku 1612 byli 
organizatorami ~chu opo:U przec1w polskim agresoro~, za co 
też wystawiono rm pomruk na Placu Czerwonym, stojący tam 



144 MICHAŁ HELLER 

po dziś dzień. Tym samym tonem mówi Jerofiejew o sowieckich 
bohaterach narodowych - zdobywcach Arktyki i Bieguna Pół­
nocnego - lotniku Wodopianowie i administratorze Papaninie. 

Obrazob~st:-vo pisarza . nie oszczędza również potocznych 
sąd~w. soWieckich obyw~te~ ~- s~ołeczeństwie zachodnim, o tym 
"św1e~e propag~ndoweJ fikcJI 1 ~eklamy", który zamieszkują 
"lu~e, będący 1g_raszk~ w ręku Ideologów monopolistycznego 
kap_Itału, or~ mar1one~ki ~ólów ~rmat", o USA- "kontynencie, 
gdzie w?lnos~ stała się Widmem , o. zaprzyjaźnionych krajach: 
"cały ryz J?~srmy eks?orto~ać do ~hin, ~ały cukier - na Kubę ... 
a co. s~ z~eć będziemy? . Ale _Jest tez to i owo o modnych 
słoWianofilskich stereotypach: procz wódki - "wszystko tu nie 
nasze, wszystko to narzucił nam Piotr Wielki i Mikołaj Kibal­
czycz ... " tzn. car, który przerąbał okno na Europę i chemik 
który skonstruował bombę, która zabiła Aleksandra II-go. ' 

:,Przyszłość Rosj~ była ~spaniała, _jej teraźniejszość jest olśnie­
WaJąca. nad wszelki podziw, co zas. dotyczy jej przyszłości, to 
prze~szy ona wszystk?, co człowiek zdolny jest sobie wyo­
?razic - sło~a te~ napisane przed prawie 150 laty przez szefa 
zandarmów MikołaJa I, stały się dziś kamieniem węgielnym 
sowiec:kiej ideolo~. Autor powieści ,~oskwa- Pietuszki" zgłasza 
sprzec1~ wob~c teJ te~. Wzywa na swiadków swego bohatera­
alkoholika, _PIJany pociąg, brygadę pijanych robotników, cały 
lud, stumamony wódką, wszystkie swoje obrazoburcze myśli. 

Bunt p~ech~ wsze~hogarniającej ideologii zaczyna się od 
b~tu prze~Iw J~zy~oWI, k~óry _jest najważniejszym z narzędzi, 
służących UJarzmiemu myśli. Juz w 1925 roku Michał Zoszczenko 
nazwał g? "~ałpi~. językiem", a dotąd jeszcze nie napisana 
z?stała histona oficJalnego, sowieckiego żargonu, składającego 
się z gotowych szablonów: z haseł, cytatów, formułek aprobaty, 
utartych powie~onek, z ograniczonego zapasu zwrotów, którego 
skład ?ezus~e ulega kontro_li i przesianiu. Sołżenicyn walczy 
z ~ J~zykiem, tworząc ~eolog~zmy, przywracając do życia stare, 
~osyJskie słowa, zapomruane albo zarzucone. Jerofiejew obrał 
mną drogę, przetartą przez bliskich mu duchem pisarzy: Andrzeja 
S~awskiego, Włodzimierza Maksymowa. Rozsadza język ofi­
CJalny <?d wewnąt~, rwie ustalone już od dawna związki między 
słowann, _dema,skuJe fałsz nar:zuconych publiczności obowiązko­
~ch_ skoJa~~n . C~taty z LeJ?ID~ plączą. się natrętnie po głowie 
Wiem JerofieJewa 1 przyporomaJą mu się we wszelkich okolicz­
nościach: "dekabryści zbudzili Herzena", albo "jeszcze za wcześ­
nie _chwytać za oręż". A gdy- rzecz jasna, pod muchą- Wienia 
~zu~e chęć po~elenia się z ludźmi rozpierającą go radością 
zyci~, to s~o~u~e cytaty z wierszy Majakowskiego. Reklamując 
SWOJe zadziWiaJące koktajle: "Balsam Kanaański" - albo Łza 
komsomołki" - Jerofiejew cytuje znaną każdemu człowiekowi 
sowi~~emu fo:r?ułę: ,,Nie możemy oczekiwać łask od przy­
rod~:· · .. Ta w!a.sme maksyma była podstawą i treścią sławetnej 
teoru me mrueJ sławetnego Łysenki. ,,Ma się tylko jedno życie" 
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-przytacza Jerofiejew początek znanej dewizy sowieckiego świę­
tego, Mikołaja Ostrowskiego, ale kończy cytat po swojemu: 
,,i przeżyć je trzeba tak, by nie pomylić się nigdy w recepturze". 
Oczywiście chodzi o przepisy na koktajle. Wszystkie braki, nie­
powodzenia, klęski, plagi, trapiące Związek Sowiecki, tłumaczy 
się tam przywarami obywateli, w których świadomości bytują 
"pozostałości i odpadki minionej epoki". Opierając się na tej 
koncepcji, narrator wyjaśnia w sposób naukowo bardzo ścisły 
i prawdopodobny, skąd się bierze oficjalny sowiecki antysemi­
tyzm, czyli - antysyjonizm: " ... chociaż homoseksualizm w na­
szym kraju zlikwidowany został ostatecznie, ale przecież nie 
zupełnie. A raczej - zupełnie, lecz nie całkowicie. A właściwie: 
- zupełnie i całkowicie, ale nie ostatecznie. Bo też co mają teraz 
w głowie nasi ludzie? Wyłącznie homoseksualizm. No, może tam 
jeszcze Arabów, Izrael, Golan, Dayana. Ale gdyby tak przepędzić 
Dayana z Golanu, a żydów pogodzić z Arabczykami?- co wtedy 
zostanie w tych ludzkich głowach? Już tylko goły homosek­
sualizm". Zastąpmy teraz słowo ,,homoseksualizm" jakimś innym, 
do wyboru - i od razu wiedzieć już będziemy, co telepie się 
we łbach sowieckich ludzi, we łbach zamulonych przez "pozos­
tałości i odpadki minionej epoki", której na dobrą sprawę nikt 
z nich nie znał. 

Czy można się dziwić, że - nie uznający żadnych pewników 
i szydzący ze wszystkiego - bohater poematu Jerofiejewa 
w ogóle nie dojeżdża do przystanku Pietuszki, gdzie, jak ufa 
(i jest to jedyna rzecz, w którą wierzy) czeka na niego to 
"szczęście, o którym pisze się w gazetach"? W sposób nieu­
chronny i fatalny wraca tam, skąd wyruszył, do Stolicy, aby 
zginąć pod murami Kremla. Ktoś całkiem nieznajomy zabija 
go ciosem szydła w krtań. Cios w krtań za bluźniercze słowa, 
kara za ironię i sceptycyzm. 

Kreml pojawia się na pierwszej stronicy książki, w pierwszym 
od razu wierszu: "Wszyscy powtarzają Kreml, Kreml. Każdy 
mi o nim gadał, ale sam go jakoś dotąd nie widziałem". Ale 
Kreml nie spuszcza narratora z oka i niczego mu nie wybacza. 

Pisarz francuski, markiz de Custine, który odwiedził Rosję 
w roku 1839 i przejrzał ją na wskroś z nadprzyrodzoną wręcz 
przenikliwością, uczynił takie spostrzeżenie : "W Rosji.. . nawyk 
myślenia jest nie tylko przestępstwem, lecz również nieszczęś­
ciem". Po upływie niemal 150 lat, moskiewski poeta Mikołaj 
Głazkow, pijaczek z talentem, napisał wiersz, znany tylko czy­
telnikom "Samizdatu". Jest w nim taka strofka: 

Obserwuję spod mego stolika 
Istne cuda wieku dwudziestego: 
Im ciekawszy wiek dla historyka 
Tym smutniejszy jest dla współczesnego. 

Smutny i straszny los Rosjanina żyjącego w XX wieku, opo­
wiedziany jest w książce Benedykta Jerofiejewa; przepisywana 
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od ręki przez wdzięcznych czytelników, doczekała się w Rosji 
ogromnej popularności. Opublikowana została drukiem w 1973 
roku w jednym z numerów efemerycznego, nie istniejącego już, 
czasopisma, wydawanego po rosyjsku w Izraelu. Na Zachodzie 
książka ukazała się niedawno we francuskim przekładzie. Nie 
przypuszczając nawet, że utwór jego doczeka się tłumaczeń, 
Jerofiejew pisał: "Oni tam naszego smutku nie rozumieją". 

Miejmy nadzieję, że w tym punkcie autor się pomylił. 

Michał HELLER 
(Tłumaczył ltfichał Kaniowski} 

Nieunikniona małość wydarzeń 

Większość debiutów powieściowych to zakamuflowane auto­
biografie i powieść Zagajewskiego "Ciepło, zimno"* nie odbiega 
na pozór od tej tradycji: to opowiadanie o losach chłopca uro­
dzonego po wojnie we Lwowie, dorastającego w Gliwicach i stu­
diującego w początku lat 60-tych w Krakowie odpowiada z grub­
sza - sądząc po notce na obwolucie - życiorysowi autora. 
Rysem nietradycyjnym jest tu jednak przezwyciężenie fascynacji 
tzw. ,,niepowtarzalnością ludzkiego losu" czyli sobą samym i takie 
pokierowanie fikcyjnym alter ego, że powieść stanowi wiary­
godny obraz czasu. Wiarygodność jest prawdą literatury, toteż 
prozatorski debiut Zagajewskiego należy uznać za sukces i to 
o tyle poważniejszy, że odniesiony na z góry wyznaczonym tere­
nie. Na rok przed omawianą powieścią Zagajewski wydał wraz 
z J. Komhauserem zbiór szkiców krytycznych pt. "Swiat nie 
przedstawiony", których teza główna - otrzepana z niedomó­
wień - głosiła, że proza krajowa ucieka od rzeczywistości i że 
o współczesności polskiej można by (mimo cenzury, itp.) pisać 
pełniej i prawdziwiej. Twierdzenie to nie jest bynajmniej oczy­
wiste, a udowodnić je można tylko w praktyce - toteż przeczy­
tałem "Ciepło, zimno" z zainteresowaniem, jakie budzi wynik 
niepewnego zakładu. 

Sukces "przedstawieniowy" tej książki należy przypisać rze­
telności technicznej i kompozycyjnej. Pierwsze pojęcie oznacza 
dokładność obserwacji realiów i umiejętność oddania ich języ­
kiem niewyświechtanym i niepretensjonalnym, drugie - wra­
żenie, że to co zostało opowiedziane wykracza poza to co zostało 

* Adam Zagajewski, "Ciepło, zimno", 233 str., PIW, Warszawa, 1975. 
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opowiedziane, czyli że treść książki stanowi pars pro toto szer­
szego tematu. Tym szerszym tematem jest tutaj destrukcyjna 
siła marazmu społecznego. Wrażenie globalne: że książka jest 
interesująca w szczególe i nudna w ogóle, że życie jej bohatera 
jest bogate w skali mikrokosmicznej i ubogie w makrokosmicz­
nej, bo jego pozorna intensywność wynika stąd, iż jest ono 
ograniczone próżnią i naprawdę nie dzieje się nic, że rzeczywis­
tość tout court jest "domknięta" jak zbiór matematyczny o zde­
finiowanych własnościach - to wszystko wydaje się efektem 
zamierzonym i skrótowo nazwanym w tytule. Rzeczywistość pol­
ska przedstawiona w "Ciepło, zimno" jest letnia jak wystygła 
zup~ i akcja książki jest w istocie opowieścią o bezbolesnym 
wrastaniu zdolnego i wrażliwego chłopca w ogólną nijakość. 
Degrengolada bohatera pokazana jest tak subtelnie, że można 
ją wziąć nieomal za rozwój; nie ma upadku, jest tylko .wytra­
canie wysokości. świetnie podchwycony szczegół: bohater Jeszcze 
jako uczeń gimnazjalny zauważa, że z jego językiem dzieje się 
coś dziwnego - zdrabnia, zamiast "chleb" mówi odruchowo 
"chlebek", zamiast "bilet" - "bilecik". Ale tak mówią wszyscy, 
ze spostrzeżenia tego nie wyrasta nic, proces rozpuszczania nic 
zostaje zatrzymany. Stude~ckie. olśnie~e .Nietzsche'm p~echodzi 
w upodobanie do uczestmczema w ,,zycm kulturalnym , repre­
zentowanym przez publiczne odczyty jakby żywcem wyjęte 
z Bouvard i Pecuchet i - rzecz znamienna - w upodobanie do 
łagodzenia, wygaszania następujących po nich dyskusji. Spokój 
rodzi małość, małość rodzi spokój. 

Książce Zagajewskiego patronują dyskretnie Ferdydurke i 
Czarodziejska góra - dwa archetypy demoniczności drobnych 
wydarzeń. Po skończeniu gombrowiczowskiej szkoły bohater prze­
obraża się w mini-Hansa Castorpa, bez oporu dostraja się do 
atmosfery krakowskiego Zauberhilgel, bez wstrząsów przechodzi 
próby intelektualne, na j~kie wystB:~a go sta:rszy kolega, stu­
denckie wcielenie Naphty 1 Settembnmego, lekkim tylko tryprem 
okupuje epizod z odpowiednikiem Kławdii Chauchat i już staje 
u progu prawdziwego życia - którym jest posada etatowego 
zamykacza dyskusji w państwowym Domu Kultury. W przeci­
wieństwie do mannowskiego Castorpa bohater Zagajewskiego nie 
zostaje wyrwany :!?rzez ża~ą wic~urę. SJ?Od czarodziejskie~o kle;, 
sza: wydaje się, ze zostame w rum JUZ na zawsze, "doJrzały , 
zdrobniony, bezwolnie przekształcony w vanitas vanitatum -
piorunochron dla burz w szklance wody. 

Jako świadectwo i obraz marazmu "cenzuralna i niekontesta­
torska" książka Zagajewskiego jest może bardziej przygnębiająca, 
niż np. Cudowna melina Orłosia, ponieważ ukazana w niej rze­
czywistość wyklucza możliwość jakiegokolwiek happy-ending'u. 
żaden "towarzysz ze stolicy'' nie może przyjechać i zaprowadzić 
porządku - ponieważ już jest porządek. Porządek małej stabi­
lizacji. 

M. BROŃSKI 
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" Krzyżacy" po francusku 

_Powieść Sienkiewi~ ~ się_ ~~adem wydawnictwa Marabout, 
w Je~~ ~rym tomilr:u se~ ,,POWICSC1 popularnej".* 

NieWiele Jest do pow1edzema o samym przekładzie. Słusznie zaniechano 
stylizacji j_ęzyka, poza dr~b~ymi- akcentami, jakie wnoszą terminy materialne, 
n~ ~1oru c~y . brom, 1 ktore • ~cuski czytelnik zna z historycznych 
felietanaw telemzyJnych. Ale całosc brzmi dość sztucznie zwłaszcza w par-
tiach dialogów, i jest raczej bezbarwna. ' 

Nat?miast należy chyba ~wró~ić u~agę na figurującą na okładce wzmiankę 
Tekst :ntegralny. Po przeJrzemu J?Iku rozdziałów staje się oczywiste, że 
ze s~oty są s?ore, przede ~s~stkim w_ partiach narracyjnych. Wydawcy 
chodziło o to, zeby całą poWiesc zamknąc w jednym tomiku ale też 0 to 
by dzi~o Sienkiewic~ "odświ~ży~" i przy~liżyć do przeciętn'ego czyte~ 
zachodniego. Zamysł me nowy 1 me zbrodniczy, każdy klasyk nie chroniony 
prawem autorskim, jest narażony na takie adaptacje. ' 

Rzecz jednak w tym, jakich środków użyto do tego celu. Cięcia 
w ~e~cie nie ograniczają się do. usuni~cia stron czy paragrafów (co byłoby 
zabiegiem normalnym w wydaniu skroconym), ale dotyczą niejednokrotnie 
P?sz~ególnych ~~estii wyr~c.onyc~ ~ dialogu, a nawet zdań - już to prze­
~esiOnych z mieJsca _na mieJsce, JUZ to przeciętych w połowie i dowolnie 
wiązanych z członem mnego zdania z następnej strony. 
. Tłumaczenie dosłowne nie może być dobre, każdy literacki przekład 
Jest do pewnego stopnia "adaptacją", ale jednak ... le style fait l'homme 
a styl t~ także rytm di:Uogów i narracji._ Poza t~, w typografii istniej~ 
konwencJonalny znak wielokropka w naWiasach, ktorego używa się zazwy­
~aj dl~ oznac~enia skrótów. Tutaj nie zastosowano tego znaku, czytelnik nie 
Jest Więc . o ~czym uprzedzony : tekst spreparowany jest mu podany jako 
tłumaczeme mtegralne. 

Tu wracamy do owej wzmianki wydrukowanej na okładce, która nie ma 
prawa bytu w odniesieniu do tego wydania "Krzyżaków" po francusku. 
Zgodnie z ogólnie przyjętymi zasadalni, winno ono być opatrzone wska­
zówką: Edition abregee. 

t. d. 

• 

Nadesłane nowości wydawnicze 
CZYżEWS'KYJ (Dmytro). A His­

tory of Ukrainian Literature. 
(From the XI to the End of the 
XIX Century). Tłumaczenie Dolly 
FergiiSOn, Dorcen Gorsline i Ula­
na Petyk. Redakcja i przedmowa 
George S. N. Luckyj). Str. 681 
i 5 nlb. (Wyd. Ukrainian Acade­
Inic Press, Littleton, Colo., 1975. 

C~na egz. oprawnego Dol. 25,00, 
meaprawnego - Dol. 15,00). 

Discordant Voices - The Non-Rus­
sian Soviet Literatures 1953-1973. 
Redakcja George S. N. Luckyj. 
Str. 149 i 3 nlb. (Wyd. Mosaic 
Press. Oakville, Ontario, 1975, 
ceno Dol. 4,95, w opr. Dol. 9,95). 
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HOLOWACZ (Jarosław). Forests of 
Ukraine, their History and Pre­
sent Status. Str. 33-67. (Nadbitka 
z Ukraine in the Seventies, wyd. 
Mosaic Press, Oakville, Ontario). 

PODGóRECKl (Adam). Fairy Tales 
of Si,.Thien. Str. 39 i l nlb. (Wyd. 
Oficyna Poetów i Malarzy, Lon· 
dyn, 1975). 

SHMERUK (Khone) . Contacts be­
tween Polish and Yiddish Litera­
ture: The Story of Esterka and 
King Gasimir of Poland. Str. 60-
100 (w języku hebrajskim) i 2 
nlb. w języku angielskim. (Nad· 
bitka z Ha-Si/rut (Literature, No 
21) October 1975 (published by 
Tel-Aviv University) . 

SKORUPSKI (Wendy Maryla) . 
Early Spring. Selected Poems 
1968-1975. Str. 24. (Wyd. Oficy· 
na Poetów i Malarzy, Londyn, 
1975). 

NUTTER (Warren G.). Kissinger's 
Grand Design. Przedmowa Melvin 
R. Laird. Str. 111 i l nlb. (Wyd. 
American Enterprise Institute for 
Public Policy Research, W ashing· 
ton, n.e., 1975). 

W omen' s Voices from Soviet Labaur 
Camps. Przekład Lesyn Jones, re­
dakcja Bohdan Yasen. Seria: Do­
cuments of Ukrainian Samvydav. 
Str. 12. (Wyd. Smolos1.--yp Sam· 
vydav Series, No l, 1975, Balti· 
more, Mb.). 

BERGER (L.). Aspects of the So­
ciology of Vocations in lsrael. Str . 
47 i l nlb. (Wyd. The Office 
for Econolnic and Social Research, 
The World Zionist Orgnnization, 
Tel-Aviv, 1976). 

PINDER (John and Pauline). The 
European Community's Policy to· 
wards Eastem Europe. Str. 45 i 3 
nlb. (Wyd. Chatbam House PEP, 
Europenn Series No. 25, May 1975, 
Londyn; cena 1:.1.30). 

An lnterview with Political Priso­
ners in a Soviet Perm Camp. Prze· 
kład Taras Drozd, redakcja Orest 
Olliovych. Seria Documents of 
Ukrainian Samvydav, No. 2. Str. 
30 i 3 nlb. (Wyd. Smoloskyp Sam­
vydav Series, Bnltimore, Md., 
1975). 

Dissenso All'Est. Raccolta di testi­
monisze a cura di Dolninik Mo­
rawski. Str. 147 i l nlb. (Wyd. Edi­
zioni Cinque Lune, Rzym, 1975). 

GORSKI (Bohdan J.). Beitriige :rur 
aktuellen Problematik der Ent· 
wicklungsliinder. Wirtschaftliche 
und soziale Probleme in Zaire. 
Str. 129 i 5 nlb. (Wyd. Herbert 
Lang Bem, Peter Lang, Frankfurt 
a/Main, Seria: Europiiisehe Hoch­
schulschriften, Bd. (Vol. 106, 
1975). 

KORZEC (Paweł). Danuta Redero­
wa "Polski emigracyjny ośrodek 
naukowy we Francji w latach 
1831-1872 (wyd. Zakład Narodo­
wy im. Ossolińskich, PAN, Wroc­
ław, 1972, cena: zł 50,00). Recen­
zja. Str. 277-279. (Nadbitka z 
]ahrbilcher filr Geschichte Osteu­
ropa 23, H. 2, Franz Steiner Ver­
lag, GmbH, Wiesbaden, 1975). 

KORZEC (Paweł). Der Block der 
Nationalen Minderheiten im Par­
lamentansmus Polens des ]ahres 
1922. (Tłumaczenie z polskiego 
Ruth Scholz) . Str. 193-220. (Nad­
bitka z Zeitschrift fiir Ostfor­
schwtg - Liinder und Volker in 
ostlichen Mitteleuropa, 24 . JalJr. 
gang 1975, Heft 2) . 

MI~ZEK (Bonifacy) . V ber die ein­
zelnen Gruppen von lyrischen 
Leitmotiven im Nachkriegsschof. 
fen Kazimierz Wierzyńskis. Str. 
167-191. (Nadbitka z Bereiche der 
Slavistilc, wyd. Verlag der tlster· 
reichischen Akadelnie der Wissen­
schaiten, Wiedeń, 1975). 

NOWAKOWSKI (Tadeusz). Als 
Emigranten leben - Mit Emi­
granten leben. Wie besiegt sind 
die U nbesiegten, wie unbesiegt 
sind die Besiegten? Str. 507-517. 
(Nadbitka z Akzente - Zeit· 
schrift fiir Literatur, Heft 6, De­
zember 1975, wyd. Carl Hanser 
Verlag, Monachium). 

KOCSIS (Gśhor). In einem Hand­
schuh blasen. U ngarische Litera­
tur in der Ernigration. Str. 518-
522. (Nadbitka z Akzente - Zeit· 
schrift fiir Literatur, Heft 6, De­
zember 1975, wyd. Carl Hanser 
Verlag, Monachium). 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

7-3-76 
Prof. Władysław Tatarkiewicz otrzymał doktorat honoris causa Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego. 

15-3-76 
Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich obchodziło 25-lecie swej dz:iałalności. 
SDP liczy obecnie blisko 6,6 tys. dziennikarzy prasy, agencji prasowych, 
radia i telewizji. Jedną trzecią ogółu członków tej organizacji stanowią 
kobiety. 

20-3-76 
Wydawnictwo Szkolne i Pedagogiczne w Warszawie przygotowuje pierwsze 
podręczniki dla dzieci Polonii zagranicznej. Będą to: "Mowa polska" -
elementarz i książka do nauki języka polskiego, "Czytanka polska" oraz 
"Obrazy z dziejów Polski". Niedługo ma się ukazać książka o geografii pol­
skiej. Prasa krajowa nie podaje, czy z tych podręczników będą korzystały 
dzieci polskie w Związku Sowieckim. • Krzysztof Lisicki, wybitny krytyk 
muzyczny, zginął w katastrofie samochodowej w Warszawie w wieku 41 lat. 

31-3-76 
Prof. Tadeusz Kotarbiński, filozof i publicysta, obchodził 90-tą rocznicę 
urodzin. • Przedstawienie sztuki Jarosława Abramowa "Klik-klak" granej 
od czterech lat na scenie Teatru Polskiego w Warszawie, osiągneJo liczbę 
300-tu spektakli. Klub Dramaturgów ZLP przyznał Teatrowi dyplomy hono­
rowe za popularyzowanie polskiego dramatu współczesnego. • Organy 
kontroli granicznej i celnej dokonały w uh. roku 4 milionów odpraw pasz­
portowych i celno-dewizowych. M.in. władze sowieckie poinformowały, że 
tylko w październiku uh. roku zatrzymano na terenie ZSSR 723-ch obywateli 
polskich, przy których znaleziono różnego rodzaju towary, głównie przed­
mioty złote o wartości około 2-ch milionów rubli. • W Warszawie mówi 
się, że tygodnik Literatura ma zostać zamknięty, a na jego miejsce ma 
powstać nowe pismo pod redakcją Tadeusza Hołuja. 

1-4-76 
Oddział Związku Literatów Polskich w Gdańsku obchodził 30-lecie swoJeJ 
działalności. Skupia on 36-ciu poetów i prozaików. Prezesem Oddziału jest 
Stanisław Hebanowski. 

4-4-76 
Zebrał się Sejm PRL na pierwszych dwu, w nowej kadencji, posiedzeniach. 
Marszałkiem Sejmu został Stanisław Gucwa (ZSL). Przewodniczącym Rady 
Państwa został Henryk Jabłoński (członek Biura Politycznego KC PZPR). 
Prezesem Rady Ministrów został Piotr Jaroszewicz (członek Biura Politycz­
nego KC PZPR). W składzie osobowym Rady Ministrów nie zaszły większe 
zmiany, dokonano jednak pewnej reorganizacji. I tak w skład Rady Minis­
trów wszedł (zgodnie z ostatnimi poprawkami do Konstytucji) prezes Naj­
wyiszej Izby Kontroli (dotychczas podległej wyłącznie Sejmowi i Radzie 
Państwa). Utworzono nowe ministerstwa: w miejsce dotychczasowego Mi­
nisterstwa Górnictwa i Energetyki utworzono Ministerstwo Górnictwa oraz 
Ministerstwo Energetyki i Energii Atomowej; w miejsce dotychczasowego 
Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego utworzono Ministerstwo Hutnictwa oraz 
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Ministerstwo Maszyn Ciężkich i Rolni~ch; w miejsce P:f~;;;~"!;!J. 
Gospodarki Materiałowej utworzono MilllSterstwo Gospodar 

7-4-76 ód • w·osny praskiej" w 1968 roku wystosowało list 
14-tu by~ch p~~en:w c;~c~osłowackiego domagając się zwolnienia więź-
o~arty . 

0 
h kazanych w procesach w 1972 roku. mow politycznyc • s 

8-4-76 . Iski szablista oskarżony o szpiegostwo na rzecz 
Jeny Pawłow:ki. znanANUy po skazan z~tał na 25 lat więzienia przez Sąd 
jednego z panstw OT . • . . Y 
Wojskowy na posiedzemu rueJawnym. 

ZACHOD - EMIGRACJA 

15-3-76 T l A . . został wykonany utwór izraelskiego kompo­
W końcu uh. roku w e · nne." _ kantata na głosy i instrumenty w wy-
zytora Eddy Halpernalspkit: ~·Kakitrn try symfow· czneJ· i chóru "Rinat". W bież. . lis . . ae eJ or es ' f . konaruu so tow lZl" • ał Izrael w Holandii na dorocznym esti-
rolru utwór ten będzie re?r~n;::owanej dla radia. E. Halpern urodził się 
walu muzyki nowoczesneJ 0~ ·n rzebywał w Związku Sowieckim, po 
i ~~how~ _w Polscf•k_t czasi~9~:J r:kJ wyjechał do Izraela. Kantatę o Ka­
woJme wrocił do Po s • a _w . . swego wuja kpt. Szymona Sztorcha 
tyniu napisał dla ~czczeruah dzp~ęczy_I dowskiego którzy zginęli w Katyniu. 
·tki h ficerow poc o ewa • . ki 
l wszys . c o rł "eku 65 lat por Stanisław Sęp-Szarzyns ' znany • W Anglii zma ' w Wl ' . 
lotnik. 

16·3-76 Wł d sł Rubin został odznaczony Krzyżem Legion d'Honnew: 
Ks. bp ody awfrancuskiego przy Watykanie. przez anihasa ora 

18-3-76 ki O p rofesor Angelicum, wygłosił w Katolickim 
O. Feliks B~Uk.rars .'. ~· wp Rzymie odczyt na temat "Teocentryzm peda-
Uniwersytccie ams 
gogiki tomistycznej"· 

23-3-76 . . ku 81 lat gen. Stanisław Kopański. W chwili 
Zmarł w Lon~Y_We, _w '?e. t . h i szefem oddziału operacyjnego Sztabu 
wybuchu drugieJ WOJDY ~WlazJ B Y gadą Karpacką, po śmierci gen. Sikor­
Głównego,_ w 1941 r?ku owfa szt2u Naczelnego Wodza, po wojnie był 
skiego obJął. stanoWISko sze R 

0 
śmierci gen. Andersa wszedł do Rady 

generalnym mspektorem PKPd ' Sp tanisław Ostrowski mianował go General­
Trzech w 1972 roku prezy ent 
nym I~spektorem Sił Zbrojnych. 

24-3-76 . p . "ół Kultury w Sztokholmie red. Leopold Unger 
W TowarzystWie rzyJaCl t. "Widmo komunizmu krąży P? E~pie::. 
(Brnkselczyk) wyglosiłkilkanod~ ? osób głównie młodzież z noweJ emigraCJI. 
Na zebraniu było sto asete ' 

26-3-7_6 m Koła Oficerów Dyplomowanych na Obczyźnie p. M. Kor~ wygło­
~tararufus tucie gen. Sikorskiego w Londynie ~czyt ~.a temat "WoJna par­
~:cka ~ ramach nowoczesnych doktryn woJennych · 
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28-3-76 
W Monachium zmarła w wieku 84 lat h"tn dzi 
Rudnicka - przewod;ucząca Związku·~ ~ ~ alaczka ukraińska Milcna 
z ramienia UNDO, ponadto znana puhlicyS:Utkae '. ~ka na Sejm w R.P. 

1 piSar a. 

6-4-76 
W Centre d'Etu~es. Slaves w Paryżu prof. 
odczyt J>t·. "La litterature polonaise d'avant 
de la litterature comparee". 

Zygmunt Markiewicz wygłosił 
les partages - a la lumiere 

21-4-76 
W sali mutualite w Paryżu miała miejsce d skus" . 
Raymond Arona i Pierre Eromanuela t Y Ja pod przewodnictwem 
po tajnym raporcie Chruszczowa" W zehna . ema~ llPra~a człowieka 20 lat 
Natalia GorbaniewskaJ·a Niki"ta · K . r~u WZlLe ę udział: Leonid Pliuszcz 

• nwoszem w K ki" z ' zostało zorganizowane przez pisma· Ave . C h. watczews J· ehranie 
ujsag, Kontinent, Kultura, Limit~ i s'::dece:trs de l'Est, Esprit, lrodalmi 

SPROSTOWANIE 

DO "WYDARZEŃ MIESJ4CA" W NR 3/342 
Pod 1-1-76, Zachód . emigracja: Szwec·a ' row chu . . 
prawo wyborcze dla cudzoziemców mieszka. vp a a c~.e l bierne 
podatki od trzech lat (nie od dwóch lat). Jących w SzweCJI I płacących 
Pod 19-2-76. Wieczór solidarności zagaił inż Je JANCZAK 
PPS (a nie SPK) w Szwecji. · rzy , prezes Oddz. 

Według ostatniej szwedzkiej statystyki w S .. 
cudzoziemców. W tej liczbie 7.000 Polak' r:e~JI p~hywa. ok~o 400.000 
którzy już zostali obywatelami szwedzk?;i· Wz alta me obeJ~UJe Polaków, 
obywatelstwa należy tu przebywać pr : . . ce7u l uzyskoma szwedzkiego zynBJmnieJ at . 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 
27. 2. hr. ukazał się ostatni numer Pitt b . . 
knięte z powodu trudności· fm" anso h s urczantna. Pismo zostało zam. 
· wyc oraz zgonu D Alski · ed 
I wy~aw~y tego pisma. • W dniach 23-24-25 2 o:r;; eJ, r aktora 
w .sali Lincoln Center Library w New Yorku sz~· r .. została odegrana 
,,Lily and the rose" ("Kwiaty średniowiecza")' kt' !amnykaKatelbac~ pt. 
z czołowych ról. Sztuka ta była stawiona ' w oreJ autor grała Jedną 
w Seattle. • 19 3 hr odbył:rs· 33 . p:;ea paru laty na scenie teatru 
ków Instytutu Józ~fa "Pibudskiego ~ ~Cle orkoc~ne walne zebranie człon-
turu k ał · eryce, · tore zmieniło statut Ins 

, prze szt canc go ze stowarzyszenia na funda . · p ty· 
;ani drJJan J!ry~g, dyrektorem Instytutu Micha~JęBud:~ese: z~st~ 7· 

ac aw ę~eJeWicz uzyskał w Nowym Jorku na od · · . · · . r . 
czysława Hannano za rok 1975 . gr ę l medal un. Mie-
st 

. ' przyznane przez Jury Polsko-Am ka. ki 
owarzyszema Historycznego. • 13. 3. br. W Gar ery ns ego 

Cki~lorado, nastąpiło otwarcie wystawy malarskieJ· ł~y~edaGallK ery( Kw Aspen, 
s ego) . 1 0 

• aczanow-

KRONIKA AUSTRALIJSKA 
W Australii mieszka obecnie około 40 tysi · l . . • 
osoo które przyjechały tu na podst . ~Y me egalnych lDllgrantów, tj. 

BWie WIZ turystycznych i pozostały na 
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stałe bez zezwolenia władz. Z początkiem bież. roku władze ogłosiły amnestię, 
w ramach której nielegalni imigranci - jeśli tylko nie maj'! przeszłości 
kryminalnej - będf! mogli otrzymać prawo stałego pobytu w Australii. 
W końcu lutego br. około 4.500 osób zgłosiło się do biur imigracyjnych. 
Amnestia wygasa z dniem 30. 4 . br. • Ruch imigracyjny do Australii 
spadł o 50 % w stosunku do liczby imigrantów, którzy przyjechali w latach 
1973/74 (113.000 osoo). Największy spadek zanotowano wśród imigracji 
z Wielkiej Brytanii i Irlandii, sqd obecnie przybywa tylko 31 % ogółu 
imigrantów, na 41 % sprzed trzech lat. Natomiast notuje się wzrost liczby 
imigrantów z Azji i wysp Pacyfiku. • W Brisbane (stolica stanu Queens­
land) w dniach 24-26 stycznia br. odbył się zjazd prezesów organizacji, 
które wchodzą w skład Rady Naczelnej Polskich Organizacji w Australii. 
Na Zjeżdzie zdano sprawozdanie z waszyngtońskiego kongresu ,,Polonia 75". 
Do ciekawostek należy zaliczyć sumę, jaq Rada Naczelna wydatkowała 
na Komisję OświatOWI! Polonii Australijskiej w okresie sprawozdawczym 
- aż Dol. A. 87,00. Jak słusznie zauważył Tygodnik Polski w Melbourne 
- tego rodzaju liczba obrazuje stan letargu na tak bardzo ważnym odcinku 
jak kultura polska i nauczanie języka polskiego. • W ub. roku budżeto­
wym Polska Kasa Kredytowa w Hobart (Tasmania) wypłaciła udziałowcom 
tytułem odsetek przeszło 30 tysięcy dolarów. Na poczf!tku br. depozyty 
przekroczyły sumę 600 tysięcy dolarów australijskich. • W Australii 
mieszka około tysiąca polskich adwentystów. Maj'! oni swoje pismo Wia­
domości Polonii Adwentystycznej, które ukazuje się w Melbourne pod 
redakcją pastora Jana Borody. • 21. 2. br. odbyła się wystawa polskiego 
artysty malarza Marka Przybylskiego, stale mieszkającego w Melbourne. 
Wystawa była w "Studio Art Gallery" p . Elżbiety Montree-Zaleskiej w Mont­
rose koło Melbourne. Wyświetlono również dwa filmy produkcji artysty 
i przedstawiono jego program kukiełkowy . • W ramach tegorocznego 
festiwalu artystycznego w Adelaidzie "Adelaide Festival of Arts" miały 
miejsce liczne imprezy, w których brali udział Polacy: w spółdzielni ,,Dom 
Polski" miał miejsce finał konkursu fortepianowego p.n. "The Dom Polski 
Piano Competition", w którym wzięło udział 40-tu młodych pianistów z te­
renu Australii; wysokość nagród - ponad 6.000 Dol. A. lnicjatorem kon­
kursu był Stanisław Gotowicz, prezes Spółdzielni. Pierwszą nagrodę otrzy­
mała 20-letnia studentka konserwatorium z Sydney, Margaret Power. Tym 
razem pianiści polskiego pochodzenia nie uzyskali nagród . W czasie festiwalu 
ulice śródmieścia udekorowane były według projektu Władysława Dutkie­
wicza, artysty-malarza rodem ze Lwowa, który ponadto wykonał serię obra­
zów i rysunków z życia Australii w ciągu ubiegłych dwóch lat. Duą 
popularnością cieszyła się wystawa 38-miu współczesnych malarzy polskich 
p.n. ,,Art of Poland" oraz wystawa artysty-malarza Stanisława Ostoi-Kotkow­
skiego, której otwarcia dokonał Premier stanu Południowa Australia, Don 
Dunstan. • Nagrody dorocznego konkursu stypendialnego im. Pawła 
S. Strzeleckiego dla maturzystów polskiego pochodzenia, którzy wykazali 
się dobrymi wynikami na egzaminach dojrzałości, otrzymali: 1-szą 
Dol. A. 250,00 - Alicja Przastek; 2-gą Dol. A. 150,00 - Bożena Skarbek; 
3-cią Dol. A. 100,00 - Ryszard Bliszczyk, który otrzymał również nagrodę 
specjalną Dol. A. 75,00 . Nagrody te zostały ufundowane przez Melbourneó­
skic Koło Techników Polskich. • Inż. Krzysztof Łańcucki został pre­
zesem Komisji Pionowania Melbourneńskiej Rozgłośni 3 ZZ, nadającej dla 
emigrantów audycje w wielu językach. • Federacja Polskich Organizacji 
w Victorii zorganizowała w sali ratusza w Melbourne wiec protestacyjny 
w związku ze zmianami w Konstytucji PRL. W wiecu obok Polaków wzięli 
udział australijscy parlamentarzyści, działacze polityczni i przedstawiciele 
narodów zza żelaznej kurtyny. Pnemawiali mJn. przedstawiciele emigrantów 
bułgarskich, litewskich, łotewskich, rosyjskich i węgierskich. Zebrani przy· 
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jęli tekst petycji do Parlamentu Federalnego Australii domagającej się 
wstawiennictwa rządu australijskiego w ONZ w sprawie wprowadzenia w ży­
cie w Polsce wszystkich podstawowych Praw Człowieka, proklamowanych 
przez Kartę Narodów Zjednoczonych. Wiecowi przewodniczył prezes Federacji 
inż. Krzysztof Łańcucki. • W Sydney odbył się wielki wiec protesta­
cyjny i manifestacja solidarności z narodem polskim; w Adelaidzie powstał 
Komitet Obrony Praw i Wolności Narodu Folskiego (przewodniczący M. Do­
bek, wiceprzewodniczący S. Duluk), który 22. 2. br. zwołał wiec protesta­
cyjny w związku ze zmianami w Konstytucji PRL. • Komitet Polish 
Youth Association in Australia Inc., South Australia Branch, podjął decy­
zję wzniesienia pomnika z tablicami upamiętniającymi Orlęta Lwowskie 
oraz Pomordowanych w Katyniu. Pomnik ma stanąć na terenie polskiego 
ośrodka młodzieżowego na Hindmarsh Island w Południowej Australii. Obec­
nie przeprowadzana jest zbiórka funduszów na ten cel. • Dr.dr. Juliet 
Harper i Sara Williams z New South Wales stwierdziły, że pośród emigran­
tów nie brytyjskich największą ilość wypadków schizofrenii notuje się pośród 
osób pochodzących z Południowej i Wschodniej Europy. 

Jerzy DOBROSTAŃ SKI 

KRONIKA KANADYJSKA 

10. 3. br. zmarł w Montrealu Wacław Knoll, b. radca Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych RP, filister Welecji. • 27. i 28. 3. br. odbyły się w To­
ronto dwie sesje Rady Kongresu Polonii Kanadyjskiej. M.in. postanowiono 
dopomóc do zwiększenia funduszu wieczystego Millenium, dopomóc zarzą­
dowi w pracach przygotowawczych do światowej konferencji ,,Polonia 78", 
która odbędzie się w Toronto, oraz do stworzenia funduszu pomocy więźniom 
politycznym i osobom prześladowanym w Polskiej Republice Ludowej. 
• Poseł dr S. Baidasz przeprowadził w Izbie Gmin wniosek głoszący, iż 
stanowisko Kanady w odniesieniu do stanu terytońsinego państw bałtyc­
kich to jest Estonii, Łotwy i Litwy nie uległo żadnej zmianie. Minister 
spraw zagranicznych Allan MacEschen referując w Izbie 2 grudnia 1975 r. 
konferencję w Helsinkach powiedział m.in., że Akt Końcowy konferencji 
w Helsinkach nie zatwierdza obecnego stanu terytorialnego w Europie a 
w szczególności obecnego statusu Estonii, Łotwy i Litwy. I to zostało po­
twierdzone wnioskiem posła Haidasza. Dzięki akcji interwencyjnej Minister­
stwa Spraw Zagranicznych oraz posła Haidasza władze PRL udzieliły zezwo­
lenia na wyjazd kilku osobom, w tym pani Pisarskiej która wyjechała do 
Polski, uzyskawszy paszport konsularny, aby zobaczyć ci~o chorego ojca. 
Nie wypuszczano jej do Kanady, gdzie ma męża, przez 18 miesięcy. Oboje 
opuścili przed kilku laty Polskę jako turyści do Wielkiej Brytanii. • 
Władze kanadyjskie deportują cudzoziemców, którzy przybyli jako turyści 
i nie opuszczają Kanady po upływie terminu ważności wizy. Szereg osób 
broni się przed deportacją głosząc, iż są uchodżcami politycznymi. Taka 
deklaracja wstrzymuje deportację do orzeczenia Imigracyjnego Trybunału 
Apelacyjnego, który oczywiście uwzględnia jedynie wnioski prawdziwych 
uchodźców. Niestety, sporo Polaków pozostaje nielegalnie i zabiega o status 
uchodźczy bez dostatecznego uzasadnienia i wobec tego są deportowani. • 
Rokowania kanadyjsko-polskie na temat umowy o rybołówstwie zostały 
zakończone. Obejmuje ona wszystkie zagadnienia włącznie ze sprawą zaopa­
trywania i reperacji statków polskich w portach kanadyjskich, ustala kwoty 
połowów, przewiduje utworzenie wspólnego przedsiębiorstwa przetwórczego itp. 
• Na mocy osiągniętego porozumienia między Ottawą a Warszawą z dniem 
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h · na zostanie komunikacja lotnicza między Warszawą 
4 czerwca uruc oimo • będ chwilowo tylko samoloty PLL ,,LOT" i to 
a Montreal~m. Kurso~d i: tek. z Warszawy odlatywać będą przed:J?O:' 
raz tygodniowo w r p em • Katedra literatury i kultury polskieJ 
ludniem a z M~ntrealu Wieczotrała .uratowana. Dotacja trzech Fundacji: Fun-u . tec1e Toronto zos da .. · A Mi ki na ruwersy da .. . W Reymonta i Fun CJl Im. • c e-
duszu Wieczyste~odźF_u;n • CJl.;n;,. ci~ następnych 4 lat akademickich będą 
wicza oraz zap~Wle. lZ rowru z czyniła się walnie do zaangażowania na 
finansowo pop1era? . katedrę, przy dr Lo · Jribarne. Prof. Iribarne zapre-

. goscmne wykłady, . wsa Iski stałe, a m? n·':ut komity polonista, entuzjasta i znawca teatru po ego, 
zentował SI~ J 0 znGoa mb . i Miłosza. w krótkim okresie czasu wyglo­
tłumacz Witkacego, • r~~~ • 'edn _ o teatrze -
sił dla _P~lonii Jorytaliont~~~:e~a w!:;:~~ "s:Vciw'',~Operetki" i kilka 
studenci Jego o cz Gał • ki" 
"Zielonych gęsi" K. I. czyns ego. B. H. 

KRONIKA GOSPODARCZA 

· czna Komisja Europejska NZ wydała Raport 
Genewa, IB. 3. br.WEkhondnio~. R port stwierdza, że w roku 1975 wzrost 

t Europy sc o eJ. a 'ósł . . . 5 l OJ. 
na te~a kazał tendencję malejącą, wyru IDlBnO~VI~Ie , łO, 
w kraJach RWPG wy ił 6 1 % Zaznaczyło się to szczegolnie w pro­
podczas gdy. w 197~ wynos ' ~ost produkcji rolnej był w pięcioleciu 
dukc1'i rolneJ. PrzeCiętny .ro~znly . w 1966 70 • Bonn 24. 3. br. W pierw-

• • • ' W p1ęC10 eCIU . ' ' 
1971-75 mrueJszy, ruz ił iln ost w handlu między Związkiem Sowiee-
scym kwartale br. wy~tąp ~ Y wzrtyczniem uh roku eksport niemiecki do 

. NRF W porownaruu ze s · 
0 

01. W uh k 
.hm a · . b. . k 0 48 % 8 import o 4 łO. • ro u 
ZSSR wzrósł ':' styczruu Iez. r~ dzyu obu krajami przekroczyła 4 miliardy 
wartość obrotow handlowych Imę N' . przypadło 70 %. • Londyn, 

• o na eksport z Ieimec k S b 
dolarow z cze~ . ki minister spraw zagr. A. Gromy o. n·ona ry-
25. 3. br. Bawił tu SO\VIec . nikłymi wynikami handlu sowiecko-brytyj-
tyjska wyraziła rozcz~';k'anit . a udzieliła ZSSR kredytu na 2 mld. dol., 
skiego. W ~- roku Wle tałya ::Je~e SO mln. dol. • Warszawa, 23. 3: br. 
z czego Sowiety wykorzrs ki ~;";•tra finansów H. Androscha omaWiano 
W . ,.,.;.-vtv austr1ac ego ~ k · A · 

czasie "~,., h . kt' kooperacyJ'nych na tore ustrta ma 
'elkoskalowyc proJe ow ' • h · k • szereg Wl • k • . 660 mln. dol. Niektore z tyc proJe tow 

dzieli • kredytow w wyso osci • . A tri' . dała 
u c . . . c'e w krajach trzeciego SW18ta. us a zazą 
to polsko-austriackie ~wekstyCJ echosłowacji która stwarza trudności w pro-

polskieJ· przeciw 0 z ' A .. p Iska · t ł • pomocy . Iski · elektryczności do ustru. o Jes g ow-
jektowanym eksporcie po A trii w Europie Wschodniej. • Beograd, 
nym partnerem handlo~ rz~targach firma amerykańska Do~ Chemical 
27. 3. br. Po dwu!etni 'f . k IN~ w sprawie budowy kombmatu petro­
podpisała umowę z JU~osłK:'rltaje!t to największa inwestycja w Jugosławii, 
chemicznego ?_8 wys:::;: d 1 · 8 więc prawie tyle samo, co wszystkie datych­
mająca wartoso 700 · 0 

.• , zem Do tej pory wszystkie amerykańskie 
czasowe umowy kopr~~cYJne :e p~kraczają 100 mln. dol. Dow Chemi­
inwestycje w_ J u g~ :,U r~~ał w kombinacie, którego budowa zajmie sześć 
cal będzie. Imał 49 oduk ~al plastyki, monomery, etylen i paliwa poch~e 
lat. Będzie on. PW . 0 

okresie kombinat będzie otrzymywał suroWiec 
z ropy naftow~~ . ł11e}:"~~cja przeznaczona jest głównie dla Jugosławii. 
z Europy Zac n;eJ; dzie DINA. • Moskwa, 31. 3. br. Podpisano 
Kombinat n&ZY':'~c się -~ ZSSR 8 Węgrami, na podstawie której Węgry 
umowę ~~~~0: d:tawy sowieckiej ropy i surowców w ~an za J?SZ?' 
otrzymaJą a . oł . ę Wartość tej dodatkowej wyimany wyruesie 
nicę, kukuryd ldzę l krew OWinpi.ęCI:u lat PodaJ·ąc do wiadomości treść umowy, 2,5 mld. o · za 0 s · 
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węgierski minister handlu zagr. Biro powiedział, że jest ona pierwszym 
ogniwem w długoterminowym programie kooperacji między ZSSR a Europą 
Wschodnią w dziedzinie paliw i surowców żywnościowych. W 1974 roku 
kraje Wspólnoty Europejskiej wstrzymały import żywności z Europy Wschod­
niej. Do tego czasu 80 % węgierskiego eksportu wołowiny i 100 % eksportu 
bydła szło do Europy Zachodniej. • TirCITUJ, 3. 4. br. Według nowowy­
danego zarządzenia płace urzędników, kierowników i in. pracowników umy­
słowych zostały obcięte o 4 · 25 %. Tantiemy autorów i artystów obcięto 
o 30-50 %. W związku z tym najwyższa możliwa płaca w Albanii nie może 
wynosić więcej, niż dwie płace przeciętne. Prasa albańska okreslila nowe 
zarządzenie jako "wielkie zwycięstwo w walce z biurokracją, technokracją 
i liberalizmem". Możliwe, że redukcje te związane są z obcięciem o 50% 
kredytów udzielanych Albanii przez Chiny. • Bruksela, 9. 4. br. Grupa 
badawcza "Wschód-Zachód" wydała raport w sprawie sytuacji żywnościowej 
w Związku Sowieckim. Według raportu ZSSR potrzebuje 250 milionów ton 
zbóż rocznie (l tonę na głowę ludności) . Z tego na zboża chlebowe przy­
pada 40-50 milionów ton, reszta na paszę. Sowiety z powodu braku tech­
nologii przetwórczej zużywają o 40 % więcej paszy niż Zachód. Plan sowiec­
ki przewiduje produkcję własną w granicach 220 milionów ton rocznie, ale 
w praktyce produkcja ta nie przekroczy 200 milionów ton. Tak więc w ciągu 
całego pięciolecia 1976-80 ZSSR będzie musiał importować ok. 250 mln. ton. 
Umowy z Zachodem przewidują zaledwie 50 mln. ton. Pojemność przeładun­
kowa portów sowieckich nie pozwala na przywiezienie więcej niż 25 mln. 
ton zboża rocznie. • Londyn, 9. 4. br. Przybył tu z wizytą sowiecki mi­
nister przemysłu chemicznego L. Kostanow. W wywiadzie prasowym przy­
rzekł on ogromne zamówienia dla angielskiego przemysłu chemicznego: 
"Chcemy wydać 5 miliardów dolarów i to szybko". Zaznaczył jednak, że 
ZSSR zainteresowany jest wyłącznie umowami kooperacyjnymi, w ramach 
których spłata kredytu dokonana jest w formie dostaw towarów wyprodu­
wanych przez obiekty zbudowane przez zagraniczny kapitał. • Warszawa, 
21. 3. br. GUS ogłosił "Porównanie poziomu cen i spożycia Polska-Francja". 
Odnosi się ono do roku 1972. Oto kilka danych z tego opracowania: l frank 
francuski ma wartość 4,27 zł. (tzn. l dolar amerykański = 22 zł.). Spożycie 
na mieszkańca jest przeszło dwa razy wyższe we Francji niż w Polsce, ale 
polskie spożycie żywności oraz artykułów nieżywnościowych jest tylko o 30 % 
niższe niż francuskie , Polacy natomiast używają więcej transportu publicz­
nego i częściej chodzą do kin i teatrów. • Według danych Banku Swiata 
roczny dochód na mieszkańca przekroczył we Francji 5.000 dol., a w Polsce 
2.500 dol. • Warszawa, 25. 3. br. Ukazał się w nakładzie 30.000 egz. 
"Mały Rocznik Statystyczny 1976". Garść informacji z tego źródła: ludność 
Polski przekroczyła 34 miliony, zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej 
(co w praktyce oznacza poza rolnictwem) jest 11,6 milionów osób, przeciętna 
płaca miesięczna wynosi 3.546 zł. • Szereg danych statystycznych o sytua­
cji gospodarczej w PRL zawiera Sprawozdanie KC PZPR za okres od VI 
do VII Zjazdu. Tak więc w porównaniu z 1970 dochód narodowy wzrósł 
w 1975 roku o 62 %, spożycie o 55 %, płace realne o 40 %, produkcja 
przemysłowa o 73 %, rolnicza o 22 %. Niski wzrost produkcji rolnej łączy 
się z niedoinwestowaniem tego sektora. Podczas gdy w latach 1971-75 inwes­
tycje w przemyśle wzrosły (w porównaniu z uh. pięcioleciem) o 34 %, 
to w rolnictwie tylko o 26 % . W 1975 roku konsumpcja na mieszkańca 
osiągnęła taki poziom: mięso 70,3 kg., mleko 265 litrów, ryby 7,4 kg., 
warzywa 96 kg., owoce 44 kg. • W 1975 roku urlopy za granicą spędziło 
ponad 8 milionów Polaków. • W 1975 roku kina polskie odwiedziło 
166 milionów widzów, tzn. o 6 milionów więcej, niż w roku poprzednim. 
Najwięcej widzów miały ,,Noce i dnie" (7 milionów) , ,,Dzieje grzechu" 
(6 milionów) i "Ziemia obiecana" (5 milionów). • Z początkiem 1976 
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ści w PKO i bankach spółdzielczych prze~oczrł~ 300 miliar­
r~ku oszczędnz dnienie w sferze konsumpcji społeczneJ ( osWiata, ochro~a 
dow zł. • atru kultura i sztuka) wzrasta w Polsce regularme. 
zdrowia, opieka społeczna, . . osób a w 1975 roku - 1,4 mil. W roku 
W 1970 wynosiło ono l,l .mili~:re 30.000 osób. W odczuciu społeczeństwa 
bieżącym ma ono wzrosnąc_ 0 t liwa • Eksport polski wzrósł z 14,2 
efektywność tego 9wzr70 °~~ 3~; ~~~zł. dew. w 1975 roku, a wię~ ~wa i pół 
mld. zł. dew. w l . ' t ten wynika ze wzrostu cen sWiatowych, 

W duzym" stopmu wzros ali . . . 
raza. . l . ali (wartość polskiego eksportu p w 1 energu 

łaszcza na węg~e l p wa 
:rosła w omawianym okresie o 290 %) . B. B. 
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Listy do Redakcji 

Do Redakcji Kultury 
Rzym, 3 kwietnia 1976. 

REPLIKA NA LIST JOZEFA lENNEGO, 
ZAMIESZCZONY W Nr. 3/342 

"Wyjątki" z encyklik Jana XXIII, zacytowane w liście pole~jącym 
z moją notą na temat książki J. Mackiewicza "Watykan w cieniu czerwonej 
gwiazdy", są sfałszowane. Nigdzie w tekście oryginalnym tych encyklik 
Papież nie mówi o sobie "Ojciec Swięty", nigdzie nie przypisuje sobie 
"oświeconej myśli", nigdzie nie nazywa komunizmu ,,sprawiedliwym syste­
mem", z jakim "należy współpracować". Jan XXIII nie zaleca też - co 
mu imputuje Jenne - konieczności ,,ideowego zaangażowania się po stronie 
komunizmu". Odpowiednie fragmenty tych encyklik brzmią według autory­
zowanego (imprimatur) przekładu polskiego, następująco: 

" ... Tezy tzw. komunistów pozostają w sprzeczności z nauką chrześcijań­
ską ... Katolicy, którzy pełnią różne funkcje gospodarcze i społeczne, stykają 
się nieraz z ludżmi wyznającymi odmienny światopogląd. Gdy się to zdarza, 
ci, którzy chlubią się mianem katolików, muszą jak najbardziej dbać o to, 
by postępować zawsze zgodnie z własnym sumieniem i nie uciekać się do 
takich kompromisów, z powodu których bądż religia, bądż też nieskazitel­
ność obyczajów mogłyby ponieść szkodę . Równocześnie jednak winni przy­
jąć postawę pełną obiektywnej życzliwości dla poglądów innych, nie starać 
się obracać wszystkiego na własną korzyść i okazywać gotowość do lojalnej 
współpracy w dążeniu do osiągnięcia wspólnymi siłami tego, co albo jest 
dobre z samej swej natury, albo też do dobrego prowadzi" (Mater et Magis­
tra, Socićtć d'Editions Internationales, 1963). 

" ... W tej współpracy ( ... z chrześcijanami odłączonymi od Stolicy Apos­
tolskiej, lecz także z wszystkimi rozumnymi i uczciwymi ludżmi, choć nie 
chrześcijanami ... ) katolicy winni bardzo czuwać nad tym, by byli wierni 
sobie i nie szli na kompromisy szkodliwe dla ich religii i moralności ... 
Trzeba zawsze odróżniać błąd od błądzącego człowieka, nawet gdy chodzi 
o ludzi wyznających błędne idee, lub pozbawionych dostatecznej znajomości 
prawd wiary i moralności. Człowiek bowiem błądzący pozostaje człowiekiem 
wraz z przynależną mu godnością i to zawsze należy uznawać. A oprócz 
tego człowiek błądzący nie traci możności pozbycia się błędu i szukania 
drogi do prawdy ... " (Pacem in terris, Kat. Ośrodek Wyd. "Veritas", 
Londyn, 1963). 

Czytelnik z Caracas nie podważa żadnego mego argumentu, powołuje si~ 
natomiast na "prawdę zawartą w drobnych ogłoszeniach pism codziennych 
i gazet, które z tak benedyktyńską cierpliwością zebrał Mackiewicz". Okazuje 
się, że te "ogłoszenia pism codziennych" (źródła, jak zaznaczyłem w mojej 
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k d · · wątpliwej wartości i dowolnie manipulowane dla podbudo-
orespon e'?'cJl, . te" te ) nie wystarczyły autorowi listu; posłużył się 

wania z gory P~Ję Jletni~ przeinaczonymi czy też skorzystał z apokryfów 
ponadto c~tataiW omp) Pozostała zaś argumentacja polemiczna stanowi, 
( rezultat Jest ten sam · . . . . 

. kł d złeJ· polskiej tradycJI p1eczemarstwa. mestety, przy a • 

Dominik MORAWSKI 

• Bruksela, 15 marca 1976. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Ponieważ w numerze 3/342 Kultury, w rubukazałryce "~ydarzet:d~.;'~' w ki · Bihliotheque Marabont s1ę prze ........ ,._. 
czy~H " ~Sf:~!wicza pt. 'Les chevaliers te~tonique~', w tłumac~niu 
kow ~nry , " _ ozwalam sobie poinformowac P~a, ze tłumacze~e to 
J~ VIttmad a kilku ~aty dla Marabont pod moim Jedynym, prawdziwym, 
robiłem prze . ki które brzmi: Janusz (Jean) Nittman. 
autentycznym nBZWIS em, 

R dak wyrazy szacunku i poważania. 
Zechce Pan przyjąć, Panie e torze, 

Janusz NITTMAN 

• Londyn, 20 kwietnia 1976. 

Drogi Panie Redaktorze! 

. . do 0 łoszonego w kwietniowym ( 4/34_3) ~ume~ Kult!'~ 
NaWIQZUKJę Włg h" który w wyjątkowy sposob zb1egł s1ę z morm1 

Apelu SP we oszec • . . . . 
" .. 1 · · na razie planBIW 1 zaiWarBIW. . . . 
dosc uznyiW . d Europy zaopatrzyłem się w trzyiWes1ęczny bilet 

WYJ"eżdżaJ"AC OStatnlO 0 > • • • aJni 
~ . · d 13 krajach zachodmcb, zamierzaJąc ewentu e 

kolej.o~ ~O eJ JBZ "f hóre b były tego ciekawe, zarówno Swymi my~ 
padzielic s~ę.z o~bBIW,. ć w ~ie i po II-ej Wojnie (m.in. deportacJI do 
i wiadomosc1BIW z przezy w Ambasadzie w KuJ"byszewie oraz w Teheranie 

be . ki łagru. pracy 
~Y ryJ S • eg_o . podr' óż w czasie wojny przez podzwroti_llkow~ ~k~ do 
1 Jerozolimie, ~ dynie Oxfordzie i Monachium; Jak roWDiez kill..-u­
Londynui pracy b w w n Amerirce, głównie w Kalifor~, g~e ~arunki życi~ 
nas~ole~ego po_ ~rem dla innych krajów zachodnich~, Jak I ~ta~ml 
maJą byc pon~ h m in nad powstaniem i rozwoJem ustroJU SOWiec­
moich prac ~~ a~czyc. . · · pomiędzy Niemcami i Rosją w czasie I-szej 
ki RosJI" bistoną Ziem lik' kr k . ego w ~· . w oczach współczesnych Ang ow o esu onco-
Wojny; o~az. XVIII wieku i powstań w latach 1831 i 1863. 
wego RzpliteJ w . dami lub odczytami na te tematy miałbym chęć 
. Z. ~l!ulamrn:;: !::ę lko do większych, lecz także mniejszych (,,zapad: 
I moznos~--~~-t~c lskic~ gdzie znależliby się chętni słuchacze, mogący IW 
łych") ośruw;;.ow po ' l dni od . • skro e utrzymanie i ewentualnie noc eg w u czytu czy 
zapeWDIC DlD 

gawędy. h prosiłbym 0 pisemne zgłoszenia na adres: 
ZWainSteukire~w~nkiY? 11 Hartswood Rd., London, W.12. 9NQ, England. 

eDDIC , , l podró. · k • ożli" · ·a mi ustalenia bardziej konkretnego p anu zy proJe • dla um Wieru . . . 
towanej na sierpień·p~e~. . 

Nadmieniam, że moJ b~et. koleJowy jest ważny tylko na kontynencie 
nie obejmuje wysp brytyJskich. 

Pozdrowienia, Wiktor SUKIENNICKI 



Szanowny Panie Redaktorze, Monmouth, 25 marca 1976. 

W swym doskonałym wyborze cytatów z dzieła de Custine'a o Rosji 
w 1839 roku M. Broński wymienił także, bardzo nieliczne zresztą, polskie 
omówienia tego dzieła. 

Pragnę zwrócić uwagę na jeszcze jedno omówienie wraz z dość obszernym 
wyborem cytatów, o którym Broński nie wspomina. Ukazało się ono w ,,Na 
Antenie", w owym czasie dodatku londyńskich Wiadomości w Nrze 1052 
z 29 maja 1966. Autorem omówienia był Tadeusz Mieleszko. 

Wit TARNAWSKI 

$PROSTOWANIA 

W korespondencji z Rzymu w numerze kwietniowym piszę m.in. (na 
str. 53): ,,mówi się, że w przyszłym roku, kiedy skończy 80 lat, Papież 
poda się do dymisji". Jest to sformułowanie nieścisłe: Papież może jedynie 
abdykować, zrezygnować z piastowania najwyższego Urzędu w Kościele Pow­
szechnym. Był już taki precedens: w XIII wieku abdykował papież Celes­tyn V. 

Dominik MORAWSKI 

W związku z Post Scriptum p. l do "Raptularza londyńskiego" w nr. 
3/342 Kultury należy sprostować, że dom pod 96, Earls Court Road 
w Londynie nie był domem PPS, stanowił on bowiem własność Towarzystwa Polskiego. 

S. WĄ.SIK 

W związku ze wzmianką w "Raptularzu londyńskim" (Kultura nr 3/342) 
wyjaśniam, że Dom Związku Rzemieślników i Robotników Polskich przy 
33, Boiton Gardeus w Londynie, który posiadał krótką dzierżawę, został 
przejęty przez właściciela gruntu wobec niewywiązywania się powiernika 
Związku z płacenia dzierżawy. ZRRP oddał powyższą sprawę do sądu i 
otrzymał wyznaczone przez sąd odszkodowanie od właściciela gruntu i od 
powiernika. 
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TOM 262 - LESZEK KOŁAKOWSKI 

K 
Powstanie - Rozwój - Rozkład 

Tom I 

u 
Książka jest krytycznym przeglądem dziejów doktryny marksistow­
skiej z uwzględnieniem jej filozoficznych i politycznych źródeł. 
Tom I obejmuje powstanie i ewolucję doktryny za życia jej twórców 
oraz zawiera krytyczne komentarze autora, odnoszące się do jej 

kluczowych składników. 
Tom II ukaże się niebawem i poświęcony jest odmianom marksizmu, 

powstałym w Europie w epoce II Międzynarodówki. 
Tom III, który autor spodziewa się rychło ukończyć obejmuje rozwój 
i rozpad marksistowskiego dziedzictwa w ciągu dziesięcioleci jakie 
upłynęły od Rewolucji Rosyjskiej i końca l-ej Wojny Swiatowej. 

tr. 432. Cena F. 75,00 . 

• 
TOM 263 TOMASZ ST ALIŃSKI 

D A lOM 
Nowa powiesc autora wydanych już przez Instytut Literocki powieści 
"Widziane z góry", "Cienie w pieczarze", "Romans zimowy" 

i "Sledztwo". 
Powieść, rozgrywająca się we współczesnej Warszawie, doje przekrój 
rozmaitych środowisk społeczno-politycznych poruszając również pro­
blemy emigracyjne w sposób kontrowersyjny lecz nowy i interesujący. 

Str. 148. Cena F . 25,00 . 

• 
TOM 264 WITOLD SUŁKOWSKI 

ZD c 
Tomik prozy poetyckiej młodego pisarza krajowego. Trzy próby 
wydania go w kroju skończyły się niepowodzeniem. Jedna z najcie· 
kawszych pozycji poetów "nowej fali" w Polsce. Sułkowski, urodzony 
w roku 1943, z wykształcenia filolog, debiutował w Więzi i publi­
kował swoje utwory w Literaturze, Poezji i Nowym Wyrazie. Był 
więziony pół roku w związku ze sprawą tzw. grupy ,,Ruch". Pracuje 
obecnie jako urzędnik w Łódzkim Domu Kultury. Przedmowę do 
zkoły :;clobywców napisał krytyk krajowy, ukrywający się pod 

pseudonimem Marek Gruda. 

tr. 64. Cena F. 15,00. 

Cena 11 F 
RICHARD S.A. • Porlo • 606-88-26 
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